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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 
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• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 
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Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 
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Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 
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Bluszcz" 

Najobszerniejszy najpoczytniejszy or- 
gan tygodniowy, llteracko-społeczny 
illustrowany dla kobiet. 

Pod kierunkk-m literackim Zofij Seidlcrouiej 

Wydawca Piolr baskaucr. 

BbUSZCZ pomieszcza artykuły społecznej i literackiej treś- 
ci pierwszorzędnych piór, portiszające najżywotniejsze 
ńtrawy społeczne, w roku 1M7 między innymi pomieści: 
J. C/irsaniiwski, sfuduiim niemcbie- A. Kraushar, Rutorsltie pra- 
lua KI. IflilshfEj. K. Zalewski, EoiDsIsnie z roku 1S63. M. Gawa- 
lewice, B«i celu — powieSć K. Drittki-Lt^ftki , ti^boolit dra- 
mat. ,(. An^ntlyntnmci. Z tiemnl. C. Walewska, Dwi oboip 
i wiele innyeli, 

BUUSZCZ Uziat Mód i gospodarstwa domowego powiększa: 

PODWÓJNY DODATEK MÓD 

doflawany będzie co drugi noiiier w celu 



UBiORY DLA DZIECI. 



Krój sukitn i bicliznu, I 



eiusict daje jeszcze 26 uiielhich Ubllc krojóor, które tak dokła- 
dnie objaśniają, że dają możność wykończania w domu 
WBzysikich części ubrania dla kobiet i dzieci; bielizDf 
^ męskiej I dziecięcej. 

Warszawie r 



■„BLUSZCZ" kosztuje 
(półrocz rb. 3 k. 60, ' 
rocfc rb. lu, pólroc< 



, kwart. 



rb. 7 k. 20, 
hjlipfe] 
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Król saski, wielki książę warszawski, przybył 
z całym dworem do Warszawy dnia 22 listopada • 
lb07 r. Zajął się zaraz urządzeniem wewnętrznem 
kraju-, itiianował w senacie wojewodami: Stanisława 
Małacliowskiego, prezydującym, Stanisława Potoc- 
kiego, Wybickiego, Dzialyńskiego, Bielińskiego-, Ka- 
sztelanami: Walentego Sobolewskiego, Radzimińskie- 
go, Górzyńskiego i Stanisława księcia Jabłonow- 
skiego; prezesem rady stanu Ludwika Gutakowskie- 
go; ministrami: wojny, księcia Józefa Poniatowskie- 
go, skarbu, Tadeusza Dembowskiego, spraw we- 
wnętrznych Łuszczewskiego; sprawiedliwości, Feli- 
ksa Łubieńskiego, policyi, Aleksandra Potockiego. 
Prezesem komisyi edukacyjnej, Stanisława Potoc- 
kiego, wojewodę i ministrem sekretarzem stanu, Bre- 
zę. Marszałkiem dworu, Nepomucena Małachowskie- 
go, marszałkiem pałacu, Brońca, koniuszym dworu, 
Aleksandra Potockiego. Poczem zapowiedział, że 
pierwszy sejm Wielkiego Księstwa zwołanym zosta- 
nie za rok, a przepędziwszy w nowej swojej stolicy 
święta Bożego Narodzenia, dnia 27 grudnia wyje- 
chał napowrót do Drezna ^^). 

Przy końcu stycznia 18U8 r. nowo utworzony 
pułk gwardyi lekkokonnej Napoleona, zwanej szwo- 
leżerami, dostał rozkaz i\dtvvL\^ <\^^ ^^n ^^^s:^^^^- 



w dzień wymarszu stanąwszy pml bruiiią i 
JBch Ujazdu wskicii, w wielkiej paradzie przedefiłoj 
wal przed księciem ministrem wojny, otociciiayi 
świetnym sztabem, puczem rnszyl ku rogatkom B ' 
sta. I cala laduoBf"' Warszawy odprowadzała go i 
łzami, 1)0 któż z niej nie miał w szeregach 
wyburu młodzieży, syna, brata, przyjaciela, a 
jedna z naszycti Wari^zawianek kochanka! I t 
Wilczek znajdował się w tłumie i kiedy zatrąbioiii 
na koń, przecisnął się do syna, nśeiskaf go i 
ostatni, pol)logoslawił i dłagu patrzał w t<^ atron^ 
którędy pimzedl, patrzał jeszcze, chociaż oddaw 
już mu był /.niknąi z oczu. 

Nie pierwszy to nddzial braci naszyob wysj 
łanu na drugi koniec l^uropy dla walczetiia za otu 
Bprawę! Wprawdzie przeznaczeniem gwardyi 
rfużbij spełniać przy tym, ktńry nam byt nasz j 
wrócić obiecał, Ijyła to niejako zbrojna reprezeuts 
oya nariida vyy9tagnjąceg<» się za to, co uczyniom 
dla niego, przypominająca czego dotąd nie dotran 
mano! Ale dlaczegóż legię nadwińlaiiską, po tyiS 
latach tutactwa ściągnąwszy z królestwa neapoiSj 
Łańskiego, nie dozwoliwszy jej prawie stąpić na ( ' 
czystą ziemii^, już po za Pireneje wyprawiono"? F' 
czegóż tam nowo uorganizowanym trzem pulkoi 
Księstwa Warszawskiego kazano przyspieszonym k 
kiem dążyć? ^°) Dlaczegóż naa od lat d\viidzie8tiB| 
nieszczędzącyeb krwi naszej dla odzyskania dawncg 
go istnienia, przeznaczano du wydarcia, z 
W ręku ojczyzny obcym zupełnie dla nas Hiszpi 
nom? Są to sprzeczności losu, który uas nd i 
dawna nie przestaje prześladować, są to nje i 
ciecKone tajniki woli Tego, który nagradza i kar 

Zaledwo cesarz Napoleon po traktacie Tylżyoj 
kim powrócił do Francyi, zajął się szczegiWidej roz 
przestrzeń ieniem kontynentalnego systeinatu, do k 
rego pragnął całą l-inropę jirzeciw Anglii wciągnąćł 



»Oily Sitwecya Koiwaii stnsnnkiiw z AEt^lią nip chcia- 1 
I la, za jeu;^i poditKzczeiiieni Itosya wydala jej wiijnę I 
K i 7awiijf)wata Finlandyc. Kiedy Portugalia d"t!lui. I 
P'wuje Anglii przytuierKa, Napoleon wysyła pruf-eiw I 

■ niej ztirojntj wyprawę pod dnwOdztwoni generała I 
K JuDdta, a gdy lou /ajniuje kraj cały, taiaillę pann- I 

■ jąCłl prsyuiuHza dn szukania gobronieDin w ^uiDry- I 

■ ce, wcliodzi Au Lizbony, wladfa Krancyi zaniySla I 
H podzielić Hię 7. Hiszpanią Cn najpiękniejszą czv^(^>% I 

■ llieryiskiego póhiyspii, Ale i w Hiszpanii domowe I 
K rozterki na domową wojnę zakrawały. Karol lV-tj I 
W był niby kr/jlem, w samej zaś istocie kniażę Pokoju ■ 

■ samowładnie rządził krńleni, krAłnwą i cafem pań- 1 
I itweni. Ferdynand, kstążę Aiisiryi, następca iromi 1 
r stanął na czele opozycyjnego stronnictwa, nic uio- J 
W żna powiedzieli, aby był lubianym, wolełi pi jediiak ■ 
I lid księcia Pokoju, którego powszechnie niecierpia- I 

V no. Po całym kraju zawiijzały sii; tak nazwane pa- I 
^ tryotycznc junty i lada chwila wybuch miał nastą- I 

■ pić. Odkryty zamach przeciw krillowi wywołał iiaj- M 
m oKtrzcj»)ze środki, wskutek czego książę Aaturyi are- I 
K eztowanytu został. I 
K Napoleon, zawiadomiony <i uszystkiem, ze- ■ 
m hrawHzy ettitygięczną armię pod dowództwem Mn- I 

V ratji, kazał jej przejśii przez Pireneje i do Hiszpanii I 
I wkroczyli. Skoro ta wiadomośii rozeszła nic po krn- I 
IJU, przestrach ogarnął wszystkich, była nawet ehwi- I 
I la, w której dwór hiszpańeki chciał rodzinną opuii- I 

■ cii ziemię i do Ameryki plyuąt^. Ale Karoł IV po J 
I raz pierwszy pokazał, że może mieć wolę, oparł się I 
1 owej nagłej emigracyi i wolał się odda^ zupełnie 1 

■ w opiekę cesarzowi l''ranenzów; a chcąc związki I 

■ przyjaźni między łliszpanią a Francyą trwalszemi I 
B nezynii^, prosił o rękę księżniczki z krwi cesarskiej 1 
m dla księcia Astoryi, Byłby może ten projekt przy- I 
I. KKcdI do skntkil, gdyby cesarz oddawna nie zamie- I 
It rżał II zmianie dynastyi w lym krai\.\, \ wŃt ^■e«;.'^:>^l 



więt: stauuwCŁBj iidjKiwiedKi, w.iiskii swujemii kazHffl 
posLiwar Kię dalej. ■ 

j^w^cięzkie iirly rrani-uiikie już zatkuięti) iii« 
murach Św. hebastyana, Pampeluuy, BarceUmyjiB 
a Yittorya i Burgog Muratowi otworzyły awe hra^ 
my; i aż oblężenie Saragossy rozpuczęto, kiedy w uon 
ey z 17 ua 1(? marea wybncLla rewolueya w Aratbfl 
jnen. Kami l\ abdykiije, książi^ 1'okojn, pozbawii^fl 
uy wszelkich dostojeństw odd;\t!y pod 8;id, FerdysB 
nand VII ogłuszony królem. Dnia '2'-> marca keiąż^fl 
Murat na czele wojsk Iraneuskicli wchodzi do HRrJ 
drytu i uietylko, że Ferdynanda nie uznaje królenij 
ale namawia Karola du założenia protestncyi wz^Ię-J 
dem abilykacyi wymuszonej na nim przemocą. H 

Napuleon, zjechawszy wtyeh ważnych okuliczw 
nośejach d" llor(leanx wystał generała Savary dal 
Madrytu, celem sprowadzenia do liajonny całej r(H*J 
dżiny królewskiej bądź razem, bądź z osobua, zii po- 1 
uiiieą namowy, iiitryfri, a w ostatnim razie i gwaltn.] 

Ferdynand VII najpierwszy dal się ugidład J 
i ruszył w dmge, przybył do Bajonny; ale skorHJ 
tnu cesarz ua pierwftzem spotkaniu zapowiedział, lójJ 
iądn od niego zrzeczenia się korony hisgpańskjefj 
pnznai po niewczasie /. jaką lalwościsj dal się ^vyfl 
prowadzić w pole. Wprawdzie dawano mu w zafl 
miau królestwo Frrnryi. Opór l»ył pnlżny, zwla.<4Z^ 
cza gdy w kilka dni później zjeehał di> 1'rancyi 
Karol I\ i przez cesarza Francuzów jiizy wrócony I 
na tron przodków, syna własnego urzędowym ma-^^ 
nifesteiu do iiamdu, przywłaszczycie lem tiieprawnyiH 
korony hiszpańskiej, ogłosił. Niedługo trwało po9 
wtórne panowanie Karola, bo Lazajjutrz złożył włafl 
lizę kndewską w ręee .Napoleona, a Fcrdynanfl 
przymuszonym zogtal zrzec wię wszelkich praw swo-" 
ieh do sukcesyi |io ojcu- 1'oezcm pierwszemu wy- 
zaaczonii za miesnkanic |m!iic ccsaiwki w ('om]iic^ne,^J 
(Jrn^ie^c zsimtast pr?yobiL'ciincf;ii królestwu KłniryJM 



I DiiadzMuri w pałacu Yaleiicienue, z iulpowieilmem 
utrzytnaiiicm, wjuoszącem do ilzicsicciii milionów , 
frauków roczne^'" dncboilu dla całej rodziny tiii^zpań* J 
I skicli Bui'Ijoih'iw, Cesarz Na|>(tleon mniemał iiiiiie, | 
r iż, posadziwszy brata BWojeg;u na liiezpańBtiim tronie, 
I przywróci porządek i piikój w tym kraju izabezpie- 
t czy się zupełnie od strony gór Pirenejskidi; tym 
t czasem skoro się tylkn dowiedziano w tliszpami 
In przymuszonej ahdykacyi Karola i Ferdyiiantla, od ■ 
[ pfiliiocy dli południa, nd wscliodn do zacliodn, cały | 
r półwysep powalał i chwycił za oręż. 
I Król Józef odprawił smutny przejazd przez I 

I swuje królesfwo, smatnieJBZy jeszcze wjazd do I 
I Madrytu, otop^ony jedynie wojskiem francuskiem, j 
I najmniejszej iiznaki życzliwości niedozuając po dro- 
dze. Miasto iiylo puste, nikt nie wyszedł na jego | 
spotkanie, kaidy się kryl, unika!, a zawiió i ze 
I sta wrzały w sercu każdego Miii^zpanti. Niedługo i 
' też rozpoczęły się nieprzyjacielskie kroki, a woj- 
ska frauKuskie wnet się pokazały niedostatecznemi 
,&ii przytłumienia rokoszu, do uspokojenia rozhuka- 
ła Dflgo ludu. Kiedy '/, jednej strony utworzony na 
I prędce rząd rewolucyjny wezwał pomocy angiel- j 
lekiej, z drugiej, zt;romHdzi\vszy przemagająee siły,,! 
Inietylko mi^-żny opór stawiał Francuzom, ale iiieje- J 
I dna już korzycie nad niemi odnosit^ zaczynał. Admi- I 
wrai Rosiły zamknii^ty w poreie Kadyxu. poddaje się I 
I Hiszpanom; generał Dnpont otoczony zewsząd, J 
Iw kilkanaście tysięcy żołnierza pod liailen liroi( 1 
Mlclada; geuerai .lunnt ka|>itulii,ie w ('inira, w l'or- 1 
Itllgalii: król Józef opuszcza stolicę i zbliża sie kn j 
llgraDlcom Francyi. I 

I Te iiielortumio wy]tadki dla uienasycooegu I 

I f odbojami zwycięzcy, nic bylyż jeżeli nie karą, to J 
I przynajmniej przestrogą? I pożałował może, że dię 1 
Iwdał w znpasy z uarndem walecznym, rycerskim, I 
ttftk przywiiHKanyni du rodziniiei r.iemt'. 'Vft\'*n- -jsjJ 
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Napiileoa przybył do Milurtii dnia :^T ' 
śiiia. i tegoż saiue^rw liiiia kmin" «' towarzystwie J 
krrtU saskiego, ksiflżijt rzeszy niemieckiej "^li licz- 
iiep) sztabu wyjechał naiirzeciw Aleksandra. Hpot- | 
, kawszy yo ua pól drogi jadaofgo otwartym poją-'" 
zilem do Wejmarn, zsiadł z konia, Aleksander wy- ' 
skoezy! x pojazdu, i olja monarchowie uściskali s" 
jeżeli ide serdecznie, tti przynajmniej na ten raz ^ 
sze/.erze, bo jeden od dnisiego czegoś żądał. Gdy 
cesarzowi rosyjskiemu konia podano, siadł na nie- 
gi. i razem z Napoleonem, wśnUl okrzyków radości 
zgrumadzonego Indu, di> 1'rl'nrtu wjecliałi. Od tej 
eliwili rozpoczął się nicprzeetanny szereg zaliaw: 
parady wujukuwe, obiady, teaLra i liale: pośród któ- 
ryeh wszakże i' polityka zaniedbaną nie była. Ale- 
ksander zbliżał eic do celu swych życzeń, Napo- 
leou niby wspaniaUimyślnośeią uniesiony względem 
l'riis, którycli przedstawitieleni na zjeździe erfurt- 
skim byl książę Wilhelm, lirat panującego króla, od- 
wołnl V. tego kraju okupacyine wojslia i wrócił l^ru- 
sakoni Inrtete, ieźącL' nad Odrą, Glogowę, Szczecin, 
Kistrzyu, z waninkiem wypłacenia w jak, najkrót- 
szym terniiuie sin czterdziesta milionów franków, 
zaległej kontrybucyi, którą potem o połowę zmniej- 
szył. Zarobiły na tern Prusy, pozbywszy się Frań- 
cnzóyf, zarobi! Napoleou, wysyłając wojska swoje 
z nadbrzeżów Odry na granice Hiszpanii. 

t!dy się zjazd erfurstki ku końcowi zbliżał: 
kaią^.cta niemieccy, chcąc fiię cesarzowi Krancuzów 
za tak wspaniałe podejmowanie, chtió w części wy- 
wdzięczyć, wyprawili dla niego polowanie, którego 
ptiiDyttł, jeżeli byt na swojem miejscu, wykonanie 
nnBgi) nietrafnein się pokazało. Wyljrano na ten 
cel idtszernii błonia, rozciągające sic między Ertur- 
tem a .leuą, tam włańnie, gdzie władca Francji od- 
niósł jedno ?. najŚw-ietniejszych zwyoięztw. Na gó- 
r^t' J,andjci'-'>len>ihcr§a, '''} kędy noc poprzedzającą 
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ów dzień pamiętny przepędził; rojsbito dla niego na- 
miot; plan bitwy leżał na stole. Dano śniadanie, 
podczas którego szczegóły tej olbrzymiej walki by- 
ły przedmiotem rozmowy; a jeżeli smutnem przypo- 
mnieniem tak wielkiej przegranej Niemcy uchybili 
sami sobie, Napoleon w całej rozmowie starał się, 
o ile mógł, oszczędzać sławę zwyciężonych. Kiedy 
wracał ku Erfurtowi i ujrzał w dali miasto, kt('a'e 
tyle ucierpiało z powodu niezbędnych konieczności 
wojny, przeznaczył trzykroćstotysięcy franków dla 
najbardziej poszkodow^anych mieszkańców. 

W wilie wyjazdu z t>turtu, Napoleon z Ale- 
ksandrem podpisali tajemny traktat, na mocy kt<'»- 
rego wspólnie zamierzali podać Anglii ounkta do 
stałego pokoju na lądzie i morzach. Zasadą przy- 
szłych układów miało być pozostawienie każdego 
przy swojem; Eosyę przy Finlandyi, Wołoszczyźnie 
i Mołdawii, Francyę przy dzisiejszych posiadłoś- 
ciach, z uznaniem Józefa królem Hiszpanii i Indyi. 
Zadowoleni więc nawzajem, pożegnali sio z sobą. 
Aleksandrowi już się zdawało, że Księstwo Nad- 
dunajskie trzyma w ręku; Napoleon czuł, iż w tej 
chwili owładnął rosyjskim cesarzem, a lubo był 
przekonanym, że nic na długo, dosyć mu było na 
tem, iż w obecnych okolicznościach Rosya, jeżeli 
mu nie pomagać, to przynajmniej przeszkadzać nie 
będzie; a licząc na wahającą i niedecydującą się 
politykę Austryi, mógł być p*ewien, że mu zostawi 
dosyć czasu do załatwienia interesów hiszpańskich. 

Drugiego listopada 1808 roku cesarz Napoleon 
przybył do Bajony; tam oł)liczywszy ile nm ])ozo- 
staje wojska w Hiszpanii, ile potrzebuje posiłków, 
wydawszy rozkazy, aby korpusy nadciągające z głę- 
bi Niemiec zatrzymały się nad Renem, przebył Pi- 
'•eneje i 5 listopada stanął w Yittoryi. 

Najwyższa władza kastylijska wespół z Jun- 
tami prowincyonalnemi były uchwaliły zaciąg pię- 



ujukrućstotysiccy Ładzi, z kt/irych zaledwn czę^fl 
yiijta stanęła pod bronią, a podzielona na oililziałfl 
pod dowt'id»twein geueraliW llastanosa, la Penna, I 
la Riimamia, Polatoxa, walecznych partyzantów, I 
ale niez}rodnyeli z sobą, nie inogla być strasisuą dla I 
bitnego i regularnego żołnierza fraiieuekiego. Ni- J 
gdzie mu Hiiizpan nie dotrzymał placu w otwartem !| 
polu, a jeżeli go z czasem zwyciężył to wytrwałoś- i 
t'ii^ i cierpliwym oporem, z myśliwskim sztućcem, 1 
BZlyli-lciu i trucizną w ręku, 11 

Hiiilijwczas najważniejszą sbroni; Hiszpanii sta- J 
11'iwily posiłkujące wujnka angielskie. Gonera! John 
Moore nadciąga! z Portugalii na czele dwudziesta 
tysit-ey Anglików, a generał Dawid JJaird w Korun- 
nie do piętnastu tysięcy żołnierza mógł liczyć. 
Ci'>ż to jednak znaczyło przeciw owym niezwycię- 
żonym zastępom, przed któremi od lat tylu tru- 
chlaln Europa, przeciw temu, któren w przyciąga 
niespełna trzech miesięcy wygrał bitwy pod Kspi- 
nosa, Tiidelą^, Saniossiera, Molins del Rey, Korun- 
ną i I'kles; zniósł wojska hiszpańskie, niedobitki 
armii angielskiej przymusił do szukania ratunku na 
iikrętacli, **i zdoliyl szturmem Saragossę, ") i kró- 
la Józela posadził na nowo na starożytnym tronie 
Karola V. 

Ale Napoleon nie mógł dłużej na ziemi hi- 
szpańskiej pozostać, inne go przeznaczenie czekało! 
Zostawiwszy marszałkom swoim dostateczne siły do 
dokończenia tego, co tak ńwietnie zaciął, wska- 
zawszy Soultowi drogę do Lizbony, przeznaczyw- 
szy Neja do uspokojenia Galicyi i Anstryi, Bes- 
siera posławszy do ł^astylii, Wiktora przea Estra- 
niadnri; do Sewilli, dnia 17 styt-znia 1809 opuścił 
Yalladolid i w nocy z 22 na 13 stycznia, przybył 
do Paryża, aby wnet teatr wojny przenieść z wierz- 
chołków Guadarama nad brzeg Dunaju, z Sanios- 
Mirra do Esling i Wagrani. 



Buk "dzieli się iia cztery, pory, na i.-xtcry pury 
dzieli eię życie człowieka! Świetne kamjiauie win- 
Bkie uiebylyż wstępem do życia, winsną pełnego 
przyszłości Napoleona? Austerlitz, Jena, l'riedlaud, 
latem z obfitym płouem wawrzynów? Wagiam 
OHtatuim umizgiem przedłużonej jesieni? a Mo- 
skwa z Berezyuą, zimą z śnieżną zamiecią, z gło- 
dem i mrozem? Ałe w naturze po zimie powraca 
wiosna, a w życin Napołeona po Herezyuie nastą- 
pił gr61> ua skale świętej Heleny. 

„Nie Jeden się dziwi — mówi w pamiętnikacłi 
swoieli Kajetan Wojciechowski^dlaczego żadue pió- 
ro nie opisało dotąd szczegółowy cłi dziejów wojaka 
polskieg" we Wloszet-h i w Hiszpanii? czemu żadna 
lutnia nie zabrzmiała nad Tagiem, na grcdiie kolegów 
molełi? czemu niepodafa potomności iniiou zdohyw- 
KÓw wąwozu -Samossiera, i tycli, którzy się zagrze- 
bali pod gruzami Harajroasy?" 

-Wszystko to dlatego może pokryte milfze- 
uieiii, że z legionów i z Hiszpanii po większej części 
drobuii tylko szlachta i kniiotki wrócili do domów, 
a zanosząc dn lepianek, pod strzechę, elawę czynów 
wojennycli nie przyczynili rodzinom chleba; rąk im 
lylko użyczyli do uprawy ojczystej ziemi". 

„Untwieją zapci\Tie w archiwach miniłiteryum 
wojny w l'aryżu dowody dzieł rycerakicłi naszych 
liraci. czyli wyjdą kiedy na widok publiczny, nad 
griihein i^tojąeym weteranom, znikome marności tego 
jiwiata, niechaj zostaną z tej strony mogiły, a na 
drngą stronę niechaj towarzyszy spokojne eumienie 
i przekonanie, że eliwila pokojn po znojach bez 
dwocn, i upieką rządu ndziclona staremu żołnie- 
rzowi obok żony i poi5ród dziatek jest najmilszą 
nagrodą" **). 

Powtarzali nam nieraz Hiszpanie: „Dlaczego 
Polaey, tej samej religii co i my, są jednak nie- 
przyjaciółmi naszymi? Czyńmy kied^{ wwsa. Vsl%.-v ""^^ 
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jechali, wasze niienii; ^labrali, wtitf/.e ziiiki-zetiie KQl-fl 
ezczyliy Powiedzcie otwarcie, lUairzegn się tak i^lepofl 
za oadzą uprawę )iuświęiiacio'? Nie iriożecie mv \ni^ 
taie^cii- wygudaie iia waszej ziemi, sznkacie u Fran^ 
euzów (-hleba? to przyjdźcie do nas i my wam cble^ 
ba damy, a będziecie l)ra(!'mi naszymi". 1 l'(ilar.« 
sami sobie nieraz pndoline pytania zadawali, a ie-9 
dnak na pierwszy odgłos do broni chwytali za orężj 
walczyli, ginęli za uheą sprawę! Kt('iż sic uajwięcejS 
przyczynił do wzięcia Haragossy, jeżeli nie legia ' 
nadwiślańska? ^*) Któż zdobył pod Alniazar most- j 
na Tagu, najeżony dwudziestu dwoma armatami, , 
broniony przez sze^ć tysięcy Hisziianów, jeżeli nio^ 
polska dywizya Księstwa Wai-szawskiego? Kiedy .1 
Feliks Potocki— dowijdzoa 4 pnlku piechoty, chwy-? 
ciwszy cborĄgiew: „Żołnierze— zawołał, oto jest J 
nasz polijki rirzeł, kto Polak, to za mną", rzncil si$ ' 
pierwszy w wodę, cały pułk /,a iiim, w mgnienia^ 
oka nieprzyjaciela spędził ze stanowiska i pię^ 
I armat mu zabrał. IComuż się cala sława zwycicztwfl 
pod riamossiera należy, jeżeli nie konne) pvardj« 
polskiej? '^''). ■ 

Powiedzie liii my wyżej, iż miody Michał Wii-J 
czek, wszedł do pułku kimuej gwardyi połskiei. czyli 
do szwoleżerów Krasińskiego. XaIedwo pułk ten 
praiymaszerowal do Paryża, d()«tał rozkaz udania się 
do Bajonny, gdzie z 14 na 15 kwietnia ISU^ roku, 
przyljył cesarz z cesarzową, a wuct po nich Karol 
IV, król hiszpański, z cala rodziuą. Podczas gdy 
się tam odgrywała scena, mająca zniieoit posiai^ 
Hiszpanii i nadać jej nową panującą dynaatyę, za- 
cięły nadctJigaii wojska francuskie przeznaczone if 
wprowadzenia Jtizela ISonaparfego do Madryln, po- 
między niemi przy maszerowała dywizya polska zło- 
żona z trzech pułki'>w piechoty, legii nadwiślański^ 
a w kilka dni piWniej pułk iilnuów Konopki, prze- 
^trjiiiy ;)rzfz Hiszpanów: Los /it/rrnos. Nazaiutr* 
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po swojem przybyciu, odbył rewią przed cesarzem 
i otrzymał krzyże legii honorowej za t:ampanię 
szląską. Tegoż samego dnia szwoleżerzy polscy, wy- 
prawili ucztę dla pułku Konopki, w czasie której 
iz kazał się Napoleon, okrzykami radości powitany. 

Skoro stary dwór hiszpański przeniósł się 
z Bajonny do zamku Compiegne, książę Austuryi 
do Valenciennes, cesarz powrócił do Paryża, a pułk 
szwoleżerów pomaszerował do Hiszpanii, gdzie prze- 
znaczonym został do korpusu marszałka Bessieres.' 

Nastąpiła niefortunna kampania dla oręża fran- 
cuskiego, a siiiutiie wypadki |)od Baylen i Cintra, 
zmusiły króla Józefa do opuszczenia Madrytu. Na- 
próżno odniesione zwycięztwo przez marszałka Bes- 
sieres pod Rio-Seco, nad generałami Cuesta i Blake, 
podniosło ducha na chwilę, najniepomyślniejsze na- 
stępstwa już ])rzewidywać zaczynano, kiedy ukazał 
się na szczycie gór pirenejskich Napoleon i tak jak 
Sobieski pod Wiedniem: veni, vtdt, vici\ z tą różni- 
cą^ że Sobieski chrześcijaństwo wybawił, a Leopolda 
na tronie Habsburgów utrzymał, Napoleon zaś zdarł 
koronę z głowy Karola i Hiszpanię przymusem i gwał- 
tem ujarzmił. 

Rozpoczęła się druga kampania. Nie było pra- 
wie bitwy, w której by szwoleżerzy polscy nie okryli 
sic sławą, w kt('>rejł)y nasz Wilczek niezaprawił swej 
szabli na karkacli angielskich lub hiszpańskich. Za 
odznaczenie sic podczas bitwy pod Rio-Seco zo- 
stawszy wachmistrzem, miał udział w owej szarży 
pod Samossiera, jedynej może w dziejacli wo- 
jennyeli! 

Dnia ;M) listopada, nad samym porankiem, 

przyjechał cesarz i tak się zbliżył pod sam wąwóz 

Samossiera, iż skoro nieprzyjaciel zaczął z góry 

strzelać, kule działowe przelatywały koło niego, miał 

zaś |)rzy sobie szwoleżerów \ioI^Vac.V V ^^\^^\'^S^«sx 

■-> 

Bib/iotcka.— T. 470,. 



18 

oddział strzelców konnych francuskich. Trzeci szwa- 
dron szefa Kozietulskiego, dostał rozkaz uderzenia 
na działa stojące na drodze. Uderzył natarczywie, 
lecz gdy Kozietulski, mając ubitego pod sobą konia, 
upadł na ziemię, szwadron się nieco zastanowiła ale 
stanął zaraz na jego czele kapitan Dziewanowski 
i wpadł na działa. Za tym szwadronem posłano 
drugi pod dowództwem szefa, Tomasza Łubieńskie- 
go, któren połączywszy się z poprzedzającym, zdo- 
byli armat szesnaście, pięć chorągwi, a ruszywszy 
w pogoń za pierzchającym nieprzyjacielem,, zabrali 
mu mnóstwo jeńców, prawie wszystkich płicerów 
i przeszło dwieście wozów amunicyi ^^j. Nazajurz 
Tomasz Łubieński, wysłany w sześćdziesiąt koni na 
rekonesans, dotarł pod sam Madryt, rozpoznał nie- 
przyjacielskie stanowisko i przyprowadź/ił z sobą 
znaczną liczbę niewolników ^^). Po zdobyciu wą- 
wązu, gdy się za uciekającymi uganiano, Michał 
Wilczek, spostrzegłszy oddział Hiszpanów, uprowa- 
dzający cztery armaty, wziąwszy z sobą kilkunastu 
ułanów, poszedł za nimi w pogoń, dopędził i zabrał. 
Kiedy powracał z tak chwalebnym łupem, napotkał 
cesarza; monarcha się zatrzymał, a wysłuchawszy 
raportu młodzieńca, rzekł do niego: y,St enfant hi 
te conduis de lasorłe, que feras tu grand-, ^Moi 
petit, mais coeur granaP y odpowiedział Wilczek złą 
trancuzczyzną. Poczem cesarz przypiął mu własną 
ręką krzyż legii honorowej. Gdy po bitwie pod 
Saniossiera szwoleżerzy defilowały przed innemi puł- 
kami francuskiomi, te wykrzyknęły jednogłośnie: — 
Jwtineur aiix bravesP ^®j. 

Tajnem nikomu niebyło, iż Austrya, podawszy 
rękę Anglii, chcąc ją wszelkienii sposobami j)ogo- 
dzić z Turcyą, a odczepić I^osyę od francuskiego 
przymierza, wielkie czyniła przygotowania do woj- 
ny. I czemuż w roku 1800 nie korzystała z koalicyi 
pr/isA'o-rosvjskic)? wszakże pomyślniejszej nie mogła 
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znaleść pory; widać, że Morengo^ Ulm i Austerlitz 
tkwiły jeszcze w jej pamięci. 

Kiedy pó wygnaniu Burbonów z Hiszpanii, po- 
wiedział ktoś na pokojacłi cesarskich w Wiedniu, 
że Napoleon toż samo z dynastyą panującą w Austryi 
zamierza uczynić: „Zginiemy raczej z ^ronią w ręku — 
odezwał się arcyksiążę Karol — nim dozwolimy, aby 
z nami postąpiono jak z Burbonami hiszpańskimi". 
Ale w tymże samym czasie Napoleon z Hiszpanii 
powróciwszy do Paryża, temi słowy publicznie do 
ciała dyplomatycznego przemawiał; — „Czyż wody 
Lethe, a nie Dunaju płyną pod Wiedniem, kiedy 
nauka tak nie dawno dana przezemnie Austryi, już 
w zapomnienie poszła, ale niechaj się strzeże, bo 
sposób, jakim przypomnieć ją przyjdzie,' na długo 
da się jej we znaki. Nie chcę, nie potrzebuję wojny, 
i biorę Europę za świadka, iż wszystkie usiłowania 
i zabiegi moje są zwrócone na ziemię hiszpańską, 
wybraną przez Anglię za plac boju zemną. xVustrya, 
która w roku 1805 zbawiła Anglików w chwili, 
gdym cieśninę kaletańską miał przebyć, i dziś ją 
ratuje w chwili, gdy wrzucić ich mogłem do morza 
w Komunie. Drogo mi za to zapłaci. Albo niechaj 
natychmiast rozbraja swe wojska, albo jej wydam 
wojnę zniszczenia i zagłady. Jeżeli szczerze i bez 
obłudy żąda pokoju, sam pierwszy szpadę do po- 
chwy schowam, gdyż ją z niej wyciągnąć tylko 
w Hiszpanii i to przeciw Anglikom pragnę; jeżeli 
chce wojny, będzie ją miała prędką i stanowczą 
i taką, aby Anglia na przyszłość nie mogła ani je- 
dnego znaleźć sprzymierzeńca na stałym lądzie'' ^^). 

Przygotowania Austryi do wojny były ogrom- 
ne: czterykroćstotysięcy żołnierza stanęło pod bro- 
nią, z których pięć korpusów zebrało się w Cze- 
chach, (lwa w samej Austryi, dwa w Koryntyi jeden 
w Galicyi, a nad niemi arcyksiążę Karol główne 
objął dowództwo. 
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Cały naród żądał wojny, a we wszystkich, na- 
Avet pomniejszych, państwach niemieckich, zaczęły 
się zawiązywać tajne towarzystwa, silne uczucie 
patryotyczne zaczęło się objawiać: — w Prusach 
pokonanych i upokorzonych wrzała zawiść i zemsta, 
Saksonia, Wiirtember^-, Bawarya, nękane były coraz 
to nową konskrypcyą, coraz większemi podatkami; 
w Westfalii młody, marnotrawny monarcha nie umiał 
serc sol)ie zjednać, żałowano dawnej, heskiej dy- 
nastyi; Tyrol, przyłączony do Bawaryi, nie krył się 
z przywiązaniem swojem do domu austryackieg-o; 
jediiem słowem w całych Niemczech duch niepo- 
dle<;łości obudzał uczucie wolności. Już może za- 
myślano na dobre o zrzuceniu z siebie jarzma pa- 
nujących, którzy jarzma francuskiego nie umieli lub 
nie chcieli się pozbyć. Więcej powiem, niejednemu 
nawet fanatykowi przychodziła do głowy myśl zbro- 
dnicza, przecięcia sztyletem pasma zwycięztw i pod- 
boj<')W tem, którego Opatrzność jeszcze nie była 
opuściła, jeszcze od morderczych razów zabójcy 
jal\ i od kul nieprzyjacielskich wśród bojów za- 
słaniała. 

Jeżeli Austrya nie zasypiała, Napoleon ze swo- 
jej strony czuwał, a dowiedziawszy się, iż Austrya- 
cy zatrzymali w Brunau kuryera, wysłanego od fran- 
cuskiej ambasady z Wiednia do Miinich i odebrali 
jemu papiery, nie czekał, aż mu rękawicę rzucą, 
wziął ten krok za wypowiedzenie wojny i stosowne 
do wojska wydał rozkazy. 

Katysbona miała ł)yć głównym punktem zebra- 
nia, od niej najkrótsza droga wiedzie do Wiednia, 
te ol)rał sobie Napoleon i dziesiątego kwietnia roz- 
począwszy nieprzyjacielskie kroki, dziesiątego maja 
wjecłiał do stolicy cesarzów rzymskich. 

Wielka armia francuska składała się z trzech 
korpusów, po pięćdziesiąt tysięcy ludzi każdy, pod 
/vy^Av?^/jjjjj marszałków Masseny, Davousta i Lanna; 



L Ł"i te ni Z i es tu tysięcy gwardyi i rezerw, z lisietn- \ 
dziesięciu tysięcy Itontyngensu niemieckiegd i stu J 
tysięcy wojska we Włoszech. Księdtwu Warszaw- \ 
akie uiuglo mieó dn dwudziestu tysięcy żołnierzy I 
ku własnej nbronie, zostawione jedimk bylu pod 1 
zasłoną posiłkujące.), niliy sprzymierzonej, armii ro- 1 
syjskiej. Kobiety nasze, t:bcąc si^' zabezpieczy*^ od 1 
promieni słonecznych, używają nieraz zasłony z prze- 1 
zroczystej tkanki, zwanej łulh illusion, czyli ilu- I 
^y^i '2 je zasłoni*^ potrati. Zasłona wojsk rosyj- J 
skich nie bylaż równie illizya, czyli słodkiein ma- 1 
rżeniem'? j 

Zaledwo rozpoczęła się wojna, wygrane bitwy 1 
19 kwietnia pod Tangen, 20 pod Ahensbergiem, 22 I 
pod Kekinfihl, ^3 pod Katyshoną, iidcicly od głó- I 
wnej austryackiej armii korpusy aroyksięcia Ludwi- ] 
ka i generała, Hillera, i zmusiły arcyksięcia Karola 1 
do cofania sic do Czech. Nazajutrz cesarz Napo- ; 
leon. opuszczając llatysboDę, oastępującJi odezwę i 
wydał do wojska: I 

„Żołnierze, ule zawiedłiście oczekiwania moje- I 
go, niedostatek w liczbie zastiipiliścit^ odwagą | 
I z chwałą odznaczyliście różnicę, jaka zachodzi i 
pomiędzy zastępami t'ezara a inotlochem Xerxe8a. j 
W kilkunastu dniaeti zwyciężyliście Austryak/kw ] 
w trzech bitwach i dziesięciu utarczkach. Hto ar- | 
mat, czterdzieści chorągwi, pięćdziesiąt tysięcy nie- | 
woinika, bagaże, amunieya i kasy wojskowe stały j 
się waszą zdobyczą; oto jest skutek prędkiego i wa- 
lecznefro działania. Nieprzyjaciel, upojony podże- 
ganiem wiarołomny cli naczelników swoich, jeżeli J 
o was zapomniał na chwilę, przypomnienie liyio j 
straszne! Kozliity i rozproszony, na wszystkie stro- 
ny ucieka przed nami, ale nwangarda moja już prze- 
szła przez Inn. i za miesiąc będziemy w Wiedniu". ] 
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wiąz-niiia dn niujej osoby, sameiii tylko ojcowskiej I 
miijej wJzięczuoścl uczuciem serce moje napełniania./ 

„Żeguam was senatorowie, posłowie i doputo- , 
ivaiti. Nieście to zapewnifjuie braiiioin waszym i 
w ilmaaf^li pozostałym, że jeżeli po kilkomiesiccK- 1 
iiyiii między wami moim pobycie, wola iniiic u|ira>| 
aniony glos przywisjzaTiych (inaiinie poddanych dru- f 
gio^n mojego państwa, iniBszkaniem tylku a nie 1 
mysią i sercem nd was oddalonego, czujna i baczna | 
na pnmyiŁliiośft wafzą troskliwość nigdy mnif 
mowad iiie przestanie". 

Po ncalowaniu ręki Najjaśniejszego Pana pizez ' 
pofilów i deputowanych, prezes rady stanu o^losil 
w imieniu króla rozwiązanie podicdzvnia Bejniowe- 
^o, a po nini marszałek sejmowy króla pożegnał. 

Gdy się roiftszła wieść o aiebybnej wojnie J 
z Aiietryak.imi, krńl z rodziną powrócił do Drezna, I 
a w calem KsicKiwie Warszawskiem zaczęto rcrbić I 
|irz>i^^otowania do uastąpić mogących wypadków. I 

Dnia 14 kwietnia arcyksiążę Ferdynand, z nbo- I 
zii mi<;dzy Drzewicą a Odrzywołem przesta! radnie I 
staun Knięstwa Warszawskiego urzędowe wypowie- I 
dzpnie wojny cesarzowi Irnncusktemn [irzez Aii- 1 
str>ę, dołączając odorufę ze swej strony, w której I 
»S\vin(lL-zał, że wstępuje w granice księntwa z zł)roj- I 
U4 wprawdzie siłą, ale nic jako nieprzyjaciel: I 
„Przychodzę wm obronić lub zwycięży <!■, waszą I 
rzeczą wybór uczynić. Wojujemy z cesarzem Na-ł 
pnleoneni i nie jesteśmy waszymi nieprzyjaciółmi; 1 
nie wy9tawin,ii.'ie zolem kraju waszego przez dare- I 
nme ijronicuie się nt okropnoiici wojny; bo oiwjad- I 
Czam wam, że jeżeli odpór uczynić zechcecie, po- I 
.fttąpię z wami podtag wszelkich praw wojny. Ody I 
icań, stosownie do wasze{;o uszczęAliwienia, przyj- I 
miecie nas jako przyjaciół, wtedy Najjaiiniejuzy ce- I 
aarz Anstryi weźmie was pod wwoją osobliwą npie- I 
łtc. Co do mnie, lego tylko po was wyma^Ł-i V\^l 



dy, eii dla zabezpieczeniu i utrzymania wujsk iim-ł 
ich iHitrzebneiu znajdę". I 

Unia 15 kwietuia wiijsko austryatkie, przepra- , 
wiwszy się przuz Pilicę potl No\Yeiii-MiaHteiii i Ino- i 
wtodzem, wkrnuzylo do granic Księstwa Warszaw-J 
skiegii a, posuwając się przez Mogielnicę, .SadkowiJ 
i:e, Hialą, Orzuchitwo, dnia la zatrzymało się po^ 
Tarczynem. Polskie wojsko, korzystne zająwszyfl 
stanowisko pomiędzy Kaszynem a Jaworoweni, ncze-1 
kiwało bitwy; dziesięć tysięcy trzydziestu tyBJącom. i 
nieprzyjacielskim stawić miaio uzoio ''), ' 

Dnia Ul o g^odzinie 10-tej z rana, przednia I 
straż austryacka udała się z Kotorydzi'iw drogą 
przez las, aż do piaaezystych wzgi^ków Lesniowoli ' 
i Łazów, kurpns sam niazyl tamże we dwie godzi- 
ny pdżuiBJ, brygada zas generała majora Spetlia, 
okrążając las ciągnęła przez Mokrą-Wolę. Oddział 
jeden polskiej kawwleryi stal przed karczmą Wygo- 
dą, drugi przed Nadarzynem, i kiedy jazda genera- 
la-majora Mobr odebrała rozkaz uderzyć na pier- 
wszy z nieb, leldmarszalek porucznik Sehauroth 
z czterma szwadronami areyksięcia Pniatyna atak 
przed Nadarzynem przypuścił. Wnet polem otwo- 
rzy! sii; ogień na całej linii. Lasek Falentski był 
głównym punktem stanowiska wojska polskiego, tu 
najzaciętsiy bój się rozpoczął. Dwa bataliony puł- 
ku Wukasowicza pod komendą podpułkownika Pa- 
belkowen, wsparte bateryą lekkiej kawaleryi, na- 
próżno kusiły »ic o wyparowanie z niego Polaków; 
ale go bronił S pułk polskiej piechoty, mający na 
swojem czele walecznego Cypryana Godel>(ikiegrt. 
Spostrzegł to arcyksiąże Kerdynand, a posławszy 
swoim w pomoc po jńdnym batalionie z pnlków 
Weidenfelda 1 Dawidowicza, wtedy Falentski lasek 
trzy razy brany, trzy razy odebranym został. Gdy 
AiistryĄcy po raz czwarty do ataku poszli, pulkn- 
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[ wiiik Gudebski, kilku kuliimi karaliiiiowemi tralioiiy, 1 
L EgiDał. I 

I Hinierć wndza sparaliżowała odwagę żołnierzy, 1 

łjuż się cofać Kaczyiiali, wtem uadbiegł pierwszy I 
I batalion pierwszcgu putku piechoty Michała Gra- J 
I IłOwskiego i ostatoeznie zwyiii^stwo na swnją prze- I 
w. ważjl stronę. Kiedy na lewem skrzydle Polat-y I 
Kz Austryaitami wydzierają sobie nawzajem lasek 1 
iFalentski, areyksiąże cale swe siiy obróoil na nasz I 
I firoilek i prawe skrzydło, ale środkiem sam książę I 
I Poniatowski dowodził, a na prawem skrzydle pul- I 
Ikownik Mtanislaw Potocki z drngim pułkiem piecho- J 
f ty, wsparty bateryą art>leryi konnej Włodzimierza I 
I Potockiego odpierają natarczywe szarże kirasye- 1 
I rów austryaekich i na krok jeden nie ' ustępują I 
I 8 placu. Bitwa póino w dzień zaczęta długo trwać 1 
Łńie mogła, nikt nie zwyciężył, nikt pokonanym nie J 
I metal; nadeszła noc i obie stniny przepędziły ją na I 
I pobojowisku. Przed rankiem wojsko polskie cofnę- I 
llo się pod .same rogatki miasta. I 

I Aicyksiąże nazajutrz po bitwie raszyńskiej lę- I 

^kftjąc się wystawić wojsko swoje na niepewny los I 
■'bitwy, z drugiej Kaś strony nie i:hcj|c okupić zwy- I 
rcięatwa zburzeniem Warszawy, zawarł zawieszenie 1 
l^iYmi, w ciąi^u którego na własne jego żądanie sta>^ 
TOcla konwencya, zapewniająca całość miasta i woi- 
Cne wyjście z niego wojska polskiego, oraz wywie- 
Ij^tlift wftzystkiego co do dalszego prowadzenia 

■ if&jny potrzebnem być moglu. Dodano później di> ■ 

■ iej konwencyi, iż nieprzyjacielowi strzelać na Pra- j 
mgi od strony miasta nie b<,'{tzie wolno; poezeni polj 
i^ie wojsko i>pnścilo stolicę, rozebrało )tłni||^flM 
IWUle i Książe Poniatowski przeniósł swoją id^HH 
i-kwaterę do Modlina. ^^^^^1 
I -Skoro na mocy zawartej konweDcyi'^^^^| 
i|iolflkie nrzeszlri na Pragę, dele|;acya,zł(>iqB^^H^| 
I eeirrezydenta miasta i kilku mieJB.<Łft'K\<Ł'^ ^V^^SH 



udała «ic dnia 2'A kwietnia z rana dn gtówuej ] 
tei7 areyksiccia, do Kokowa, niosąu mu hołd i 
nowania i jirosząc u opiekę nad miastem i je 
mieszkań 'la mi. Ari-yksiaże, zapewniwszy dele^nw ^ 
iiycli, iż wkracza dit Warszawy nie w gpiisubie mi6 
przyjaznym, ka/al oświadczyn oltywatelom i n ' 
kańc.nm, iż im zapewnili bezpioczpiistwn osób i 
jąlk('nv. Tegfiż samego diiia wjeehal do st 
iiasze.t powitany u samych rogatok przez k» 
iStaiiittlawa Jabłonowskiego, komisarza rządov 
dncliowieństwo, magistrat i stanąi w zamku 
lewHkim. 

Książo Poniatowski powziąwszy wiadoi 
że nieprzyjaciel przeprawiwszy się przez Wisłę i 
czyna się pokazywać oil l*ragi, wysiał 25 kwietni 
generała •Sokolnifkicgn z l:i-tym pułkiem pieehotyj 
dwoma kompaniami woltyżercnv palka 3 go, drugim 
pułkiem jazdy i dwoma armatami, w celu zbadania 
jego obrotów. Ueneral Kauiienieeki z dwoma puł- 
kami jfizdy posunfjł sit; ku Ząbkom, a generał 
Dombrowski z oddziałem jiieciioty i jazdy udał się 
do Radzymina. Wskutek tego ol)rotn generał Mohr^^ 
napadnięty przez Dombrowskie^o pod Hadzymini 
a pr/i:K Sokolnickiego pod Grochowem pobitym i 
stal; prócz poległych i rannych, samego niewnluiłij 
do pięciuset ludzi utracił. 

Ud tej chwili pomyślność naszego oręża i 
ezcm nie była zachwianą, i kiedy wielka 
francuska odnot^i świetno zwycięztwa pod Abene 
bergiem, Kckniiilil i Ratyshoną, Kiedy arcykaiąU 
Ferdynand napni^uo się kusi przejść przez naajJ 
Wisłę, wygrana ]ind Uńrą '^), pod Toruniem '" 
Zninoić szturmem wzięty "), zdobycie SandomierzJ 
^"l i Jnmsławia ^'), zawojowanie starej Galleyi, i 
ięcie Lwowa '"j i Krakowa '*); temi się czyna 
wstawiło wojsko polskie, od trzy razy liczniejszegi 
B/ff//rjirf:)afie\R silniejsze, bo pałające nnłością ojc: 



Kzny, pragnące u^^woboiizit- riiiiziDną ziemię z pod | 
I obcej przenioiiy, . 

I Arcykaiąże Keidynanil, straciwszy na próżnii 

r^ześć tygodni w Warszawie, av czasie któpycli j 
fwazyetkie oddziały jego wojska, na prawym brzegu | 
łWiały będące, a z ktrirymi połączyć się nie móg}, I 
Bczc^iami jinbite zostały, twierdze zdobyte, celniej- I 
f fize miasta zajęte, obie Ualieye zawojowane, gdy J 
I nprłlez tego dooiiodzily go ciągle niepomyślne wia- I 
IdiłmoSci (fd glówdej auatryackiej armii, a nakoniec I 
I o wfcroezeiiiu Francuzów do Wiednia, lękając się, I 
F aby mu odwrót zupełnie nie był przecięty, już za- j 
I my&lał o opuszczeniu Warszawy. I 

I Hieazkaiicy stołicy naszej z głębokim Bmntkiem I 

l4^rzeli olicego żułuierza wśród murów swoicłi. Mia- I 
łsto niegdyś łndne, pełne mchu i życia, zdawało się I 
I na pi'il nmarle, mało kogn napotkać mngłeó po uli- | 
Icacb, po placach i ogrodach pnblicznycb, każdy 1 
1:81^ kryl u siebie, nie chciał wytknąć oczu, aby nie 1 
I ujrzeć auBtryackiegii mundiirn. Co ranek tylko ko- ] 
L icirtly przepełnione liyly ludem, modlącym się 7a I 
I swoimi, a co wieczór cala Warszawa zalegała nad- I 
ibrzeża rodzinnej Wisły i patrzała w tą stronę, kędy I 
I^PRkI) nasi, oczekując chwili, w której powrae-ać I 

■ będą. Major Hn/nowski, komendant Pragi, mając | 
I ciągłe stdsiinki t. Warszawą skrycie lionosił o ka- | 
I żdym obrocie wojska polskiego, o każdem zwycic- I 
LBtwie, o najmniejszem powodzeniu. I 
I Jednego wieczora rozeszła się wieść, że tejże \ 
namiij nocy Austryacy wychodzą z miasta; było to 1 
■I-go czerwca, pomiędzy Niemcami dostrzedz można I 
■Ityła niezwykle poruszenie,* adjutanci komendem- I 
U^cycłi pvzeliie;Kałi ulice z rozkazami, wszędzie się I 
■w aitrytońei do wymarszu gotowano, lądowano wn- J 
Łyr, prayrządKano konie. ] 

■ Kiic nadeszła, i kiedy Anstryacy rozumieli, że ] 

■ tula^to pogrążcme we ńnie, poMĄga&w t. v,i,>«'^<tJisŁv« j 



posterunki, kola od armat poobwijano Rłomą, i eałyl 
garnizon, który z taką dumą i naigrawatiiem wstę-J 
pował w naeze mury, wyniósł się z nich cieli aeKenij^l 
cieniunścią nocy okryty, jakby sit; wstydził oc/.B<a 
pokazać. Lecz miasto czuwało, Ind »;nuł .się pfM 
nlicacli, a poroztwierane okna domAw uapełniunefl 
lyly ciekawymi, bo ktilż nie pragnął czarnej po-l 
mroki wzrokiem przeliić i dotitrzedz nciekająceg(« 
zwycięzcę? I nie jeden okrzyk radości byłby sięł 
wydobył z przepełnionych szczęściem piersi, gdyby 
roztropność nie nakazywała milczenia. Nazajutrz 
około południa weszły do Warszawy dwa bata- 
liony wojska polskiego, 2 go i y-go pułku pieclio- 
ty, ma,iąc na swojem czele walecznego majora Uor- 
nnwBkiego. 

Kampania polska zręcznie i umiejętnie prowa- , 
dzona, przyniosła dla wielkiej armii francuskiej tę 
korzySó, iż z placu bojdw kędy się ważyły losy 
narodijw, kilkudziesięcio-tysięczny korpus austrya- 
cki odciągnęła, zwyciężyła i do odwrotu przymu- 
siła; lecz większą daleko mogła korzyść przynieść, i 
gdyhy w połączeniu się ze sprzymierzonem wojskiem 
rosyjskieni była arcyksięcia odwnU przecięła i przy- 
musiła go do złożenia broni. 

Korpus rosyjski, wkroezywBzy do granie k>^ię- 
stwa warszawskiego, zamiast się łączyć z Polakami 
i K niemi wspólnie działać, minio nalegań księcia 
■ Józefa Poniatowskiego, mimo wyraźnych rozkazów 
samego cei^arza Aleksandra, z Białegostoku nn Lu- 
blin, Zamość, udał się prosto do Lwowa. Główno 
dowodzący książę Galitzin niechętnie działał w spra- 
wie, w ktńrej przeczuwał, że idzie o przywrócenie 
dawnej Polski. 

Micflzy Austryakami a Kosyanami nigdzie nie 
przyszło do walki, kiedy pierwsi nstępowali, nastę- 
powali dnidzy, a oHccrowie z ohu stron na prze- 
^''n/r// r<trfiżsf)\ rozriinwiiili 7, s..bą po przy,"ni'ielsku. 
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podawali sobie rękę, żałując, że się w przeciwnych 
znajdują szeregach, obiecując sobie, iż wnet przyj- 
dzie chwila, w której obok siebie walczyć będą 
przeciwko ujarzmicielowi całej Europy. Polacy, 
wstępnym bojem zajmując obie Galicye, wszędzie 
ogłaszali w odezwach swoich przywrócenie dawnej 
Polskie i kiedy w całym odzyskanym kraju narodo- 
we powstanie wywoływali, Rosyanie wszelkiemi 
sposobami rzeczone powstanie starali się przytłu- 
miać. 

Tu cesarz Napoleon doznał podwójnego zawo- 
du, gdyż z jednej strony przekonał się ile racho- 
wać może na przymierze z Kosyą, z drugiej strony 
natarczyw^a niecierpliwość polska uprzedzała jego 
zamiary, inny im może nadawała kierunek, mogła 
istotnie zniechęcić przeciw niemu mocarza półno- 
cy, i zdzierała zasłonę, pod którą kryła się dyplo- 
matyczna jego dla nas nieszczerość. Skoro też na- 
stał pokój, cesarz Francuzów starą Galicyę zosta- 
wił domowi austryackiemu, oderwany od niej cyr- 
« kuł Tarnopolski oddał Kosyi, a w nowej Galicyi 
ogłosić kazał księciu Poniatowskiemu, iż ją zajmuje 
w swojem imieniu, na miejscu czarnych orłów za- 
miast białych złote zatknąć kazał, a nowo formują- 
cym się tam pułkom polskim oświadczył, iż prze- 
chodzą na żołd francuski. Zastanawiając sic nad 
tern śmiało wyrzec można, że w ])rzeciągu lat 
trzydziestu kilku dokonywał sie piaty rozbiór 
Polski. 

Wygrana bitwa ])od Wagram zakończyła au- 
stryacką kampanię. Napoleon przeniósł swoją głó- 
wną kwaterę do Wiednia, stanęło zawieszenie 
brcmi, rozpoczęły się układy nastąpić mającego 
pokoju. 

Dnia 3-go sierpnia deputacya galicyjska skła- 
dająca się z Ignacego Potockiego byłego wielkie- 
go marszałka litewskiego, generała lkiHv\k<.\^^V^ŃSLv;^^ 
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i Tadeusza Matuszewicza^ miała posłuchanie u ce- 
sarza. 

Ignacy Potocki odarty z majątku, znękany dłu- 
gą austr.yacką niewolą, stargany na zdrowiu, po- 
śpieszył do Wiednia, aby zwycięzcę Europy powi- 
tać i za ojczyzną swoją przemówić. „Jak się Po- 
lacy wprawią w sztuce wojennej — rzekł do niego 
monarclia — ^,jak staną się dobrymi żołnierzami, jak 
zasłużą być narodem, przywrócę im dawną ojczy- 
znę." Więc przez lat kilkanaście walcząc pod 
cliorągwiauii Francyi, nie wprawili się jeszcze 
a ofiara krwi przelanej nie była dostateczną za- 
sługą? 

W kilka dni później Ignacy Potocki, utraciw- 
szy ostatni promyk nadziei jedynie ożywiającej 
i utrzymującej nadwątlone jego siły, po krótkiej 
chorobie umarł w Wiedniu dnia 20 sierpnia LSOU 
roku. Kiedy na kilka chwil przed jego śmiercią 
Antoni Potocki, adjutant księcia Poniatowskiego, 
przysłany do cesarza Francuzów z raportem o wzię- 
ciu Krakowa, powtarzał przed konającem starcem, 
iż Polacy są pewni, że teraz przywróconą im bę- 
dzie ojczyzna: 

„Biedni! — odezwał się na to — dużycie się tyl- 
ko, ale wierzcie ostatnim słowom dogorywającego 
starca: „Napoleon nie przywróci wam ojczyzny.'' 
Na pogrzebie Potockiego ujrzano na jego trumnie 
ozdobę wielkiego krzyża legii honorowej, którą co 
tylko był otrzymał od władcy Francyi i czemuż nie 
zaniósł z sobą do grobu przekonania, iż umiera P(»- 
lakiem? 

Zaledwie upłynęło kilka miesięcy po stracie 
Ignacego Potockiego, dnia 2U grudnia tegoż same- 
go roku, umarł w Warszawie Stanisław Małachow- 
ski, były marszałek konstytucyjnego sejmu. 01)y- 
dwóch łączyła przyjaźń i wzajemny szacunek ugrun- 
towane nn tjchże samych cnotach pnblicznycli i do- 
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mowych, na niez^^ictej niczeui <lla dobra kraju sta- 
łości, na tern czystem obywatelstwie, na tychże sa- 
mych oddanych posługach i poniesionych za nie 
cierpieniach i stratach! 

Ignacy Potocki na pamiętnym owym czterole- 
tnim sejmie, obalając nieszczi^sne bezprawia, prostu- 
jąc błędy, chciał na gruzach anarchii wznieść rząd 
wolny i stały, ^Stanisława ilałacliowskiego słusznie 
przyjacielem ludu nazwano! 

Dzień 18 grudnia LbOi) roku paniiotnyiii na 
zawsze zostanie w dziejach miasta Warszawy, 
w nim bowiem zwycięzkie wojsko polskie po zawo- 
jowaniu Galicyi, po oswolłodzeniu ziemi naszej z pod 
austryackiego jarzma, do dawnej stolicy swojej 
wracało ^^j. 

Niepodobna (opisać radości, jaka sio w tym 
dniu na twarzy mieszkańców malowała. Ma^istra- 
tury, urzędy, płeć piękna, rodzice, dzit-ci, wszyscy 
prawie oa wyścigi wysypali sio na drogo, którędy 
wojsko ciągnąć miało, i witali je nieustannouii 
okrzykami. O godzinie D-tej z rana stanęli przed 
bramą tryumfalną w szeregach uczniowie szkoły 
artyleryi^ dalej za bramą ku miastu gwardya naro- 
dowa pod dowództwem pułkownika swciio Józefa 
Krasińskiego, oraz pułk jiieszy galicyjsko-lrauouski 
księcia Konstantego Czartoryskiego, uszykowano po 
obu stronach ulicv aż do Swietokrzvzkioi:<) ko- 
ścioła. We wsi Mokotowie powitał zwyoio'/o«')w 
podprefekt powiatu warszawskiego, i)rzy roga- 
tkach zaś mokotowskich przemówi! do iiioh Sta- 
nisław Węgrzecki zastępca prezydenta iiuuiicypal- 
ności. 

W środku Aloi Ujazdowskich powitahi woj- 
sko ludność żydowska, pcKl l)ogato przystrojonym 
baldacliimeni, z rodałcm i zwykłymi iiroc/ystośoianii. 
O w pól do pierwszej w południe pokazało sio 
wojsko polskie na przeciw tryuuil\due\ Uvvv\\\\ , 



Na p!ai;ii iibszernym iiiiędz/ ki-luinuami z cii>( 
8H, W końeii ulicj' Wiejskiej i Brackiej a Aleja^ 
mi Ujazdowskie Oli, wystawiona Ijrauis tryumlal- 
Da, piij-knuścią architektury, rneżbą, proporcyami 
azczególuycli czi;śei i gzymsowaniem, z źródła sta- 
rnżytiiych wznrów greckicli i rz_yTuskich wyjętajB 
wi(U<iiii |)rzywndzifa na paiuici- sławne kimsxtaiM| 
iiarotiriw, a wiekami iiddaloiie czasy. Otwńr jeM 
czyli wewiiętrz-na arkada łipierala sit; na iiztereoH 
kulumcaL^h jMirzijdkii ji>i'jskieg'>, /d>iliily ją alle^oryfl 
nutę. maili widła. Itrama miigla mieć sześćdzieoi^H 
Bt('»|i wysokości, iia samym jej szczycie nnosił aij 
orze) l)iały wieńcem ztelonym prze]iasany, iitoezoafl 
sze:4i',iii prawdziwemi chorągwiami, oznaczającBinl 
Wftżuiejsze czyny wojska. i'ii obu stronacli armaj 
tury. Na attyku, pod iirtem od strony Alei Uitfl 
zdowskicli byl napis: „Wodzowi i wctJMku zwycitjzM 
kiemii wdzi^'czni rodacy," t^o drugiej stronie ofl 
miasta: „Tęity powracat z pod Wiednia Jan 111.^ 
Na fryzach: „Ragzyn, Grocli('iw, Gńra, Sandoraierzł 
Zamośi!, Kraków." Na i^ciaiiaph pomiędzy gzymsaS 
ini w medalach owalnych popiersia: Jana Tarmiw^ 
Rkiogo, Karola Chodkiewicza, Jana Zami lyskiegcl 
i t^tcfaiia Czarnieckiego; zbrojo zań tych citlerectH 
polskich rycerzy pozawieszane i)yly na kolamnacn 
ciosowych, wznoszących się po obu stronach Iry^ 
iimfaliiej bramy, przy której straż trzymali kira^ 
syerzy z pulkii ytanislawn Małachowskiego. U 

Skoro iłolskii^ wojsko wyszedłszy z ulicy UjaS 
zdowBkiej zbliżylu się do bramy, Kazimierz Tretitfl 
bicki, uczcił Hzkoly artyleryi, imieniem kolegów swo-fl 
ieli głos zabra!; nakonipc Franciszek Nakwaski, z&A 
slępca prefekta departamentu warszawskiego, powi^ 
taf wracających ■/. wojny wsp/ilbraci. Nii te wszy-ł 
atkic mowy odpowiad»l w krótkości Stanialaw I'o^ 
tocki, pulkfłwnik pułku 2 go piechoty, którcinm 
■r ;{a,-łcpstwie chm-egn generała Kamiftnieckiego na^ 



czelne dnwództwd cad wraLaJącem wojskiem po- ' 
wierzone bjlo, j 

Kuszyly się kcilumDy, a przeć bu dząK przez | 
tryumfalni| liramę towarzyszyły im głośne oznEiki i 
radości i szezęścia, przy odgłosie wojskowej muzyki j 
pr;Łygrywaiącej jilubiony marsz z przerwanej ofia- j 
„Pywracajcie eni rycerze, w domowe wasze 
■ody". ' 

Szedł naprzód jeden szwadron ó pułku jnxdy, < 
za nim !i pułk piechoty, za tym postępowała arty- 1 
lerya z dwudziestu CKterenia armatami, dalej pułk 
8 piecbnty z orlaiiii obwini^temi czarną krepą, po j 
stracie Godebskiego, walecznego dowódcy swego, j 
nakuniec Ij pułk ułanów, pułkownika Dzicwanuw- 1 
skiego. Wojsko, przeciągnąwszy przez Nowy-Swiat I 
L'zęść ICrakowsliiego-Przedmieśeia, przedełilowato I 
w parad^Eie na dzieditidcu Saskim, przed rzijdem na- I 
rodowym i generałem Iłombrowskim, otoczonym I 
lieznyiii sztabem. I 

Wieczorem cale uiiaatn rzi^sisto było oświecone. 1 

l*rz6d d'>mem Feliltsa Łubieńskiego ministra 1 
sprawiedliwości, jaśniały w transparencie eyiry wn- I 
dzów polskich, otoczone armatur.^ i chorągwiami 1 
pułków w tej kampanii okrytych sław^. Cyfrę kaic- 1 
Cia Józela poniatowskiego otapzal napis: „\ie roz-1 
paczał o ojczyźnie w najcięższym razie". t:'ylr<;J 
genorala Za,ią(.'zka: -1 Nil i Wisła świadczą twoje I 
czyny'. Cytrę generaU Dombrowskiego; „Sława za- 1 
stąpiła wujskii, zaufanie silę". Z pod armatur rozwi-l 
niętą była karta geograticzna Księstwa Warszaw- 9 
skiego,. piidtag ostatniego traktatu. Lzą miłościl 
ojczyzny skropiono, oko spotykało nasamprzód Ra- 1 
szyn, miejsce to najpii^rwazego i uaji^wietniejszcgo J 
Oporu, jakiego doznał nieprzyjaciel z po za Pilicy, I 
nadchodzące księstwo oznaczone byto napisem: — 1 
pUrugie Therniopilo". Pod Barnem miastecsckieta 1 
w?inosit się pomnik wystawiony (i«'i,c.\i'ś*i«TO»-, *■ "«« 

SlblfoKlii.— T. 4-;<j. "^ \ 



nim wyryte słowo: „Poległ, locz niezwyciężony'^^ 
„Warszawa, która zdawała się dlatego jedynin 
przyjmować pomiędzy swe mury Dieprzyjaclela, abjfl 
mu w nich okazawszy ezem jest obywatelstwo pol4l 
skie uczyniła go niezdolnym do dalszych przedsic^ 
wzięć," odznaczała się tem krńtkiem wspomDieniemil 
„Zajęta, lecz nie podbita". Na drugiej stronie WislyJ 
jaśniała taż sama Praga, aie tak dawno jeszcze całŁl 
krwią zalana, dziś zwycięzko odpierająca najezdni- ' 
cze zastępy, i czytano pod nią napis; „ Widziano, co 
odwaga może". Nieco dalej, błonia Grochowskie, 
na których w oczach calcj Warszawy Polacy siu 
okryli sławą; a następnie owe przedmostowe okopy 
pod Gijrą, w mgnieniu oka zdobyte, gdzie Polali: 
„Spostrzegł, pobiegł i zdobył". Na drodze ku Lu- 
blinowi, grób podpułkownika Berka, a za Lubli- 
nem Zamość strzegący teraźniejszych granic księ- 
stwa, a zarazem drogich dla Polski popiołów, — 
Zamość któren od przemagającej liczby broniony, 
a prKez garstkę sztormem wzięty dowiódł, że: „Nic 
siła przeciw męztwu", Sandomierz z łatwością zdo- 
byty, z chwalą broniony. Blizko walów, czyjeż to 
dwa grobowce się wznoszą? Podpułkowników, Lu- 
bomirskiego i Eisenbacha, pierwszy zdobywając: — 
„poległ, lecz wskazał innym drogę"; drugiego śmierć 
jest świadectwem jak Polacy mężnie Sandomie- 
rza bronili. 

Nad tąż samą Wisłą, nad której brzegiem leży 
Sandomierz idąc ku morzu widać Toruń wsławiony 
obroną Wojezyńskiego, generała, któren dowiódł: 
„iż męztwo wodza zastąpiło siłę". 

Na rzeczonej mapie odznaczone także były 
miasta departamentowe, gdzie spokojni obywatele 
na wezwanie króla i ojczyzny zgromadzili się pod 
rycerskie chorągwie; a na samem pogranicza od 
Sz)^bk>i Jasna Góra, a w niej kościół, poświęcony 
^fljfi-a Rodziey, opieknnce, orędowniczce, królowej 
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korony polskiej; tam ua bramie od fortecy naii 
„Sztuart obronił". Nareszcie wszystkie ważniejsze 
pnnkta w transparencie jasne rzucały promienie na 
Kraków i Wieliczkę, a pośród tej etarodawnoj sto- 
licy tych grobów królów naszych, pośród bajecz- 
nych nawet pomników naszej starożytności, na tej 
najżyźniejszej powierzchni, na martwych glaznch 
marmuru i w najwspanialszych jaskiniach Wieliczki, 
wszędzie wdzięczność umieściła te słowa: „Stałości 
wodza i męztwn winniśmy". 

Wysoko w powietrzu nad transparentem uno- 
sił się zloty orzeł, pod którego opiekuńczemi skrzy- 
dłami czytano: 

Godni Jesteście być narodem/ 

Nazajutrz, to jeat lit grudnia, odprawiło się 
w kościele kolegiaty ś-go Jana uroczyste nabożeń- 
stwo i odśpiewano Te Deam w obec senatu, rady 
stanu i rezydenta francuskiego Serra ^'j. 

Dnia 20 t. m., dano dla żołnierzy ucztę w ko- 
szarach: gwardyi koronnej, artyleryi, mirowskich, 
ajazdowskicli, w oficynach pałacu saskiego, u księży 
Bernardynów, Dominikanów obserwantów, Karmeli- 
tów i w domu pojezuickim, tudzież w aratnale, na 
Pradze, oraz w wielu prywatnych domach. fJospo- 
darzami tej uczty byli oficerowie i podoficerowie 
gwardyi narodowej, uczęstowano w ogóle do dzie- 

, sięcin tysięcy ludzi. 

Dzień 21 grudnia byl przeznaczonym dla ofi- 
cerów polskiego wojska. Artyści narodowi grali na 
wielkiem teatrze sztukę zastosowaną do okoliczności 
pod tytułem: „Rzym oswobodzony, czyli powrót 
wojowników", napisana wierszem przez Franciszka 
Wężyka, z chórami i mnzyką Elsnera. W loży, na- 

' przeciw królewskiej, znajdowali się weterani i żnt- 
nierze ozdobieni krzyżem za6lttę,\'«tj\'^«w'fcv"^''''>^^ 
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CU i^ztuki ujrzano na Bcenie tranapKrentj odśpiewaj 
nv kantatę, a damy z Uiż, obsypywały wujownikón 
naszych wieńeami" i bukietami z świeżych k wiato ^m 

Po teatrze udano się do allegoryeznle przyS 
Mtiojonych sal reddtowycŁ, tysiącami świec o^wiefl 
ttonych, gdwe książę wojewoda Stanisław Jabłonowo 
ski, gospodarz balu, rozpoczął go z generałowi^ Dom- ( 
hrowską. Wspauiala uczta zakończyła póinowiioOr 
pry;eciągniĘtą zabawr. _ 1 

Kiedy wojsko uaaze przeciągało przez ulicę ' 
Ujazdowską, starzec w dawnym polskim stroju sti^ '^ 
oparty o drzewo; w smutnych zaiinrzony myślaeh,j 
zdawało się, że ani wracających braci nie widzi^ 
ani słyszy okrzyków radości uszczęśliwionego luduM 
Patrzał jednak na te zastępy, pomiędzy którouila 
znajdował się niedawno syn jego, już go w nieb" 
znaleźć niemial. Skoro uadjeclial pułkownik J'otocki 
i poznał starca, zatrzymał się na chwilę, a wycią- 
gnąwszy ku niemu rękę: „Biedny Wilczek — stłumiaj 
nyni wyrzekł głosem, — na polach raazyńskich strad 
citeś syna ^'), zginął jak rycerz, jak na Polak^| 
przystało" „I'ulkowniku — odpowiedział starzec — teraol 
lat szesnaście, kiedyśmy w tych murach obok siebie 
walczyli za niepodległość naszej ziemi, gdyliym był 
wtedy zginął, uie plakałltym ilzisiał nad atratą trze- 
ciego już syna!" — .Muzyka się odezwała, wojsko 
przemaszerowało dalej, a Wilczek pozostał sam jeden, 
7. tą głęboką boleścią, z którą aż w ćwierć wieka 
pńźniej miał stąpić do gmbu!... 



ZaLedwo niemiecka ziemia oschła /. krwi, na 
pnbojowiekacli przelanej, zaledwo Izy otarła i zrzu- 
ciła po poległych żalol)ę, zaledwo jedne ludy z prze- 
stTHcim do przytomności, drugie z ciężkiej choroby 
t/et zdrowia irrjiealy, zaledwo niwy odłogiem leżące 



na uowd ptisiaue, okryły się zbożem, 
zaczęło się chmurzyć; picwietrze bylti 

I żąjącą się bnrzę* zapowiadać zdawało. I w naturzell 
samej niewidziane od dawna zjawiska sie pokazy- 1 
waty, błysnęła na niebie kometa, a czarne chmury J 
brzeroienue grztaotetu i piorniiem, ciągnąc od tu-m 
chodu, "wściekłą walkę wypowiadały śnieżnej pi^l-jl 
nocnej zamieci. Napołeou dobył z pocliwy szpadyl 
i na mappift Europy z jednej strony naznaczywszy^ 
Herkulesa kolumny za granice swego państwa, za-B 
kreślił je z drugiej, tam {rdzic aię Emopa kończy,! 
a Azya zaczyna. Od czasów Xerxe8a i Aleksandra 1 

I Wielkiego, niewidzial świat tak licznych zastępiWf 

' idących walczyć dla dumy jednego człowieka! ISie-l 
demkroĆBtotysięey żołnieirza stanęło pod bronią — i 
a w ich szeregach Francnai, PolaOy, Wlocliy, Hisz- 
panie, Portugalczycy, Nietney, Holendrzy; jedni uzli 
z powinności, druday z ochoty, ci z namowy, tamci 
z musu; przewodzili nimi królowie, wic e-krń Iowie, 
książęta udzielni i każdy pytał: Fo co? SiacbałJ 
jednak, bo powinność, ocbota, namowa, mus, naka^J 
zywaly posłuszeństwa. 

I Kto był powodem do wojny 1812 roku? Jestl 

I to pytanie, na które każda z mających z sobą wa~ 

I czyć strona odpowiada: Nie jal A ja z&A na tnj 

! odpowiadam: że obie. 

I Szczerość w polityce otyłe tylko istnieje, oilal 

na to interes pozwala. Szczere było zbliżenie sięf 
cesarza Napoleona z cesarzem Aleksandrem w Tylży; 
dla czego? bo obydwa szczerze życzyli sobie po- 

I koju. Pierwszy był zwycięzca, drugi zwyciężonym,. 

[ jednak pierwszy nie upokorzył drugiego, oic od niego 
nie wymógł, fiwszem do nowych nawet podhojówJ 
otwierał mu drogę, zachęcał słowem: Szczęść Boże.l 

t Prusy koszta wojenne ponio.tły bez szemrania, boi 
jai. im głosu zabrakło. 1 

I Po Tylży nastąpi] Erfiirt, jeżeli tam NapoK-un | 
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7. Aleksandrem w j)(iuinej rozmowie zawarli tajcmnel 
układy, tu udbyć się miało teatralue, że tak rzeknę | 
odegranie sceny, w obec całej Europy; w Tylży, 
Napoleon mógł w Aleksandrze przyjaciela pozyska6^_ 
w Krturcie nabył sprzymierzeńca. Przyłączenie ko- 
rony tiiszpaiiskiej, pod pseudonimem króla .JózefaJ 
oburzyło pełnego ncziiń azlaebetnych Aleksandra- 
Nie obawi^ się podobnego losu dla siebie, lecz za-J 
ręczyć- nie mó{!:l, iż nie spotka Austryi lub Prus. 

Otaczający go orszak szemrał na takie bez- 
prawie, lecz on milczał, bo po zawojowaniu l-inlaii 
dyi jeszcze mu brakło księstw Naddunajskicli, aby 
granice Rosyi do Bałkanów rozciągnąć. Nastała 
Ruetryaeka wojna, cesarz Aleksander byl jej zupeł- 
nie jinseciwnym, obie strony wszelkiemi sposobam 
starał się pojednać, gdy tego dokazać niepotrafit ' 
chociaż mu zewsząd doradzano, aby korzystając 
z pory połączył się z Auatryą, chociaż może i 
lityka tego wymagała, przeniósł nad nią dane gło- , 
wn~ przymierza nie zerwał. Korpus rosyjski wkro- 
czył do lisięstwa Warszawskiego, wszakże w dzia- ^ 
łaniacb wojennych żadnego nie brał ndzialn, moż^k 
czekał dla kogo się szala przeważy; przeważył jT 
8ip dla l'>ancyi, Rosyanie zajęli się starą Galieyę| 

System kontynentalny do ktt'irego przystąpiła J 
KoBya, paraliżował handel, i kiedy z jednej strony 
brak kolonialnych towarów, ntrudniona wyprzeda- 
plndów krajowych i niedostatek pieniędzy co raz 
siy dotkliwiej czui!- dawały, z drugiej któż nie przez 
Widywał, iż przywrócenie dawnej Polaki na teraz 
Uib później, wchodziło do planów cesarza Napoleo- 
na, potrzebował liowiem silnego przedmurza od pó!^ 
nocy i wschodu. Te były powfidy osłabiające przy- 
jazne stosunki Rosyi z Franeyą, powody do zer, 
wania przymierza, zawartego w Tylży, potwierdź"- 
ffjrrj tv Krfarcie. 



Cesarz NapMeou zawiadomiuny o wazystkiero, I 
przekonany, iż ua przymierze z Alekeantlrem długo I 
raehuwać uie może, pragnął rt^wnież wojny. Dwa J 
razy wprawdzie zwyciężył Uosyan, nie dosyć mu 1 
iia tem było, potrzebował iel) pokimać, do stanu j 
niemocy doprowaiłzić, a uie clicąe sam pierwszy J 
wyzyłva6 do boju, (iczekiwal pory, eposobnośoi, jiaj- 1 
uniejszej zaczepki. I 

Gabinet rosyjski na początku lH12-go roku I 
przed odnowieniem dawuiejszyeli traktatów, zażą- I 
dal, aby nim Hię rozpoczną na nowo układy, woj- | 
ska francuskie opufteily kraje niemieckie, a szcze- I 
góluiej Prusy, co f;dy mu odmówioiiem zostało, ksią- 1 
żi; Kurakin, ambasador rosyjski we franeyi, wyje- I 
chał z l'aryża. Cesarz Napołeon biorąc to za wy- I 
powiedzenie ostateczne wojny, odwołał swego am I 
basadora z Petersburga i poruszył olbrzymie swoje I 
Mstępy, a przeszedłszy przez Iłen, Kłbę, Odrę, Wisłę, J 
oparł się aż nad Niemnem. j 

Dnia 2'2 czerwca 1812 r. w głównej kwaterze I 
w Wiłkowiszkacb, ogłoszona została następująca I 
odezwa do wojska. I 

„Żołnierze! I 

Druga wojim połska zaczęta. Pierwsza ukoń- 1 
c:!yla się na pólacb Friedlaudu i w Tyłży. W Tyl- I 
iy poprzysięgła Moskwa wieczne przymierze Frań- I 
cyi, Wojnę Auglii. Uwatci dzisiaj swoje przysięgi. I 
Uie ebee dać żadnego tłóuiaczenia z niepojętego I 
piistępowania t-wegn, póki orły francuskie nie wrń- I 
cą najKiwrót ził Kcn, zostawiając 8przymierzeńct'iw 1 
naszych iia jej woli i lasce. Moskwa popcliniętą 
jest przez fatalne wyroki. Hpetni się wkrótce jej 
przeznaczenie, Hoznmirł,, «f*my eic odrndirili od 
siebie sainychi' Nic Ji i 
Uli AuNtPrlitznv ^itft^^. 
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Wybór nie może być truduy. Idźmy wice naprzódt 
Przecbndiruy Niemen, nieśmy wojnę na jej ziemię. 
Druga wojna Polska równą chwałą okryje oręż. 
franenski jak pierwsza, lecz pokój, który zawrzemy 
przyniesie z sobą trwałą rękojmię i położy koniec 
nieszczęsnemu wpływowi, który Moskwa od lat pięć- 
dziesięciu nie przestaje przywłaszczać sobie do Eu- 
ropy. 

Napoleon'". 

W czasie gdy cesarz Francuzów na ezeU 
wojsk swoich w Kownie przeehod/.il przez Niemen, 
wojsko rosyjskie podzielone byln na trzy armie. 
Główna armia pod dowództwem genoiata Barclay 
de Tolli złożona ze stu tysięcy ludzi, rozlojions by-* 
między Kosieniami nn Żaiudzi, Witkomierzem, 
Trokami, Ulkienikami i Lida *"). Druga pod rozka^ 
zami księcia Itagrationa do sześćdzicHięciu tysięcy 
licząca zajmowała okolice Grodna, trzecia, tak na- 
zwana turecka, dzieliła się na dwa korpusy, z któ- 
rych korpus admirała Czyczakowa stał w Besaraliii, 
Tormansowa na Wołyniu, Pierwszy z nich miał pięć- 
dziesiąt tysięcy, dragi trzydzieści tysięcy żołnierzy 
pod bronią. Cesarz Aleksander, otoczony gwardya' 
mi, ogromnym sztabem i mnósweui eodzoziemeówj 
zagorzałycli nieprzyjaciół Franoyi *'), zatrzymał si^ 
w Wilnie i kiedy wojna rączym zbliżała 8ię kro- 
kiem, kiedy lada chwila huk dział usłyszeć miano, 
w dawnym Jagielloiiskiuj grodzie feta następowała.' 
po fecie, bal po babi ^^}, gorączkowy jakiś szał za- 
baw, wir taiiców opanował był wszystkich; każdy 
na dziś tyllto zdawał się szukać rozrywki czy odu- 
rzenia, jakby przeczuwał, że może nie doczeka ju- 
tra. Na balu danym dla cesarza przez wileńskiego 
gcneral-gubernatora Beningsena w Zakręcie, doi^zh 
wiadomość, iż ]'>ancuzi są w Kownie. Muzyka uci 
c'b}a, przcrvi&nf> tańce i wnet balową salę opuścili 



■"wuisysey. Nazajutrz cesarz Aleksander zwolal radę 
twoienną, po której, wydawszy rozkazy, aby cale 
BwojBko rosyjskie cofało, aię ku Dżwinie, dnia 26-go 
Bczerwca wyjechał dfi Wwicciau. Przed wyjazdem 
Kedoak mvoini wysiał do głównej kwatery francus- 
■ŁieJ ministra policyi, Hałaszewa, z oświadczeniem, że 
weJćeti cesarz Kraneuzów zatrzyma się na łewym brzę- 
ka Niemna, rozpoeząii się jeszcze mogą układy n po-. 
■Stily. Napoleon, odesławszy Balaszewa do Wilna, gdzie 
nnu kazni na giebie czekać, dnia 28 czerwca wje- 
Kclial do tego miasta. 

I Mieszkańcy Litwy nie z tym samym zapałem 

^witali wojska francuskie, z jakim przed szescin la- 
mty przyjmowali je obywatele Poznania Inb Warsza- 
wyrf', na widok jednak bratnich szeregów rozrzewnia- 
By się Berca, odzywało w nieb prawdziwe przywią- 
KaBie do kraju, flotowi dla ojczyzny z ofiarą ma- 
M^tfcu i życia, nie dostrzegałeś jednak owego unieaie- 
Kiin, pi^ebodzacego z silnej wiary, gdyż jej niewzbu- 
Blisał ten, który dotąd tak mało dla Polski nczynił, 
Wk wojska- jego zaledwo przeszły granicę, już się od- 
KĄEtezaly rabunkiem i niszczeniem jakby w nieprzy- 
Kaoielskim kraju. 

B, KoBsyanie, rozciągnąwszy linię bojową od Ro- 
^ht<lń «lo Grodna, na mil szei^ćdziesiąt, wielki błąd 
H^ptiiiul); spostrzegł to zaraz Napoleon i natycb- 
^piaat przedsięwziął odciąć Bagrattona od Barklay 
^pń Taili, i każdego z osobna pobić. Takim to spo- 
Biftbem zwyciężył AustryakAw pod Ulmem, Prusa- 
Bci^w pod Jena, takim sposobem w dwńcli bitwacii 
^Hfgranyełi kampanię rosyjską cbcial zakończyć, 
Kie pomniał, iż na,ilepflzy nawet gracz poty wygry- 
mifa, pf^ki mu karta idzie. 

H" Na posłuchaniu, udzielonem panu Bałaazewuwi 
Hf^' Wilnie, minister rosyjski oświadczał, iż monar- 
^Kta iego nie jc^tt dalekim od porozumienia ai.^ 
^^'i^ancyą i zawarcia na u»wn cii^mwia., wj^ssnr- 
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go na stałych zasadach, przystąpić wszakże d^ 
układów me może, dopóki wojska łrancuskie 
przejdą napowrót za Niemen. Napoleon odpowie- 
dział na to, że wojny nie chce, prowadzi ją -i musu^ 
a jeżeli cesarz Aleksander szczerze pragnie traktować 
o pokój, on przedewszystkiem wymaga, al)y woj- 
ska rosyjskie opnściły Litwę *^j. I czemże były 
X obu stron te czcze słowa, te plonue żądania po- 
koju jn-i po wyciągnięciu miecza z pochwy? Możł 
chęcią wytłómaczonia sii^' w oczach świata, celed 
otrzymania z góry absolucyi za przelew krwi ni« 
winnej! I 

Tl! możnaby postawić pytanie: dlaczego Napo- 
leon, wydaiąo wojnę Kosyi, wstępując w granice Li- 
twy, nie przywrócił dawnej Polski, choćby uie dla 
nas samycli, ale własnego interesu? W Księstwie 
Warszawskiem pozwolił sejm zwołać, zawiązać 
generalną konfederaoyę, ogłosić pospolite ruszenie^ 
w Wilnie zaprowadził rząd litewski *'), kazał mu 
sztyftować pięć pulkńw piechoty i tyleż fazdy, 
przeznaczywszy im za dowódców ludzi młodych, 
iiiedoświadczonycli, ale Litwinów *') ; a szeSćdzłe-' 
siat tysięcy wojska polskiego, nie posłał na W( 
lyn, Podole, Ukrainę pod dowództwem Poniato- 
skiego, porozdzielał je pomiędzy korpusy fn 
cuskie. Tym sposobem Księstwo Warszawskie do 
reszty wycieńczył, Litwę do reszty zniechęcił 
i zamiast zabezpieczenia sobie odwrotu w razie 
potrzeby, przygotował Berezyne. (Jdpowiem na 
to: że do tak niepewnego, dwuznacznego, wahają- 
cego się działania, pobudzała go zawisze ta sama 
obawa obrażenia Austryi, z którą teraz nawet 
wszedł w familijne związki; powtóre wiedział, 
kwestya przywrócenia Polski jest żywotną dla Ui 
syi, odbierając wszelką mnżebność pokoju, zaniii 
niąjącą wojnęwwalltę do upadłego. Jako przezon 
po/ityk lękał się, odkrywając zawozattu swoji 



juiary, zanadtu posunąć się naprzód, gdyby jak Ąa- 
ćwiadcKony żołnierz nie był się zanadto posunął w głąb 
Hoayi, byłby iia tern więcej słinrzystah 

Popełnił więc l)łąd. Za błąd czlowielta pry- 
watnego on sam ridpowiada, za błąd takiego wład- I 
cy pokutują narody! 'I 

Dnia 20 czerwca 1812 roku, otwarty został I 
w Warszawie sejm konfederacyjny pod laską księ- I 
cia Adama Czartoryskiego, byłego generała ziem | 
podolskich. ] 

Dnia 2S tegoż mieBiąca. Tadeusz Matuszewicz I 
minister skarbu w mowie, miauej na drugiem posie- I 
.dzeniu sejmowom, przebiegł w krótkości epokę na- ] 
jszej świetności i chwały, z której schodząc powoli ] 
■ doBzlińmy do naszego upadku. Wymienił z łiotei . 
l)ole8ne próby, przez jakie przechodzili uiusieliśmy, 
a doszedłszy do chwili, w której w sercach tidżyla 
nadzieja, chwili tak bliskiej naszego zmartwyeh" 
wstania, kiedy rozrzewnionym głosem zawołał: „Po- 
wstanie Polska, co mówię, już jest Polska!" Któż | 
wyrazić zdoła, z jakiem uniesieniem i zapałem te I 
słowa przyjętemi zostały. Nie posiadano się ze szezę- 1 
ścia, z głośny okrzykiem powtarzano; Już jest Pol- | 
'8ka, łzy radości plyui^ły z oczu Polaków i Polek, I 
iciskano się, winszowano sobie nawzajem, jakgdy- i 
by każdy wraz z Ojczyzną z grobu powalał i nowe I 
życie zaczynał. I 

Następnie przeczytauo akt koufederacyi gene- | 
.ralnej '*), poczem ndano się do liolegiaty ńw. Jana, I 
eduie soleunem nabożeństwem i odśpiewaniem 7"« 1 
]Dtut»i zakończono ten dzień, tak pamiętny w dzie- I 
ijaoli naszych. j 

DepuŁacya wysiana od sejmu warszawskiego I 
.do cesarza Francuzów, dla złożenia aktu zawiążą- j 
nej konfoderacyi, a składająca się z wojewodów; I 
Józefa Wybickiego i Walentego Sobolewskiego, tiraz I 
z posłów: Władysława Tatoo^łft^iftłea, Vi\»5i\'*flw«.'N 



Hultyka, Ignacego Htadniukiogo^ Stanisława Alekisara 
drowicza, Macieja Wodziń»kiego i Aleksandra BniC 
akiego, dnia 11-go lipca otrzymała od monarcls 
posłuchanie; będący na jej czele wojewoda Wyliil 
ki, tętni słowy przemńwil: 

„Najjaśniejszy Panie! Sejm Keięatwa Warszaw- 
skiego na zbliżanie się potężnego wojska Waszej 
Cesarskiej Mości zgromadzony, zwrócił całą swoją 
troakliwośt^ na to, aby, ile iiiiejseowe dozwolą spo- 
sobności, żołnierzowi jego na niczem nie zbywało; 
ale czul zarazem w pierwszym swym związku, iż na- 
deszła pora dopomnienia się krzywd narodowycli, 
i dopełnienia zamiarAw nad wszystko wyższych. 
Z takowego przekonania zamienił się sejm jedno- 
myślnie w konfederacyę generalną i ogłosi! Polskę 
aa przywróconą do wszystkich praw swoich, okryw- 
szy cechą nieważności zupełnej wszelkie dzieła sa- 
mow(dne i uajezdnicze, ktńre narodu nagzego byt 
zatraciły. 

Najjaśniejszy Panie! Wasza Cesarska Mość 
pracujesz dla potomności i dziejów świata, a dzieje 
i potomność, ri.'>wnie jak Europa, nie mogą nie znać 
praw naszych, tak jak my dalecy jesteśmy od nie- 
znania powinności swoich. Będąc narodem wolnym 
i niepodległym od niepamii;tnycb wieków, ziemi na- 
szej, równie jak i niepodległości, nie utraciliśmy ani 
pokonani wojną, ani zobowiązani traktatem jakim; 
ziemię i niepodległość wydarto nam podstępem; pod- 
stęp nigdy nie stanowi prawa. 

Widzieliśmy ostatniego z królów naszych uwie- 
zionego do Petersborga, gdzie liańbą okryty życia 
dokonał. Widzieliśmy, jak kraj nasz rozszarpany 
został na sztuki, jak go pomiędzy siebie podzielili 
panujący, nie doznawszy nawet ze strony naszej 
najmniejszej zaczepki, ani wojny i posiedli ziemittjj 
AtóreJ aio byli zawojowali. 
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I Prawa nagzo ea przeto widoczne, iiodpadąją 

I pod oczy świata i iiielia. Wolmi nam ogłnsić gii; 

K Polakami, wznieść majestat Jagiełłów i Sobie^kich, 

I przywrócić byt polityczny, zgromadzić członki roz- 

w rzauooe, wreszcie uzbroić się za Ojczyznę, walczyć 

I za nią i okazać światu, żeśmy jeszcze godni nad- 

■ dziadów naszycb: wszakże to, eo etanowi nasze pra- 
I wa, Btaiiowi zarazem naszą powimiuść] 

I Dzięki waszej cesarskiej Mośei! iż już cztery 

I miliony Polaków jest w()lnycli i rządzeni są prawa- 
I mi polskiemi; atoli S7.c'£^»ci&, jakiego kosztują, nie 
I przythimiło w dzisiejszych okolicznościach uczucia 
I obowiązków, które wkłada na nich Ojczyznai te są 
I w aereu każdego wyryte, te samo niebo nakazuje. 
I Bracia nasi, składający największą ludność Polski 

■ jęczą jeszcze w obcych więzach, ośmielamy się 
I przemawiać ita ich prawami, i wskazywać im spo- 

■ 8ób połączenia się całej rodziny polskiej! 

I Móglżebyć nam Najjaśniejszy Panie naganiać 

I ezyn, który obowiązek Polaka nakazywał? mógtie- 
I byś mieć za zle, żeśmy się do praw naszych wró- 
I ciliV Htało się: Już od tej chwili Ojczyzna nasza, 
B 1'olskR, wskrzeszoną została. Już jej byt zapewnia 
I prawo, iistaliż go skutek? Przedsięwzięcie nasze, 
B obowiązek i prawo uznania, ale będzież za sprawą 
■naszą potęga? Nie mialbyż Bóg być już syt kary, 
Kiitórąśmy ściągnęli za nasze niezgody? Chcialżeby 
B uwiecznić nasze nieszczęścia i Polacy za to, że ży- 
Bwili w swych sercach miłość Ojczyzny, mielizny 
Hw rozpaczy i bez nadziei wstąpić do grobu? Nie! 

■ Waeza cesamka Alość jesteś zeslańeera opatrzności. 
BjeJ siła w nini zamieszkała, i byt księstwa naszego 
^Mfigo się potędze należy. 

■ Koniederaeya nas wysłała do Waszej cesar- 
Bsłuej Mości w zamiarze złożenia aktu swojego pod 
MiRJwyższą jego aankcyę i uproszenie wszechwładnej 
Httrotekcyi do Królestwa Polskiej^o, CajtWvi, '*»''*?^ 



śnieJBzy panie: Jeat Królestwo Polskie! a ten wyro9 
będzie w oczach całego świata, wyrokiem ziszczoS 
nej już prawdy. 1 

Jest nas szesnaście milionów Polaków, jedne- ^ 
go między nami niema, coby swej aily, krwi, ma- J 
jątku, Waszej cesarskiej Mości nie poświęcił. WszyatJ 
kie oliary staną się dla nas lekkiemi, kiedy o d(» 
konanie powstania naszej Ojczyzny rzecz pójdziefl 
Na jego odgłos od Dżwiny do Dniestru, od Dnio^ 
prtt dn Odry, wszyacy staną pod bronią, wszyscy^ 
mu złożą Hwe serca. ] 

Wspomniawszy na Aasterlitz, Pułtnak, JCilau i ' 
Friedlanii, wspomniawszy na przysięgi, wykonane 
w Tylży i Erfureie, wierzyć wypada, że ta wojna, 
którą nieroztropnie wydala dziś Rosya jest potę- 
piającym ją wyrokiem opatrzności, dotknięta naaze- 
mi cierpieniami położyć on koniec przedsięwzięła. 

Wszakże zaledwo ta drnga wojna Polska ogło- 
szoną została, a już Waszej cesarskiej Mości liołdy 
nasze w tej starożytnej Jagiełłów stolicy składamy; , 
już orły jego brzegi Dżwiny okryły, już wojska i\ 
rosyjskie rozbite, przecięte, rozpłoszone błąkają si^j 
bez cela, i bezskutecznie silą się połączyó na nowa 
i w szyki postawić, f 

Interes Państwa Waszej cesarskiej Mości, chci 
powrotu Polski, pewnie i sława narodu francuskiegj 
równie tego wymaga. Jeżeli podział Polski b^ 
znakiem do upadku nachylonej monarchii Iratn 
cuskiej, niech jej powołanie będzie dowodem no::"^ 
wego zakwitnienia BYancyl. Ile razy Polska obar- 
czona hyla brzemieniem ucisków, zawsze przez 
wieków trzy blisko, zwracała swe oczy kn Fran- 
cyi, temu wspaniale potężnemu narodowi. Ale 
przeznaczenie zachowało uskutecznienie życzeń na- 
szych do czasów naczelnika dynastyi czwartej, 
powiem do Napoleona wielkiego, przed którym 
trzeeb wiek(>yf polityka, momentu jednego była 



{irzedmioteni, a tę przestrzeń, ledwo zmierzoną, od 
pottidnia ku piiłnooy, jeden rzut oka jego ogarnął. 

„Najjaśniejszy Panie! Składamy mu akt kon- 
ffederaeyi, który odrodzenie się i istnienie Polski 
Ogłosił, ponawiamy w obliczu Jego imieniem wszyst- 
kich braci naszych najuroczystsze zaręczenia, iż za- 
:niiary nasze doprowadzili do końca starać się bę- 
dziemy, przez połączenie w jedno wszystkich woli, 
wszystkich sil i gdy potrzeba lyymagać będzie, wy- 
lania krwi wszystkiej, która w żyłach naszych pły- 
nie.- Zamiar tak wielki uwieńczy pomyślny skutek, 
ieżeli go protekcya Waszej Cesarekie) Mości we- 
Bprseć zeche". 

Cesarz Napoleon odpowiedział: 
„Mości panowie deputowani od konfederaeyi 
polskiej! To, coście dopiero powiedzieli, wysłuchałem 
z zajęciem. Gdybym był Polakiem, myślałbym i czy- 
niłbym jak wy. Ńa zgromadzeniu sejmowem war- 
Bzawskiem, tak jak wy głosowałbym. Miłość ojczy- 
zny jest najpierwRzą cnotą człowieka cywilizowa- 
nego. 

„W mojem położeniu wiele rzeczy muszę z so 
bą pogodzić, wiełe obowiązków dopełnili. Gdybym 
był panował w czasie pierwszego, drugiego i trze- 
ciego podziału Polski, byłbym wszystek mój lud 
uzbroił ku waszej obronie. Skoro mi tylko zwy- 
cięztwa odniesione dozwoliły wrócić waszej stolicy 
i niektórym częściom kraju dawne prawa, chętnie 
tego dopełniłem, nie przeciągając wszakże wojen, dla 
oszczędzenia krwi moich poddanych. 

„Kocham wasz naród, od lat szesnastu widzę 
waszych żołnierzy walczących pod mojemi oczami 
we Włoszech i w Hiszpanii. 

„ Pochwalam to wszystko, coście uczynili. 
Poważam wasz zawód i wasze zamiary. Co tyl- 
ko odemnie zależeć będzie, wszystko dla waa 
uczynię. 
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„Jeźieh usitowania wasze będą zgodne, [lo- 
wziąś^ możecie uadzieję zmuszenia nieprzyjacidl do 
aznaaia praw waszych; ale w tych strouach, tak 
dalekich i rozległych, jedynie od jednomyślności 
Usiłowań wszystkich mieszkańclw zależeć będzie 
ziszt^zenie waszych nadziei. 

„To samo wam powiedziałem, gdym po raz 
pierwszy na waszą ziemię wstąpił. Tu dodać mu- 
szę, iż cesarzowi aiistryackiemu zapewniłem całość 
jego państwa, i że najmnlejsKOgo kroku, zmierzają- 
cego do zakłócenia spokojnoi^ui w tt^j części kraju 
polskiego, która w jego jjozostiye posiadaniu, ani 
upoważniam, ani dozwalam. Niechaj Litwę, Żmudź, 
Witebskie, Polockie, Mohilowskie, Wołyń, Ukrainę, 
Podole, tenże sam duch ożywia, jaki Wielkopolskę 
oiywial, a Opatrzuośe pomyślnym skutkiem uwień- 
czy świętość waszej sprawy. Ona wam wynagro- 
dzi to poświęcenie się dla ojczyzny, które wam 
powszechnie serca zjednało, którem natiyliiicie pra- 
wo do mojego ezaeunkn i do mojej nad wami opie- 
ki. Tę waiu raz na zawsze obiecuję". 

Odpowiedź cesarska, Djoże pod pewnym wzglę- 
dem rozsądna, nadto była wyrachowana, ostrożna, 
dyplomatyczna, aby atę mogła podobać Polakom. 
Polak sldonniejszy do uniesienia, niż do wytrwało- 
ści, często nadto gorąco pragnący, nieraz biorsicy 
nawet slaby promień nadziei za urzeczywistnienie 
Bwych życzeń, nigdy się w tył nie oglądający, nigdy 
w poświęceniu się bez granic nie czyniący sidiie 
zapytania: po co?.— potrzebował, aby więcej przema- 
wiano do jego wyobraźni, niż do rozsądku. Podo- 
bne więc przemówienie słusznie Thiers, w swoim 
„Konsulacie i cesarstwie", nie nazywa popełnionym 
błędem, ale skutkiem hfędu; nie wypadało liowiem — 
dodaje — rozpoczynać wojny bez pewnych widoków 
i korzyści, w tak oddalonym od granic Franeyi 
kraJa, ale ją raz rozpocząwszy, trzeba byio prze- 
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dewszystkieiii szczerze i citwarcie iiyti)Bii? przywró- 
Lcenie dawnego Kr('ile8twa Polskiego, 
■ Ceearz Napolemi, pokończywszy nieodzowne 

Kmzp urządzenia względem zaopatrzenia się w żyw- 
Bio^ć dla wojska, ułatwienia komunikacyi wewnętrz- 
naej, założenia szpjtalńw wojskowych, powierzywszy 
wząd tymczasowy Litwy księciu Bassano, i nazna- 
fcjzywazy pod jego rozkazami generała Hogendorpa , 
Rubernntorem wileńskim, wyjeclial za armią IH-go 
iupoa. 

I Powiedzieliśmy wyżej, iż początkowy plan 

nampanii polegał na udciceiu ISagrationa od Uar- 
nłay'a de Tolly. Przeznaczono do tego strategiezne- 
no obrotn armię, zostającą pod dowództwem króla 
■westfalskiego i korpus Uavou8ta. Armia królewska 
■Bldadała się z trzydziestu tysięcy Polaków, osiem- I 
basta tysięcy Westfalczyków, tylnż Sasów i trzy- 
BzieBta tysięcy Austryaków; ale ci ostatiu pozostać 
Enńsieti w okolicach Brześcia litewskiego dla za- 
■bespieczeuia się od korpusu Tormansowa, nadejśt? 
■nogącego od strony Wołynia. Korpus marszałka 
B)avon8ta miał trzydzieści tysięcy żołnierzy pod 
nronią. Szło tu przedewszygtkiem o pośpiecli. Da- 
nonat miał Bngratianowi zaskoczyć drogę z przudu, 
mb król westfalski, idąc za nim, z tylu, miał go ' 
Kprzymnsić do stoczenia bitwy i albo go znieiSć do | 
nzczętu, albo wrzucić w błota pińskie. Davoust Id 
Mipca już był w Mińsku, kr/d westfalski, idąc wol- i 
miej, tegoż samego dnia wnzedi do Nowogródka, j 
^dzie, odebrawszy postarowieniu cesarskie, oddają- 
Kt; go pod rozkazy marszałka DavoustR, urażony ' 
n znicclięcony postępkiem brata, złożył komendę, ' 
wpuścił wojsko i do Westfalii powróci!. Te we- I 
pi^nętrzne zatargi spowodowały pewną etagnacyc 
mu obrotach wojennych, z których korzystając Ba- i 
feration, rzucił się ku Bobrujskowi, gdzie sią ^t-wn. 
Berezyuę przeprawił. Duia '2?i Wy^is*. i».%-i\'»- ^a.-**-*. 



piul Moluleweui. Hześ(5d8ie8iąt tysięcy wojska 
syjskiego, pod iluwództwem księcia Bagratioi 
wali!zyln z dwudziestoośmiotysięcznym kiirpusem 
navou8ta. Zwycięztwo przy Francuzach zostaJo, 
bo kiedy ci do tysiąca ludzi stnicili, strata Roayan, 
w aabitycli i rauuych do czterecli tysięcy docho- 
dziła. Wielką jeduak korzyió tym ostatoiiu przy- 
niosła ta przegrana bitwa, gdyż korpus liagrationa 
wyszedł z grożącego mu niebezpieczeństwa i pol^ 
czył się z glńwną armią rosyjską, wprawdzie 
piero pod rauratni Smoteńaka. 

Kiedy cesarzowi Napolo(tuowi na prawi _ 
skrzydle wojaka francuskiego uiezujietaie po my41 
poBzln, przeznaczywszy generała Reynier z Sasami 
do zasłonięcia, wrazie potrzeby, Księstwa Warszaw- 
skiego, poleciwszy marszałkom Macdonaldowi obi 
gać Uygę, a OudinowJ zająć Polock, sam w sf 
pięćdziesiąt tysięcy wojska z Ołębokiego ku Witi 
skowi się posunął. 

Pomiędzy Dżwiuą a Dnieprem, pod samą 
Dryssą, utworzono, stosownie do plan<'iw generała 
Pfułila, oszaiicowany obóz, w którym cala armia ro- 
syjska, mając pewne schronienie, zabezpieczona od 
wszelkiego napadu, czyniąc skuteczne wycieczki, 
mogła nieprzyjaciela nietylko osłabić, ale zdemora- 
lizować, zmęczyć i do odwrotu przymusić. Było 
to naśladowanie oszańcowanego obuzu angielskiego 
lorda Wellingtona w Torres-Yedras w Portugalii. 
Ale co byto korzystoem dla Anglików, mogło się 
stać szkodliwem dla Rosyan. Wellington potrzebo- 
wał punktu oparcia, zasłony, gdyż w razie niepo- 
wodzenia, cóż miał za sobą? Ocean. Francuzi za^ 
w Portugalii, w kraju nieprzychylnym sobie, pozba- 
wieni posiłków, wystawieni nawet na brak pierw- 
szycli potrzeb do życia, mogli nakoniec doznać 
tego samego losu, jaki spotkał korpus Junoj 
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Ta się zupełnie inaczej rzecz miała: Roayamc, J 
chroniąc eię i całą swoją armią do ubozu oszańco- 1 
wanego pod Dryssą, wprawdzie zabezpieczali się I 
od napadu wnjsk ni6przj'ja«ielski(;h, ale wystawieni I 
TtyiJ. mogli ua zupełne w nim zamkniecie, na for- J 
malne w 1'iirtefy oblężenie; a wszakże każda fnrtc-j 
ca ainże być szturmem zdobytą, lub przytnuazoną 1 
głodem do poddania się. J 

Dryssii leży jeszeze w kraju, należącym nie-,1 
gdyś do Polski; Francuzi zatom, nie mając pizecic- 1 
tej komunikacyi z Wilnom i Warszawą, zaopatrzeni.! 
we wszystko, ozas, poświęcony obliczeniu obozu, 1 
ini%ł si^ dla niub stać czasem odpoczynku, z któ- I 
regli korzystając, mogli, przeprawi wsuy Bic przez 1 
Dniepr, przeciąć odwrM armii generała Harklay de j 
Tnlly, a wziąwszy Hagrationa między dwa ognie, 
znieść go zupełnie. 

Obi'jz oszańcowany w głębi Itosyi, po bitwie 
pod Mozajskiom, po spaleniu Moskwy założony, . 
tam mógł być zbawieniem, tu zgubą. Pojmo-i 
w^ to dobrze generał Barklay de ToUy, czlo- 1 
■wiek pełen nauki, obszernych wiadomości wojsko- 1 
wych, uważny w przedsięwzięciach, roztropny I 
W dziataniacb, ale cliarakteru powolnego i uparte- I 
■go, i dlatego nie lubiany przez wojsko, nie ebcial jed-l 
nak jeszcze kc swojem występować zdaniem, ale I 
gdy w tei mierze generałowie Arakczeiett', Bala- I 
«2ef, Bagowout i Oatermann podali uwagi własne I 
na piimie—ccaarz Aleksander zwołał wojenną radę, I 
Ba której jedno I nys* lnie postanowiono opuścić obi'iz| 
i ciągnąć ku Smoleńskowi, gdzie spodziewano się I 
% kaięcieui liagrationeni połączyć. I 

Naząiutrz po radzie, cesarz rosyjski, caty za- 1 
rząd wojeka zostawiwszy generałowi Barklay de I 
ToUy, nie z władzą naczebiego dowódzcy, ale jako I 
ministrowi wojny, wyjechał do Moskwy; lli zaś lip- 1 
ca armia rosyjska opmicila oMz pod Dryssą, I 



Kiedy całą iiiiiiniik-ią cesarza Napoleona l»yl<» 
ztuUHić iiie przyjaciela do przyjęcia bitwy, unikać-' 
jej, i> ile niotna, starał się Barklay de Tolly, cofa! , 
niil zwiilna, a chociaż tylna straż jeg" po dwakrnfi , 
pud Ostrownuni ^"j przez jirzediiią straż francuską 
I pobitą ziistata, zatrzymał gię dopiero pOil samym 
I Witebskieui. Tu widząc, że armia francuBka może 
obejść i zaRtijpid mu drogę *<id Smoleńska, a tem 
I samem odciąć go od Hagrationa, przedsięwziął na- 
I koniec stoczyć stanowczą walkę. Dnia 27 lipca- 
I pod wieczór, cale wojsko rosyjskie stanęło w linii] 
bojowe), z -rugiej zaś strony francuzi z radością' 
oczekiwali dnia następnego, w którym losy dwiicl ' 
' wielkich narodów ważyć się miały. Generał IJar- 
klay de Tolly, odebra\V8zy w nocy wiadnmoiSć 
twie pod JHohilewem i przejściu Bagrationr 
Dniepr, już się nie lękając o niego, zmienił natyeb- 
miast p(istanowieiiie swoje i na całą noc z wujskiem ' 
cofać się zaczął. Nazajutrz Napoleon, nie mając 
I K kim walczyć, wszedł do Witebska. 
j Wojsko irancuskie, pomimo że zaledwie kilka 

I tysięcy żołnierzy straciło, w mato znaczący(;h bi- 
twach, o stopięćdziesiąt tysięcy ludzi zmniejszone 
jnż było od czasu wkroczenia do Litwy. Cztery- 
I kroćstotysicczna armia przeszła przez Niemen, 
' a z niej zaledwie dwakroćpięćdziesiąt tysięcy zo- 
stawało pod bronią ^'j, I z jakiobże powodów tak 
wielki nastąpił ubytełt? Ij Naglące marsze w rza- 
I sie d>ikuczliwyeh upałów spowodowały zaraźliwe 
choroby, dużo ludzi umarło, a tio BzeAii dziesięciu 
tysięcy zostawało w szpitalach, 2; W armii, złożo- 
nej z różnych uarodowoSci, nie mogła się nie wkrai5ć 
wielka dezercya, a rozpierzchnięte bandy dezerte- 
rów i mamderów kraj, i tak wycieńczony nadzwy- 
[ ezajnem wysileniem, do reszty ralmnkieni niszczyły. 
[ Prócz tego, pnmór nadzwyczajny na konie dotkli- 
I ww? czad się cJAwał w jeździe i coraz bardziej utru- 
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doial Uiislawę żvwiiości i amunicyi. Z tj-eli więc i 
pnyczya Najioleon zatrzymać się musiał łdlkaua- J 
ńoie dui w Witebsku; potrzelinwal poj^ciągad pozo- J 
gtałyoh w tyle ludzi, zastąpić brak koDi, zaupatr/yii | 
magazyny wojskowe, Byta nawet chwila, w kt<)rcj 1 
zamyślał w Witebsku pozustać, bo wszakże już eta- j 
uąl u krańc<'iw dawnej Polski, u krawców Ćuropyl J 
Tam, rozłożywszy sit; pomiędzy Dżwiną a Dnie- I 
prem, trzdha luu było wziąńć Rygę i Hmoleiisk, 
zbuntowali Wołyń, Todole, Ukrainę, oglngić przy- i 
wrńiienie Poltki, u dwakroćstotygicey wojska pol- I 
akiego jiosiawiwszy na nogacli, ]irzepcdzi(' zimę I 
w Witelisku i czekać, dopóki z wioeną nie wrńci I 
z bronią w ręku Koaya dopominać się o utracone 1 
zdobycze. Ale ^dy z drugiej strony zastanawiał j 
8ię ile go mil oddzielało od Frauc-yi, że mi«;dzy so- I 
t)ą a l^^rancyą no.stawit iiieiriieckie ludy ujarzmionej 

, poBtracbem, sprzymierzone przymusem; gdy rozwa- i 
ial, z jaką trudnością przyjdzie mu, nie odnińslszy I 

' Żadnego świetnego zwycięztwa, utrzymać w bez- ] 
czynności przyzwyczajone do zwycięztw wojsko 1 
francuskie, z jaką tnidnośeią niu przyjdzie obronić I 
tak rnzoiąsłn };'i'aiiico, dziś wprawdzie zabezpicczo- i 
na rzekami, skuro te rzeki skorupą lodu się okry- I 
1%; lubo wiedział, że nd wygranej bitwy los całej I 
kampanii rosyjskiej zalttżal i przekonanym był, że I 

ją wygra, nie zaczynał nią obawiać, czy uciekają- I 
cego nieprzyjaciela dogoni; [lomimo tego odrzucił 1 

'radę rozsądku, W: naprzód przedsięwziął. 1 

Duia 14-go sierpnia wojsko francuskie odnio- 
sło mało znaczące korzyści pod Krasnem ^^J, dnia J 
uastępnego obcbodziło w marszu imieniny cesarza. ] 
fjkoro dowódzcy oddziałów z>;romadzili się, aby mu I 
hołd uszanowania złożyć, na całej linii odezwały | 
gjc działa. „Nn co proch nadaremnie psuiecicV^ — J 
zawołał cesarz. — ^Strzelamy procliem zdobytym 1 

, wczoraj na n [■'przyjaciel u" — odyowledt.i^a.w^ \ss»J 
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Dnia 16 sierpnia armia stanęła pod murami Smo- 
leńska. ' 

Dniepr dzieli Smoleńsk na dwie części, połą- 
czone mostem. Po lewej stronie rzeki leży stare 
miasto, obwiedzione murem ceglanym, na piętnaście 
stóp szerokim u spodu a na dwadzieścia pięć stóp 
wysokim, ze wznoszącemi się nad nim w równej 
odległości od siebie obronnemi basztami. Po za mu- 
rami rozciągają się dokoła obszerne przedmieścia. 
Po prawej stronie Dniepru nowe miasto, przedmie- 
ściem Petersburskiem nazwane. 

Napoleon nie przypuszczał nawet, aby Kosya- 
nie nie mieli bronić z największą zaciętością owego 
Smoleńska, strzegącego jakby granic Rosyi, tak 
drogiego dla nich pod względem religijnym i histo- 
rycznym, o którego posiadanie przez kilka wieków 
krwawe wojny z Polakami toczyli. Pewien był, iż 
Barklay de Tolly już połączywszy się z Bagratio- 
nem wystąpi z miasta do boju^ ale gdy po kilku- 
nastu godzinach oczekiwania przekonał się, iż nie- 
przyjaciela szukać wypada, szturm przypuścić roz- 
kazał. Pierwszego daia po krwawym boju Fran- 
cuzi z Polakami zajęli przedmieścia, a skoro nastę- 
pnego dnia zbliżyli się do murów, zastali miasto 
opuszczone od wojska rosyjskiego ^^). 

Zaraz po naprawieniu zniszczonego przez Ko- 
syan mostu na Dnieprze, cesarz Napoleon spo- 
strze*;łszy, iż Kosy anie rozdzielili się na dwie czę- 
ści, za jedną z nich wysłał z trzema dywizyami 
marszałka Neja, i tegoż samego jeszcze dnia zaszła 
bitwa ])()(l Walutynem, w której Francuzi, walcząc 
z dwa razy silniejszym nieprzyjacielem, otrzymali 
wprawdzie plac boju. ale straty poniesione ze stron 
obydwóch były równe ^^). 

Podczas gdy armia francuska przez dni kilka 

^vyj?oezywa}a w Smoleńsku, cesarz Napoleon, oto- 

c^ouy marszałkami swojemi, na mapie rosyjskiego 
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państwa przyszłe obroty wojska oznacza^ a jeśli 
kiedy nie kiedy czyjej rady zasięga, niestety, niko- 
go nie słucha. 

Na wniosek marszałka Davousta, aby się 
w Smoleńsku zatrzymać i przezimować: „Był na 
to jeszcze czas w Witebsku, tu zapóźno" — odpowie- 
dział. A gdy Duroc jakby czegoś na mapie szu- 
kając: „ztąd — rzekł — ^już nawet Paryża nie widać" — 
spojrzał ostro na niego cesarz, powstał z miejsca 
i radę pożegnał. Zostawszy sam jeden i jemu mo- 
że ogromna przestrzeń miedzy Paryżem a Smoleń- 
skiem stanęła przed oczami, może poczuł, iż cała 
ta kampania od samego początku w powodzeniu 
nawet swojeui niepomyślny obrót brała. On, co był 
przyzwyczajony do tak prędkich działań, do tak 
prędkiego ro7 wiązania, tu się wszystko wlekło bez 
końca, żadnego stanowczego nie przynosząc skutku. 
Pod Bobrujskiem odcicty Hap'atioii mu się wym- 
knął, pod Witebskiem oskrzydlony l^arklay de Tol- 
ly, nie stoczył bitwy, uszedł cały, teraz nawet wzię- 
cie Smoleńska, wygrana pod Walutynem żadnych 
nie przyniosły korzyści! I zimuy rozsądek za- 
czynał brać górę, ale gdy zbliżył sic do stołu i na 
rozłożonej na nim mapie przeczytał: Moskwa, tak 
jak upojony trunkiem woła: więcej wina! on prze- 
szłą upojony sławą zawołał: Moskwa! 

Kiedy Nai)oleon w Smoleńsku zawahał się 
przez chwilę, czy ma się zatrzymać, czy pój^<^ ^^^' 
lej, cesarz Aleksander całą ludność obszernego 
państwa swojego zwołuje do l)roni, a zawarłszy po- 
kój z Turcyą i z Anglią, za przysięga nie złożyć 
oręża, dopokąd noga tranouska na ziemi ruskiej zo- 
stanie. Tymczasem w rosyjskim obozie c(»raz to 
większe nieukontentowanic się rozszerza, a prze- 
dmiotem onego tenże sam Barklay de Tolly, kińry 
wyrachowanem i roztro|)ncm ])ostępo\vaniem przy- 
gotowywał zgul)ę trancuskieuiu wuy^Sskw. ^^^^x^vSL^ 



Wilno, Witebsk ł>€z wystrzału — wołano zewsząd — 
mógł »ię w .Smoleńgł^a bronić, wolał haniebnie ucie- 
ka/:, on gotów tym samym sposobem i naszą świę- 
tą Moskwę rnldać Francazom. Nie jestże to oczy- 
wista zdrada? widać, źe krew rosyjska nie płynie 
w je^o żyłach, on nas zaprzedaje!" I oczy wszy- 
stk]':b zwracały się na dawnego towarzysza, ncznia, 
alabieńca, ubóstwianego niegdyś przez Rosyan .^u- 
worowa, na osiemdziesięcioletniego Kutuzowa: i w 
pierwszej chwili uniesienia nie chciano pamiętać, 
źe bitwę pod Austeriitz przegrał, źe w ostatniej 
tureckiej kampanii Czyczakow zastąpić go musiał. 
^On prawowierny Kosyanin — jednomyślny głos się 
rozle;^ał — on nas nie zdradzi, Francuzów pobije, 
oswobodzi Rosyę." 

Gdy cesarz Aleksander się przekonał, iź ogól- 
ne zniechęcenie na formalny bunt zakrawa, podzie- 
lił działającą armię na dwa korpusy Barklaya de 
Tolly i l^agrationa, a naczelne nad niemi dowódz- 
twr> powierzał Kutnzowowi, dodając mu Beningsena 
za Hzefa sztabu. 

Na drodze ze Smoleńska do Moskwy, o mil 
przeszło dwadzieścia od tego miasta, pomiędzy Bo- 
rodinem a Mozajskiem, rozciągają się obszerne bło- 
nia, przerżnięte rzekami Kaługą i Moskwą; tam zajść 
miała owa olbrzymia łiitwa, jedna z najkrwawszych 
w dziejach świata, którą Kosyanie bitwą pod Boro- 
dinem, i^)lacy pod Mozajskiem, a Francuzi pod 
Moskwa nazwali. 

Dnia 4-go Września Armia francuska wyru- 
szywszy z (jzacka, stanęła obozem pod Grytnewą. 
I)nia i)'^(t o godzinie 6-tej z rana, pociągnęła dalej, 
a o godzinie 2-giej spostrzeżono wojsko rosyjskie, 
stojące na pozycyi. Prawem skrzydłem oparte 
o rzekę Moskwę, lewe stało na wzgórzach rozcią- 
gających się po lewym brzegu Kaługi. O 1,200 
////^/// pr/eń lewem skrzydłem, nieprzyjaciel obwa- 



•owawszy ukrągly, spiczasty pagórek, znajdujący 
iję pomiędzy dwoma niewielkiemi lasami, osadził 
;o oddziałem do dziesięcin tysięcy ludzi wynoszą- 
lym. Cesarz rozpoznawszy miejstte kazał je zdo- 
lyć natychmiast; z powodu czego król aeapolitań- 
ki praebyl Kaługę z dywizyą generała Ounipans 
jazdą, a ksią-Ae Poniattiwski tidal się w prawą 
itronę, aby to stanowisko obejść. Nie minęła go- 
Izina, wzięto redutę i Rosyan wy partu l lasu. J 
) godz. 7 wieczorem ustało strzolanie. I 

ti-go września równo z dniem cesarz Napole- I 
objeżdżał nieprzyjacielską linię. Lewe skrzydło 1 
osyjskie dotykało lasu, piasezysty i)agórek, na któ- 1 
ym znajdowała si*; reduta o dwudziestu pięciu 
"ziałacb, służy) za punkt oparcia. Dwa inne podo- 
ine pagórki najeżone armatami, odlegle o sto kro- i 
:ów od siebie osłaniały sam środek dzialającoj 
irmii; zburzona wieś, Izmailowską zwana, osadzona 
lyła piecbotą i artyleryą. Prawe skrzydło rozeią- 
;ftło się po drugiej stronie kaługi po za wsią Bo- | 
odino, a opierało również o dwa piasczyste pagórki \ 
ORzańeowancnii bateryami. Armia nieprzyjacielska i 
io 130,0011 Uidzi wynosiła, francuska nieustępowała i 
8J W liczbie, I 

Dnia 7 go, o godzinie 3-ciej z rana, cesarz ot(t- I 
izony maiRzaikami i generałami swojemi znajdował 
li^ w reducie dnietn wprzódy zdobytej; d roimy 
leszcz padał, niebo liyło mgliste, zimno przenikają- 
Okolii II tej rozstąpiły sii; cbmury i z pomię- 
Izy nieb wyjrzało na cbwile , słońce, ale bezpro- 
liemie, podol)nt' do ognistej kuli podnoszącej się , 
' górę, dającej znak d<i boju. 

„Patrzajcie — zawołał Najtoleon — oto słońce 
lUBterlltzkie świeci nad nami!" 

Poczym ostateczne wydal roKporządzeiiia, siadł 
la konia i przed każdym oddziałem na«t^"j'^\*s-'%i 
odezwę k;izal odrzytaci 



^Żolnierzel zbliża sie bitwa, kt<'»rej tak gorąco 
pra4rneli:śeiel rid was zależy zwycieżvć! Zwvcieztwo 
jest nam potrzebne; nada nam poddostatkiem wszy- 
stkie.:^<>, przygotuje dogodne zimowe leże i p«»zwoli 
prędko do ojczyzny priwrócić. ^Sprawcie sie tak 
jak pod Ansterlitz, Friediandem, Witebskiem, Smo- 
leńskiem: nieoh najp<>źniej>i potomkowie z chlubą 
o was wspominając priwtarzaja: «>ni byli w tej 
wielkiej bitwie pod murami Mn>kwy!"" 

Książe Poniatowski, dowodząc v prawem skrzv- 
dłem, ruszył zaraz na okrążenie lasu '' , wzdłuż kto- 
re^o cia^rnal marszałek Davoust, a dwie haterye 
francuskie o sześćdziesięciu działać ii każda, '.^^.zeki- 
walv na usypanych w ciajru łi^itatnie) nocy \vzcó- 
rzach pierwszeii'0 sy^rnału do rozp«iczecia •♦j^.nia. 
Rr.zpoczal si«^ o i:t»dzinie o- tej. a Davoust po>i.tęnu- 
jiił" L-ora/. dalej rzucił łlywizyę generała t«'mpans 
na [>ierwsz;i ro^yj^kii rr^diite. Br«»nili jej z wście- 
kł' ••^cia ;^TeL:adyerzy Wt-rTiCi-wa; w tern rMmi-ans 
śmierrelna <« Libera rnne, k" la nic a sie zatrzymuje. 
Sił"^trze:ra r*» marszałek Dav:»ust i na czele oT iro 
putkL-L piechł^ry redure zd^-bywa. Gdy sie t.> dzieje 
na uraweu; naszern >krzv(ile. i:a lewem wiceknd 
wl= <ki z icricia w reku z:v"^".'u;rf wieś B<' rod i no. 
a [1::: 7 -szalek Xe\ p.^przedzony Patery ą / sześó»izie- 
'iie*-:^ dziaf. u«i.^rza na ni e '• rz/ Jacie Is ki środek. 
W Ir- chwili d< tv^:.v^a a-iii:^': ;e -^tron i^bydwc\ch 
razem ś:i;ier^ r-z: ■■^:i" w <ze::^j.;;h. 

».' ;i:'-d/!:i:e ^-e- z ra:- 1 'V..-:" i ■•;<£-- stanowiska 
niei^rz^.iacielskie za-ere. revl;::y '.■•' wił^'ś<:r- -^ześci 
z«l'-'At\ !'::'v:v lUe.iwi- r i\.- ;:e:a, 'w^jrar:^. Ale 

V . * w ■ 

K*ti • ł ^» 

u.,.^:^' - ii.e . .1. . _i ■ ■' ■■ . ^^ . - .*-< iza V, '^i ł» .>Łis...e "^we 

• ' ■ : ■ ... —^ 

"*il^ L - .'•- .'■Ay.Ł.-.ł ■. L«"-^:.i.. i. '■ '■; ■ ■' .11' -^ LL . r ' ► '>ta- 

wała ';■■; --rs^o:'-^ "a '::--^'c: -"^'-^ '.l!r» "eduta. L:eu<?- 
rai Mm .! •• ' "r::-^. k:^'iv :-^ ■.v^zv<ir!^i>*h stron na- 
:-a!:ic:v, d»» -iwr :■: ■-•.-■ ;- ^-.e ztci<z- rym. Rosya- 
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i z gwardyą na przodzie posuwają się na sam śro- 
dek francuskiego wojska. Już zagrożona przez nich 
wieś Borodino, ale ją broni waleczny, generał Friand 
na czele swojej dywizyi, a osiemdziesiąt dział fran- 
cuskich zatrzymują kartaczowym ogniem to osta- 
tnie wysilenie nieprzyjaciela. Przez dwie godziny 
Kosyanie nie ustępują z placu, giną, ale się nie co- 
fają. Nadeszła pora położyć koniec tej rzezi, sze- 
snaście pułków kirasyerów francuskich idzie do 
szarży; jęczy ziemia pod ich ciężarem, któż ich za- 
trzymać, któż się im oprzeć zdoła? wszędzie śmierć 
niosą, a kędy przeszli, pola trupami zasłane. Pro- 
wadzi ich do boju generał Montbriin przezwany ry- 
cerzem z żelaza, za nim postępują generałowie 
Nansouty, Yatier, Defrance, Coulincourt, każdy na 
czele groźnych swoich zastępów. Montbriin śmier- 
telnie ranny pada, generał Kapp, zaledwo po nim 
objął komendę, okryty ranami, pobojowisko opu- 
szcza, podobny los spotyka generałów Nansouty 
i Defrance, następuje po nich Coulencourt, lecz 
i ten wkrótce bohaterską śmiercią ginie; i kiedy na 
całej linii francuskiej większa część dowódców 
śmierć lub rany odnosi, Murat i Xej zawsze na 
przodzie, gdzie największe niebezpieczeństwo naj- 
picrwsi, i kule zdają się ich omijać, śmierć oszczę- 
dzać; nie oszczędziła ich jednak w lat parę później, 
zawiść, zemsta, zazdrość i niewdzięczność! 

Mogła już być godzina druga po południu, a bi- 
twa trwała jeszcze, jeszcze krew strumieniami pły- 
nęła. Głównodowodzący wojskiem rosyjskieni, gdy 
się przekonał, iż niepodobna wydrzeć Francuzom 
zwycięstwa, gdy coraz większe ponosił kieski, kil- 
kudziesięciu generałów utracił, łiagration śmiertel- 
nie ranny. Poniatowski oskrzydlił pozy cyc a Tu- 
czkowa wyparowawszy z Ftyczy, stanął na starym 
gościńcu moskiewskim i rosyjsl^iej armii tyl Y.^vi4' 
może; zaczyna się coVa(', tAe. \nv\^v\\\, ^ 'l'^Nx'in>nn^^ 



8/.y piicl lasem, iurmuje się w ści 
iiacb ""j, 

W tej stanowczej cliwili Murat i Nej eakiinsj 
ią Napoleona, aby ]ioraszyl gwardyę, stojąca i 
woJzie i poawolit bitwę zakoóezyO. Nie zgodzi 
się na to cesarz, nie chciai ją narażaif;, ochraniaj 
niestety! nie ochroni) jej na błnniacb Waterloi 
tam stara gwardya śmierć i napia grobowy zni 
łazla. 

Na przeciw knlumn rosyjskich, na pńl armłi-1 
tniegn wystrzału zataczają Francuzi dział czterystafl 
ktńre nieprzestannyiu ogniem kończą to, I 

mość sztuki wojemifj, odwaga i wytrwałość rozficf<| 
częły. 

Nastaje noc, czarna zasłona pokrywa całi^ 
okro|niość dnia poprzedzaj ącego. zamilkły arraatyj 
znużony żołnierz na placu bitwy zasypia, a uonurs 
cichość przerywajią tylko jęki rannych, wolającycw 
ratunkti i westchnienia konających! 

Nazajutrz, skoro z pierwszym brzaskiem 
ranku Napoleon siadł na konia i plae boiu obj 
dżal, jakiegoż dojinać musiał rozczarowania? Bitwd] 
hyla wygrana, wszakże ani zdobytycli armat, 
sztandarńw, ani jeńców wojennycb nie widziannJ 
ale pola^ rozciągające się o mil par^, zasiane bylH 
trzydziestu tysiącami Francuzów, sze^ćdziesiccid 
tysiącami Moskali zabitych lub rannych; hUakoi 
stotysiccy ludzi umarłych, lub umierających, 
sumieniu dwóch mocarzy, idących n Hobą w i 
pasy! "') 

Bitwa, powtarzam, była wygrana, ale cel i 
osiągnięty. Fo Aiisterlitz i Wagrara Austryacy, 
Jenio Prusacy prosili o pokój, tu zaś po bitwi^ 
pod Mozajskiem pięćdziesiąt tysięcy pozostali 
pod bronią wojska rosyjskiego, pobitego lecz 
rfinbJtB^n, nift rozprzężonego, w odwrocie swoii 



do Moskwy, /.iHwaIn się Fraocuzów zapraszai'- Au 
siebie! 

Moskwa, staiiiżytna stolica carOw! rzeka teg'o 
mmego nazwania przerzyna ją kretem korytem, two- 
rząc kąt wklęsły od strony zachodniej, W tein 
10 właśnie wklęśnięciu Kutuzow z wojskiem stą- 
pał obozem, mając za sobą D rogu miło wskie prze- 
dmieście jednym tylko mostem giołączone z (środkiem 
dt&sta, 

Niejjodobieiistwem było w tern niiejsc-u ani 
litwy Btoczyt!' ani i'raucuzów zatrzymali. Przeko- 
lanym byl o tern łCotuzuw, jednak lękając się lu- 
[noS6 stolicy dn rozpaczy doprowadzić;, zapewniał 
'ziennie generała lioztnczyna, gubernatora Jluskwy, 
IŻ miasta bronić będzie i obroni. 

Tymczasem zwołuje radę, na której Barklay 
ie Tolly, kierowany zdrowym rozsądkiem, wnosi, aby 
lic Batycliminat cofai^ ka Włodzimierzowi, przez co 
wojsko rosyjskie, nie tracąc komunikacyi r. Peters- 
burgiem będzie mofcło Francuzów co raz dalej 
w głąb kraju wciągnąć za sobą. „Lepiej — dodaje — 
lOŚwięeić miasto a wojsko ocalić." 

Beningsen w głębi duszy pewnie tegoż saine- 
1) zdania, za ktijrem widział, że wszyscy pójść bc- 
ią musieli, ale doradców naród potępi, oświsdczyl 
Bię za bronieniem stolicy do upadłego. (4eneralo- 
■wie Koiiownitzin, Osterioan, JennolotT z nim się 
łączą, uaostatek pułkownik Toll, kwatermistrz gló- 
Svnej armii, odradza bitwę, dowodzi konieczną po- 
irzebę cofania się, jednak nie w stronę Wlodzimie- 
tza, lecz ku Kałudze, zkąd, w razie odwrotu fran- 
cuskiego wojska, łatwiej ira przyjdzie mu drogę 
przeciął'.; i kiedy każdy przy swojem obstaje, Ku- 
tuzow, nic nie postanowiwszy, radę na ]ió>.niej od- 
kłada *"). 

Wnika pod murami Moskwy wystawiała woj- 
»loo na największe niebezpieczeństwo, a miasto 



na oczywistą zgubę. ToKostawało nbwantwać : 
w niem, nliee barykadami usadzić, bronili się jaJ 
w Saragossie; ale tiaragossa cala była J 
każdy w niej dtiiu /.a tnrteeę stażyl, Moaliwa zaj 
prócj! licznych pałaców, zbudowana z drzewa, tiom 
Lami uieiirzyjacielskieuii z łatwością spaloną być* 
mogła. Dobrze się uad tein zawtamiwiwszy, Kuln- 
20W, już się nie radząc nikog.i, w nocy z dnia 13 
na 14 września przeszedł przez miasto z wojsltiem 
i udał Bię ku Uezauowi, leżącemu między Włodz» 
tnierzem a Kaługą, ^M 

Nie spodziewał 8ię tego generał Koztopczy^f 
człowiek, ukrywający pod układną ńwiatową powiel 
ką nąigwattownieJRze namiętności. On przywiązifl 
nie do kraju ]io8uwal do lanatyzmu; jako MogktJB 
należący do wyższej arystokracyi, Francuzów ń^B 
cierpiał, brzydzu się ich rewolneyą; •m byłby w<h 
lal Moskwę w perzynę obrócić, byle ich do trzim 
dziestu tysięcy pod }ej gruzami zagrzebać-. Utaj 
Kntuzowowi, ten go zawiódł, sam zateui dokona 
wielkiego dzieła, które imię jego, jako drUgłe^H 
Erostrata, późnej potomności miało podać "■}. ^H 

1 przed kimże mógł się z namysłem BWoiiH 
zwierzyć? Szlachetna dusza Aleksandra byłaby s^f 
oburzyła na samą myśl podobnego zamiaru, żade^| 
głównodowodzący nie byłby przyjął na siebie tafl 
wielitiej odpowiedzialności, uprzedzeni przez nie^H 
mieszkańcy przeciw niemu byliby powstali; wie^| 
ką więc tajemnicę musiał zamknąć w sobie, sufl 
jeden wszystkiemu wydołać. On Francuzom pąB 
stolicę wielkiego państwa, ale szkiolet stolicy ehoisH 
oddać. fl 

Całej ludności, bez wyjątku, poleciwszy opufl 
ścić miatito pod najsurowszą karą, wypuścił 7. wię^ 
zień kilkuset zbrodniarzy, d(jdał im policyjnycłu 
żołnierzy, rozkazał podpalić Moskwę na wszystkia 
strony, dozwolił nawet dla zachęty rabunku, i ońwiad^ 



szył, że ogniem i niezezeniem dobrze »ię zasłużą 
>Jczyżiiie i odkupią sobie niebo. Pnuzem, lcki\jąc 
!lę, aby Francuzi prędkim ratunkiem nie zdołali za- ■ 
jaeić pożaru, pompy, sikawki, całą straż ogniową 
wyprawi! za miasto. Pokończywszy stosowne roz- 
porządzenia, dnia 14 września opuścił skazany przez 
siebie na spalenie starożytny gród carów ^""j. Do- 
pełniona zbrodnia, (bo jakaż lej luna nazwa przy- 
Btftla?) nielylko, że nie osiągnęła pożądanego celu, 
ile pokazała się niepożyteezną. Spalenie Moskwy 
tnialo ogłodzić amiię francuską, jednak pu pu^.ar2e 
pawet, znalazło się dosyć jeszcze żywności na jej 
wykarniienie przez pól roku. Wcłiodząc do niiagta, 
poddającego siij zwyczajnym trybem, zwycięzca 
Łylby majątki prywatne oszczędził, żadnego uiedo- 
{łoćcił rałiunku, gdy tymczasem żołnierz gaszący po- 
żar, niemógl się nie obciążyć drogiemi łupami. — 
flakoniec pozostali ranni w szpitalach, których licz- , 
ba do kilkunastu tysięcy dochodziła nte byliłty wśród 
płomieni skonali z przekleństwem w ustach na spra- 
wcę tak bezprzykładnego barbarzyństwa ""). 

Moskwa wzięta niespalona, wróciłaby Moska^ 
lom w całości, a łoij, jaki spotkał w rejteradzie l'raii- 
ziiw i tak nie byłby ich niiud. 

Od bitwy pod Mozajskienj, wojsko rosyjskie 
eofało się bez przepwy, wojsko Irancoskie następo- 
wało po nieiu. Kakoniee duia 14 września pod 
prieezór, nkazaly się lekkie wzgórza na przedzie, 
udające się być ostatnią zasłoną tego, co wnet ujrzeć 
miano. I skoro władca l''rancyi otoczony zastępami 
swcmi wstąpił na nie, ujrzano ogromne miasto z so- 
rok sorokiem '"^ł kościołów i tyleż pałaców w bi- 
zantyńskim i w gotyckim smaku, o których pozła- 
cane kopuły i wieże łamały się promienie zacbo- 
ilzącego słońca, njrzano owe domostwa bez liku 
poprzegradzane wodami, ogrodami, placami, lasami, 
I pomiędzy niemi w/noszący się ów Kreml staro- 



I żyłoy, zkąd Iwru gromy ska/.a! iia zaj^ladt; rzecz-9 

I pospolitą iiiiwogroilzką, w którjin Fiotr Wielki po-^ 

r idżyl pierwszą podstawi; potcźuegn państwa i obok 

I carskiego tronu zatknął eliorfi^jwie pod Pottawą 

I zdolijrte. Moskwa! odezwafo się jednym głosem 

[ stotysięcy ludzi, a to co w tej (.-bwili Napoleon uczul, ' 

[ było możem silniejszem od tego, co doznał na widok ■ 

I piramid egi[)skieli, co doznał, wjeżdżając do Wiednia, 

I Berlina, Madrytu, gdyż zwykle najsilDieJHZein to 

[ tiPzncie, ktorcf^o człowiek po raz ostatni doznaje! 

I Dnia 15 Napoleon wjechał do Moskwy: ale 

I nic spotkali go u hram miasta mieszkańcy, prot^zą^ 

I zwycięzcę o opiekę nad zwyciężonymi. Ulice byłjj 

I poste, domy .pozamykane, grobowa panowała ci"^ 

I sza! Stanął w Kremłinie, wojsko rozłożył poj 

I przedmiei^ciach, Mnrata z przednią strażą za nieprzy- 

I jacielem wystał. Ale zaledwo dwadzieścia cztery j 

I godzin upłynęło,, dostrzeżono pożar w rządowyołlj 

I składach w('jdczariych i zawołano: ^ore! Wnet po-M 

I tem w kilkunastu częściach miasta, tenże sam pożatfl 

I flię powtórzył i tenże sam okrzyk: }?ore lozszedł sia^ 

I po wszystkich stronacłi Moskwy. Kzuconu się doa 

I obrony, ale na próżno, skazana ofiara na pastwa 

I płomieni losu swego ominąi^' niemota! PowstaT 

I wiatr gwałtowny, a fale ogniste okryły dwuniJlowĄ 

I przestrzeń i luna palącej się stolicy północy prze- 

I raziła Kuropę całą, odbiła się jękiem żalu w sercu 

I każdego Moskala, smutnem przeczuciem ogarnęła 

I Francuzów, bo niebylże to palec Boży'/ Pierwszy 

I żywioł w naturze już się zdawał przeciw nim po- 

I wstawać! Cesarz z całem wojskiem zmuszony do 

I opuszczenia miasta, rozłożył się w kolo niego 

I obozem, jedna gwardya pozostała na obronę Krem- 

I linu, gdzie w proehowych składach, znajdowało się 

I do stutysięey Tuntów prochu. Pożar trwał dni trzy 
Ijede/j kremUa i piąta zaledwo część miasta oca- 



lały, a na całej przestrxeiii poznstaly jemt -igliszcza, 
piipioly i gruzy! 

Moskwa 8|ialoua, wojsko zaopatrzone w amuui- i 
«yc, żywność i odzienie, dof;oiiić Kosyan cofającycŁ I 
ait; curaz dalej w gląl) kraju niepodobieństwo; cóż J 
więe pozostawało począć Napoleonowi w ostatnii-h I 
daiacb września, w tjm północnym kraju, gdzie zima I 
tak wczesną i tak mroźną bywa, o dwioŚŁMe mil od J 
Kiemna, przeszło czterysta od hYaucyi? Wracać ] 
czem prędzej, pńki jeszcze pora, póki nie usłyszy I 
tego nieodwołałnego wyroku: za późno! A jednak | 
dzień za dniem schodził, minął miesiąc, Francnzi I 
jeszcze byli w Moskwie. 1 cóż iiioglo byó tego opó* I 
źnieuia, powiem zaponmienia się, powodem? Jedni I 
utrzymywali, że gdyby Moskwa niebyła spaloną, I 
Ityłby w niej Napoleon przezimował, dodawano, że I 
i tak o tern przemyśliwał. Drudzy sądzili, że czeka I 
pomyślnej pory, aby nieprzyjaciela, zwabiwszy ku I 
Kałudze, mógł odciąć, przymuaic! do ijitwy i dw I 
szczętu zoiszczyć. Hyli i tacy, którzy w tej sta- I 
gnacyi spostrzegali potrzebę wypoczynku, reorgaui- I 
zacyi i przysposobienia armii do nadchodzącej zi- I 
liiowej kampanii. Mnie się zdaje, że powodem do I 
zatrzymania się tak długo na miejscu była chęt! za- I 
warcia pokoju. Z początku Napoleon był pewien, I 
iż skoro do Moskwy wejdzie, Rosyanie prosić go I 
będą o pokój; — następnie durzył się tą nadzieją, j 
potem durzono go nią, aby dłużej zatrzymać. Nie- I 
taił się nawet ze swojcm życzeniem "'^), a gdy do- I 
Czekać się niemógl pierwszego kroku w tej mierze I 
te strony cesarza Aleksandra, wysłał do obozu uie- I 
przyjacielskiego generała Laurtstona; wszystko na ] 
próżno. Przekonany w końca o potrzebie odwrotu, I 
leszcze go od dnia du dnia odkładał, tak go ta my^ł I 
upokarzała, że sit; wnet z głębi Kosyi, aż do J 
Francyi rozejdzie rozgłos: „l''rancuzi z Moskwy się ] 
eofająl... I 



Wojsko Iraneuskie opuściło Moskwę dnia ^ 
października, ale kti^rędy kroki swoje obróci? sann 
jeszeze nie wiedziało. Napoleon chciał iść na Kaługa 
a ztauitąii, dostawszy się do Dajżyźniejszycb połtfl 
dniowych prowincyi, olitilających we wszystko, d(m 
czekai; się wiosny. Marszalkowie radzili iść prosta 
na iSmoleńsk, wprawdzie krajem zniszczonym przen 
wojnę, ale najbliższą drogą do Wilna. I byłby CM 
sarz pewnie na swijjem postawił, lecz gdy się dd| 
wiedział, iż tjw rfiztropny, unikający eiąg'le wałs| 
Kutuzow idzie teraz naprz/id i od lvałngi zastępuJM 
mu drogę, gdy krwawa bitwa pnd małym Jarosłn 
wcem, pr^cz strat, w ludziacb poniesionych, żadncn 
nie przyniosła korzyści poszedł za zdaniem maa 
szałków swoich i już prosto na .Smoleńsk ohrócsB 
swój poćhi'id. J| 

Wiadomości o przegranej bitwie pod Borodu 
nem, którą w pierwszych swoich raportaish Kutlfl 
zow odniesionem zwycięztwem mienił, o wzięcia 
i spaleniu Moskwy, boleśnie dotknęły mieszkań 
c6w Petersburga, i kiedy z jednej strony cbd| 
zemsty podżegała umysły, z drugiej przestraoH 
bral górę. Pierwsi chcieli wojny, drudzy pokojd 
Na czele pierwszych stanęła angielska i niemieetin 
partya, bo je do tego własny interes pobudzał. j| 

Cesarzowa matka, tak przeciwna Franeuzon 
riiwnież jak wielki książę Konstanty, generałów^ 
Arakczejew, Paulncci, minister Kamiancow, skłaniJH 
się jednak zaczynali kn rozpoczęciu układów, pfifl 
konani, iż cesarz Napolen zarówno może z nifl 
żądał pokoju, im szło o nratowanie Rosyi, jeifl 
o wydobycie się z niej. Cesarz Aleksander tali « 
godnego, słabego nawet charakteru na ]jozór, rtfl 
gtrzygnął wszakże zadanie. Oddawszy dotę całą pol 
opiekę Anglii, aby w razie gdyby Francuzi wzifl 
Pstersbnrg nie dostała im się w ręce zamarznięfl 
w porcie ironsztadzkiem, rozkazał skarb cesarstwa 



I najdroższe sprzęty i archiwum wywieźć do AruhaDgiel- I 

8ka,j)olecił armii finladzkiej, aby, posuwając się ku I'o- I 

■iockowi, starała 8ię połączyć z Wittgensteinem, a ar- I 

mii tureckiej Czyczakowa, aby spiesznym krokiem I 

Bzla na Wotyń; poczem nie składa oręża, bronit; się j 

do upadłego przedsiębierze. I 

Pochód wojska francuskiego niezwykły przed- I 

'stawiał obraz. Żołnierz francuski rachawy, dużo ] 

mówiący, zawsze wesoły, idący do boju jak do tai- I 

ca, szedł teraz z głową spuszczoną, smutny, ponury, I 

jaltby za pogrzebem; nie słyszano wesołej śpiewki aui I 

dowcipnego żartu, bo tęsknił za ojczystą ziemią, I 

Kowąlpiewał, cay na niej kości położy. Za wojskiem I 

iągnęły się dwumtłowem pasmem kilku rzędami I 

Biezliczoue tabory; karety, kocze, dorożki, bryki, I 

ryczki, furgony, fury, obładowane żywnością, roz- I 

piaitemi sprzętami, bogateini lupami, a na nich starce, I 

kobiety, dzieci, ranni i chorzy; bo co tylko żyło, | 

Iffyszlo % Moskwy, wlekło się za obozem, lękając I 

się dostać w ręce mosldewskie. Nie sprzeciwiał się I 
besarz owej emigracyi nowego rodzaju. Wiedział .J 

bowiem, że sic żywnońd wnet spotrzebuje, a wię- 1 

kłiza cześó taborAw dla ubytku koni pozostanie p» | 

drodze lub się dostanie na pastwę kozactwu. I 

Idąc do Moskwy, Napoleou szukał boju, dziś 

go unikał; bo choć hyi pewien, że Kosyan wszędzie I 

[lobije, lecz raunych będzie musiał zostawiać na po- I 

bojowiskach; i tak ich tysiącami już zostawiono I 

w Moząjsku, Gzacku, Wiażiuie, Drohobużu, w każdem ' 
mieńcie i, wsi po drodze. 

Nazajutrz po łiitwie pod tuałym Jarosławcem, 
|rdzie cztery tysiące l-^rancnzów, a szeóć tysięcy Ro- 

lyan poległo, kiedy Napoleon objeżdżał plac boju, I 

ibskoczony od chmarj' kozaków, co tylko nie wpadł ] 

irich ręce. Żadnej nie było eskorty pod ręką, co I 

iridząc Murat, Kapp, Bessićres i wszyscy oficerowie j 

[ ortiz&ku cesarskiego otoczyli go, a. d^^\■^■s■*^«Ł-5 '^fc-- | 



laszów już się na dobre uganiali otl napastnikt^^tfl 
kiedy nabiegł cwałem oddział szwoleżerów poł4 
skicb i uratował moaarclii; i»d grożącej niebezpie-l 
czeńiftwa. i 

W odwrocie z Moskwy do Smoleńska Kapo** 
leou wielki bfąd łiojielnit, jłodzielając armię Bwoj» 
na cztery kolumny, idące za sobą, ale o dn-adzieS 
ficia cztery godzin przedziału. Uczynił to dla uq19 
knięcia nieporządku w marszu, ale niepotnnia^jB 
ie nieprzyjaciel nie z tyłu, ale z boku potgtcpnjąc^l 
za nim, mógł takowe kolumny z łatwością poprzófl 
cinać. Tak się też stało '2 listopada pod WiazmąS 
gdzie Katuzuw zucliwałośe aycnją drogo przypłacili 
m<;gł jednak zwyciężyć; następnie lai '> t. in., nadH 
rzeka W«p, prscz ktAr^ wicekr('ii wioski wprawdziffl 
pieciicttę i jazdę w bród przeprowadził, ale prawial 
wszystkie działa i bagaże postradał. J 

W Smoleńsku wielki też zawód miał spotka- 
cesarza Fraucuzów: magazyny żywuoiici tak dlal 
ludzi jako też dla koni, na które tak raibował, pqH 
kazały się uiedostatecznemi; w Smoleńsku zaledwM 
wystnrczyt: mogły na dni osiem, w Mińsku na doH 
pi^naście, w Wilnie na dni dwadzieścia. Przy teifl 
isimna zaczynały być coraz doknczliwszemi, a ca^H 
zimowe odzienie dla wojska, zostawione wGdańskifl 
znałeżó miano dopiero w Wilnie. Doszła także ai^| 
pomyślna wiadomość, iż admirał Czyczakow, zo8ta^| 
wiwszy generałowi .Sackenowi, dwadzieścia pięć t;fH 
gięcy ludzi, dla zaslnnienia się od Anstryaków i Hafl 
sów ciągnie na czele trzydziestu pięciu tysięcy w g(t9 
rę po nad Dnieprem, w zamiarze podania rękfl 
WfttgeiiBteinowi, i przecięcia z nim wspólnie fraoH 
cnskiema wojsku drogę do llerezyny; Wittg&nsteifl 
jn:^. się połączył z korpusem finlandzkim hrabiegA 
Steinghela i obrót zbliżenia się ku Czyczakowuwfl 
rozpopy-ynai, kiedy w powtórnej bitwie pod Połoc9 
A/eai przez marszałka Saint-Cyr pobity w dalszyclB 



ewdiub działaniach przeii iimiwzafków Oiidinutta 
i Vikt<ira wstrzjuiKnyni /ostał. 

Ze stu tysiscj wojska traiiciiakieg,o, kiedy 
opuszczało Moskwę, iiieHtety, zaledwie trzydzieści 
Biedem tysięcy zostawało pod bronią w Siiinleuskii. 
Kurpus marszałka Dayoiista liczył jeszcze do dwu- 
DBfltu tysięcy ludzi, NeJ pię(!- tysii^cy, wice król 
włoski »zai(- tysięcy, Jimot tysiąc WestfalezykiW, 
Poniatowski osiemset Polaków ""); ;;wai'dy», tyle 
oszczędzana, mogła mieć jedenaście tysięcy, ale ja- 
zdy na kuniacb nie było więcej nad pięćset żołnie- 
rzy. Krwawe bitwy, clioroby, rozprzężenie w su- 
bordyuacyi, nakonicc głód i zimna spowodowały 
ten wielki ubytek w Indziaeb; utralc w koniach 
przypisywano na^jwięcej temu, iż konie nieknte na 
ostro, po ziemi lodem okrytej, kaleczyły się, iśó 
dalej nie mogły i służyły za jedyny pokarm zgłit- 
dniałemu żolnieizowi. l'rzytenł, dła niepodobieóslwa 
transportu, wszystkie cięższe armaty porzuiono 
a każdy oddział po kilka tylko sześć ioiunt (twych 
zachował. 

Napoleon dnia 14 linitopada wyruszył ze Smo- 
leńska i w Korytni, wa pńl drogi do lvrasuej, za* 
! trzymał gię z gwardyą na noc; nie spodziewał si^ 
jż nazajutrz krwawa ^o walka czokala. 

Kntuzow, przepuściwszy cesarza ku stronie 
Krasnej, zastąpił drngę wicp kn'dowi wloskiemo, ale 
ten, wielkie wprawdzie- poniósłszy straty, dopiero 
za pomocą nocnej pomroki, obszedł nieprzyjaciela 
.1 połączył się z cesarzem. 

Pozostawał w tyle o dziet'i jt-dun marszu DavrrU8t, 
a Ncj był jeszcze w Smoleńsku. Opućci*^ ieli nie 
można było, bitwrt zatem riiezljęduą się stalą. Dnia 
17 listopada dowiodło woj«ko francuskie c<i może 
odwaga, poląi^zona z rozjiaczą; gwardya do końca 
dotrzymała plavu, a llavoust, przedarłszy się przez 
trzy ni/.y silnii^jszepi nieprzyjntieła, \iAsAs^ ^.^si'-?*:^ 



on iipuszuKał Krasną, on do niej wchodził. Doeze-j 
kae się Neja w tern stanowitiku było to aaiuo, i 
Bamemu zginą(;, jego nie wyratowawszy^ czul to d 
brze Davniiat, równo więc ze dniem pomaszerow 
za cesarzem ku Orszy. 

Marszalek Nej, wysadziwszy baszty w powie-J 
trze, powrzucawszy ciężkie działa do Dniepru, dniff 
17 zraua opuści! Smoleńsk. Nocował w Karytni.fl 
Tam usłyszał armatnie strzały, te go nie wstrzyma-^ 
ły bynajmniej i nazajutrz posunął się dalej. Pod 
Krasną zastał cały korpus Kutuzowa, stojący na 
pozycyi, jakby oczekiwał na niego. On też nie d^ 
się długo prosi('-, rozwinął swoje kolumny i z bo-^l 
gnetem w ręku rzucił się na Moskali. Ale cóż mO^H 
że bohaterska nawet walecznoś(5 przeciw dziesię^H 
razy silniejszemu? Poniiarkował to Nej, cofnął Bię^| 
w porządku i poty manewrował, aż eię doczekał W 
wieczoru. W tymże właśuie czasie przysłał do nie- M 
go główno komenderujący wojskiem rosyjskiem, 1 
aby się poddał, Nej parlamentarza zatrzymał przy 1 
sobie, mówiąc, że mu wnet pokaże, jak marszałek I 
francuski na podobne wezwanie odpowiada. Skoro fl 
tylko ściemniało, pozostawiwszy wszelkie tabory na v 
lewym brzegu Dniepru, przesuną! się z wojskiem fl 
i kilku lekkiemi aritiatauii po i^wieżo zaiuarzniętej M 
rzece i poszedł krajem zupełnie mu nieznanym. Dnia fl 
następnego, utoczony tysiącami kozaków, musiał ,1 
Bię przez nich ciągle przedzierał- , to się rozsypując J 
w tyraliery, to -szykując czworoboki, to bagne^f 
tern torując sobie drogę. Powtórna noe dala m^H 
nieco odpoczynku, ale gdy przeszła, a liczba nl^^| 
przyjaciół coraz się powiększała, zbliżywszy eię jn^H 
o milę od francuskiego obozu, wystał polskiego ofi'^| 
cera, prosząc o pomoc, Nadbiegli mn zaraz na ra- M 
tanek wice król włoski z marszałkiem Mortier, od- I 
;»cdzoni> kozaków i wnet Nej, którego stratę cale 'M 
triiJi<A'o "p/akiwaln, ujrzał się między swoimL I 
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Wprawdzie z pięciu tysięcy ludzi, których ze Smo- 
leńska wyprowadził, pozostawało ma tylko z półto- 
ra tysiąca, ale wgzakże u nim powiedział Napoleon: 
Ap;' « lui Seul vaut unt armeel Oii przez całą rej- 
teradę aż do Niemna utrzymać zdołał tylko straż 
owej pozostałej garstki, którą nie dawno jeszcze 
wieUtą armią zwano! Jego zaś tylną strażą od sa- 
mego początku do końca, dowodził dzielny podpuł- 
kownik, Maciej Rybiński, na czele niedobitków 15 
pułku polskiej piecb^ity. 

W Orszy Napoleon zatrzymał ait; dni parę, 
a zastawszy tam nieźle opatrzone magazyny, kazał 
żywność rozdać żołnierzom, poczem, o ile mógł, sta- 
rał się do lądu i porządku przyprowadzić resztę 
wojaka swojego. Zacząwszy od samego cesarza, 
króla neapnlitańskiego, wicekróla włoskiego, mar- 
szałków, przeznaczono dowódcom każdego oddzia- 
łu, po jeduym tylko powozie, reaztę taborów popa- 
lono, obracając pozostałe konie puil armaty i amu- 
nicyę. Pokończywszy tak ważne rozpornądzenia już 
miał cesarz z Orszy do Mińska ciągnąć, kiedy się 
dowiedział, 1^. to miasto w ręku Moskali, a genera- 
łowie Dąbrowski i Bronikowski, nie mogąc się 
opraeó przemagąjącym sitom, cotnęli się do Bory- 
«owa. 

Pozostawali mu jeszcze w odwodzie Ondinot 
z Viktnr6m, na czole dwudziestu kilku tysięcy ludzi 
nad Dżwiną i trzydzieści tysięcy Aiistryaków, po- 
między Slonimcm a rzeką Narwią; posiał więc do 
,Dieb z rozkazem, aby czemprędzej dążyli ku Bory- 
loiTU, dla połączenia się z Dąbrowskim i zape- 
'wnienia przeprawy przez Borezynę, brdąeej jedyną 
Idisską zbawienia dla armii francuskiej. Kiedy dwaj 
(tJerwsi spełniają jego rozkazy, Austryacy zań z iSa- 
nmi odnoszą przeważne zwyi-ięztwo nad Sackenem, 
,tóry, utraciwszy w boju do siedmiu tysięcy ludzi, 
yfa Bię kn W^tlyniowi, navft4\ńki\"j n* 'fc^w^^'--*^ 
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Dąbrowski ]nz6z Czyczakciwii. pn ujinn-zywej wal4 
ce iif^liodaiii^ niusi. Dowiaduje sii; <> tern Napulenn 
Karaz pti wyjścin z Orszy. Pnlnżenie byhi nkrupnef 
Ale teu, który od lat tyln Insem bitew riiKrządzal 
byl dzieckiem popaiitem zwycięztwa, uiubieńcem 
sławy, zsiada z konia, wstępuje du pierwszej chaty^ 
rozkłada mapę ^"'l, a popatrzywszy na nią; „T^ 
dy — zawłdal du otaczających go, wskazując palcen 
na .Studzienka — tędy przez Berezynę przejdziemy". 
I nie tracąc czasu, generała od inżynSeryi d'liblće 
X pontonierarai posyła na miejsce, aby czemprędzej 
rzucili trzy mosty na niezamarzaiętej rzece. Tym- 
czasem marszałek Oudinott, spełniając rozkaz ce- 
sarski, toreownerai marszami idzie, generał Corhineaa 
odcięty (id korpusu murszałka Haint-Cyr po drugiej 
bitwie pod Potockim, w siedemBct jazdy z riim sici" 
łączy i odbierają Moskalom Borysów; na nieszczęfl 
ście moHt na Herozynie spalony zagtajo, a tuż zJ 
nimi następuje Wittgeustein i lada cli wiła mot^ 
eic z Czyczakowem polączyd. 

Tak jak w niebezpiecznej chorobie, pn dlttgiig 
WftlcR życia z śmiercią nastaje przesilenie, i dla N^Sr 
poleona zbliżała się pidzina przesilenia między iy-M 
ciem, a może gorzej niż śmiercią, lio niewolą! 

W czasie gdy trzystn (iontonierów łjroąc powo^J 
dzie w^riid ogromnycli bryl lodu mosty kończą '"*), ■] 
a Czyczaknw, rozumieiąc ciągle, że Francuzi pod * 
Borysowem neilować będą przejśt: przez Berezynę,: 
stoi na miejscu na prawym brzegu rzeki, 26 listn-. 

Siada pod Studzienką zaczyna siij przeprawa. Jna 
;orpns Oiidinota przeszedł na drugą stronę, kied,i^ 
most przez kr<; przerwany, w p.iźną dopiero 
naprawionym został. Dnia 27 przeprawił sii; Napo- 
leon r. gwardyami, za nim 4-ty korpus wicekróla 
włoskiego, 3-ci N^a, ó ty Poniatowskiego; WHzyst- 
kicb razem do piętnastu tysięcy ludzi. Następował 
y-««f korpus l)ttv(mjii&, który jeszcze do pięciu ty- 



flicey zauliiiwal. Marszalek yictor, z(istawiws:ty 
dywizyc gcuerata Partein(ux w lioryBowie, zamyka! 
odwriil armii. Dzień następujący miał być Htanow- 
CKym, giitOwauo się w nim do straszliwej walki, 
Czyczakow, poznawszy, acz późno, swoją pomyłkę, 
Borznca stanowisko pod Borysowem i prawą stroną 
Berezyny idzie ku Studzience, Wittgenstein zań 
wchodzi do Ikirysowa, iaigs. generała l'artenoux, ■ 
otacza i do poddania się zmusza; poczem obraca j 
wszystkie swe siły przeciw reszcie korpusu mar- 
szałka \'ict(irfl. Z pierwszym brzaskiem poranku 2S | 
listopada już walczono po obu stronach rzełd. Była 
to ostatnia bitwa, ktiWą Napoleon miał stoczyć | 
W tym kra;ju, kędy przysKeiłl na czele pólmiliona ! 
ioloierzy, zkąd wnet miał sam jeden powrócić do 
Fraiieyi. i(ył to ostatni umizy fortuny, Ittóra go do- 
tąd na polach boju nie opuszczała, ostatnie poże- 
ranie zwycięztwa! Nieprzyjaciel pomimo przema- 
kających sil swoich nie dotrzyma! placu, przemogła i 
iidwaga żołnierza frncuakiego. Pod koniec bitwy, 
aa prawym brzegu Berezyny, marszałek Nej objąw- 
szy komendę po marszałku Oudinot ciężko rannym, 
porwawszy karabin w rękę, z ostatkiem swojej i Fo- , 
niatowskicgo piechoty na Moskali się rzucił i zapę- , 
dził ich daleko w lasy. Nie lepiej się powiodło ] 
Wittgeusteinowi na lewym brzcftu, wszędzie mu się 
oparł nieprzelaniany bagnet fiancuBki. Czyczakow 
stracił w tym dniu do trzech tysięcy y-abilych i ra- 
nionych i tyleż w niewolę wziętych, Willgieneteina i 
;straty do siedmiu tysięcy dochodziły. Za nadej-' 
14eieiu nocy marszałek Yictor przeszedł fistatni^ 
{irzez Berezynę. 

Żadne pióro nie jest w stanie opisać, !żaden ] 
pędzel oddać togo, co się działo w rejteradzie I 
cuskiej, począwszy od timoleńska, a »zczególniej od I 
Herezyny do Wilna i Kowna. Kilkailzicsiął tysięi;; 
ludzi, bez łironi, pozbawionych ^N si.** 'ilfc.^.ii^w V 



posluszei^stwa, karności, wlebłu sic bez p'ii 
za wojskiem, tuląc się do niego w obawie koz& 
ków, a Die chcąc iud poma^ai!- ku wspólnej obrffi 
nie. Z początku ciągnęli za sobą fury, obciąion 
łupami; ale te z mwsu pozostawiwszy po drogact 
każdy szedł jak mógł, póki mógł, karmił eię ziii 
eliłymi końmi, a kiedy fco siły opuszczały, kładł t 
na. Śniegu i snem wiecznym zasypiał. [)emorałiE^ 
cya do najwyższego dueboilziła stopnia, potrzeby' 
fizyczne zamieniały WKzelkiu hidzkie nczucia w dzi- 
ką zwierzęcoad. Nikt już starszego nie znal, nie 
słuchał, syn ojca, ojciec syna, brat brata, swój swe- 
go nie poznawał, jeden gotów byl zabić drugiego 
dła kawałka chleba. .Złoto, kłejnoty, bogactwa, już 
nie wabiły nikogo, nie były pokariueni, nie mogły 
zaspokoić piekiełnych boleści głodu rozdzierających 
wnętrzności. Nieraz zbliżyłeś sie na pól przemar- 
znięty do leżącego na śniegu obok ogniska, dawa- 
ieS mu garść złota za odstąpienie miejsca na chwi^ 
łę, za dozwolenie ogrzania się, a on odtrącał piąj 
niądze, a porwawszy cię za rękę kąsał, nie ze zło^f 
ści, ale z głodu. Iluż to ludzi co ranek ])rzy tyc^fl 
ogniskach znajdowano zmarzniętycli ■/, nogami p^| 
palonemi! Jednego tylko cesarza poznawali jeszcz^f 
t kiedy się pomiędzy nimi znajdował, przemawicfl 
do nich, do cierpliwości i wytrwałości zacbęoidH 
ałnchali, fo mówi, całowali w ręce, ale już nie rofl 
zumieli pono; podobni do tego psa wściekłego, kt^S 
ry cho(5 się na drugich rzuca, kąsa, pana swegfl 
jeszcze poznaje, jeszcze się łasi do niego. OdziadM 
iaknaj dziwaczniej, nieraz okryci kapą lub ornate mB 
świctokrndzką ręką zrabowanemi, lub w kobiecycfl| 
nbiorach, skoro który z nirb upadł z niemocy nJ 
ńniegn, idący obok nie ratował, locz z żyjącego juJH 
zdziera! odzienie, ł czemuż, kiedy męczennicy z^[ 
wiarę z cierpliwością znosili tortnry i z wypogofl 
ftznnem czułem ktmsM, tutaj nie słyszano żadnej m(^B 



dlitwy, żadiiegi) westclinienia do Boga? Odstąpiła 
ich łaska, widać, że nie zasługiwali na nią! Dzieci 
rewolucji franeuekiej za ojców ponosili karę! 

Wśród toczącej się walki po obu stronach , 
Berezyny, iluż tam z nich, cisnących się hurmem 
przez mosty, poległo od kul nieprzyjacielskich, ilnż 
1 nich w nurtach rzeki od kry porozrywanych zo- 
(tało! A skoro mosty w powietrze wysadzono, .ja- 
Ł to jęk przeraźliwy dobyć się musiał z tylu ty- 
liccy piersi, w których jeszcze życie wrzało, a któ- ' 
rym ostatnią odbierano nadzieję! "") 

Wojsko francuskie, wydobywszy si^ eudo«Tiym 
sposobem z błotnistej Berezyny i z pomiędzy tak 
Bilnych nieprzyjacielskich zastępów, ndalo się na 
Zabin, Kadoszkowiue, ku Mołodecznej. Ciągnąc 
najwięcej po ważkich groblach, wśród lasów, mając 
tilka mostów do przebycia, mogło byd nieraz na- 
lastnwane i zatrzymane w pochodzie, pomimo tego 
dopiero pod samą Molodeezną oddział generała 
Czaplica z kozakami zajrzał mu w oczy, ale dziel- 
nie powitany przez marszałka Neja, odstąpili' mu- 
Biał od dalszych zaczepnych zamiarów. 

Napoleon już oddawna powziął był myśl opuaz- 
Bzenia wojska i wróeenia do Franeyi. W tym celu 
f Smorgouii zwołuje marszałków, oświadcza im Kwój 
Bamiar i kiedy mu minister Daru, generalna iuten- 
jdent armii, przedstawia, że bez niego wojakfi stra- 
cone: „R('ihcie, co chcecie, bylebyście czem prędzej 
IłTzeszli przez Niemen, a ja wam na wiosnę dn Nie- 
miec trzykroćsttitysięcy świeżego wijjska przypro- 
wadzę i pokażemy wtedy 4wiata, że jeżeli lew nie- 
So przemarzł, jeszc/e żyje". Poezem wysyła puł- 
kownika Karola Przeżdziecktego do Wiln^ z listami 
9o księcia Baswano i do generała Hogendorpa. do- 
łOSzącemi o swojem przybyciu '"*), królowi neapo- 
Mańskiemu zostawia naczelne dowództwo, a uści- 
Lawszy otaczających go dokoła, przejętych glc- 



bakitn Hiuittkiem, ale nie odwaśaj^eych się u»jmniej-fl 

szej uczynili uwagi, rówDo z nocą puszcza »i^ 

w drogę. M 

fł milę (id Smorgoń, w bnk grtiicińea, ntieszk^fl 

w dziedzicznej wiosce szlachcic nazwiskiem Szymon 

Falkiiwski. Dumek niewii^ki, iiieeu pochylony, J6^ 

dnak piidpiirty, zabudowania nie lepsze, grunt nizki^fl 

łąki błotne i ze trzydzieści włi')k latiu, cały jegoB 

majątek sktadałn. Ojcieu Fałkowskiego za |)olskichfl 

czai^i'iw służył wojsł^owo, ł>ył kapitanem w pułkąfl 

Jadyckiegii i. walcząc w r. 17i)4 pod Ja»tińskim ge-fl 

nerałem na Pradze, zginął. I syn, podówczas zaró-l 

wno z ojcem w wojaku, pod Maciejowicami dostali 

się do niewoli. W rok potem Snyinon Falkowski,! 

wróciwszy do domu, zastał w nim wiełką btedęfl 

matka z łdlkorgiem drobnych dzieci zaledwie miaU ] 

I z czego wyżyŁ Sie chciał jej być ciężarem, po- ' 

I 8xedł więc szukać dla niebie karyery. Ojczyzny ' 

I już nie było, służba wojskowa, w kt/irej zasmako-.l 

wał, nęci pomimo tego niłodziedea. Właśnie wtedy ' 

cesarz Paweł formował dywizyę ulani'iw, zloźonyołt ] 

z samych Polakńw, dowodził uią generał Baranów- I 

ski, tatar; za<^iągni^ł się zuteni Falkowski do piiłka J 

I zwanego tatan^kim, w randze podporucznika, i niemal 

[ liawem pod feldmarszałkiem Su-worowem poszedł na^ 

I kampanię włoską. Podczas wojny austryackiej zni\j J 

I dowal sic pod Aiisterlit^, w pruskiej zaś wojnicM 

I ciężko ranny pod Friedlandem, wziął dymisyc i |>o9 

I ciągnął na'^ad ku Utwie. Matka już nie żyła. Falfl 

I kowski wnet się ożoiiil, posagiem żony spłacił ro^ 

dzeństwu i osiadł iia ojcowiźnie, V 

[ Była ranna pora, dzień mroźny, ale pOf^odnyfl 

r kiedy chłopskie sanie o jednym koniu zajeclialyfl 

przed dwńr; wysiadł z nich wo|skowy, a spotliawszy 

I się na gankn z samym gospodarzem: „Jest pan J 

Falktiwski w diiniu?" — zapytał. „Ja nim jestem — J 

nifponicihiHno — proszę do liroilka, bo zimno co^ 



dzigiaj dyabeluie dokucza; z kim mam LoLor mń- 
wić?" „Z Wąsów iezem, uticerem służbowym z ur- 
flzakH cesarza Napoleona — odrzekł ua to niezDajo- 
my, zrzucając z eiebie fatro- — ehwala Bogu, że pa- 
na w domu zastaję." „Nie byłbyy ilinie pan w do- I 
mu zastał — odezwał się na to Falkowski — gdyby 1 
mi odniesione niegdyś rauy nie przeszkadzały siąść I 
na koń; ale proszę gi^ roz^iiAcić, czem inam panu j 
ginzyt^?" ,l'rzedewszystkioiTi przystąpmy do rze- 
czy—przerwał mu Wąsowicz — chociaż poraź pierw- 
szy mam bonor pana widziet5, wiem kto jesteś, 
wiem, że twój ojciec zginął na Pradze, a jakim byl 
ojciec, takim i syn hy(; musi, Mdwmy więc bez I 
ogi-ódki: Wojsko nasze, czyli raezej resztka onego j 
się cola, a ('.esarz dzi^ jeszcze do Wilna wyjeżdża, I 
wielkim jednak gościiicem, napchaoym naszemi ma- I 
ruderami i napastowanym czasem od kozactwa, nie- | 
podobna mu jechać; pan jesteś miejscowym, udaję I 
się więc do niego z prośbą, abyś nam dał pewnego I 
przewodnika, ktiiryby Najjaśniejszego jiana boczne- ] 
mi drogairii t»('igl przeprowadzili. Idzie tylko o po- ] 
śpiecb, bo dni są krńtkie, a przed wieczorem mu- I 
simy się puścii5 w drogę", {'alkowski zamyślił się ] 
troclię, poczem otworzył drzwi do drogiej izby: I 
BKaaiu — zawołał — dajcie no wTidkę i zakąskę — a wy- I 
Bzedlszy na ganek — Jurek — krnyknąl na cale gar- 1 
dło—fprzy gotowali Imdę i trójkę do niej koni z du- ] 
cha^' pijjdą dwa Kzpaki i gniadosz'^. Weszła wnet I 
potem pani Katarzyna I''alkowskH, a za nią dziew- 
czyna przyniosła tacę z wódką, z wędliną, chlebem, I 
serem, masłem, śliwkami na rożenkach, i w czasie I 
gdy gospodyni domu z Wąsowiczcm rozmawia, go- I 
spodarz co chwila wchodzi do izby i z niej wycho- 
dzi, dzieci przez uawpót roztwarte drzwi prz)iiatrn- \ 
jx się polskiemu oficerowi; sanki zfueżdźają przed 
ganek. Wtedy ukazał się tizymou Falkowski w pro- 1 
stym Kożuchu, czapce baraniej na. łf,ł.ft'N\>a,, i. Vwf«!ir ] 



e/,ą torbą pisiewieazoną przez plecy i rzeki do żdzi-j 
wionego Wąsowicza: „Kolego, prosiłeś o przewo-\ 
dnika pewnego, ja w tak ważnym razie as, nikogo ' 
spuścić się nie mogę, sam powiiizę, przeprowadzę 
i w całości na miejsce dostawię". Zerwał się 
z miejsca Wąsowicz, ścisnął za rękę Fałkowskiego J 
i czemprędzej futro na siebie włożył. Fani Kata-4 
rzyna rzuciła się mężowi na szyję i zaczęła płakać,! 
dzieci wbiegły do izby, poezepiały się ojca,.ł 
A widząc płaczącą matkę, same się rozpłakały. ^Nie 
płacz Kasin — odezwał się Falkowski do żony — a wy 
dzieci, sza, za trzy dni powr('icę". 1'oezera po ko- 
lei żonę i dzieci pocałował i pobłogosławił, a wy- 
tiiegłszy na ganek: „Jurek, dawaj konie— zawołał, J 
siadając z przodu na sanie, — ty zostaniesz, ja Banifl 
powiozę". A gdy Wąsowicz jnż był w budzie^^ 
gwiznąl na konie i tęgim kłusem ku .Sinorgoniom - 
pojecliał, , 1 

Noc była ciemna, bo księżyc nie świeoŚ: i 
a gwiazdy czasami tylko z poza śnieżnych ctmiur ' 
wyglądały, kiedy trąje sań ujecliawszyz piil ćwier- 
ci mili gościńcem wileńskim zwróciły się w prawo . 
i zapuściły w gęste bory ciągnące się prawie bea ■ 
przerwy aż ku samemu Wlliiowi. Ktoby je był na- 
potkał, czyżby odgadnął, iż pod tą prostą bttdą 
okrytą rogoża znajduje się pierwszy władzca świa- 
ta, siedział w niej jednak Napoleon, mając przji 
sobie Duroka, Falkowski wiózł cesarza, a obok niel 
go na koźle Uustan mameluk, W drugich odkrytych^ 
sankacłj jechał Caulincourt z hrabią de Lobau, 
w trzecich jenerał l^debre Desnouettes z szefem 
szwadronu Wąsowi^zem. i''aIkow8łu, znając w tych 
lasach nttjmniejsze drużyny na pamięć, wywijał się 
pomiędzy niemi jak \i-ąY., zatrzymywał na wypoczy- 
nek w małych wioszczynach, a dobywszy nieraz 
z borsnczej torby butelkę stnrej wódki i kawai 
ir^dJiDj, posilał niemi cesarza i dw/ir jego. Naz 



■jutrz duia 6 grudnia, nienapotkawBZj nikogo po 
■drodze, około południa wjechał do Wilna przez 
rOstrą bramę, a przejechawszy przez miasto, stanął 
lina Pohulance przed domem Frolanda, gdzie książę 
PiBassano z jenerałem Hegendoipem oczekiwali już 
f na cesarza. 

I W i^zasie gdy Napoleon wydaje ostateczne roz- 

ftporządzenie, tyczące się wojska i kraju, a przygo- ' 
Itowuią dla niego pojazdy do daUzej iiodrdży, Fal- 
■kowskj przy swoich koniach stiii na mrozie i eara 
Knie wie, co ma dalej począć. W" tern ujrzał prze- 
K chodzącego przez dziedziniec Wąsowicza; zawołał 
ftna nieg'0 i przypomni^, że czeka dalszych rożka- 
Któw. Wąsowicz potiiegł do cesarza i wnet potem 
i wprowadził do niego Fałkowskiego. Napoleon sie- 
Kdział za stoieni. na którym porozkładane leżały pa- 
Ipiery. Kazał Fałkowskiemu podziękować przez. Wą- 
łsowieza i zapytał jak się nazywa i czy ma synów? 
BCdy ten odpowiedział ua to, dodaiąc, że ma dwóch 
weyoów, cesarz, zapisawszy jego nazwisko w swoim 
Kpugiiaresie, oświadczył mu, aby skoro się wojna za- 
■kończy przyjeżdżał z synami do Paryża, a on o car 
■lej jego rodzinie nie zapomni i los jeg zabezpieczy. 
Bpoczem kazał mu wypłacić dwieście napoleondo- 
Prów. Falkowski z razu przyjąi' uieehciał pieuiężne- 
»go daru, ale gdy mu Wąsowicz wytłumaczył, że się 
Iniegodzi łaski monarszej odmawiać, zgodził eię ua 

■ wolę cesarską, liddano mu przytera kartę bezpie- 

■ czeństwa, aby nie byt turbowany po drodze: „Zda 

■ mi się ona, ale od Francuzów, odezwał się FalŁow- 
ft«ki, co się zaA tyczy Moskali, mam na sobie lepszą 

■ kartę bezpieczeństwa, która mnie od nich ochroni." 
Ba rozpiąwszy kożuch, ujrzano pod nim mundur o- 
Ificera rosyjskiego z dwoma krzyżami. Gdy go na- 
P koniec mtmarełia pożegnał i wyciągnął kn niemp 

■ rękę, całując ją {''alkowski skropi! Izami ł'n».\^-w;-v. 



I co spnstrzegłuzy cesarK poklepał j^o |iii raniieuiu, 1 

■ D](^wiąc: brai'e Poloria/s.^"^) I 
I tjkrtro się wojsko fi wyjeździe cesarskim do- I 
I wiedziało, nastąpiło, niepowiem rozprzężenie kom- 1 
I pletne, ale rozwiązanie pozostałej jeszcze armii. J 
1 fłikt jnż nikogo uiesłueliAł, gdyż już, prawdę po- 1 
I wiedziawszy, nikt nawet rozkazi^w nie dawał; każ- I 
I dy szedł jak chciał, jak uiógl, byle prędzej dojśii j 
I do Wilna, a ztatatąd dostać się za Niemen. Zgra- J 
I ja ta rozmaitego ludu doszła nakoniec 9 grudnia 4 
B do Wilua, gdzie znajdowały się znaczne zapasy zy- j 
I wnośei i odzienia dla wojgka. Pomimo lego taki 1 
m nieład i zamieszanie panowały, że żołnierze po ali- J 
I cacłi marzli i umierali z glodn, a ponieważ nikt niej 
I myślał o zabezpieczeniu i obronie miasta, jeszcze i 
K się w Wilnie kilkanaście tysięcy Kraneuzów znajdo- I 
I wało, kiedy się pomiędzy niemi już snuły kozaki I 
I wspólnie z żydami, obdzierając żywych i umarłych, I 

■ rabując i mordując bezkarnie."") I 
F Książe Jńzel' Poniatowski dnia lii grudnia przy- 1 
Y byt do Warszawy, a niedobitki owego piękuegO' J 
I wojska polskiego różnemj drogami ociągały się za I 
I nim. Nie tym sposobem wracało temu trzy lata 1 
I 2 aostryackiej wojny! | 
I Nie widać było tryumfalnej bramy, nie sły- I 
E cłiać okrzyków radości, ale zewsząd witano swoich I 
I ze Izami w oezacli, z pytaniem na ustach o ojca, I 
I męża, syna, brata! I Wilczek stary pytał o dwócli I 
I synów swoich, a gdy ran odpowiedziano, że Jakób 1 
f zginął pod Berezyną, a Michał żyje: „Miałem ieh Ą 
I pięciu — rzeki z boleścią w sercu — jeden mi tylko j 
I pozostali" I 
I Nie było czasu zająć się nową organizacyą I 
I wojska, bo wiedziano, że się Moskale zbliżąią, a cho- I 
I ciąż książę Szwarzenberg z Anstryakami zasianie^ I 
1 Warszawę, utrzymać się w niej nie mógł. Kto tyl- j 
lAo był jeszcze zdatnym do broni, wyslanynt zo- 1 



stał do Krakowa, gdzie się wnet miał udaii wódsil 
naczelny. Tymczasem uchwałą sejmu konfedera-| 
cyjnego k dnia 2U-go gradnia 1H12 go roku zwola-j 
nil pospolite ruszenie całego narodu i naznaczono' 
keiocia .li'izeta Poniatowskiego generalnym" regimen-j 
tarłem '"). 



Gdzie idzie o własny interes, tam nieraz przy-łl 
sięga na wierność się łamie, rwą związki pokre-S 
wieństwa, traktaty uie dntrzymiyą, wdzięczność ud^ 
wszelkich zobowiązań się uwalnia; dowiodły tego 
rządy niemieckie w l>iljj r. 

Napoleon, jak drugi Tytan, zaledwo się do-' 
tknął nogą rodzinnej ziemi, to, co przyrzekł, opu-J 
szczając wojsko swoje w Smorgnnii, dotrzymał; ró-ł 
WDO z wiosną dwakroćstntysięcy świeżego żołnierza^ 
przez Ren przeprawił i powiiUll d(» boju, jnż nie 
z jedną Rosyą, aie z całą Europą. 

Kiedy szcząlki armii traucuskiej przez Prusy 
przecliodzą, Polacy się zbierają i organizują wKra- — 
kowie; dowódca pruskiego sprzymierzonego wojska^J 
generał York daje pierwszy przykład zdrady, hćM 
jakąż inną dad nazwę opuszczeniu chorągwi, poin 
którą się walczyło? General ten, przekonawszy ai$« 
o niepowodzeniu oręża francuskiego, wypowiada-J 
posłuszeństwo marszałkowi Macdoualdowi, pod któ-l 
regn rozkazami zostawał, zawiera konwencyę z ge-B 
Derałem rosyjskim Wittgensteinem, poczeni się z woj-fl 
skicm swojem z placu działań wojennych usuwa. I 

Ody doszła do iJerlina wiadomość o zdradziel 
generała Vorka, król pm^ki wydał w tej uierzafl 
następujący rozkaz pod dniem 3-go stycznia ISlsI 
roku. ■ 

„Wszystkie środki liędą przedsięwzięte w celiifl 
schwytania generała Vorka, przyprowadzenia go do] 



Berlina, osądzenia go i akarania putliug ngroni 
jecii występku, General Kleist mianowany jesl 7.a 
stępci^ donYiilcy kuntyn^enHa pruskiego na miejso 
generała Ynrka. Użyje on wszelkich kroktW |ia 
trzubnyeli na przywołanie wojska i doprowa<lzeDt 
go pod rozkazy króla ueapo Ułańskiego na miejsw 
które ten monariiba wskaże '^^i. 

Nie minęło trzy miesiące, krńl pruski zawiti 
przymierze zaczepne i odporne z cesarzem rosy^ 
skini dnia '2'2 marca, a generał York, uwolnion 
z pod sądu, przywrócony do dawnej konieiidjl 
poszedł z nią pod dowództwo generała Wittgei 
Steina '";. 

Dnia łi lutego korpns wojsk anstryackia 
księcia Szwarzenherga zajął Warszawę, nazajutr 
generał Siegenthal, dowodzący tylną strażą teg 
korpasu, podpisał kapitulaeyę miasta z generalei 
rosyjskim Korfem, a dnia 8 Intego zajęli Rosyani 
uagzą stolicę. 

Zwycięzcy weszli w największym porządki 
przyjęci u rogatek przez prezydentów miasta i ma 
nicypaluoćci, i dziwió się nawet nie mogli, iż nliei 
przez I(tóre przecliodzili, były puste; ciekawość th 
mii smutek, a ćwieżo zadane rany czas jeden mó{ 
zagoić. 

Wnet potem, czyli 22 marca, ogtoszonem zo 
stało postanowienie cesarza Aleksandra zaprow 
dzające w Księstwie Warszawskiem rząd tymczasowy 
którego prezesem mianowany został senator LaU 
skoj, wiceprezesem radca tajny Nowosilcow, człon 
kami Tomasz Wawrzecki, książę Lubecki i Kolomt) 
A kiedy wojsko nasze wałczyło jeszcze w Niem^ 
czech i okrywało się sławą, nie wiem z jakiego po 
wodu cesarz rosyjski, korpus, będący pod rozkazft.' 
mi generała Heningscaa, przezwać kazał wojskiet 
polakieatł "*) 



I Cesarz NaiKilenn poniiiim, że wielką uzęśdj 

I wojska swojego zu.sl:awic^ musiał iia oBadzenie for-l 
itec, znaj dujący cii się w jego posiadaniu, tak w kra- 1 
l)aeh nieuiieckieh jako też i w Księstwie Warszaw- 1 
[ skiem, zgromadziwszy eily swoje w Saksonii, jirKe- 1 
I szed) przez rzekę Saalę pod Naumburgiem i na I 
I obszernych błoniach Liitzen, gdzie Guntaw Adolf I 
I holiaterską śmiercią zginął, kampanię wiosenną riiz-J 
[ począł świetneui zwyeicztwom, odniesionem uad po- 1 
łączoneiui wojskami rosyjskiemi i pmskiemi. Kię- 1 
I eka nieprzyjaciela liyfa wielka, a jeżeli wojsko I 
franciiBkie opłakiwało nieodżałowaną stratę mar- 1 
szalka Bessieres, z pn^ec-iwneg strony zginął młody I 
książę Leopold łlessen-Uomburg, a generałowie I 
I pruscy Blacher, Hchariihorst, Hiinerbein, rosyjscy I 
' zaS Konownicin i Aleksiejew rannymi zostali. 1 

' Zaraz pn bitwie pod Liitzen nieprzyjaciel co-1 

I fnąl się za prawy brzeg Elby, a Francuzi lewymi 
I brzegiem postępowali za nim. I 

I pnia 8 maja następca tronu szwedzkiego, wy-1 

I dawszy odezwę do wojska swojego, oznajmia, żel 
I przystępuje do koalicyi monarchów przeciw ce-l 
I sarzowi Francuzów. Bernadotte, książę Ponte-Corv'o,J 
I owe dziecko rewolncyi francuskiej, którego Napole-I 
I on obsypał dostojeństwy, któremu wakaz'al drogę,! 
I prowadzącą do tronu, zapomina, że się Francuzem 1 
I urodził i przeciw dawnej ojczyźnie i dobroczyńcy 1 
I swojemu szpadę z pochwy wydobywa, i 

Dnia 18 maja Napoleon udał się z Drezna ilo 

I Bautzen, gdzie l'J, 20 i 21 stoczył ową trzydniową 

I bitwę, która przypomniała Prnsakom Jeuę, a Ro- 

! syanom Friedland. Korzyści, otrzymane przez [•'ran- 

I cuzów, nie były jednak tak wielkie. Pod Jena 

i Friedlandem nieprzyjaciela rozbił, tu tylko pobił 

i do odwrotu przymusił. Po Friedlandzie nastąpiło j 

zawieszenie broni, apo niem zaraz pokój, po bitwie 1 



li<j(i HauUea zawieszenie liioni i elaba nadzieja po-M 
ki.Ju! . . 1 

Unia 22 maja, kiedy się wojska rosyjakitn 
i pruskie colają, a jazda francuska następaje xm 
uiemi, Duroc, książę Frirmlu, znąjduwał się na wzg4J 
rzu i rozmawiał z marszałkiem Oudinottetu i z ge-4 
uerałem Kirgenerem, wszyscy trzej liyii pieszo i odJ 
daleDJ od miejsca walki, gdy jedna z ostatnich koU 
nieprzyjaeielekich, przeleciawszy wedle marszałku 
Ondinotta, rozerwała wnętrzności Durokowi, a ge3 
nerala Kirgenera na miejscu zabiła. Książe Frioolifl 
we dwanaście godzin potem skonał. I 

Dwaj sprzymierzeni monarcliowie po przegra-1 
nycb bitwacłi pod Ltitzen i Bantzen, widząc, że sa^ 
mi wydolftć nie potrafią Francuzom, zawierają zaJ 
wieszenie broni, trwać mające od 4 czerwca do 29 
lipca. Szło im albo o korzystny dla siebie pokójJ 
albo o przeciągnięcie Austryi na swoją stron^ 
I Napoleon żądał i potrzebował pokoju: jednak po^ 
rozumień się nawzajem bylu rzeczą niepodobną. Otm 
się na niektóre ustępstwa zgadzał, ale na ntratg 
Wioch, liliryi, Dalmacyi, HoUandyi, Księstwa Wsr4 
szawskiego, na |)rzywrf)cenie dynastyi BurbonÓm 
w Hiszpanii i w Neapolu, na rozwiązanie ligi reń<a 
skiej i cofnięcie granic Francyi do Henu, przyj 
stać nie chciał i nie mógł. Kiedy z jednej stroiin 
zaroznmialość liyła nadto wymagającą, z drngiefl 
upokorzona nawet diiaia niczem się zmiękczyć niefl 
dawała. ■ 

Już miasto Pragę w Czechach obrano uh 
miejsce zebrać się mającego kongresu pokoju pndi 
interwencyą Austryi; już naznaczeni komisarze o« 
Francyi hrabia de Narbonne, "d Anglii lord Wal-J 
pole, od itoeyi baron Anstett zjechać się mieli, gdyl 
Jiosya z Prusami ważniejsze dla siebie otrzynmJM 
zwycięstwo jak na polach sławy odniesione; Auatryd 
łączy się z aitai, traktat zaczepny i odporny prze*! 



wojnę Napoleomi- 
rozpoczynają się 



ciw Francyi zawiera, wydaje 

Zawieiłzeuie broDi zerwam 
na nowo nieprzyjacielskie kruki. 

Tu postać rzeczy się zmienia, bo w czasie 
gdy dochodzi wiadomość, iż dnia :il czerwca mar- 
grabia Wellington, ndniOslszy w Hiszpanii zwycię- 
stwo pod Yittoryą nad wojskami francuskiemi i po- 
suwając Hię za cotającemi zagraża granicom Frati- 
oyi od południa, przekonywa się nakuniec Na|ii)- 
leoD, \ż na owych polach niemieckich, ua których 
tyle wawrzynów uzbierał, przyjdzie ma śmiertelny 
bój stoczyć z trzy razy silniejszym nieprzyja- 

' cielein. i 

Prawem skrzydłem wojsk sprzymierzonych I 

w Pomeranii dowodził następca tronu szwedzkiego, I 

ńrodkiem w Szląsku generał iJarklay de Tolly '^"), I 

lewem skrzydłem w Czechach książę feldmarszałek I 

Szwarzenberg, główno dowodzący zarazem wszyst- I 

bierni siłami całej koalicyi. Zająć Drezno, a po I 

łem lewem skrzydłem posuwać się ku liawaryi, I 

Z Bawarczykami się połączyć i przeciąć drogę Frań- I 

cuzom od Kenii — taki był plan kampanii, a ci, co go ] 

układali, zaczynali jaż pono zapominać, ie mają do I 

czynienia z Napoleonem. -] 

Skoro wojska rosyjskie, praskie i auatryackie I 

wJtroczyly do Saksonii, zgromadziwszy się 2b sier- I 

puia pod Dreznem, podsunęły się zaraz pud mia- | 

sto. Nazajutrz z rana rozpoczęła się bitwa, i kie I 

dy w mieście największy popłoch pannje, knU I 

% tałym dworem wybiera się do IJpska. Napoleon I 

na czele pięćdziesięciu tysięcy ludzi idzie do Neu- I 

sUdtD, wstępuje na chwilę do króla, uspakaja go, i 

zaprasza się do niego na obiad po Hkoóczouej wal ] 

ce, poczem siada na koń i poćpiesza kędy coraz I 

silniejszy huk dział Hłyazeć się daje. I 

O strzał armatni od rogatek, na lekkiem wzgń- I 
rzu, leżv niewielka wie*. H.m,I».w.\.t. iwkki*., '«*>'^ ''^", 



Harz. rosyjski, otiitizimy swoim satahem, przypatrywa 
sil;' bitwie. Napoleon, zaletlwo wyjechał za miastn^' 
spostrzega to miejsce, a nie wiedząc, kto się na 
niein znajduje, stawia bateryę pozycyjna, każe dać 
(i^ia i pierwsza kula wymierzonn prawie jego ręką^ 
śmiertelny cios zadaje generałowi Moreau, zwyoi^B 
8Py pod Hobenlinden. Na miejsca, na którem z^S 
nąl wzniesiono niewielki pomnik, a ua nim wyrył^| 
te siuwa: lieiierał Moreau, poległ 26 sierpnia 1^1^| 
roku oliok cesarza Aleksandra"^). Widać, że !limier<9 
poniesiona w boju przeciwko własnym rodakoii:^| 
zatarła pamięć dawnych jego ezymłw! Bitwa poofl 
Dreznem krótko trwała, nieprzyjaciel zewsząd wy-ł 
party, Austryacy cofnęli się ku Frcibergowi. Rosya- I 
nic w zwierzyńcu, zwanym Gross-darten, miacznaJ 
ponieśli kloakę. jH 

Niedługo się jednak eeaarz Napoleon ciesz}!|H 
tem oatatmem, że tak rzeknę, powodzeniem, fl 

Dnia 30 sierpnia generał francuski YftndaminioH 
idąc ku Toplitz, pod Kulraem otoczony zewsząd ł 
pi>niicdzy górami, po uporczywej obronie z większa « 
częścią wojska swojego przymuszony broii zlożyA^J 
sam się do niewoli dostał, W kilka tygodni pńi'^fl 
niej pod murami Lipska zaj4ć miała owa stanowczKs 
bitwa, która położyła koniec owej despotyezntgm 
opiece Napoleona nad krajami niemieckimi i tałcS 
wielki wpływ na dalsze jego losy wywarła. •■ 

Dnia 15 paMziernika książę tizwarzembei^'J 
oznajmi! rozkazem dziennym, Iż nazajutrz stoczoo^^ 
l«;ilzie walna i atanowcza Idtwa. Dnia 16 róv™a3 
ae wschodem słońca ujrzano kolumny nieprzyjaciel- J 
akie ciągnące, jedną wzdłuż brzegu Elstry, ku waiV 
Dcłitz, drugą ku wsi Libert-Wolkwitz; dwieście ar-4 
mat je poprzedzało. O godzinie jedenastej przecdfl 
południem zaczęła się naji^traszliwaza walka prży^ 
trsiaoft DeUtz, Wachau i Li bert- Wołk witz. Pierw- 
-■s^iy' bronił /'oniatoweki z Polakami, drugiej duUmJ 



szalek Vietor, trzeciej generał LanHstoii z ii-ym,i 
korpDsem. Po razy kilka brand i oiibittranu p"wy 
żej wymienione stanowiska, aie sknr) marszałek 
Oudinott, z dwoma dywizjami nowej gwardyi po- 
sunął się kn Wąchali, marszałek Mortier również 
z dwoma dywizyanii do Liebert Wolkwitz, a po- 
między niemi generał Drttot xtopicćdziesiąt dzi: ' 
zatotizyl na linię bojową, nieprzyj aniel do odwrottt' 
zna^lonym został. Tymczasem Poniatowski, wspar- 
ty dywizyą generała Oarial, uderza na generała 
Meerwalda, dowodzącego odwodowem wojskiem au- 
stryackiem, bierze mu z tysiąc ludzi w niewolę i sa- 
mego do poddania się przymusza. Co piechota 
1 artyleryą tak chwalebnie rozpoczęły, krul Deapo-J 
litauski z kirasyerarai Latowr-Mabourga kończy. 1 

Gdy się tak pomyślnie na prawem skrzydlsfl 
dzieje, na lewem sta! z korpusem swoim marszałek 
Marmont, o milę od Lipska, uad brze|;'ieni rzekt 
Partba, walcząc, przez d'zieó cały przeciw połą-1 
ezonyni wojskom pruskim i austryaekim, goneralńwj 
Bliiebora i Langerona. Kurpus '6, francuski, atojtjcyi 
pomiędzy nim, a środkiem działającej armii, usly-] 
. ezawszy mocne strzały, zamiast iśi'5 z pomocą marn 
•Bzałkowski Marmont, udał się zupełnie w przeciwn^ 
stronę. Tym sposobem lewe skrzydło wo|Bka fran-Jl 
cuskiego, ponnmo naj waleczni ejszej obrony, pod ko4 
oieo dnia wielkie ponióstszy straty, a między inneJ 
mi zostawiwszy (;zterdzieści kilka armat na pobo-<i 
jnwisku, cofiini? się ku Lipskowi musiało, 

Zaledwo za zbliżeniem się nocy ustal ogieńJ 
cesarz Trancuziiw, oceniając dawne zasługi i nowa 
okazane dowody nieustraszonego męztwa księcis 
Jozefa Poniatowskiego, mianował go marszałki^on 
państwa francuskiego. j 

Dzień 17 pa-^dzieruika przeszedł na samyclo 
przygotowaniach do nastąpić mamiącej nazajatrz bi-j 
iwy; i kiedy Napoleon rozpoznaje stanowiska nie4 
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przyjat-.ielskie i oznacza miejsca natarcia lub obrony, 
sprzymierzonym wojskom, nadciągają i pomocą, ar- 
mia pńlnocna pod dowództwem następcy trom' 
azwedzlciego i korpus rosyjski generała Beuingseiia, 

Dnia IH, o godzinie dziewiątej zrana, donii 
eiono cesarzowi FrancuztW, iż cala nieprzyjaciele! 
armia posuwa się naprzikl; o godzinie lO-ej rozpo- 
częło się strzelanie z dziat. Książę Poniatowski 
i generał Lefol bronili mostu pod Konnewttz. . Król' 
neapolitaiiski stal z drugim korpusem pod Probat- 
lleyda, a marszałek Macdonald pod Holzhauscn, 
Przez ealy dzień odpierano wszelkie natarcia nie- 
przyjaciela na Konnewitz i Probst-Heyda, Skon 
zaczęto oskrzydlać marszałka Macdonalda pod Holz- 
hansen, cesarz kaza! mu eię przenieść pod wief 
Stetteritz. Strzelanie z dział było okropne, Mar^ 
szatek Augereau bronił lasu leżącego pośrodkn wu^ 
ska i na krok nie ustępował z miejnca. Stara gwai 
dya stała na wgórzacli w odwodzie. Posiano Oiidinotta' 
na pomoc Poniatowskiemu, a Mortiemn kazano pil- 
nować przystępów do miasta. We wsi Probat-Hey- 
da bitwa pomyślny brała obrót, bo nieprzyjaciel 
cztery razy na to miejsce uderzywszy, cztery razy 
odpartym został. O godzinie 6 wieczorem cesarz 
artyleryę odwodową wprowadził do boju; zagrzmia- 
ły działa i nie minęło pól godziny, nieprzyjacielski 
ogień słabnąć zaczął, a kolumny wojsk sprzymie- 
rzonych cofnęły się o pńl mili od pobojowiska. 
Tymczasem Szwedzi z Prusakami kusili się wszel- 
kiemi sposobami o zajęcie Kaliskiego przedmieścia; 
szło im o przejście przez rzekę Parthę pod Schoii- 
feUiera lub Sankt-Teklą, i kiedy pi> trzykroć na le-, 
wy brzeg przechodzą, potrzykroć ich z bagneteioj 
w ręku marszałek Ney na drugi brzeg przerzuca. 
Już wygrana na stronę francuską przechylać "_ 
zdawała, lecz w tej chwili dwa pułki wirtember- 
^tifj jazdy potl Jtomendą generała Normana, orai 
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dwa pułki jazdy i sieilein batalionów [jiechoty Ha- 
skiej generała liiiRsel z całą artyleryą opiis'zcza|ą 
irancusliie szeregi i do nieprzyjaciela przechodzą. 
Takowa zdrada nie mogła nie spowodować pewnego 
zamieBzania w szykach franensltich, tembardziej, iż 
Saai, postawiwszy zaraz na pozycyi aześćdzicBiąt 
swoich armat, straszliwy otworzyli ogień przeciw 
dywizyi generała Durutte, poczem przeszli przez 
Parthc i posnnęli się aż pod same miasto. Spo- 
strzegłszy to Nspoloon wyglal natychmiast generała 
Nanaouty z konną gwanlyą i dwudziestu działami 
dla wstrzymania nieprzyjaciela, czem przywróci! 
wprawdzie porz!|dek, ale straty korzyści, wyniknąi' 
mogących z otrzymanego zwycicztwa, powetować 
nie był w stanie. Noc wstrzymała walkę i kiedy 
ją nazajutrz cesarz Francuzów odnowić zamierza, 
odbiera raport od generałów artyleryi, iż wojsko 
apotrzebnwało przez te dni ostatnia dwakroć dwa- 
dzieścia tyaiccy armatnich ładunków, zaledwie więc 
szesnaście tysięcy wystrzalAw pozostaje w zapa- 
sach. Podobny stan rzeczy wymagał szybkiegii za- 
radzenia; cesarz postanowił więc zaraz pociągną<i 
ka Erfurtowi, gdzie sie znaczne znajdowały składy 
amanicyi. Obrót ten wazakże wyatawiał wojsko na 
wielkie niebezpieczeństwo w przechodzić przez dwu- 
milnwe wąwozy, poprzecinane kilku mostami, a cią- 
gnące 8ic od samego Lipska ai do Lindenau. Uczy- 
niono wniosek, aby 8ze,4(!: tyaiccy ludzi zostawitS 
w Lipsku, zatoczyć działa na wały, spalić przed- 
mieścia i tyra sposobem, broniąc miasta, zasłonić 
odwrót armii. Jakkolwiek dotkliwą była sdrada 
wojska saakiego, nie zgodził się na to cesarz, żal 
mn było zniszczyć jedno z na) piękniejących miast- 
Oiemicckich, w nrzacli króla, który postępek wuj- 
ska swojego potępiał i boletinie nczuł. Wydal za- 
tem natyelimiast rozkaz do marszu i rówuo ze dni 
dwie trzecie części francuHkiego woj-ika -l v.ii.^ 
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tyleiyą i wojtuinyiu lalmieii] \ui l>yly (jrzeszly wąj 
W"zy. M 

Dnia 19 zrana cesarz, pożi^guńwezy króla saH 
»!ki«go, piidziifkowawszy ma za dowmly [irzywiązafl 
lUn i nifzem nie zachwianąj wierności, uwoIdU g^M 
od wszelkic^i zubowi^tzań względem siebie, poczei^l 
Lipsk opaścił. H 

Skuro i^ię nieprzyjaciel dowiedział o wyjści^| 
Fraii(tuz<'iw z Lipska, wkroczy! zaraz du aiiastaB 
i wysłał silny oddział dla zajęcia mostu na rzectS 
Pleissie i przecięcia odwrotu tylnej straży wojskifl 
francufikiego. Dowodzili nią marszałkowie PoniaJ 
towski i Macdonald. Poniatowski iia czele dwńelM 
tysięcy polskiej piechoty i jednego 'plutonu kirasy&fl 
rńw sial przed mostem, przez kii^y się przeprawiał 
Iłylo niepudobieustwem, tak byt zapcbaiiy cotającąl 
się artyleryti i taborami, a widząc posuwajapych j 
się coraz bliżej Prusaków: , Panowie! — zawołał do ] 
otaczaiąeych pi nticerów — lepiej zginą(5, niż sig' J 
poddali, kto Polak za mną!" — i dobywszy pałasza, J 
na czele kilkudziesięciu polskich kirasyerńw, tak j 
żwawo natarł na Prusaków, że ich przez rogatki! 
dii miasta nazad 'zapędził. W tera postrzelony I 
w ramię, gdy go awoi zaklinają, aby komu innemttJ 
powierzywszy komendę, dał sobie ranę npatrzydr;! 
„Bóg mi oddal bonor Polaków, Jemu samemu gttl 
oddam"^wyrzek! jakby nafchniimy, a odwróciwsjty I 
się do żołnierzy; — „To nie dzieci — dudal — = iłft->4 
przód!" 1 

Kiedy Poniatowski na dawne stanowisko ])0"-J 
wracał, most na Pleissie wysadzony w powietreftJ 
komnnikaeyę przecina!'"), a na miejscu swojej pie^J 
cboly zastał tylko nadbrzeża rzeki, okryte trupami,,] 
i osadzone nieprzyjacielskimi strzelcami. Garstka J 
wiernych jeszcze go otaczała, ale i ta coraz liar-* 
dziej zaczynała się rozrzedzać. M 



^^Bvu2 dwaj jego adyutauci, Teodor Szydłowski Ą 
^ffRSltbierz Potnlicki, na [lobojuwisku (lozostali, jui n 
r dówi')dca kirasyerów, Dziekoiiski, ugodzony kulą 1 
spadł a konia, gdy książę wpada do Pleissy, rzuea I 
[ się w nią konno i szczęśliwie na drugi brzeg prze- I 
I piywa. Koń pod uim ranion-y, nie ninże iśt- dalej, I 
[ Mi^Jię wśriid gęstegii tyralierskiego itgnia dosiada I 
i drugiego i prawie już sam jeden dust^e ei\' do ■ 
I brzegów KIstery, w nią wskakuje i tonie, Blechamp, m 
I pnruezuik z jego pztabu, rzucił się za nim do rze- 1 
t Ki, zanurzył, a nie mogąc wodza swojego wyrato- 1 
I wad, 2 nim razem śmierć chwalebną znalazł"")- ■ 
I ' W kilka dni dopiero wydobyto ciało księcia V 
I, Poniatowskiego, a przy nim wiernego iJleehamp'a. 1 
I Po bitwie ptid Lipskiem położenie cesarza I 

I Francnzilw cora^ to krytyczni ej szem się stawało, m 
i Hanileatami z dnia 14 października li^IS roku król I 
k bawarakii a z dnia lit listopada król wiirtenibergski 1 
I praystąpili dfi koalicyi przeciw niemu. Poszły 1 
I ffli nimi dwory Itadeński, wiirtzburski i heski, do- 1 
I my książąt saskich, naesnuskieh, anhalti^kich i in-J 
Knyclt. Związek rzeszy reńskiej iuż nie istniał, kró-H 
I lestwo saskie zajęło wojsko sprzymierzone, kri'd8a-| 
Ł Bki był jeńcem wojennym "^). Cale Niemcy powstali 
[ ,ły, a w miejsce owego ślepego posłuszeństwa, na- M 
\ łożonego przestrachem i przemocą, obudziła się nie- I 
I nawiść i zemsta, podżegane trzyletniem jarzmem,,! 
} wymitszonenii kontrybucyami, kontyngensami i tą 1 
* nieustającą wojną, która żyzne niwy Germanii uie-l 
raz w pustynie zamieniała. W Hisziianii zwycięs- 1 
kie wojska angielskie przechodziły IMreuejc, we 1 
I Włoszech wicekról jeszcze się ,\u8tryakom opierał,.J 
\a król neapolitariski, odprowadziwszy Napolenna doi 
[ Seuu, pośpieszył do swego państwa. Jedna tylko ł 
L pirstka Polaków (^ainęła się pod chorągwie l'>fln-l 
[ cyil Walczyła pod niemi przez lat dwadzieścia, ■ 
I ^tiiąc za nadzieją, utraciwszy ją nawet, jeszf^ze I 



I uie opnszczala. ffapoleou z resztą wojska swoJ 
jego zbliżał się do Fraiicyi, oadeazla chwila, w kttiJ 
rej odrzucone wariiuki pokoju w Pradze bjlb^ 
przyjął, ale czy na uich popniestaną iuonarcbiiwiq 
przeciw aieniu sprzymierzeni? Czy się lękać i 
bcdii, aby po wypoczynku dneh podboji^w nie ode^ 
zwa! się oanowo w tych pierS'iach, w ktńrycb upof 
knrzona duma, przytłumiona na chwilę, odkładała 
już może na pńżniej prawo odwetu? 1 kiedy zastę=' 
py całej Europy postępują za nim, jeden następca 
Ironu szwedzkiego z wojskiem swem zwraca się na- 
zad; już odegrał swoją rolę, współzawodnika zwy- 
ciężył, a lęka się wstąpić nieprzyjacielską nogą nę! 
tą ziemię, która go wykarmiła. 

l'o śmierci księcia Józefa Poniatowskiego c&! 
sarz Napoleon oddał komendę wojska polskie^^o ge^ 
neratowi księciu Antoniemu 8ułkowgkiemu. 
książę ten nabytą sławą w hiszpańskiej i rosyjskiflfl 
kampanii zasługiwał pod każdym względem na po-f 
dobne zaufanie, starsi rangą i wiekiem zuajdowatM 
ten wybór niesprawiedliwym, młodsi nazywali 
arystokratycznym. Na czele tych ostatuich stanątl 
generał brygady Jan Krukowiecki, człowiek niespo- 
kojnego, niesfornego i skłonnego do intryg charak- 
teru, słynny )uż wtedy z wielu odbytych pojedyn- 
ków. On to w kampanii iyi2 roku, zostając jaka 
pułkownik -2 pułku piechoty, pod dowództwem g^ 
nerała Michała Grabowskiego, żył z nim w niczg^a 
(Izie i wyzwał go na pojedynek, który jednak pod" 
czas wojny nie mógł się odbyć, ale mu generał no- j 
wego rodzaJD zaproponował zapasy: „Idziemy ju- 
tro do szturmu Smoleńska — rzekł do niego — t^m, 
walcząc obok siebie z nieprzyjacielem, wywrzemy "i 
na nim całą zawiść, od której szlachetne polskie i 
serea powinny być wolne". Nazajutrz poszli (loJ 
szturmu, Michał tirabowski zginął, a Krukowiecki* 
rannym został, Krukowiecki, zazdrosny znaczeni^ 



Hf księcia ' StiikowSkiepo^ niechętny, że pfid 
I rozkazami ptizoetaje, zaeząf j)0(lburza<5 prze- 

niemii uuiyslj, a zebrawszy kilkunastu ofitie- 
[rów udał się do niego z nświadezenieiii, że puuie- 
I waż król saski z całym narodeiu przeszed! na stro- 
łnę koalieyi, Księstwo Warszawskie zajęte przez Ko- 
layan, sprawa zaś ngobista nie może ich obchodzuS, 
f pragną do ojczy/ny wracać'^"). 

Książę Sulkowski, biorąc to za organ wojska 
I poUkiego, wymógł na nich, że przynajmniej cesmrza 
[ odprowadzą do Renu, dając im sfowo honoru, że 
[ tej rzeki nie przejdzie. 

Cesarz Napoleon 25 października wyrnszył 
I z lirfurtii, ciągnąc ku Menowi. Tymczasem wujnka 
I Ijawarskie, połączone z austryaekienii, chcąc mu 
zaskoczyć, dnia 2>< zajęły llanau. Unia 30 
t ZASZła walna bitwa pod tern miastem, w której woj 
r eka sprzymierzone na głowę pobite i do odwrotu 
f tuuuszone, a generał bawarski, Wrede, mocno ranny, 
1 zdać musiał komendę generałowi anstryackiemu 
I Fresnel. Dnia yi października Francnzi weszli do 
I HaDau, ale tego samego dnia, opuściwszy miasto, 
I Zf^ęli go nanowo Bawarezyoy. Główna kwatera 
I francuska była podówczas w Frankfurcie nad Me- 
[ nem, zkąd się udawany wprost do Moguucyi, dnia 
[ 1 i 2 listopada przeszli za Hen. 

Zaraz |io tiitwie pod Hanan cesarz w pocho- 
t dzie swoim niedaleko miasteczka Hcbiichtern "'), 
I przywoławszy do siebie księcia Sulkowskiego, za- 
I pytaU „Ozy prawda, że Polacy ehcą innie opui^citS?" 
) „Tak jest, Najjaśniejszy Panie - — odpowiedział Su!- 
[ kowski — bo widza, że dla szczupłej pozostałej licz- 
fby, jiiż nie mogą być przydatni, upraszają więcWa- 
I gzą Cesarską Mość o pozwolenie powrotu do ojczy- 
my, a skoro zwycięztwa sprowadzą na nowo Wa- 
I ftzą Cesarską Mość do Polski, zastnniesz ich tam 
[ftko zawiązek przyszłego wojska polskiego. Teraz 



I 



oczekujemy tylko w tej mierze upoważnienia Wafl 
Bzej Cesarskiej Mości." „Jaktó — rzeki NajMtleon — ł 
ulicesz więc, abym odBylal żulsierzy? ale w takiofl 
razie, byliby zmuazeni przeciw mnie służyć. Piscyfl 
najmniej uhisialbym zatrzymać przy sobie tyoh ofifl 
cerów, którzy zeclic, pozogt^ać. Co się zaś tyezjB 
pojedynczych osób, każdemu zostawiaiu wolną wi}9 
lę." Puczem dodał: ,A czy książę pragniesz maiJ 
także opuścić?" „Najjaśniejszy Fanie — odezwał si<fl 
na to Sulkowski — będąc tylko organem ngółn, nifl 
mogę dawać powodu do skarg przeciw Hobie)ogl^| 
dać się na wlasiiy interes, wreszcie zobowiązaiedB 
się słowem łionoru, że nie przejdę Kenu." „Czy iofl 
postanowienie niezmienne? — zapytał cesarz — ^d}n 
bym się do nicli odezwał, czy nie zachwieję Icti z^B 
niiaru, jak myślisz książę'?" ^Rozumiem, że nie ^9 
odpowiedział na to Sulkowski — niech jednak Wa^ 
Bza Cesarska Mość raczy aprobować." ■ 

Tegoż samego dnia Napoleon, mając tylkd 
przy sobie książąt Neueliatela i Yicencyi przyjech^H 
przed front wojska polskiego, a gdy się oficerowin 
uszykowali w wieniec w kolo niego, temi głowy d^| 
nich przemiiwil: ■ 

„Wasz dowódca oświadczy! mi, że chcecia 
wracać do ojczyzny. Wprawdzie dopełniliście wszel^ 
kich obowiązków względem mojej osoby, biliściM| 
się zawsze doskonale, nic wam do zarzucenia nie^ 
mam. Wy chcecie mnie opuścić, odprowadziwszy r 
wprzódy do granic mojego państwa, i to tylko dla- 
tego, że z powodu szczupłej waszej liczby już nie 
możecie mi być użytecznymi. Nie mogę niczego 
wiceąj od was wymagać, postąpiliście sobie zemoą 
szlachetnie. Co do mnie, dopełniliście wszystkiego, 
ale pozostają wam jeszcze obowiązki względet 
szej ojczyzny. Domagacie się upoważnienia do po* ^ 
wrotu w masie, tego wam udzielić nie mogę, bobyj 
to złe skutki pociągnęło za sobą. Polacy, będącj^ 



sxyia priŁykiadtim, tuogliby znaglić te twierdze AoU 
poddftDia się. Fowtarzam, że co do mnie, nic wams 
I więcej do wypełnienia nie pozostsijt, pomimo tegi>,fl 
t radzę, ażebyście mnie nic opuszczali. Pujedyóczal 
pozwałam każdemu wracać do kraju, ale npoważ--! 
' nienia do powrotu dać nie mogę. Kozsiaiio pomię-" 
day wami obawę. Nie lękajcie się, nie opuszczę ja 
Księstwa Warszawskiego, wszakże jest owocem mej 
trwi. Jiie odbieracie rozkazów ud waszego kri)lay_ 
poKipstat w Lipi^ku, bo ja tak cbcialem. Ou 
ochotę iść ze mną, ale gdybym go wziął był 
bą, Hasi, korzyBtająe z pory, byliby księcia wejJ 
marskiego obrali krrtlera na jego miejsce. Kri*)! sari 
ski, wasz książę warszawski, zsstał nim z okolicz-^4 
nośpA. Ja wiem dobrze, że nie byl dla was stwo-f 
rzony, Jn właściwie waszym księciem jestem. ' 
Król saski, poczciwy człowiek, tcój przyjaciel, ale 
nie żołnierz, wam nie takiego było potrzeba. Ja 
chciałem przywrócić Królestwo Polskie; czytajcie 
t^rlko Monitora, a znajdziecie w aktach nrzędo--" 
wych układ, jaki pod tym względem nastąpił raię-1 
dzy mną a Austryą; przywrócenie Polski było mię-j 
dzy nami ułożone. Gdybym był pozostał międzyJ 
Witebskiem a Smoleńskiem, jnżbyście dotychczas ist-j 
niełi. Poszedłem zadaleko, popełniłem błędy. Por- 
tnna ud dwóch lat odwróciła się tyłem do mnie 
to kobieta, muże się zmienić. Któż to może wie-l 
dzieć, może też wasza zła gwiazda wywołała moją.! 
Powiedzcie, czyż jnż we mnie zaolauia nie macie?! 
16 października wygridem, 18 nie przegrałem bi- 
twy, a \S) cofnąłem się. Jeden kapral za wcześnie 
most wysadził, straciłem na tem dwanaście tysięcy 
łudzi. Ale choćbym też i przegrał bitwę? Co za 
wielka rzecz przegrać jedna bitwę! Jabym cfaciał, 
aby sprzymierzeńcy spalili dwa Inb trzy miasta we 
f rancyi, toby mi dato milion wojska. Stoczę bitwę. 




wygram ją i przy biciu w bębny pójdę oad Wisi« 
Jest«ćcie ZKitniDceDi stratą księcia Pimiatowskie^oS 
a un niuże nie zginął, może żyje, może w niewolu 
przebrany, umie po moskientika, możedo was wnel 
powróci. I Stanisław /Potocki, prezes rady sŁannj 
przybędzie, j)rzyi)ędą ministrowie, już ja temu wszyaM 
kieiiin zaradzę. i;idjby waaz rząd by! więcej enera 
gii pokazał, uie bylibyście tutaj. Aliiiister skarbn 
głupstw narobił, Czartoryscy rai się sprzeciwiali, 
wasze jiospolite ruszenie źle poszło. Przysłatein 
wam księdza (Pradta) bez głowy, który nie spełniał 
inoicti rozkazów. Pod względem wojskowym po- 
wiem wam, że chni jesteście waleczni, dwa tysiące 
ludzi mało dla mnie znaczą, ale wam mdzę w wa- 
szym własnym interesie, abyście ze mną pozostali. 
Odeślę was w głąb Francyi, dostaniecie wszyscy 
konie, spędzicie tam spokojnie kilka miesięcy. A cóż 
jest złego przepędzić kika miesięcy w dobrym kli- 
macie, w pięknym kraju. Będziecie ciągłu płatni 
z listy wydatkowej ministra spraw zagranicznyc! 
Rozpocznę na nowo wojnę, skoro tylko lud mój bi 
dzie sobie tego życzył. Poprawię interesa moj< 
chyba mi śmierć przeszkodzi. A gdy lepsze dli 
luilie nastaną czasy, sądzę, że I wam nie będzie poj 
trzeba pokoju. Utrzymać Księstwo Warszawskii 
pragnę, gdybym jednak był zmuszony je poświęcić;- 
zajmę się każdym z was z osobna, powrócicie tedy 
do kraju waszego z honorem, albo zostaniecie przy 
mnie jak się komu potlobać będzie. Wracając dzi- 
siflii, wystawiacie się na wszystko, uważani będzie- 
cie za jeńców wojennych, w przeciwnym zaś razie, 
w traktacie pokoju będzie o was osobna wzmianka, 
powrócicie wolni. 1 cóż myślicie zrobić?" 

To wymówi wszy, cesarz spoglądał do kola. 
chciic się przekonali, jaki skutek słowa jego na Poi 
laknnti wywarły; a obracając się do niektóryetl 
z nich; „Cóż na to powiecie? — dodał — radzę iść za 
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e ra/, jeszcze powtarzam, że })ojedyuc/.fi wol- 
ly każdemu wracać (to kraju. Wtedy pierwszy ode- 
iwal Bic generat Tuliński: „Najjaśnie Panie, w^zę- 
bie pójdziemy za tobą!" Powtórzyło to wielo in- 
lyoh, At się flkońcByło ogólnym okrzykiem: „Niech 
jyje OBsarz!" ^^apoleoii, aklctuiwszy się wszystkim- 
Jstro spojrzał Da Hułkowskiego i d»lej pojechał. 

Wujiiiko polskie pomaszerowało uaprzód ku 
itrunie Francyi, a tego samego jeszcze dnia Antoni 
ffliążę tiulkowflki ze swoim szeieuj' i^ztabu, Heiiry- 
[iem Zabiełln, odjechali ilt) kraju. 

Rozpoczęła się kampania iai4 r., kampania je- 
dnego przeciw wszystkim, ale tym jednym Ityl Na- 
toleon Bonaparte, a tymi wszystkimi narody, tyle 
azy przez niego zwyciężone! i ten urok wyższości 
labyty na polach elawy trwał jeszcze, przestrachem 
(rzejmowal, jeszcze wiele byłby lotigł dokonać lub 
irymódz, gdyby nie hylo napisane w księdze prze- 
inaczeń, iż dzień jego upadku nią zbliżał. 

Z 20 na 21-8zy grudnia 1S13 r., wojska an- 
itryackie, w kilku miejscach razem przesuły Ren 
' Alzacyi, niedaleko Hunningi, wojska zaś pruskie, 
1 dowództwem leldmarazatka Bliichera, przepra- 
riły eic pme/. tę rsiekę 'Al gradnia tegoż samego 
otu pod tortecą Ehrenbreitsteiu; w kilka dni pó- 
biej poszli za nimi RoHyanie i reszta wojsk sprzy- 
oieraoiiych. Już Auglicy, zajfjwszy liajoimę, wkro- 
Bżyli do południowej Fraucyi, już nawet Murat, król 
jjeapolitauski, przystąpił do koaltcyi ^"), a działa- 
cie we Wloszcfti, wspólnie z Austryakami zagrażał 
Wicekrólowi włoskiemu. Cóż było począć w tym 
aie? Zawrzeć pokój lub walczyć do opadłego. Po- 
tó) przymaszocy jakże był upokarzającymi A po- 
1 Napoleon nie wierzył, aby si^ im niego zgn- 
IzłU ci, którzy w odezwach swoich do ludu tran- 
jnskiego powtarzali, że nie z narodem francuskim, 
' z jego władcą wojują"'). Bój więc krwawy byl 
konieczny, i to /. trzy razy silniejszym oieprzyja- 
Błelfim! Wszakże i im trzy rasy nilniejaze za&U^i^^i 



od wojska rosyjskiego przerzuci! przez Niemen to-M 
mu dwa Iftta, a jednnk pukouan^- zustał. Prawds,||3 
ale on idąc do Moskwy oddalony byl o mil 406j| 
od swego kraju, a przedzielali gii od uiegu aprzy-J 
mierzeuey, których przymusem ciągnął za solią. Tu.'] 
ci sami sprajinierzeńcy jedni z pierwszych najeehal^l 
Fraueyę, a za nimi dążyły nieprzebrane posiłki. I 

W cóż więc ulał Napoleon, wyiiowiadająo- 1 
walkę połączonej przeciw sobie Europie? m 

W silę narodu francuskiego, broniącego rodgiiB*! 
nej ziemi, w waleczność wojska, w wiernośi do-a 
wódzców, w szfizęście, ktiire jeżeli go opuściło aiM 
chwilę, powrócić mogło, nakoniee we własny swójł 
geninsz. I 

Dulal w naród! Niestety naród francuski po-J 
kazał się najsłabszym wtedy, kiedy szło o obronni 
rodzinnej ziemi, kiedy powtitaó jak jeden czlowie^l 
był powinien! Powiedzą mi na to, że każda liieafl 
mai rodzina okryta była żałobą, że kraj by! wy*« 
eieńczony, wyludniony, zbolały; prawda, ale pniit4 
ścić się na nieprzyjaeiolsch ojczyzny za śmierć po<^ 
ległych było powinnością, łączyć się z nimi hafi-A 
bą, a z szyderstwem i obelgą występować przeei^y^ 
upadłemu, przed którym jeszcze wczoraj jakj 
przed bożyinzczeni klęk&no: pobłażającym wielce b^fl 
dę, jeżeli lo lekkomyślnością nazwę '^*). ]^H 

Dufal w waleczność wojska! ale to wojsl^H 
było po większej części nowo zacięźue, młode, ni^H 
wyćwiczone i w jego szeregach gdzie niegdzie t^^H 
kn mogłeś jeszcze znaleźć zwycięzcę z pod Mare^H 
go, Austeriitz i Friedlandul ]H 

Dufal w wierność dowódzców! ale pomi^djl^| 

nimi już nie było Lasna, Daroca, Hessier^fl 

Poniatowskiego; Saint-Cyr byl w Dreźnie, Da^ 

rnust w Hamburgu, Massena pracą i wiekiem zUi>3 

irty, reszta zaś marszałków zmęczonych, znndzo^fl 

a,rc/i njeastając^ wojną, nadto może zbogaconychiJ 

P''fi^''cfti wyfHtc-y.yn)in. »pelnia\i w\iT»wAiw ijwwWm 

}Q^LJakii M/).>u-i;(7r'k, ale \\\-'i. -aw 'i- \wVł'\ww\m. J 



I 1 nawel ów Ney, kturen ciiili!>w waleuznoiici 

I w udwrocie i. pud Muskwy dtikazywal, ctiloba, oręża 
I francuskiego, przestrach nieprzyjaciela, iuż nieby) 
I tym samym, zdawało się, że go duch odstąpił, od- 
I waga w Berezyuie zamarzła! 

I Dutał w powrót azczęćcia! niestety, niepomniał, 

I %t szczęście tak .jak wiosna ^yda, skoro iia» opuści 
[ jttż więcej uie wraca. 

I Dułat w fiwńj geniusK! Ten go nie odstąpił do 

I końca, bil jeżeli zwycięstwa odniesione we Wlo- 
I Bzecłi, w Egipcie i w Niemczech były świetne i szczę- 
I śliwę zarazem, kampania l."<14 roku w niepowodze- 
I nin 8wem nawet, zostanie ' wielką uauką strategii 
I wojennej dla nastopnycli jłokoleń! 
I Czemże hyly hitwy stoczone ii4 stycznia pod 

I Bar-8ur-Auhe, 29 pod Saint-Dizier, i lutego pod 
I Brieune, 6 pod Clialons-sar- Marne, lU pod Cbamp- 
I Aubert, U, 1:; i 13 pruł Mont-Mirail i Cłiateau- 
I Tbierry, 24 pod Troyes, 11 pod Bar-sur-Aube; 9, 
I 10 i H marca pod Laon, 2! pod Areia-surAnbe, 
I jeżeli nie ciągłą grą w szachy? Tylko wgrzewsza- 
I o]iy sity są równe, a wygrana od lepszego gracza 
I zawisła, tu zaś ileż to króli z jednym, ale dzielnym 
I graczem walczyło, i długo mu rady dać nie mogło!., 
I Zbliżała się nakoniec stanowcza chwila, roz-' 

I pierzcbuięci sprzymierzeńcy skupiają swe siły, 25 
E marca walczą pod Fertii-Champenoise z Napoleo- 
I oem, poczem zostawszy go z tyłu, w Całej masie 
I posuwają sitj na Paryż '"'I. Marszalkowie Marmont 
I i Mortier, w trzydzieści tysięcy żołnierzy prócz 
I gwardyi narodowej stali u bram Paryża, mii-li przed 
I Bobą dwakroćstotysięcy nieprzyjacielskiego wojska, 
I ale milion niieszkańców za sobą. Skoro dnia 30 
I marca, zasztii krwawa bitwa pod Mont-Martre, Na- 
I poiflon tego eamego dnia zawiad< 
I daje natychmiast rozkazy do n 
łw siedeinil/ipsiąt tysięcy wojska, 
UU^& z tylu, wziąśi*! ich wf dwa 
■m|||gMmlrzy^ną(' s\\u\c. \ V.\\ 
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Mf feóaak attio, bi k»dr wielki tridt jest tak. 

Ulik"" '' ..iv,.t.i.Li, ;««<-., piani drt riLDlko, d<>- 
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nitir M PmrTsa i z młem' 

i»"j " ■ 1 1 aa stnmę sifraymi©-' 

Jeiizeze dnia ^H nuirca Ceranowa Marra La- 
tlwika X •}'neiD ripuAcila Paryi i adala się dn Ram-. 
b»uillel. Dnift 2'>, dla ithi^oy mianta nizatairinuo 
ilzialn, lift wz^i^r^a^b: Beili^vii|e, 8aiu[ - Chauiuoilt 
I MoDt-Martrt!. ż!0 tnarcA nieprzyja«ii<l do tyt^liża 
wzK(ir/.y iiztnnii pny{ta»cil, ah 'idparty został. 
Tegoż utunegit dnia » ^odz. -I po poladnia nstat 
n^ień, wirfnko francajtkie cofać nię zaczęło, bramy 
iJile)iki« obaadzila ^wardya uarodnwa; poczeru os- 
iiti||illo e»tflroł,'od?inn« zawicuzenie broni. Wieczorem 
udali nic łiiiniiiHtr/,« wHzygtkich obwodów Paryża 
dii f(l<^™i*M kwatery uesarKa Aluki^andra, uzyskali 
(lONlucbiiiiii; I ii&iłl^pi^iii(!ii Hbtwu^t odpowiedź: 

„l,im wojny j]ri!y|)rnwadzil mnie ai^ tutaj. Wasz 
v.m&r/. hy) moim wp rzy iiiierzońcem, jednak po trzy- 
kroć iiuiio zawitjdf, Wtargnął da iSrodka państwa 
mn|i)go i zdziiilał w iiieni mpuBtoszenia, ktiiryeh ila- 
dy illuKi' licdii widocznemi, Dla własoej mojej 
oitroiiy liftiKulum K" ** tutaj; Icfz daleki jestem od 
t,c(f;<i, abym mia! jbadnć {)d Fruneyi powetowania 
krzywtl por/yiiionych w tnr)ieb państwach. Jestem 
■prawlcdliwy 1 wiem, że Kranciiizi nie są w tej mie- 
ry.« winnyiui. Sij imi moimi przyj acińłmi, i w krńt- 
IW. HiniKtrzi^fTii, i/ zte wyrządzane mi pragnę dobrem 
oplacfti^, Sftinfgo tylko Nspuleona uznaję za nieg:o 
?ii»ipr*yini;it!la. Przyrzekam Paryżowi moją szezegiil- 
ni) opiekę. WsiiyRtkit! tcf^i) miasta instytuta pu- 
bHeznr będą nietykalne. Wybi'ir tylko sprzymierzo- 
ntif^o wojttka zf^nde leite poi^rM murów watize) Hto- 
^^^If. tt ^'wardya narodowa z lepszej klasy wspól- 
o/yuĄteti /.Inźnaa zustanio ntrT.ym&ną. Do was 
^('^Ąy jttn0(* aic ii irasze prxy»i7A6 %'i,ft'Łł>.fe»aft. ^o- 



Bnropic! przynlńsl spouzynek. Znajdziecie rnaie za- 
wsze gotowym wspierać wasze usiłowania, jeżeli te 
będą zgodne z dobrem waszem". 

Dnia 3i marca, o godzinie drugiej z rana, 
podpisania została kapitnlaeya Paryża, i tegoż sa- 
uiego dnia ogłoszono oświa.dczenie cesarza Aleksan- 
dra, pnczyniyące się od tych slńw: ' 

Dzięki i cześć wsuechmocnemu Bogu! Euro- 
pie wolność, spokoJHOŚć światu zapewniana! 

Wnet potem odbył się wjazd monarchów aprzy- 
tnierzonych dn stolicy Fraacyi. 

liilka szwadrom^w jazdy rozpoczynało pochńd. 
Jecłiali za nimi: cesarz rosyjski, król pruski, wielki 
książę Konstany, leldmarszałkowie, książę Szwar- 
zemberg i hrabia Barklay de Tolly, z nader licznym 
sztabem. Następowały potf^m kolumny piechoty, 
jftzdy i artyleryi. Tłumy ludu, zebrane do kola 
nionarchów wykrzykiwały iiieii stanu te: „niech żyją!" 
Świetny ten orszak udał się na pola Elizejskie, zkąd 
ipn przedefilowaniu wojska, cesarz rosyjski z kr/ilem 
pruskim wstąpili do księcia Itencwontu, Ku wieczo- 
rowi widziano po wszystkich ulicach, jio wszystkich 
placach i przecliadzkacb uiieszkaiicńw wszelkiego 
Btaun, płci obojej, poniięszauych z obcem wojskiem, 
bawiących się z nicm poufale, i słyszano coraz już 
gęstsze wykrzyki: „Niech żyje król, niech żyje 1-u- 
Owik XVIII, i przy niejednym kapeliiszn zatknięta 
była biała kokarda, nie w jednpru ręku powiewała 
biała chorągiew '^^j. Na placu Yaudóme, już się 
ind zabierał do zrzucenia 7.c, stojącej pośrodku ko- 
lumny spiżowego posąyii Napolefina, ale pomimo 
wazelkich usiłowań, gdy nie zd.ilat na flwojeui po- 
stawiło, przykryto posąg azarem nuknum: .Watydłi 
Kg obecnego położenia", powtarzano do koła. — 
totnie wstyd mu było l''rancuzi'>w "'). Nie tym 
liposobeuj przyjmował icli Roztopczyn do Moskwy; 
on ich witał z pochodnią pużarn w ręku, a oni przyj- 
inownli nieprzyjaciół zastępy z weselem i radością, 



pomnieli, że w największem nawet nieszczęścia 
każden uar/łd zachować powinien iiezucie Bzlachet^ 
nej godności! ^M 

Dnia 1 kwietnia, senat zachowawczy na posj^f 
dzeniu swojeai w pałacu Lusemhurskim pod pri^H 
wodnictwem wice wielkiego elektora, księcia Bei^H 
wentu, ustanowi) rząd tymczasowy '^^). Dnia ^M 
kwietnia seuat zebrał się powtórnie; prez^| 
oiiegoż wydał następującą odezwę do rządu ty^H 
czadowego: ^M 

„ilości Panowie członkowie rządu tymczasowego^ 

Zlecił mi Beuat, abym icli wezwał do o^ob^H 
nia jutro narodowi franciiskiemu: że senat wyf^f 
kiem dziA wydanym wyrzekł: — „złożenie z troJ^| 
cesarza Napoleona i jego rodziny, i skntldo^H 
tego uwolnił lud i wojsko Irancuskie od przyai^^H 
wierności. Akt ten udzielony zostanie W. Pan^H 
jutro wraz z poliudkami i powfidarai onegoż", ^M 

Dnia 2 kwietnia 1»I4 r. (podp.) Bartbćl^nfl 

Wypadki zaszłe w Paryżu dwa tylko środ^| 
pozostawiały Napoleonowi; wojnę domową, lub zr^^| 
czenie się korony. Majsjc jeszcze przeszło stotys^H 
cy wojska pod ])ronią, rachując na przywiązan^H 
i wierność ^''rancuziiw, byt przekonanym, że woj|^| 
domową m('igł prowadzić i na długo przeciągnąć, -^f 
Ale on kocbal nad wszystko tę piękną Fraucyę, (^H 
której wielkości, Ńwietności i chwały całe żyraH 
poświęcił, wzbogacił ją arcydziełami sztuki i ^c^H 
bami całego ńwiata, podnii^isł w niej rolnictwo i nH 
kodziola, zbudował w niej wsie i miasta, poprzeżj^l 
daI ją kanałami, zrobił ogniskiem europejskiej odwi^l 
ty, a jak pomyślał, iż wojna domowa wszystko i^| 
zniszczyć może, zamieni wsie w pustynie, mfag^H 
w gruzy i rumowiska obróci, jak poniyńlal, iż mH 
tomnoSĆ kiedyś powie: „oto są sktitki pnnowa^H 
Napoleona nad l''rancyą", wojnę domową dale^f 
od siebie odrzucił, wolał dla FranCyi z siebie iłc^^| 
nić ofiarę! JH 



aego przeglądu wojska pod Fontainebleau, przywo- 
ławszy dn zamku marszałków: Neya, Macdunalda 
i Coulincoura, kgiccia Vicencyi, wysłał ich do ce- > 
garza rosyjskiego oświadczając, iż się zrzeka koro- 
ny na rzecz synty^ z ustanowieniem regencyi pod- 
czas jego maloletnoBci w osobie cesarzuwej Maryi 
Ludwiki. 

Skoro deputacya powróciła uazail i oznajmiła 
cesarzowi o tem wszystkiem, co aic statcj w Paryżu, 
dnia 11 kwietnia, przesłał nai^tępujący akt urzędo- 
wy zrzeczenia się: 

.Kiedy sprzymierzone mocarstwa ogłosiły, iż 
cesarz Napoleon jest jedyną przeszkodą do przy- 
wrócenia pokoju Europie, cesarz Napoleon wiemy 
swojej przysiędze oświadcza: iż zrzeka się za siebie 
i za swoich dziedziertw tronów Francyi i Wlocli, 
i że niemasz żadnej oliary, a nawet życia własnego, { 
którejby nie |)oiiiósł dla dobra Fraucyi". i 

l'oczem Wojsko swoje uwolnił od przysięgi , 
wierności i posłuszeństwa, a otaczającym go dokoła < 
dozwolił odąć się tam, gdzie ich nowy obowiązek ' 
powołuje: będącym zai5 przy sobie Polakom polecił, i 
aby w Paryżu oczekiwali na to, co wyrzeczonem , 
zostanie o icli losii' w traktacie zawrzoć się mają- 
cym z przymierzoriemi mocarstwami '"). I 

W zamku Fontainebleau, w owem nlubionem i 
flstroniu FranciHzka I króla Irauctiskiogo, gdzie po- 
wróciwszy a niewoli łiiszpaiiskiej, zastanawiał się 
może nieraz nad znikomoKcią szczęścia, gdzie syn j 
jegn Henryk IT nipjedeii dzień [irzept^dai! n »<% j 
swej kiicbauki, gilzie Henryk IV it )i<i nim vrtiDu 
jego Ludwik XIV /.abuwiali sii; biwAUii! W zamku 
.('ontninebleuu jakże się wlcc pownlj mnnuilyjM^^^ 
ny dla tego, który temu jeszcze dni kilk&j^^^^H 
inowładnym panem jednego 7. R^po^fe^^^^^l 
j)ftAat>v V- F.ur»pie; dxiś zdradzony, iiS^^^^^^I 
opu8zoz>my pr/ez wAzy^tkicbl J-nkti tJnmi^^^^H 
njyńli omtf[& się mtii^lat do lej zliulałaj! .^^^^H 
aiWiczs^ć g)t>ny! |akL^^^u^uuu|U|U|^^^^H 



czit musiał^' serce jugu zatruwaO! Gtiziuż ten lud 
który wyrwał z rewolucyjnej otchłani i przywróć 
ci( niii wiarcy (Jdzież to wojsko przez tyle lat niej 
zwyciężone? Gdzież owi towarzysze jego chwalj^ 
kt('irych z niczego na najwyższy szczebel do&tojeul 
»twa wyniÓHł, a niektórych z nich okiyl królewska 
purpurą? Gdzież ta elużha baczna dawniej na każch 
jego skinienie, ów nieodslępny stnga Constant, ó^^ 
tak przywiązany Eustan niamelukr' Już może oezej 
kują z niecierpliwością na przyjazd nowego paiiat 

Nadszedł oznaczony dzień odjazdnceaarza z Fon- 
tainebleau. Oczekiwały na niego zaprzężone pojazdy 
przed bramą zamkową, a na dziedzińcu czterystn 
g/euadjerów starej gwardyi pud dowództwem ge- 
nerała Petit stało pod broni;;. Pokazał się monar- 
cha, otaczała go garstka wiernych, a pomiędzy nie-^ 
mi Conliucoart książę Yicencyi, książę Hassano, ga9 
oerałowic Le!cbvre-Desnouette8, Druot, Hertraniw 
Ornano i dwńch nieodstępny cli w dobrej i zlej doli Pnfl 
laków, generał Kossakowski i pułkownik WąsowioM 

Cesarz, zbliżywszy i>ię do żołnierzy, tend slofl 
wy do nich przemówił, ^^ 

„Żiignam was! Od lat dwudziestu spędzonycM 
z sobą zaws7:e z wa8 kontent byłem, zawsze wafl 
znajdowałem na tej drodze, która wiedzie do slawjS 
Wszystkie europejskie mocarstwa uzbroiły się pfzofl 
ciw mnie, ezęść moich generałów i cała ł''raucyfl 
tnniczdradzila. Z wami waleczni wojownicy, ktOM 
rzy pozostaliście mi wiernymi, przez trzy lata ł)r(H 
nilem rodzinnej ziemi przeciw wojnie iłomowe^| 
Bądżciu wierni uowenm królowi obrMnenm przed 
Francy ę, łiądźcie poslu^izni waszym dowódzctiofl 
i nieoimszczajcie ukochanej ojczyzny, zbyt ona dtiifl 
go była nieazczij^liwą. Nie iiltolowajcie nad looilfl 
losem: będę szczęśliwym gdy usłyszę, że wy ssezęfl 
filiwymi jesteście. Mogłem był amrzeó, niewielu ł^fl 
umie Ńmierć kosztowała, ale wolę żyi^ jeszcze, abj 
npisat^ CoAmy razem zdziałali. Cbeiałliym każdego 



i Za ^biiżeniem się geuerała Petit, uściskał go ce- J 
K s&Tz, iłiiczem dodał: „Przynieście mi jeszcze orła I 
t moje^^o, niech się i z nim pożegnam" a całując go, I 
I Mkoćezył stluniionym głosem: „Ukoebauy (irle! al)y I 
I potomności echo powttlrzyć mogło moje z tobą po- ] 
I żegnanie, [lądźcie zdrowi moje dzieci, moi watę- J 
I czni towarzysze, zliliżcie się raz jeszcze do mnie." 1 
I A gdy go obecni otoczyli do kola raz ostatni ich j 
t- pożegnał, piiuzem ze łzami w oczach ezempredzej ] 
I inrgiadl do pojazdu i od,ieclial. '*"). 
I Jeszcze pod dniem H kwietnia generał dywi- 

I wizyl, Dąbrowski, w imieniu czterech kompanii nli- 
I cerów polakicli, złożonych z zarodów Wfjjska Ksic- | 
I stwa Warszawskiego przedstawił cesarzowi Napo- i 
I leunowi przełożenie, w którem, nadmieniając: ii J 
I TTOJsku polskie oddane pod jego rozkazy od swego J 
r prawego władcy, wiedzione łionorem i najdroższe- I 

■ mi K&wfize dla niego nadziejami, dripełniło święcie I 

■ swych obowiązków; łecz teraz, znajdując się w po I 
I łożeniu, w którem zaszłe wypadki dalszy opór czy- I 
ł nią niepodobnym, a ułogło:4i^ los jego ostodzió mo- I 
I 4o, uprasza o porada w tak waźnem zdarzeniu. j 
1 ICsiąże ItnsHauo odpiiwlt^d^ią swoją z dnia 11 

Ł kwietnia w 1'ontaineblau, daną .generałowi Sokolm- 
fckiemu i pułkownikowi Szymanowskiemu jako de- 
I palowanym z powyższą odeKwą (iSwiadczyt: że ce- , 
Lsarz Napoleon oddaje w na^jwyższym stopniu iiale- J 
rinę Bprawieijliwoiit.^ walecznym Polakom, i że z ukon- J 
K tentowaniem najwtękHzein będzie ich widział wra- 1 
I OftjącycI] do kraju, którego przez awą odwagę stalli 
Kl^ę zaszczytem. M 

i Następnie generał Dąhrnwsk! ndsl sif j iraAfl 

Ebą do Cfsarza ro^yj-łkicgo o p =kn^^| 

I flkiemn powrotn do ojczyzn} '^'^^^^1 

iDerał książt; Wolkimski w oii, ^^H 

Iwnił Polaków o lasce ccHarMki-.. , ---^^^^^1 

tsdDl o nzyAkanem pozwołeniu m4Wuuift»^U^^^^^| 
Ez bronin w reku, ?. taliomHit i n-szetkioiiłll^^^^^H 



Wdjskowemi, diidająe iż skoro stan^ na miejscu b« 
dzie wolno każdemu pozostali w służbie lub tftkm 
wą opuścić. 

Dnia' 1 1 kwietnia, wielki książę rn^yjak) So>] 
stanty oznajmił generałowi Dąbniw»kieuu, 
sarz Aleksander powierzy! mu dowńdztwu naesebj 
wojska polłikiego. 

Dnia 12 kwietnia, delegacya polska złoioi^ 
■L dwunastu generałów i aześeiuset oficerów t 
eic do wielkiego księcia Konstantugn i złożyła 
nai^tępującą prośbę: 

1. Aby szczątki wojska polskiego były w j^^ 
den korpus, pfid nazwą wojska Księstwa Warszaw- 
skiego, i zostawał pod rozltazami wielkiego księcia. 

2. Aby im wolno było zachować oddzielne 
znaki i przywrócili numera pułków w miarę, jak bę- 
dą reorganizowane. ■ 

3. Ażeby wszyscy przy stopniach podług star- J 
szeństwa utrzymani byli. J 

4. Aby d, którzy nie pozostali w służbie czyafl 
nej, mogli zarówno z dnigimi do ojczyzny powTtłfl 
cić i tam używać łaski cesarskiej, zapewnionej wazy^ 
Rtkim Polakom. ^ 

5. Ażeby pozostający w służbie mogli pobie-^ 
ra6 płacę podług hudżetu Księstwa Warezaw8kiego,J 
i żeby takowa rozciągnięta była i do tycłi, którKyj| 
ze slnżby wychodzą, aż do upłynięcia terminu wyjjB 
ziiacKonego w ich Itartach pocliodowycti. 3 

fi, Ażeby przedsiijwzięte hyly środki uzy»ka-3 
• nia zaległej płacy od rządu francuskiego, gdyi?l 
w przeciwnym razie wojsko, pozbawione wszcHtich ] 
zasiłków, nie mogłoby korzystać z wyświadezonej>3 
dla siebie łaski resariskiej. J 

7. Ażeby zaradzono gwałtownej potrzebt^ 
wojska, któremu zbywa zupełnie na odzieży. llfiCft^ 
rowie mieliby także prawo do wynagrodzeń za ntrafl 
coue w czasie kampanii ekwipaźe, co im od doŁyó^f 
czasowego rządu Irancuskii-go uroczyście liylo z^| 



Ponieważ' s/.tżątki polskiego wojska B&ła- 1 
dająsię po większej częśuj z oHt-erów jazdy, a inię-l 
dzy tymi jesi wielu wyższego atoimia i kilku gene-l 
ralńw, którzy uratowali swoje ekwipaże, a tak licz- 1 
ba koni władzom mieJBCOwym za wielką zdawać »>ic I 
może, uprasza przeto, ażeby na te dawana bylaJ 
żywność podług prawideł wojska rosyjskiego. I 

Polacy, otrzymawszy pomyślną odpowiedź nal 
podaną prośbę, zjednawszy sobie szacunek iiieprzy- 1 
jació), z którymi walezyli, zaszczyceni opieką mo-l 
narehy, któremu Europa była winną przywrócenie! 
pokojn, już wraead mieli do rodzinnych zagród, kie- 1 
dy wielki książę Konstanty kazał im oglogii^ nastę-l 
pujący rozkaz dzienny pod datą 27 maja z Paryża.! 

„NajjaSnieJHZy Imperator na podaną przezenmie I 
prośbę rozkazał, aby zwłoki ś. p. marszałka ksie-l 
cia Poniatowskiego oddane były wojsko polskiemu, I 
któremu tak dzielnie dowodził, dla przeniesienia ich! 
do Warszawy. Generałowi Hokolniekiemu powierzo-! 
nem zostało odprowadzenie tej świętej pamiątki.! 
Wydane będą rozkazy szczególne, aby zwłoki tego I 
znakomitego męża pochowane liyly z honorami na-l 
teżnemi iegn urodzeniu, stopniowi i cnotom woj-l 
skowym. 1 

Mam się za szczęśliwego. Iż uprzedziłem ży-fl 
czenia woji^ka polgkj(!go, i t.e: mogę ogłosić postano-l 
wienie tak pocblobne dla jego uczucia. I 

(pod.) Konsłanfv, wielki książę rosyjaki", fl 

Kiedy -dnia .'i maja 1S14 r. Ludwik XVIII od-l 
prawią wjazd uroczysty do Paryża, nastaje traktati 
pokojn między Francyą a sprzymierzonem! paAotwa-l 
mi,'") kiedy cesarz austryacki powraca do Wiednia,! 
eesarz rosyjski z królem pniakim wybierają się doa 
Anglii, a ich wojska opu:«zcznją ziemia traucHskal 
i we Wloszecb stun rzeczy sii; zmienia. Ustało pa^l 
nowanict cesarza Napoleona, wic-krńl wioski dowie- 1 
dxiaw8zy się o wyjKid' ' ' I; we Krancyi,! 

odftyla do kraju wuj naidnjące <*ic! 

pod t^go rozkazami, yloskiegozda-! 



je wladwm anBtryackim, rodzinę swoje odwozi ^M 
MiiDich, pDCzem pośpiesza do Francji, aby odebn^| 
ostatnie Itingogławieiistwci otl iiiuierającei matki. '^^H 
Cesarzowa J<'ł2ełiQa dnia '2ii maja w Malmi^| 
BOD zakoticzyla życie. H 

Połączone wysilenia tak nazwanego świt;t^H 
przymierza jaż były strąciły wladfi; zachodu, te^H 
który przez tyle lat gamowiailnic rządził świate^| 
Odetchnęły niemieckie ludy, a okrzyk pnwszecblU^I 
woliinść! wydobywał się a przepełnionych 8ZCZ^^| 
ciem pierBi! ^H 

Wolność! złote marzenie, wybujałej wyobraźni 
* dziecko! Jakże podoliiia do tej bańki mydlanej, 
ktiira tęczowej barwy kraaą bawi, uęci, ludzi, a sko- 
ro ją uchwycić pragniemy, rozpryśnie się i znif 
Wolność! zrzucili pana, niebaczni, nie spostrzegli, 
za jednego pana dostali wielu panów. 

Cesarz Aleksander, ów dawca pokojn, oswd 
bodziuiel ujarzmionej Knropy, już był do stolicf 
swojej powrócił; wojska rosyjskie wracały do kr^ 
ja, icb dowódca łeldniargzatek Barklay de ToUJ 
do Warszawy przyjechał, a zwycięzkie jego zast^ 
py od kilku dni przez nasze miasto ciągnęły. 

Uyło to przy końcn lata 1^414 roku. Szedłeilj 
z ojceiu przez Krakowskie l^rzedniieście, przypatr] 
waleni się owej nieprzebranej konnicy, która piS 
fltawą rycerską, picknemi końmi, różnobarwneiD! 

mundurami zachwycała mój umysł dziecinny; 

wtedy byłem jeszcze dzieekieii, zaledwo lat czter- 
naście miałem. Ojciet- mój w kampanii lł<12 roku 
znftcznym oddziałem wojgka polskiego dowodził; 
w czasie gdy na%i poszli do Niemiec i do ł''rancyt, 
na ciężką złożony chorobą pozostał, 'i nie wiem dla- 
czego kiedy ja dzisiaj byłem wesoły, on był smu- 
tny i zamyślony. Przeszedłszy przez Roeslora ka- 
mienicę, jużeśmy wstępowali na Miodową iiljoę, kie- 
dy władnie obok nas przechodziły pułki kozackie. 
gtiadatKimią- kQ»ik wie tiyi\lggi),Bag» daimiju i etnf 



ciaź uicpoilległuść jegu istnem tylkn była arujenienir 
dozwalano tna jeszcze pieściu uii' mamidłem ilnwnej 
narodowości. Swobodnie iniesKltająe wi^ród atepn^ 
oddychając stepowem powietrzem, ua każde wi)ra- 
wdzie zawołanie siadać uiUBial na koii, lecz ma się 
zdawało, że to z własnej woli czyDi, bo własny 
attaman, watażka, agsauła, prowadził go do buja, 
I ulłiór jegn jeszcze by! narodowym. Ta granato- 
ita knrtka, z szerukiumi rajtuzami, jaskrawym pa- 
sem okolona, kosuiat;( burką ukryta, ta barania wy- 
soka czapka z jasnokolorowym płomykiem, ten za- 
krzywiony pałasz II buku, ta dUiga spiaa w ręku, 
ta twarz ugorzała z zawiesistemi wąsami, a częetu- 
kroć z dłngą brodą, były wlaściwemi potorakom 
tych, których Polska odrzuciła od siebie, odepchnę- 
ła przywiąaane dzieci od matczynego łona. 

Dzisiaj cały kraj nad Donem ponlwnauy z in- 
nemi guberniami cesarstwa, nm nadanego sobie gn- 
hematora i arzęduiki'iw, rządzi się swodem mskiofi 
iftkonów, płaci podatki, daje rekruta. Wojsk*! ko- 
zackie przeistoczone w regularne pułki, którym 
zmieniono krój mundurów, pałasz zastąpiono buła- 
tem, a ową da\vną baranią czapkę, okrągłą krym- 
ką czerkieską — mają jeszcze pochodnego swego ata- 
nana, ale icb wielkim atauianem następca eeear>j 
skiego tronu. 

' Szedł oddział kozaków, icb dowódca obok 

nich jechał. Poważna twarz starca, teu siwy wąs, 
ta długa broda, zwróciły moją uwagę. Na dzielnym 
karym koniu już uas mijał, gdy spostrzegłszy ojca 
mojego, zaczął się w niego wpatrywać, zrobił kilka 
kroków naprzód, jeszcze się tidwróoił, a zatrzyi 
8zy raptem, lekko z kulbAki zeskoczył, pudcił cu- 
gle, potem prt^dko przybliżywszy się do nas: „Czy 
mnie nic poznaj ecie'?— zapytał ojca wzruszonym gło- 
sem? — nie, serce mnie nie myli — dodał, — to on!* I za- 
czął ojca mojego po rękach całowi>.ć, chciał mn 
do nóg rzucić, a łzy radoAci po wiekiem zoranej 
'Jj *ptywaly. „Uzy muie nie cQ?.«.a.vs.«!.wi1 
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tał, ja. UstAti Sabatyn, teu aam, którego^die na v 
ność wypuścili; uo teraz mogę spokojnie nmiera^ 
kiedym was raz jeszcze baiku *) obaczył" WeasUi 
my do (iomu i stary kozak wszedł z oami. 
wiedziałem co się to miało znaczyć, ojciec mój 1 
rozrzewniony, a Ostafi Sabatyn szalał z radości. 

W kampanii liil'2 mku w czasie odwrotu 
mii iraueuskiej, jeszcze przed Berezyoą, oddział n 
jego ojca szedł w tylnej straży. Pewnego dnia g 
cłimara kozaków się pokazała, a nasi g^sty ogieS 
rozpostarli do nieb, oficer kozacki ranny, spscli 
z konia i do obozu naszego przyprowadzonym 
stał; byl to Ustali .Sabatyn. Opatrzono jego n 
i odtąd stal się nieodstępnym towarzyszem ojca a 
go. Kiedy wiecztirem, po całodniowej utarezoe i 
siadano przy ogniskacłi, aby przemarznięte człon! 
odegrzać, odpocząć, czemkolwiek się posilić, 
ojciec dzielił Hiv z nim ostntnim kawałkiem cłilebi 
a kiedy sen zaczynał morzyć powieki, Sabatyn t 
<tząc na śniegu, okryty burką, marzył o Donie i 
cił smętne śpiewki kozacze. 

Na parę dni przed Berezyną, cały dzień i 
c-baćbylo zdała grzmot dział z tamtej strony rzeki. '. 
wieczór zimno zdało się powiększać, słońce zas 
niebo było czyste; gwiazdy niezwykłym blaskiei 
ńwieeily. Ojciec mój, objecbawazy nocne stanowi^ 
ska i straiie zsiadł z konia przed cbatą bez dach] 
która raiala być całem jego schronieniem tej no 
Żołnierze liolo ogni.^^ka leżeli na śniegn; jeden zn 
kawałek koniny piekł nu drewnianym rożnie, drugl>^ 
w czerepie od garnka, rozgotowywal w wodzie garli&'J 
grochu, obok nich stal Sabatyn ze spuszczoną gło^^ 
wą. „A co stary — odezwał się mój ojciec do nie^l 
go — noc zimna, głodna, uie wiem ozy doczckamyj 
jutray" „f)oh w niebiel" — odpowiedzią! S»batyOi-,i 
Ojelee wszedł do chaty a przywoławszy do siebie^ 
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kuzaka rzeki: „Bugu jednemu wiadomo, l'o z nami I 

bęilzie, ptfki miałem kawałek chleba, dzieliłem sii^ 1 

tobą, ale jak mi zabraknie to i ja i ty pomrze- 1 

pij- z głodu. Powiedz rai, stary, czy chciałbyś liyć I 

TVolnym?" Sabatyn spojmal na mego ojca, w oczach I 

lego Iza błysnęła, uśmiech przez usta przeleciał, pu- I 

czeui wargi jego pobladły, chmura osiadła na czo- 1 

le i zaledwii; „Batku, wy żartujecie Bobie ze mnie" I 

drżącym wymówił głosem, głosem, dobywającym się I 

którym raclowd, nadzieja, i niepewnością ] 

a nawet z żalem na przemiany walczyły. „Żarto- I 

wać z twoich siwych włosOw? — odrzekł ojciec — nie, j 

to poaądzaó nie możesz. Jedeu jeniec I 

więcej lub mniej dla naszej armii jest niezem, a je- I 

^la gęba wii_'cej podczas gludu wiele znaczy. OstaS, I 

" ;i8iai jeBzcze k«żę ciebie przepuśei(5 przez łańcach I 

zych wedet, ruszaj w imię Boże, wracaj do swo- I 

ih, wracaj na Don, do żony i dzieci i powiedz im, I 

;e Polacy kiedy nie są w stanie przyzwoicie ntrzy 1 

kć jeńców swoich, wolą ich na wolność wypuaz- I 

aać, wolą sami glild ciorpiei5, jak go z nimi dzie- I 

li". Stary kozak rzuci! sic do nóg dobroczyńcy 1 

iwemu, jesncze jednak nie dowierzał szczęściu. Gdy ] 

ię nakoniec prz«:konal, że go sen nie mami, gdy 

irawdę z oczu mojego ojca wyczytał, wziął go za 

'ębę, przycisnął ją do ust, potejn pfdożył na sercu, 

I podniósłszy poważną głowę, Bpojrzai w nielio: 

iJest Boh — zawołał — który wszystko widzi, czyta j 

aercu człowit^ka, niechże ten Boh zeszłe błogo I 

iwieństwo swoje na was i na wasz naród!" Mój I 

ijciec kazał mu dać konia, pałasz, pistolety, oliciał 1 

;o nawet opatrzei' jMeniędzmi, ala ich nie przyjął, 1 

loczem, wyprowadziwszy go z chaty: „Bywaj zdniw 1 

"(eUti — rzekł do niego — szozęńć <'\ Boże!" Koznk 1 

\t jnówit"^ nie hyl w stanie, raz jeszcze ojca muJH- j 

■Oinćciskai, dosiadł konia, a przez adiutanta słnii!- I 

;a pM /.a laiicuch straży yizec':iv'N*ł.4:ix<w>-w-^Vv ł 

%M ewiiicb. ' ^ -.a 

iMHi9 8«m« cn«n- ^^^''■■^'^^^Snal 



I czaco, które w dzieemnym wieku wv[>ii;tuowan^B 

1 czas zatrzeć uie zdnla! Chuciaż minęło lat -lU ofl 

I chwili, w której Ustafi Habatyn w przechodzić przed 

I Warszawę znalazł Diojego ojca, widzę jeazeze tM 

I piękną twarz starca, widzie ją ualą zalaną łxaiii^ 

I rozpromienioną szcz<;:Jciem, widzę ją, bo Izy radoAcfl 

I i szczęścia głębiej przemawiają dn gerca, niż iz^M 

I wyciśnięte boleścią, moie dlatego, że są rzadazanjj 
I Sabatyo miał trzy dni przepędzić w Wat-Bufl 

I wie, przebył ie u mojego ojca, nie pusztizał g(i t^M 

I krok, uie pnszai z oczn, chciał i^ię nasycić jego w^| 

I dokiem; wiedział bowiem, że gn w tern życiu wi^H 

I cej nie zobaczy. ^M 

I Obchodziliśmy z nim miasto, oglądaliśmy koB 

I ścioły, byliśmy w Zamku królewskim, gdzie 8ifl 

I wszystkiemu znajwięks^ą uwagą przypatrywał. W iL^H 

I zienkach, zatrzymawszy się przed posągiem hobi^| 

I Kkiego: „Gdyby zamiast waszego Jana Kazimf^| 

I rza— rzeki do nasion był już wteily panował, Bob9 

I danko nie byłby buntu podniósł, a kozacy bylib}c3 

I zostali waszymi braćmi, bo wszakże z jednej ptHg 

W chodzimy matki". M 

I Wieczorami opowiadał uam o Dtmie, opisywrffl 

I patryarchalne wiejskie życie kozacze, tak przypo-1 

I minąjące ojców naszycli zwyczaje. To domy dre-j 

I wniane na wewnątrz i zewnątrz potynkowano wap-J 

I nem, z bawialuemi pokojami po jednej stronie, po] 

I drngiej z długą ualą jadalną. Te meble proi^te i tiie^-* 

I wyszukane, stołki i kanapy, najczęściej plócienkieia 

I lub kilimkiem w kratki pokryte, te szaty i przed- 

■ kominia napełnione paryskienil zegarami, hronzami, 

I porcelaną, szkłem, srebrami zdobylemi na wojnachu 

I te rynsztunki wojenne, zbroje, owe tureckie siodła 

I rzędy, makaty, dywany, które się z czasem z nA« 

I szej Polski na Don przeniosły. Opisywał nam ow 

I stoły nie wymysłem i wykwintem słyune, ale ilo--J 

I »e/ę / obStością wszystkiego; stoły, do któryetil 
^^zas/adaJi^ próez domowych, licznie zft^)tMi\ ę,^\%łi\ci„ 
" 'fscy i fificyaliści miejscowi, a gwftv'*^ 
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Da pierwszem mieJBcu, baczny, aby nikotuu nie brakło 
DR nlczeoi, bo gościnoość pierwszą cnotą kozaka. 
Sliiżba roznosi potrawy, nalewa dońskie szii- 
iące wino, a we drzwiach nadworna ^rzmi muzy- 
ka. Kozak po obiedzie nieco wypocząć Inbi; a gdy 
w letniej porze powietrze ochlodnie, ku wieczorowi 
kobiety udają się do ńadu, najczęściej obwiedzione- 
gęstyni szpalerem, gospodarz ze starszyzną za- 
siadają przed domem na krzesłach, podają im łaj- 
ki, muzyka ciągle przygrywa, a ze stajen wypro- 
wadzają dziarskie konie; młodzież je dosiada, po 
obszernym dziedzińcu wesoło barcuje, z pistoletów 
lub janczarek strzela do celu, spisami tureckie glo- 
y przeszywa lub je szablami ścina. Potem wystę- 
uje teorbanista, coś nakształt dawnego naszego 
wajdeloty, uderzy w struny, te smętny dźwięk wy* 
'adzą, a on smętna dumę nuci o iwanie Neczuju, 
liry po beresfeckiej rozjirawie nad Ilnieprem zgi- 
;ąl, o czarnobrewej krasawicy, o hetmanie Chmiel- 
lickim i o owym sławnym Mazepie; a w pieśni ie- 
jest cos rzewnego, smutnego, niedościgłego jak 
itep, Jak kozacza dusza, możo tęsknota za brzega- 
li Dniepru, za dawną ojczyzną westelinienie! 

W dzień swojego odjazdu Ostafi Sabatyn był 
mego ojca na obiedzie, ale mało mówiący, nie we- 
loły, chociaż ztąd prosto wraca na Don do swojej 
Jtepaniówki, wsi rodzinnej, kędy zostawił żnnę, 
zy dorodne córki i dwóch synów w młodocianym 
ieku. Gdy wstaliśmy od stołu, przybliżywszy się 
Id ojca mojego, rzeki: „ Batku, czas, abym was 
lożegnał, wyrazić co czuję, na to nie masz dosyć 
":ńw w naszym ruskim języku, na pamiątkę jednak 
sgo, coście dla mnie uczynili ~~ dodał, odpasiijąc 
lalasz — przyjmijcie tę szablę odemnie. Z nią inł'j 
irad/Jad pod lieresteczkiem walezylj niech wam 
irżyponiiua, żeui zawsze jeńcem waszym, ho więay, 
;tńre mnie z wami łączą przyrosły do seteŁ «.\vvga- 
o. Szabla jest lo naj(Wi.wŁ^ ikivt, ^MSiW^^n^*- "^■^■J 
"może, a wy k" 'yA\ały^^^Bib,'Xtil^^^JP^^'*'-- 



Mój ojciec jedną ręką waią! pałasz, flrugą pw 
dal Sabatynowi, starzec plakal, ujciee mój miał Izy j 
w oczach i ja obok niego gtojąc plakatem. Poczeni 
ojciec, zdjąwszy z siebie mały obrazek Najśw-itjtszej 
Panny Częstoebowskiej, zawiesił go kozakowi na 
Bzyi i dal mu pudełko, w którem się znajdowały^ 
upominki dla jego żony i córek. Habatyii pudełk(M| 
schował, obrazek do ust przycisnął — potem odezwa]J 
się: „Pozwólcie jeszcze, pozwiUcie starcowi, abj^ 
was i waszego syna pobłogosiawd; a przeżegnan 
szy nas obydwóirb, zawołał: — niech was Boh dOi 
brem darzy, obyście waszą odzyskali ojczyznę," - 
Chciał dalej mówić, nie mógł, przycisnął nas jesz? 
cze do serca i wybiegł z pokoju. Gdy mój ojcioi 
za nim wychodził, starzec, wyciągnąwszy rękę w 
. ri;, wyrzekł: „Tam się znowu zobaczymy"! i 2 
nam z oczu. 

Na Donie, we wsi titiepanówce, wielki 1 
panuje, dano znaó, że ujrzano na stepie oddział ko^jl 
żaków, wracających % wojny. Co tylko żyło . 
dworze i na wsi, wybiegło naprzeciw swoim, w cer* 
kwi we wszystkie uderzono dzwony. Tumany kad 
rzu coraz się zbliżają, już widać połysk spis koziu 
kich, o które odbijają się promienie słoneczne, juiil 
tentent koni dolatuje. Wtem jeden z oddziału wm 
suwa się naprzód, karego konia przypuszcza, osadzi 
zeskakuje z niego, już jest jjomiędzy swoimi, jul 
Ostafi .Sabatyn żonę i dzieci przyciska do serca. 

Tuż za nim oddział kozaków nadciągnął, zstn^ 
dają z koni; ten wita żonę, ten matkę, ten siostrę,-! 
ten kochankę; ojciec tuli syna do tona, dzieci wie-g 
szają się ojcu n szyi, brat deiska brata, a szczęści 
i radość wyryte na twarzach, a odgłos: „tilawa Boj 
hu!, wrócili nasi!" wzbija sic w niebiosy. WszyseT 
hurmem idą przez wieś, idą do cerkwi, pop \ 
i wodą święconą przyjmuje u progów świątyni i 
a/eJ wprowadza. NabożeuBtwo się odbywa, lud bi3 
pokiony, a wśród modłów i dziękcłynieńwBwsŁystkia 
""• -M imię tego, kt6ry im wrócW ()\ca.*\ cww^^ 
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I Dzień S i i) wrześrjia l>ii4 r. będą ua zaw- 

[ 8ze pamiętnemi w dziejai^h naszego uarodii. W dniu 
[ «-ym wrutiilo wojsko polskie do Warszawy, w snezu- , 
I plych zaiste szeregach, ale okryte prawdziwą sla- 
I wą. W dniu 9-ra wprowadzone zostały zwłoki wie- 
f kopomnei pamięci księcia Józefa Poniatowskiego, 

który godnym wojuwnlkotn godnie przewodnicziie, ] 
i spełuil smutne przeznaczenia koleje, i osicrociałemu 
i narodowi wieczną w spuściituie zostawił chwałę. 
I O, jakże odmienne uczucIa w tych dwóch dniach 

przejmowały mieszkańców stolicy! radość, jaką 
I w nich wzniecał powrót rrtdaków ustąpić wnet mu- , 
I eiata boleści na widok ssczątków wwdza, którego i 
I iitraty nie przestaniemy opłakiwać. Z takiem uczn- { 
I ciem zapatrywali niegdyś Trojanie na wracające do J 
I Troi zwłoki Hektoral 

I Dn. 8-go zrana, zastępca prefekta departamentu 

i warszawskiego, Jan Kanty IŁościszewski, przywita! 
I stosowną mową we wsi Woli powracających ryce- 
I rzy, naprzeciw których olioto godziny 11 wyjechał ' 
[ generał Dąbrowski, otoczony licznym sztabem. i 

Ł Na przedmieściu, zaraz za Wolskiemi rogatka- 

I mi, prezydenci municypalności i policyi, w gronie I 
I oficerów gwardyi narodowej, urzędników i obywa- 1 
1 teli, oczekiwali na powracających. Uczniowie szko- 
E iy artyleryi stali uszykowani w szeregacłi, a cala 
I przestrzeń między Warszawą a Wolą, napełniona 
I była nmóstweni pojazdów. O wpół do l:J-ej uka- 
I zała się przednia straż, a w tej samej chwili rozle- 
I gly się głosy: „Niech żyje wojsko polskie", a mu- 
I zyka gwardyi narodowej zagrała marsza z prze- 
I rwanej ofiary: „1'owracajcie cni rycerze". i 

r Postępował naprzód hufiec weteranów i inwa- 

I lidów, okryty szanownemi bUznatni. Za nimi geae- I 
I rai dywizyi, lirabia Wincenty Krasiński, wódz, któ- 
I ry czynami swomi miody wiek uprzedził; pod jego I 
I sprawą wojsko nasze wracało do ojczyzny. Za wo- 
Ldiem szło wojsko w następującym porządku: kon- , 
Mbgwardya, oddział Tat&riW '"\, Y^<e,<^^NVb., ^^ad 



rya [iies/,a, ulani różuycli pułków, nakoniet^- pnłH 
krakusuw, uformowany w ISIJ roka w Xrakon'id| 
a którego po raz pierwszy w murach swoich ogląfl 
dala Warszawa. Prezydent niunicypainosci, Statijfl 
staw Węgrzecki, witał wojsko pod Bamemi rogalką| 
Uli. Na mowy zastępcy prefekta i prezydenta, ge^ 
neral Krasiński odpowiadał Vf wyrazach pelnyebj 
narodowego i braterskiego uczucia. J 

Ody się wojsko kti rogatkom itbiiżało, »pnlka|J 
je 1'ełilmarszalek Earklay de Tolly, oloczuny świelM 
nem gronem, a powitawszy generała Krasiiiskiegcn 
oświadczył chęć przejrzenia wojaka, które zatrzyiiiaS 
]o się i natychmiast rozwinęło w szeregi. i''eldmar4 
szalek, pomiędzy niemi przejeżdżając, odezwo ^^19 
w języku polskim: „Niech żyje waleczne wojsko pol^ 
akie!" Na co nasi wojownicy odpowiadali: „Niech ty^ 
je cesarz Aleksander, który nam ojczyznę powrócii^.J 

Wchodzącym naszym rodakom do miasta prz^l 
wodniezyl feldmarszałek Barklay de ToUy, z Uca-J 
nym orszakiem generałów i oficerów obu narodów..! 
Kiedy przechodzili przez główne ulice WarszairfyJ 
okna, ganki, .dachy, okryte były widzami, przejętj^ 
mi najwyższą radością z powrotu braci swoicluWo^J 
gko, przeciągnąwszy przez miasto, wyszło z Bieg^ 
i rozłożyło się w poblizkich okolicach"^). ■ 

Dnia M września, od godziny ti zrana 'dwana^ 
ście dział rosyjskich na placu, Do Nassauskim zwafl 
nym, zaczęło dawaó pojedynczo ognia, co pół gofl 
dżiny, c-iągle, aż do godziny I2-ej, Równa liczb^| 
artyleryi polskiej wysłana w tym celu za Wolskiej 
rogatki, też same powtarzała wystrzały. Część je-J 
dna piechoty piilskiej wystąpiła za rogatki, dntga j 
z oddziałami jazdy udała się do Woli, gdzie do ee- i 
korty dhi wprowadzenia konwoju do stolicy, prze- 4 
znaczoną została. j 

Cala piechota rosyjska, o godzinie U-ej zrana 1 
usgj&nw.iia się /jatalionami w szeregach pojedyń- I 
^zyeh tTzdluż, zaireze po jednej l5\V.o s\Ti«v\e \i.V\ii, 1 



tek Wolskich wzdłuż Elektoralnej aliuj aż do rogit 
Orlej; od strony drugiego rogu tejże ulicy jeden ba- 
łaliiin wzdłuż Leszna kż do TtoDiackiego, naprzeciw 
' Hymarskiej ulicy; następnie jeden batalion wzdłuż 
Długiej ulicy; drugi wzdłuż Miodowej i Senatorskiej 
aż do króla Zygmunta, trzeci wzdłuż Krakowskiego 
Przedmieścia od strony kościoła księży Bernardy-, 
nów aż dct kościoła Świętego Krzyża. 

Jazda rosyjska łącznie z żandarmami trzymała^ 
, fitraż przy wszystkich ulicach przechodnich. 

Jednorazowy wystrzał z wszystkich dzia! arty- 
leryi polskiej dal znak wyruszenia konwoju z Woli, 
■drugi podobny wystrzał, |)rzybyoie onego do szran-' 
ków miasta, trzeci nakonlec oznajmił wjazd konwo- 
ju do stolicy; poczem uderzono w dzwony wszyst-j 
I kich kościołów, prócz księży Bernardynów i Swię- 
i tego Krzyża. 

t • Starozakonni, okazując poszanowanie swoje ku' 
' polegit-mu bobnterowi, wyszli za rogatiu miasta 
' X baldachimem, pokrytym czarną krepą, odprawili 
pod nim podług obrzędu swojego żałobne modły, 
1 przy stosownej muzyce, poczem starszy z pomiędzy 
nich zabrał głos i mowę swoją zakończył następu- 
jącą modlitwą: — „Boże, niech twój przedwieczny 
majestat, w całej wspaniałości, raczy go przyjąć 
I pod cienie drzewa wiecznego tycia, w rozkosznych 
' gaikach raju!" 

Przy wjeździe do miasta prezydent mnnicypaj- 

tiosoi, Stanisław Węgrzecki, na czele rady muniey- 

[ palnej, konfraterni kupieckiej i sztabu głównego 

I ^wardyi narodowej, powitał zwłoki wodza; na co 

\ odpowiedział generał >Sokolnicki. Następnie Karni 

I Lanber, pastor ewangelickiego zgromadzenia augs- 

I burskiego wyznania, oddał cześć zmarłemu. 

[ Gdy orszak żałobny, ciągnąc przez Orlą ulicę, 

zbliżył się ku Lesznu, zgromadzone duchowieństwo 

przyjęło zwłoki księcia Józefa Poniatowskiego, — -! 

a ksiądz kanonik Szaniawski miał mowę, którą roz' 

^uu;c|! od słów wy.ielyfV\ j. \■ft^Vft\e^^.>^^^;la»a^J^r 
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In seculum memorta ejus iti benedicHone. (Pamiątki 
jego błogosławiona jest na wieki). Poczein parada 
pi>grzebowa ruszyła w następującym porządku: 

Oddział Krakns^w otwierał pochód, za i 
wszystkie inatytnta szpitalne, obywatelstwo i cecl^ 
z rozwiniętemi chorągwiami. Dalej gwardya narc 
dowa z muzyką i całym Hztabcm na czele; za nu 
pluton saperów z doboszami, mającymi bębny, o»lw 
nicte czaroą krepą. Za nimi prowadzono pow*'" 
dowe konie, okryte kirem, a za terai pustępowai 
sztab wojenny i dwór ksicuia; drugi uddzial Kra- 
kusów zamykał tę część nrszakn. Za tym oddzia- 
łem szło duchowieństwo śmiet;kie i zakonne porzącjl 
kiem rytualnym. Tu mnzyka wojskowa poprzSJ 
dzBła kapitułę i ud tego miejsca piechota polstaf 
tworzyła wielki kwadrat dwuszeregowy do koła ( 
grzebowego wozu. 

Wóz pogrzebowy otoczony byl generałami \ 
skimi, prowadził go generał dywizyi Sokolnio] 
mając po prawej stronie prefekta jako gospodai 
departanieutu, po lewej radcę stanu Linowskiedj 
jako reprezentanta familii zmarłego. Oficero^ 
polscy trzymali wartę honorową przy zwłokach v 
dZB i nieSli orły i chorągwie pułków, które 
bohaterowi aż do śmierci towarzyszyły. 

Za karawanem postępował feldmarszałek Bid 
klay de Tolly, generałowie rosyjscy, członkowie rfl 
du tymczasowego, wyżsi urzędnicy, oraz osoby, 
rodziny zmarłego należące. Oddział jazdy polslt 
zamykał pochód, a za nią jednym szeregiem pew 
liczba pojazdów dla dam i osób, nieniogących piei 
konduktowi towarzyszyć. 

Skoro karawan ukazał sit> na ulicy Henal 
skiej, na znak dany przez dzwon bernardyna! 
wszystlue inne ucichły, a skoro się zawrócił *kn j 
sagowi Zygmunta i zatrzymał, Rościszewski zai 
ca prefekta zabrał glos w celu powitania 
1'wnycb £\v\ft\ potomka ostatniego z królów ] 



Pń stonczonej tu tj w le^ oz w iiu tierDardyóski 
znńw się odezwał, a 'za nim iiderzoiii we wszystkie 
dzwony stolicy, ktdre ponurym swym dźwiękiem 
zdawały się oznajmiać mieszkańcom Warszawy o zbli- 
żających się do ostatniegci kresu szczątkach zmar- 
łego wodza. 

W tej chwili wyprzężono konie z wnzu po-, 
grzebowego, a pięćdziesięciu żołnierzy z konnej! 
gwardyi zaczęło go ciągnął^, nastąpili drudzy z kolei, 
i odmieniali się jedni po drugich, bo każdy pragnął 
brać udział w tej ostatniej poeladze oddanej temu, 
ktńrego stratę cala Polska opłakiwała. Z tyło za 
ciałem cisnęły się nieprzebrane tłumy ludu, a wszyst- 
kich twarze okrywał smutek ponury, zdawało się, że 
liczna rodzina idzie za zwłokami ukochanego ojca. 

Gdy ciało zatrzymało się przed drzwiami świc- 
tokrzyzkiego kościoła, prezesi władz i prefekt z pre- 
zydentami zdjęli je z wozu, wnieśli do kościoła 
i postawili na katalaiku. Ministrowie, radcy stanu, 
i generałowie dywizyi trzymali brzegi całunu. Zdję- 
cie ciała z wozu pogrzebowego ogłoszone było wy- 
strzałem z ręcznej broni piechoty wojska polskiego, 
równn z nim ucichły wszystkie dzwony. 

Po nstawienin trumny na katafalku, generał 
Sokninicki zabrał głos, zdając urzędownie drogi 
skarb jemu powierzony w ręce radcy stanu Lino- 
wskiego, reprezentanta familii zmarłego księcia, na 
kfc^trą to mowę radca stanu Linowski odpowiadając, 
między innenil wyi-zekl te pamiętne sinwa, w któ- 
rych odmalował, jakim Oyi ten, który: „żył dla 
ojczyzny, a umarł dla sławy". 

„W bojach pierwszy na niebezpieczeństwa, %da- 1 
wal się chcieć piersiami swojerai szeregi wspólro- 
ilaków zasłaniać. W radzie, w obeenyeh ciężarach' 
niosąc nlgę, w przyszłych nadziejach znBJdnjąe p<i 
ciechę, trafnej^n rozwidku dawał zawsze przykłady. 
W domu wHzystkfi, co posiadał, było u niego jakby 
przygotowanym dla ojczyzny darem. Spełzła część 
wielka jego mienia, w kilku latach jego nrzc^dowa- 
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uia i drtwództwft; plynąl hojnie mąiątek na 
szczęśl i wy cli potrzeby, dla posługi przyjaciultid 
częstokroć dla dogodzenia tylko zgadnionym sytoftl 
żyezeaiooi; bo ii nie^o bogactwo było tylko ttarzfl 
dziem tej najszlatiLetniejszoj rozkoszy, którą jedynj 
wspaDiale rozamieją aiiiysly. Przed tron monarelniwl 
aióal rzetelną prawdę, z śmiałą prostotą i otwarto- 
ścią, i na wieczne przewrotnej sztuczności potępie- 
nie wychodził z icb podwojów z zwiększonym dla 
aiebie azscunkiem i poważaniem. Na ustroniu i w sa- 
motności troskliwe rozmyślanie nadzwyczajnego 
w świecie wzruszenia, w którem na przemiany na- 
dzieją i niepewnością miotana była njczyzna, a^ 
krywalo mu prawdziwą jednej i drugiej miarę, Lt 
hnnor stanowiska i lumor narodowy wskazywał i 
wytrwałości i poświęcenia się powianośó. A kted 
w jednej z tyeb cbwil samotnych zdarzyło mu sfl 
uwagę rzucić na swoje własne przeznaczenie, wte^ 
delikatna dla tych co go przeżyć mieli troskliwoM 
ściągnifła rękę dobroczynną do skreślania tej ostu 
niej woli, ktrtrej wyrazy tak dobrze jego duszę ii 
Inją "*). Wpatrzył sie spokojnie w bladą śmie 
postać, z tkliwością jak człowiek, ktdry ją czb3 
z uśmiechem jak duch mężny, który się jej nie Ich 
Tak wszystko co jest wielkiem i pięknem, miaJ 
w tej duszy raieJBce. Znaó, że nieba niekiedy epfl 
szczają pokoleniom z pierwiastkowego wyradzają 
cym się toku wzorowe dusze, oblitym zbiorem d4 
rńw szanownych i przyjemnych ubogacone, aby ( 
podhi^ nich kształciły ku potrzebie i szczęściu 1 
warzystw, godne zaszczytu człowieka istoty. 

Nam pamięć l'oniatowftkiego, niech tyle i 
zawsze pożytecKnym będzie przykładem, ile lez iig| 
rodu ta publiczna, w zgonie jego poniesiona, kq 
HZtowała klęska. On swojem życiem dopełnił wszyd 
kicli cnót towarzyskich i obywatelakicli, napeliu 
dziełami bohatcrskiemi zawód swój rycerski, on bw 
śmiercią uniósł powierzony sobie honor Polaków 
W^oJ^rzetl nieci - ' - ■■ 



Wystrzały aimatuie iłznajmily ukoiicnenie cerę- ■ 
monialu wprowadzenia ciała księcia Poniatowskiego J 
(io świątyni paiiskiej. 1 

Nazajutrz od|irawilfi się w kościele św. Krzyża I 
Uabożeństwo żałobne. I 

Katafalk, mający Jedenaście łokci w kwadrat, I 
a du dziesięciu łokci wysokości, składał się z czte- 1 
recU podstaw, ktńryclrgzymaowanie z kaxdej strony J 
dwie kolumny doryckiego porządku podpierały tak, I 
iż środek wyribrażał s^iib, do którego i;ztery niżne ' 
wnijścia, z każdej strony po jednemu, znajdowały 
się, a w którym z żałobnej urny, postawiouej na 
kubicznyiu kamieniu, wybuchał ogień nieśmiertelno- 
ści, strzeżony przez kadetów szkoły artyleryi. Cztery 
narożne podstawy gmachu ozdobione były przepy- 
sznumt zbrojami, ize zbnijowni lir. Wincentego Kra- 
flińskiego); a z pomiędzy tycb na wszystkich czte- I 
rech rogach, wznosiły się ostrosłupy, [)ięd lokei I 
wysokości mające, z Łtroni ręcznej ułożone. Na 1 
szczycie tychże umieszczono bomby, z których wy- ' 
chodziły płomienie. Broń w górze okryta była czarną 
krepą, a bagnety elużyły za lichtarze. Pod gzymsem 
umieszczono obraz zmarłego księcia z napisem: 
„Bóg mi pojvierzył honor Polaków, jemu samemu 1 
go oddam^\ 

Obraz byl oparty o dwie chorągwie na krityi J 
złożone: jedna z tycU darowana ś. p. księciu przea 1 
miasto Kraków w IHUit rnkn, druga zań chorągiew.] 
po knilu Stanisławie Auguście, ta suma, która zwy- 
kle przy jego tronie wtaln. 

po nad tą budową ua trzech gtopuiach spo- 
czywała na czarne) podstawie trumna dębowa, ceratą I 
czarną obita, w niej druga cynowa, a w tej trzecia I 
miedziana, zwłoki zawierająca. W głowach umie- 
Mozony byt herb rodzinny wraz z mitrą książęcą, 
całą zaś trumnę przykrywał płaszcz purpurowy I 
Stanisława Angasta. Na purpurze leżały ordery, , 
któremi poległy wódz od różnych monarchów byl 1 
ozdobionej buława marHzałkowfika, czayka ęewftt*^.- f 



ska, pałasz i krucylix, świijte godlii naszej wiar 
Ubok trumiiy rzęuiRtem światłem otoczouej, sta 
sześciu ofieenWv polskich, i których trzech trzyinw 
orły i chorągwie, trzech honorową straż odbywał 

Mszę celebrował biskap Zauibrzycki, a ksiąt 
kanonik Woronicz inial kazanie. Wielkiemu ko] 
duktowi przewodniczy! ksiądz Gołaszewski, biakij 
wigierski, w asystencji kiskupów: Zauibrzyekieg 
Ciechanowskiego, Maliuowskie^o i infułata KoźnaJan 

Na całym <ibrzędzie znajdował się feldma 
szalek Barklay de Tolly ze swymi generałami, rzą 
tymczasowy, wszystkie władze krajowe i rodzie 
zmarłego, otoczona generałami i wojskowymi po 
ekimi. Po dopełnieniu wielkiego konduktu, dwuni 
stu Bztaboficerów polskich zaniosło ciało do dolnye 
sklepów kościoła, gdzie po złożeniu onegoż, odśpif 
wane' przez duchowieństwo: Salve Regina, obrz^ 
zakończyło. Tam spoczywad będzie ta droga Ui 
rodowa pamiątka, dopt^kąd złożoną nie zostanie" 
w Krakowie w grobie królów naszych! 

W Krakowie, na starym Wawelu, w poi] 
miach katedralnego kościoła, w grobacli królów 
szych, spoczywają obok siebie Jan III, Koficinszki 
i Poniatowski; trzech wyobrazicieli, pierwszy ryi 
stwn, drugi wolności, ti"zeei sławy narodowej! 

W czasie gdy w Księstwie Warszawskiem, 
powrocie wojska polskiego, błogi nastąpił odpoczyj 
nek, po ciężkich trudach wojenuycb rany zaczęl* 
się goić i powrót do zdrowia oijiecy wały — w Wieduii 
zjazd dwóch cesarzów, czterech króli, kilkudziesię- 
ciu książąt udzielnych, oczy całej Europy zwrócił 
na siel}ie. I kiedy powrotem pokoju uradowani 
monarchowie i wladzcy oddają się zabawii 
łońci, bale następują po bałaeli, feta po fecie, uczta 
po uczcie; kiedy odprawiane szliehtady zadziwiają 
przepychem, a obrazy z żywych osób złożone zi ~ 
chwycają czarującą pięknością kobiet; kiedy w zai 
ki>'iciyc)i szrankach odbywają się turnieje, a ułjii 
jSĄ/ącj' się w tiich rycr/.e <\ le.pszp, pr/.yiTtimina 
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średniowieczne czasy; kiedy w zwierzyiteach cesar- I 
skich odbywają się Iowy; ministrowie nowe pań- 1 
stwom zakreślają granice, prat-ają nad przywrócę- I 
niera i ustaleniem pokoju świata. 1 mijają dni, mie- | 
stące, a kongres się nie koilczy, bo praca była wiel- I 
ką dia jednych, drugim zabawy czas skracały. Jak I 
gdy Wezuwiusz lub Ktna zawrą w wnętninościacli I 
swoich i z roztwartej paszczy zaczną grad kamieni! 
i falę płomienistej lawy wyrzuca<?, zatrzęsie się zie- I 
mia w swych posadach, a pobliskich siedzib raiesz- I 
kańcy unoszą iycie z przestrachem — równy prze- I 
strach ogarnął kongres wiedeński, skoro doszła do I 
niego wiadomość, ie Napoleon z wyspy 1-^lby wy- I 
lądowa! we Franeyi- Stanął na ziemi francuskiej I 
na czele stu grenadyen')W starej gwardyi i przeszedł I 
bez wystrzału kraj cały. Wysiane przeciw niemu 1 
zastępy na jego przechodzą stronę, wszystkie mia- I 
sta otwierają mu HWe bramy, cała ludnoM z nim I 
się łączy! Wchodzi jako zwycięzca do stolicy, 1 
Z której Ludwik XVIII, zaledwo uciec jest w stanie, 
ogłasza się konstytucyjnym cesarzem i staje na czele 
dwukroi^atotysięey wojska. 

Odzyskanie franciiskiego tronu było ostatnim ■ 
tryumfem Napoleona, a na polach Waterloo zakon- " 
czylo się nowe jego panowanie. Przeszedł przeri 
Francyę, jak kiedy na niebie meteor się pokaże, f 
zabłyśnie, i na zawsze z horyzontu zniknie; aprzej- 
Seie jego było ostatnią pieśnią owej Iliady XIX I 
stulecia, dla której dotąd braknie drugiego Homera, 
aby ją pó#.niej potomności przekazał '"). 



Cesarz rosyjski przed wyjazdem swoim x Wie- I 
dnia następujący Ust napisał do Tomasza hr.Ontniw- I 
akiego, prezesa senatn Księstwa Warszawskiego: 

p,Z szezegiilniejszcm ukontentowaniem donoszę I 
WPanu, iż los jego ojczyKoy iiakoniec ustaldnyml 
został, z» zgodą wszystkich mocarstw na kongresie | 
zgromadzonych, f 

liOfijc t^UJ króla Polskiego aU<?M«.\\\ i-ft-is^-wi^ 



I Dc2yni(!: żyt-zeiiiom narodu. Królestwo polskie j^H 

I łączouo bę4?.ie z cesarstwem ro^jyJBkiem WCZH^| 

I właściwej konst^-tuoyi, naktńrej pragnę ugruatoit^H 

[ szczęśliwość kraju. ^^ 

I Jeżeli wielki puwód spokujiiuśoi pow^zeoŁu^H 

I niedozwolil, aby wszyscy Polacy pod jednem po^H 

I czent zogtali berłem, przynajmniej wszystkie ita '^M 

I obróciłem usituwania moje, aby im osłudzii- ile n^H 

I ŻDor^ci przykrość takowego pomiędzy nimi rozłi^cj^H 

I nia, i aby otrzymać dia nich wszędzie epoktfj^H 

używanie właściwej im narodowości. ]^| 

I Nim rozmaite do dopełnienia jeszcze formaH 

I ności pozostające, dozwolą ogłodć w sposobie Av^ 

I kładnieJBzym wszystkie punkta, tyczące się OstatecJM 

I nego układu spraw Polski, chciałem abyś WF»3 

I pierwszy o teni w treści uwiadomionym odemnie xó9 

I stal i upoważniam WPana, abyś współziomkom bwo™ 

I im oznajmił co list niniejszy zawiera. ■ 

I Przyjm WPan zapewnienie szczerego moj^;a 

I Bzacunku. m 

I Daii w Wiedniu 18/3U kwietnia l-Sio r. I 

I Aleksander'"'. ^1 

I Duia '2ii czerwca odbyła się uroczystoi^ć og^^f 

I gżenia Królestwa Polskiego, 3U zaś czerwca ogł^H 

I szonii nową orgauizacyę tegoż królestwa. |^| 

[ pil ukończeniu drugiej kampanii Irancuski^H 

pi) wywiezieniu cesarza Napoleona na wyspę ^-^| 

I Heleny, i przywróceniu Burbooów na tron Franc^H 

I cesarz Aleksander w powrocie swoim do Kosyi odb]^| 

I wjazd solenny do naszej stolicy, jak<i krół polskęfl 

I dnia 12 listopada l»ló r. 1 

I Podczas trzytygodniowego u nas pobytu, iao<;9 

I narcha wolne poranki od zatrudnień ważniej szycItM 

I poświęcał przeglądnm nowo organizującego się woj-l 

I ska, a wieczory starano mu się uprzyjemniać dłngimj 

[ szeregiem świetnych balów ""). JH 

r Przed wyjazdem swoim z Warszawy nadał c^H 
t^fl/-2 konstytiieyi; królestwu, kWuft "ii ctuAwi*. ^^%^| 
rj^Aff pahlikowHnĄ i _j)iftgiiiiioena i.ttft\&\a. ^"^B 



tyiiipaasowy zastąpi! mątl narodowy, utwoizonu mi- V 

nisterya, senat '^"j i władce krajt-we, iiat^zelne do- * 

wództwn wujaka polskiego powierzomt wielkiema 

księcin Konstantemu '*"}, a rząd kra|u oddano nowo 

mianowanemu namiestnikowi. Na ten ważuy urzsjd 

wybrał cesarz dawnego weterana wojska polskiego^ J 

geneiała Zajączka. Przemawiały za tym wyborem H 

lata slnżby, odbytej jeszcze za polskich czasów, kam- fl 

panie włoskie, egipska, niemieckie i rosyjska, w któ- ■ 

rych cizynny bral ndzial: przemawiały odniesione | 

chlnbne rany. Zasługi nadgrodzono najwyższem do- J 

stojeństwem w krajn, rany oceniono' ozdobą wszyst- M 

kich ordertiw polskicb, rosyjskich i pruskich zara- H 

zem; a siwą głowę starca, nie jednym laurem n& H 

polach sławy uwieńczoną, nakryto mitrą książęcą. H 

Ozemże jest pojedynek, jeżeli nie uprzywiiejo-H 

wanem prawami tuwarzyskiomi morderstwem, do- H 

I pełnionem pod zagłoną obrony, najcztjściej żle zro- H 

zumianego pauktu honoru? Czemże jeal wojna, jeżelLB 

nie pojedjTikiem dwóch narodów? Z rozwojem H 

ońwiaty ustały wojny, tak nazwane religijne, któ^H 

[ rych powodem była nietolerancya; a z niej wynika-^ 

I jąte prześladowania wiary, tortury, męc^zcństwa!— fl 

I Ale niestety, trwają dotą{i nwe wojny podbojów ■ 

[ czyli zaborów, do których wiedzie chęć rozttzerze- fl 

oia własnych granic, to nieezczi^sne co twoje to- 1 

I moje, ta niepołiamowana żądza cudzego; trwają dn- 1 

I tąd owe wojny domowe, pochodzące z wewnętrz- I 

nych zatart'ów i niezgod, z rozdziału kraju na stron- aS 

' oictwa, owe wojny, w którycli dzieci jednej niatkt I 

nzbri^jają się przeciwko sobie, syn walczy z ojcem, fl 

[ brnt z bratem, swój powstaje na swego. I jakież M 

I Bimtki wynikają z wojen? Odzie były miasta, gruzy; fl 

I gdzie wsie, pustynie; gdzie była obfitoW i dostatek, H 

I zniszczenie i nijdza: płynie krew na pobojowiskach,. H 

I przezwanych p4}lcm sławy, a w pozostałych do- H 

t luostwach płyną łzy żalu, słyoliać jęki nieszczę- B 



py podali sttbie dłoii przyjacielską, pozostali pr^ 
życiu rycerze witają rodziime strony, ludzkość otfe" 
tchiiłjla, Bńg w nieprzebranej dobroci ulitował się i 
luilem swoim, odsunął od niego najstraszliwsza plaj_ 

Po kampanii l>ili roku, ta szczupła garstk^ 
polskiego wojska, wracającego do kraju ze zwłoka- 
mi ukochanego wodza, nie byłaż obrazem tego, eo 
eię dziać musiało w sercu matek, wdów, sierot, 
okrytych grubą żałobą, witających braci z radością^ 
zaprawioną smutkiem, ze szczęściem zatrutem bold: 
śeią? Wracali swoi, ale iluż to ich brakło, jaka^ 
mała liczba pozostałych! 

Nim się ludno^ Warszawy wysypała z miaetfi 
na spotkanie rodaków, uprzedził wszystkich star] 
Wincenty Wilczek. On wiedział, że syn jego Michiy 
żyje, że wraca, że go lada chwila obaczy, agdyg" 
ujrzą), przycisnął do serca, błogosławiąc powtarzał 
Pięciu ich miałem, teu mi jeden pozostał, ten mn;^ 
przeżyje, zamknie staremu powieki. Powiedzielińng 
wyżej, iż Michał Wilczek, idąc w ślady ojca, ucie^ 
ze szki*!! lirakowskieh i do żołnierzy przystał. Je^^ 
żeli ojciec podczas konfederacyi Barskiej wielfl 
dokazywał i nieraz się chlubnie odznaczył, możnsi 
więcej żądać po synie, który zaledwo lat szesuańoit 
mając, bierze armaty i wobec całego wojska otrzy- 
muje krzyż wojskowej nagrody, z rąk najpierwszegM 
władcy w świecie? Świetna przyszłość otwierała 
przed nim; bo do czegóż niemożoa było dojść w 
wym czasie, w którym ani starożytność rodu, 
prołekcya, ani lata służby, ale prawdziwa zasługa 
otrzymywała nadgrodę, była wyniesienia się szczfK 
blem? W czasie, w którym niejeden prosty żołniecd 
za rzeczypospolitej, za cesarstwa karabin na buławn 
marszałkowską zmienił, niejeden podrzędnej szkol- 
nauczyciel, wydobyty z ukrycia, zostawał pierwszyni 
dygnitarzem państwa. Cóż więc dziwnego, iż Na-' 
poleon zabobonnie przywiązywał do siebie, że każde 
jego skinienie było rozkazem, rozkaz świętym, wola 
'^aręP fewnofió zwycięztwa podwajała 




dtawa oczarowaU; cńi wice dziwuegu, iż kiedy ko 
los rożpaczliwem wslrKąśnieniem ueiśnioDej Enropy 
wzruszony, podkopany zdradą, runął, gdy go opuścili 
owi z niczego wydobyci wczoraj, a dziś opływający 
we wszystko magnaci, zostali mu sercem wiernymi, 
stary weteran i miody żołnierz, pierwszy dumny 
z ran odniesionych, drugi smutny, że ich nie otrzymał. 

Cesarz Aleksander po upadku cesarza Napo- 
leona wziął PolakOw pod swoją opiekę, pozwolił 
z bronią w rękn wracać do kraju i kiedy nasi 
opuszczali już Francyą, cóż dziwnego, iż niejedea 
Polak, a pomiędzy nimi Miclial Wilczek, ociągał się 
z powrotem do Polski '*'), że większa część byłaby 
podzieliła wygnanie z tym, pod którego chorągwia- 
mi tyle lat służyła. Wszakże i nasz Kościuszko, 
wzywany przez Napoleona, naglony przez Aleksan- 
dra, wolał pozostać w Hzwajcaryi, jak do Polski wró- 
cić, nie dowierzał pierwszemu, a nie ufał drugiemu. 

Michał Wilczek wszedł do wojska na początku 
iy07 rokn, umieszczony w szwoleżeraeli polskicłi, 
konnej gwardyi Napoleona, z pierwszym oddziałem 
pomaszerował do Francyi. W Hiszpanii po bitwie 
pod Kio-Secco został wachmistrzem, po zdobyciu 
wąwozu pod yomo-Sierra, otrzymał krzyż legii ho- 
norowej. Pod Wagram, po owej szarży szwoleże- 
rów, w której wzięli w niewolę księcia Auersberga 
i zabrali kilka armat nieprzyjacielowi, Michał Wil- 
czek mianowany podporucznikiem. W kampanii 1812 
roku postąpił na porucznika, a w 1H14, pfi powro- 
cie do kraju w randze kapitana gwardyi przezua- 
ozonym został na adjutanta przy generale dywjzyi 
Wincentym Krasińskim. Z wracającem wojskiem 
do Polski i on powrócił niechętnie, b" chociaż 
aiemógł przeczuć, co go czekało, czuł, że się przed 
nim zamykał zawód tak chwalebnie rozpoczęty. 
Ojciec jego był jednym z tej małej resztki pozo- 
stałych dawnych Polaków, wychowanych od maleń- 
kiego w bojażni Itoga i w przywiązaniu do ro- 
dzinnej ziemi, gotowych zawsze poświęcić życie za 
wiarę i ojczyznę. 



I 
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Syn dzieckiem wszedł do wojska, wyrósł, wj 
chował się, mężem zoatal w ijł)ozacb. Ojciec łu 
jenzcze rycerzem, syn żołnierzem; pierwszy oeieil 
uastejco, drugi dziewiętnastegn stulecia; ojciec, Hm 
do boju i wracając z uiego, śpiewał jeszcze hyi 
Bojra rodzicy, syn rzucał sit; na nieprzyjaciela' 
zasti^liy /. okrzykiem: Vive CEinpereur! Ałe pier4 
szy miał jeszcze ojczyznę, drugi życie swoje q 
jej odzyskania poświęcał; nic więc dziwnego, ii j 
drodze, zbierając obfite żuiwo wawrzymiw, ml 
dzieiJczA wyobraźnia upojona sławą, balwochwalei 
caećć oddawała teiuu, kttjry mu ją przywrócić oblfl 
cywall Wszakże i nasz poela '"t, nazwawszy Na 
poleona Itóstwem, gdy się później zawiedzionym i 
rzat: wymiiwiai;jc fii<;, wyrzekł te pamiętne słoWI 
,,temu, tin mi 0)czyznę przywracał, jakież in 
przystało?" Michał Wilczek odważny w boju, jd 
Polak, a podczas pokoju skrupulatnie dopelniająd 
powinności swojej, jedncni glowein głużbista, 7.vrt 
cal na siebie uwagę Htarszych: dobry, uczym 
przyjacielski, łatwego pożycia, zawuze wesół, Inbfl 
uy byl od wszystkich. Razn pewnego, w kampam 
181:J roku, podczas odwrotu wielkiej armii n 
leńska, poi^łany z rozkazem, przejeżdżał obok i 
akicj piechoty, a spostrzegłszy dawnego kofe^ 
i przyjaciela maszerującego po kolana w ki ' 
w obdartym płaszczu: „Czy nie masz lutra?"- 
pytal. „Nie mam"— odpowiedział na pół zmarznj 
ty piechur. „To wcż moje — d<idat — a nie lękiy i 
o mnie, bo mam drugie/ Poczem zdjął z siebfl 
futro i na plecy przyjacielowi zarzucił. Gdy 
»io wzdragał z przyjęciem tak drogiego daru, \ 
czek spiął konia i w mgnieniu oka już był dalekfl 
W rok pó-żnioj sjiotkali się oba przyjaciele i przw 
xriaf Hic wtedy Wilczek, że gdy tut.ro swojo odffr 
rra,^ <trafi;ief^o ale liiial i eali^ reAletai^ oł&^^ii-łł v^ 
*"" podszytym wiatrem. ' —*.»-«. -^i ™™ihi 



zapyta! iii/.rzewiii<iiiy kolega. „Pr/.yzuani ci się - 
odpowiedział Wiluzck — że mi nieraz zimnu dyabel-1 
nie tlokiiczato, ogrzewała jednak myśl, że ci w mu-l 
jem tutrze t-ieplej ". 

Kiedy człowiek cii^żk^ złożony eliorobą, opu-j 
szczony od lekarzy, już się na śmierć gotuje, niech-1 
że zaiijie, „tjkonal" — odezwał się olink niego roz-T 
dzierający głos rozpaczy. Ale wszakże oddycha, Hcrcol 
bije, fiszu wokoło niego panuje; wiem poniejakimJ 
czasie otwiera oczy, gltjboko odetchnął, żyje! nastą-l 
pił" przesilenie, żyć hędsie. Bóg go uratował. 

Dzieci utraciły matkę, złożyły ją w trumnę,! 
«puńcily do grobu, ale trumnę nie pokryły wiekiem,! 
ho w śmierć matki uwierzyć nie mogą: „to letarg,! 
jeszcze żyje, jeszcze nie zginęła!" — odezwała eię^ 
nadzieja w ich sercach! I przez lat dwadzieścia, 
nie szczędząc otiar i krwi, powtarzały: .Jeszcze 
żyje, jeszcze nie zginęła!" Wybiła nakoniec prze- 
silenia godzina, ofiar zabrakło, krwi już nie stało, 
iuż nadzieja icb opuszczała, kiedy zdało iui ttię sły- 
szeć glos, jakby spływający z nieba: „Przywracani 
WRiu Polskę, będę królem waszym, Jesteńcie Pola-j 
kami!'' I uwierzyli, lxi ktiiżby nie uwierzył w to^^ 
en szczęście daje, i zewsząd i^pieszyli na rlzieA| 
Rinarlwychwstaoia matki! 

AJieliał Wilczek w Warszawie, pomiędzy awif ' 
- Imi zapomniał na chwilę o poniesionycb zawodach, 
Hi^icht na chwilę smatek, czarne przeczucia ustały; J 
durzyli się wszyscy, i on się durzył wraz z nimi./ 
Rodzice jego nie mieszkali razem, ojciec w mieście, 
matka za miasfem w kolonii pod Powązkami. HtA-l 
ry ojciec jtrzcpędzał poranki u syna, już się o wła-ł 
snycii wojaczfcacli przez tyle lat nagadał, że terasa 
wolni słuchać z zięciem, co mu syn u swoich pra^T 
wił. Nastała nowa organizacya wojska, dnżo hylol 
zaięcia i Michał codziennie z żalem si^ z nim roz- 
iitąjąc, liie^l na paradę, z par&dij t.*. -h^j^siSk^i, ■' 
I obiedzie mnsia! być u ą ytfegft ^Koictifr*;-. ^"^^ 
^tytko godziny .~ " 

■ RillMeka.— T. 



k\'dy i stary Wik^zek yr/Ąclimizil, jętkie im ezu 
tak mile, tak jirętlko upływał. Okohi imiuej ni« 
czupeiii syn odwoził ojca do miasta, ptiezem pugfl 
czai 81^ !ia wiełki świat, na wieczory, zaljftwy, uj 
tauce, na tealni; lut chociaż u niego weaolożi! Uya 
podówczas wiccflj gorąfzltowj; uiż naturalną, hm 
nilodytu, mlodośó l)iala gi')r^, iiilodoś<?., która wszyn 
ko wknio 8iel)ie w tęczowyułi sijimtrzega farbAefl 
dziś użyi^ pragnie, o jutro nie, pyta. fl 

świetną tiyla podówczas Warszawa, wt^łcn 
do niej waleczne wojsko nastzc, zbierali się zcwszd 
obywatełe wiejsey i każdy z niecierpliwością, p3 
wiem nawet z zautaniuin, gdyż. do latwowiemoia 
tak skłonna jest natura ludzka, oczekiwał pripra 
Wlenia doli. Zjecłial do na$ po raz pierwazy monafl 
cha, powitano w nim króla, następcę Piastów i Jfl 
grellouów! ■ 

W ustnnowieniu reprezetitacyi narodowej, vM 
ualn, izby poselskiej, dawnycb eejnit^w nftszyd| 
w organi/.acyi narodowego wojska, w zachowana 
barw narodowych, każdy widział ^ przywrócenie dm 
woego iiitnicnia, widział wynokie ocenienie WOJBld 
w ozDaczeniii nad nim naczelnym dowódzcą ce&id 
ekiego brata, wi<lzial chę<^ wyniigrodzenia za^a 
w wyborze na namiestnika królestwa, starego itm 
nierza okrytego ranami, i z ust nionarezycb uRIh 
szano zapewnienie jego zamiarów. Kicstetyt nin 
się nie zastanawiał nad tem, iż owe przywrócetia 
nowej l'oUki, z pozo8tavYip.nicni siisiedniin narodoa 
(ego, co od uiej niegdyA oderwali, było raczej oslM 
tnim, czyli szóstym rozbiorem ojczyzny naszej. I 

Wódz wprawny, oddany jedynie wojskowośofl 
«nfl,iacy nic na niej, z wojska polskiego cbciał pies 
wsze wojsko w świecie utworzyć. Ozas pokazaa 
że dokonał swojego dzieła, a ,ieżeli się uamiętutij 
dft niego przywiązał, jakże byl podobny do tuęu 
zapattuętale rozkochanego w żonie, a pomimo tea 
dręczącego ją zazdrością, ntatttaJĄtegł^ \ai v^&tM 



.uiaezącu^Nj milnsue awoje niipaly uięezeustweni iiie- 
BZCKęsnej ofiary! ] 

Niepodobne tlo i^pisania [mJby, przez klóre I 
przechodził żohilerz polskij nim przymuszouy znstal ] 
zaprzeć się wlasuej woli, wyzuć uczucia ngobi»tej ' 
godności, nledz przywidzeniom, wymaganiom, kapry- 

wodza, powodaJĄcego się jedynie namięlno- 
ńciami iiieznającemi żadnego Imninlea. 

Najmniejszy pozór byt win;j, każde oakarże- j 
potępieniem, najlżejsze przewinieuie zbrodnia, | 
i zapomnieć miiaial, iż niedawno jeszcze z liagne- i 
teni lub laupą w ręku rozstrzygał Ins niejednej bi- 
twy, a polem jego popidijw była przestrzeń całej 
Europy. Zaniknicty w śeieSniouycb szrankach pała- 
cu, parady i mustry, KamienJouy, że tak powiem, 
w machinę pornszając^ nic za pomocą sprężyny, 
prężyną tą l)yło skinienie, skinieniem rozkaz, roz- J 
kazem nieodwołalny wyrok tego, ktikerau naczelna j 
dowńdztwo powierzone zostało. Wielki książę cha- I 
rakteru gwałtownego aż do wściekłości, Hurowegn 1 
aż do dzikoSei. inial w Bobie jednak zarodki d«- j 
brego i sdachelucgo; alowo prawdy mogio w nim ' 
dobre roz^-inać, zle przytłumić, ale kiedyż prawda 
diijdzie do URzii tych, ktiWycti los na stopniacti tro- 
nn posadził, otoczył pochlebstwem i Slciicm posłu- 
Bzenstwera? 

Pomimo, że wspaniałomyślni iśO moiiarcliy obda- 
rzyła ICrólestwo Polskie lilieralną koitstytucyą, za- 
"■jezpiecTyta je prawami, brat coHaraki absolutnie 
'ządząc wojskiem, wyobrażenie niepokalanego woj- 
fkowego honoru, na którym najmniejszy pyłek wy- 
lawał się być plamą, zatarł poniewieraniem tego 
WHzyHtkjego, co prawy żołnierz iiważaii za relikwię 
; Czcić za świętość powinien. Przyczyniała się do 
:ego niechęć, zazdrość, nawet zawiść tych, którzy 
2 natury rzpczy liyli pol)ratymcami naBzynii, a braft- 
mi wzbraniali się zoi»tać, ioxVsyc;rja.\a \\Tv* ^'i-yo.-ł.^-i*^- 
pr7.P7. (lifh kr/.v\v<\:i. yM\ <-rt<\ '^l'^\,^^'^ 



(bicnilie: inipuś(5 nam winy nasze, jako i tay inl]}VL'M 
8zv.7.amy wmowąjcoiu naszym; my xaś dla nich by-J 
liśmy wyrzutem sumienia, była tu uraza smiertelnajB 
a tej nam przebaczyć nie mogJi. Nie mogąc ztniaH 
ni<J szlachetnych zamian^w wgpi^lnego uain mona)E^ 
chy, ittaiali eię osłabić jego \a nam przychylnoifl 
zachwianiem zaałaniaj wzbudzaniem niedowierzADiafl 
starali się go przekonać' o niewdzięczności naszĄS 
I któż nas doprowadził do rozpacify, dłuń uzbro^| 
stał aię tylu nieszczęść przyczyną, jeHli nie ci, kti^H 
rzy w nag ani braci, ani bliźnich uznać nie chciel^B 

Karność w wojsku Jest konieczną, ale ta Słfl 
na sprawiedliwo.^ci zasadzać powinna. U sz aiio waaiBB 
prawa stanowi moc jego, nadużycie prawa wylam<^| 
je z karbdw posłuszeństwa. Honor wojskowy ezynn 
żołnierza obrońcą podczas wojny, strażą bezpie- 
czeństwa podczas pokoju, stan wojskowy zamienia 
w stan rycerski; naruszmy go tylko, urok znika, ry- 
cerz przeistacza eię w najemnika, cala podpora i^ta^ 
je się ciężarem. 

Za nowej organizacyi wojska, mniej dbąj%i 
o to, co stan wojskowy wynosi i uszlachetnia, przyfl 
wiązywano się jedynie do drobiazgowości; gazikT 
przypadkiem oderwany, mundur nie dociśnięty, kow 
don od kaszkietu na pi'ił cala nijiszy od (ifugieB| 
stanowiły zbrodnię, z początku aresztem, późnid^ 
(iieleśnie karano. Za żołnierza odpowiada! oficeS 
nim dowo'iząey, za oficera dowódca pułku, za pu" 
kłtwnika f^enerał brygady i dywizyi; i widziano ni 
raz na żołnierskich odwachach wyższych nawet st<]^ 
pni wiyekowycii. Dotkliwa kara uważana zraaa ! 

fioniżąjącą i hańbiącą, tak z cza&em epuwszecbnitl^ 
a, iż aresztowani pod orłem białym, czyli na ndd 
wachu Saskiego placu, rozsyłali do kolegów zaproid 
szeuia na obiad luli wieczór, wyrażając się, że prr^ 
szH do hotelu pod białego orła. Każdy wojskoww 
wj'chod2ąey z (/o/uu na parada lub musztrę, żegna[ 
^ic js żoną i dzieimi, bo nie wi©iiia\ V.\ei.'3 '^^■wt^ 
?« J trracai nieraz zdegradowany, ■/,e\xii^^\ "YsiŁa^ 



p(iatę[iiiwiinio nic niiiglu jak nieelicd cUj najwjżsjegti ' 
doprowadzi (i Ktupuia, teiiibaiiiziej, że im kto wicceg 
ma zaalug, teni więcej /wracał na siebie iiie iiwa- 
gC, ale zawiśli wodza. Krzyż legii liimoruwej, luli 
żnlujert^kiej sastugi byl eelem jegii iirągauia, ptłwo- 
dem do prześladowania. Starsi też wojakowi, o któ- 
rych nieraz tak zaszczytnie wspominali w rozkazach 
(hieoDjch wielkiej armii Napoleona, jeden po dm- 
gim opcłszozali służbę, i na czele tyol] ujrzano ge- J 
nerali'>w: księcia Antoniego Sulkowskiego, księcia I 
Konstantego Czartoryskiego, Stanisława Wojczyó- 1 
skiego, Józeta Ohlopit-kiego, Tomasza LnbieTlskiego, I 
Tadeusza Tyszkiewicza, Umińskiego, lllesKyiiskiego, I 
Paczkowskiegfj. Pumli za uimi niżr/ycti rang oliue- I 
rowie; pozostali tylko w służbie ci, któryeb nadzie-J 
ja prędkiego w niej wywyższenia się za(rzymywo-l 
ła, i i;i, którzy z potrzeby służyć musieli, nie wielu I 
2 ochoty. 1 jakież daiwue dawały się ciągle spo-l 
strzegąc sprzeczności w tym, ktiiry dniń w pastwie- J 
niu siif nad {lodkomendnyiiii znajdował ni'ieclię, aju-fl 
tro wysyłał ieli pocztą do Petersburga, jako wzórS 
dla gwardyi eesarskiej, dziś ich poniżał, kalowal,! 
jutru wojfikn rosyjskiemu na instniktoniw nazna- 1 
czai; dziii od iistatnich sliiw łajał przed froiiłeui ge-i 
Berala, do którego nazajutrz publicznie temi się sio- I 
wy odzywał: „Oenenile, zdejtii buty, abym uięwno-l 
gi pocałował". On wojsko jiolskie do rewolucyi po- 1 
biiilził, a ileż to razy podczaa kampanii l^Hl r., I 
waleczność jego wyctiwalał i nieraz z zadowoleniem I 
Dybiczowi powtarzał: „Patrz, jak się wojsko moje I 
bije, ty niu nie dasz rady". Kiedy po bitwie pod I 
Grocbowem zatrzymał się wielki książę w liiałym- 1 
utoku, przyprowadzono tam kilkuset jeiieów pol- J 
akicb, książę kazał im na dziedzińcu pałacowym I 
wystąpić, n robiąc icłi przegląd, każdego z osobna J 
pytał, z którego byl pułku? Wszyscy byli 7. nownJ 
otworzonych, ale skoro natiaiit naki>v\\'Ł*. \i.'». "^^^^^ 
go, który iia HRpylamiei „x ^łiirtttft** Vs \!'*'*"'^^„JB 



krzyknął w j-uiewnie, „Z czwartegu? — puwtórid 
kołnierz. „Kłainiesz, tu byó nie może, czwarty |>ti 
się nie ptMidaje. A z którego batatiunu — doitnl. — ■ 
„Z czwartego." „A widzicie — zawołał luadowauy 
książę^to nie mojej 1'ormacyi — i każdemu /. uie^KTl 
po jednym rublu srebrnym dać rozkazał '**J, 

Kiedy nieszczęść przebierze się miara, 
nam do zniesienia dodaje odwagi, do wytrwai 
udziela aiły, cóż nas od rozpaczy ctiruni, jeżeli i 
wiara? Wiara pociesza, utrzymuje, radzi ii'' 
Ojcowie aasi, utraciwszy nawet ojczyznę — 
i wytrwali, bo wiara przechowała w ich sercaf 
Dadziejij. Synowie, wychowani w obozach, 
ni zwycicztwera, upojeni sławą, jeżeli w powodj 
niu myśl swoją zapominali czasami zwracać do 
ga, do ko^^óż w niepowodzeniu uciekać się mid 
Honor wojskowy był dla nich prawie wyzuaniej 
ujrzeli go odartym z ezci, znieważonym, zelźonyi 
i zamiai«t go jaki> ogień świijty przechowywać V 
CU, zapomnieli: „że kto poniżony, wywyższonym i 
dzie, że błogosławieni prześladowani; upadli ua (' 
chn, i jirawicę, którą Bi'ig dał czliiwiekowi do prm 
i ku obronie, obrócili przeciw sobie. Szat sł 
ogarnął głowy, „lepiej umrzeć jak cierpieć", stało 
hasłem młodzieży; kto znieść nie zdołał padł oK 
samobójczej dlouil "'^j. 

„Nie nie mam droższego nad honor, wydr% i 
go chyba z życiem" '*^)— piaal Wilczek do eiostl 
W maju, iyi6r., poranek t)yl piękny, świeciło 8łq 
ce, na niebie pogoda, ale na zietrii gotowała (' " 
rea. Na placu Haskim wojsko stało pod broni 
Uderzono w bębny, muzyka zagrała, pokazał 
książę otoczony licznym sztabem; przebiegł f 
w milczeniu, poczem, stanjtwszy ua boku rozpoci 
defiladi; Z początku wszystko szło dobrze; wt^ 
wprawne oko wodza ujrzało pomyłkę w chodzie, a 
trzymał kolumny, przywoliil generała i pniko' 
i gdy s/ów n;e szczędząc, 7.ac'ia,\ i.c\i Wi^st, a. 
*^ clu'ial się nsprawiedliwł^ 



t!7.ach Blanęly, jednegii (Kifijulinąl, drugiegd porwał 
! '/.a szlifę. W te) chwili Kpostrze^ł bladą twarx sto- 
jącego na boku Wilczka i w oczach je^n u|)atrzyw-, 
8zy wyraz zawiści, a może i groźby, postąpił kilkaJ 
krokiiw ku niema i chrapliwyni głosem zawoła!: „Cul 
dzii ich spotkało, to ei^ jutro czeka", I 

.Michał Wiłczek przez cały dzień w gorączko-rj 
wym by! wtanie, wieczór z ojcem przepędził n mat-j 
ki; smutny, mało mówiący; na zapytanie, co mu jest?j 
odpowiadał, że chory, że gn głowa boli. PowrńciwBzyj 
do domu zastał dwtWh koiegi'iw, z którymi raiiem mie-1 
gzkał, jnż mzebraiiych; oni się wnet pokładli, od za^tiadl 
du Mlolika i dłngo w iioe pisnt; gdy Hkończy!, kołedzyi 
jego oddawna spali. Nad rankiem pritebutlzil ichj 
' strzał, i ujrzeli Wilczka, całego krwią zbroczoncfto, 
leżał na ziemi, jnż nie żył, odebrał sohie życie. 

Przed domem, w którym czyn samobójczy tyl 

ko co dokonanym został, zairz,yiiiał się starzec, 

spojrzał w górę, pomyślał: „Okiennice zamknięte^, 

^pi, nie chcę gu budzik" i uaiadl na kamieniu, a di 

' liywszy z kieszeni rrtitaniec, poeichu odmawiać zi 

czął paciorki. Utworzyły się drzwi od kamienicy, 

wyszedł z niej młody wojskowy, poznał starca, był- 

1 by moie cłieiał \^jii niepoetrzeżony, ale się z nim 

Wincenty Wilczek przywitał, pytając: — Czy Michaś 

L ópi jeszcze? — Spi — odpowiedział młodzieniec — serce 

I mu się ścisnęło, podał rękę nieszczęśliwemu ojcn, po-^ 

I czem nie mogąc jednego więcej wymówić słowa, odtia^ 

[ Iii się czemprędzej. Mijały kwadransCiCoraz się większ^ 

[ ruch )ioninnżnł na ulicy, a w domu ])auowala ciszsiJ 

I nie odmykały siy okiennice. Długiem czekaniem znu4 

I dzouy Wilczek, wstał z miejsca i poszedł na górętj 

I W niewielkim pokoju złożono trupa na łóżkuJ 

I ipial tclnwę przykrytą cliDstką, i wkoło niego stalffl 

kilkunastu towarzyszów broni, obok łóżka klęoaaB 

f gtarzcc. Oi'zy jflktjy mgłą zaszłe, zda się, iż nic uiff 

widziiil>, łez w nich nic było, Im v,r<\'iU\ 
^^idilaniid. I.ckkie nonii^ieTiW' tt^^ s\s\^^'Ł-i:^Vł 






9ti;p('iw, a kiody po niejakim czasio powstał o wlasnd 

sile, 1)0 silny jesi ten, kti'iry już oderwany od zietn3 

żyje tylku w Hiiga, rzukl stłumiunyin głosem; ^npehuj 

łn się przeznaczenie moje, Bożł', Iłatlż wola Two|a"a 

W^ jjiękue.ifl wie jakiem UHtroniu, (ipi>dat oa 

cmentarza — bo na niem dla sauiobójeów miejsca aia 

masz — dłoń przyjacielska w (t^iodzie złożyła zwlojn 

Michała Wilczka, wznioi^ła nad niiEi skioniny pomnij 

otiiezyla go drzewami, osadziła kwiatem. Tam spocz™ 

wąją szczątki żolnit^irza z pod Sonio^^ierra. Pniaka, męl 

czennika; dużo przebolał, ule wytrwał, zlilądzit, oiecH 

mu lióg w miłosierdziu swojem przebiiczy. Przechid 

diąc tamtędy dawny towarzysz brnni zalrzymasic M 

chwilę, poduma o przeszłości i westcłinie głębokn 

Kodzice Micliala o lat wiel« przeżyli oetatnltuj 

go syna. Matka pozostała w swojej kolonii podPflH 

wązkanii i tam zakończyła życie iS3:i roku. SttinH 

tna, okryta żałobą, cała oddaua modlitwie, painig49 

pięciu synów poświęciła te słowa: ■ 

SKcisijiliwit jestem choii w póim-j siwiiiniB-, ■ 

Żem pU;Eiu aynńw oUiliUii ojoMyinle; I 

Ail»m imil Jvaai, Jakńb w Bereiyiile, I 

fpliks w Bomliieo, FraTii'iBBak w R.i^ajiik', I 

Mielin}, czując «iu di k.ijilua nieKlulny, I 

I Ssiu Hif; ralnjii, by iimieMl wolny. I 

' Ti'ti awigty zupni snaiiujfii' rudawy. I 

On w-aa naiicia, juk myślą Pnlnry. ■ 

l'iiknj pnjiiolniTi n-aszym ikngif ilzintki, I 

PMyjmdB tę osrniTiiii pionintkc; ml inntki '"). I 

Wincentego Wilczka pozoatata córka, BarbaM 

Miemszewska, wywiuzła do siebie na wieś, otoczn 

la wraz 7. mężem i dziet^nii miłością i przywiązn 

niem, i ostatnio lata steranemu nie&zcit^ściami 8tai'(« 

nmiliłfl pieszi^zotami, o.^lodziła pociechą. Wincenn 

Wilczek nurarl w Krakowio 1830 roku, a IjIo^osIm 

wiąc Lorce, zięciowi i wnnuzknm swoim, teini słowa 

życie doczesne pożegnał: „Jako Polak nauczyleM 

8ic cierpieć, jako cbrześcianin znosić". I 

Sred/iy gięciu mtal syitów, wssyscy oi( kuii paltgli. I 

^końriETłem pUafe 'i* ^^vt& ^'^■'" '' 1 



Przypisy do części trzeciej. 



[ «awle. p«,v końun wn r., z powotlii tidwento isdnyoli niffl 
r liyło bal<)w. Królu^twi Inlimo^ć słuchalti mssy Odikiuaniti wkn-f 
1 piiPy eAinkowuJ, c iiifitsiBlu auiiiy I uicHiporiii^ w katt^ilrzu^ 
. JmiA I loży. W iiiHdtJelę pn [in1>oit>ft)ttvie król iirsyjoiu- 
ił nu pokojach pierwszych (łygaitariy mr Icc^jii I w«Eetki« 
irlMleii tiife wnjaknwE jako i cywilne; wiecaofm liyly nanuibla | 
, które do ii-ej trw^y. ' Nh tych n sn m li In cli ciyli ie-j 
' brnninel) ^I^ainipjai Psiistwn grnii w knrty, tylku król Jv> 
' Komniiu ii Jr<lii«gn stolikn, u ilrnfiicRii królowa. Bywnly lvii 
dworskid .iiLiiaily. KrńluBtwn (ikęsIo noaęsłpaftfo naT 
tealr politki. (Qnxetii k<ivL>a)ia(idviita x 1807 i 

"") Oitróoa tKi^ch imlków pii^nholy k^gią NadwiilańskJ 

Kwuuych i ji-ilnujfo alnuów. Knaiiau<> por.nifj w IliBKpnnii poil]! 

I maaw^ Iiiilkii Konopki, wyalauo równiei do iltBapauii pułk *-t 

Feliksa Polockiesu, 7-niy Subolewskii-gu i 3-ty Clchuckiei 

a unstępiiiF' ksJŁ-i-i.i Anionie)^ SulknwHkipeo, z uówo zurtraoin 

I waneK" trojaka KHięstwaWjirBiawBkioRo. (Gsieta koreHrionil.ł. 

"') Na ijoidiio ErfUrtakim, iiróca poniDiiOnBych kuiiii^ 
fconrr-tliTafyi riińskie,!, znajdowali «ię krAIawif naiski, baH-arnki] 
I wfiTtembnrBkr i wi^stfslski. 

Gćrc I.muiBrJilTontilifririi prłMKWaiio odlarl Naimboii-J 

W liltwlc |iud KniMi^nnn, );i'iit'ral Moor cittśkn ran-^ 
I njr DUKaJiitri riinarl; k'*'"!''*' Flnjrd równiri mnnj-, ^cm 
\ jia nad wojskimn iinttlelskiptii iibjtil knuiund^. D. 17 1 td 
tniiia anKi''l>tka Hjndła uu iikri^ly, iitruuiwiugy w knin^ 
[ pauti 1ijssDant>kiuj przi'BKł<> d.rjou ludsl, »,fiOO koiii. 10 urm 
I Thitru, knnHdlat i omarstwii). 
I Litli.t lE-co lutiigu 180t) r. (luddiiia stę tiHrH)(i>fl 
I t&,OłHi |ii<'rlioty 1 li,l)Oi> kawainryi liiH8])iti'iHki(>j IruA atoiyła^ 
1 lygl^rj miMBkańcńw, &4,00CI łgincl", lrx«r>ii CEi^ iii' 
■uranno. i T/Hrrs, kniiHIiI.II I rrsaritwn,'. 

Ii) Pami^łwii mojg to His^pami pratsi KafttoM^ 
I WoieieeUomsbitgo. IVjfdiił Leon Potocki l«łft. Chni-i, ' 
I ezaan jak pamięŁuiki swnji- nidiyt paii Wnjtrirłihnwakl, tnpt^jrl 
I Wydiiliy"':!!' "ii; ri:i i\jiliik imblkaiiy <t|iisj- iili'ktńr)-fih pdrcłi«| 
■ ■>"!! tfd w(\)i-nnjnb OByuńm noMyck- J 

■ tlfU" rttt\*B\?L, y.Ą \*N •»*«&)»*"!«««? 



hyhi, 3Ą nawet ilolJrR v^\%el, Urak tytko wytrwałości w praeyj 1 
Pisarsi- fisuimKuy pr»irii< nJi^ie a IV)hikiiuh njp wspominaj;), * 

. uwaKHJa Icli JiLho FrancoBÓn', lio wntu^Ących pod frauttiiNkiemi 
Chor^gwifiiiiL Pierwssy TbiKre w iiWoira konsutaoiu i cesarstw Ib 
oililnje nam '<prawiciUiwoś^ e cblubit nadnileniu o iius; a j"diiak 

I w Bdotiyciu wawoau Sonio- Sierra, całą iwdagi; tego wjilecsne- 
ga c»yiiu zriajfi alc pizyplsyimf g^onrałowi Montbrnn, iiod kW- 
r<tgn wprawdzif roBkazaml znajdował się pn!k HEWuleiurów,S 

' ale kt6ri.'H uio posieli) na jego czelr 4') »ta,Tiy. (P. AJ' H 

"i Tmy palki liigii naiłwijlaftshiej ciĄgie iiijtp liyly ildfl 

oblegania Sarngossy i n^ówiccj aię prayczyulty ilo i!dnhvoi!M 

' t<^ twierdzy. Eiody pułkownik Cbiopinhi na cseirt jednej l(on>'^| 
panii, prEcsKnillssy prxHZ jedną oWpą poił gradem huł, ilostalfl 
nIc aa rynek mianta i tam z dnni6n' w gruinch leincyuli z ba-^J 
gnetem w ręku uieprayjauicla wyntunat, ranny grcnadyer (ran^f 

. cuski, Aiedzito na odłamit- murn', przypatrywał »ii; waleninOśejH 

I naszych wlamsów. Dostrzegłszy go, Dliłopiuki 2bli£yl aią il^| 

I Hiego i knzal z tak niebespiec^Bnego lui^Jspa iv7nieśe. Pifdai^fl 

I kowal nra isa to stary wojak i wziuwsBy aa rękę: „PnlkowniS 
Ku^ — zapytał— jnkieicie mogli postradai; (ijuzy snę waszą t taki-V 
mi żolniorzunii?" (Wyjątek z pamlętiiihn ńwezusoi^o).- ^ 

I n') (Mosolmionyoli ozynrtw waleeznoso! naszych sióni' M 

kćw w Eiaz|)Hnii inolnaby przytoczyć bez liku. Czemul w tale t 
Ucinych opisauh kampanii hiłEpni'ial<icti przez ■'rancaakloh wn]ł J 

I akowych nie maw nawrt wspomnienia o ol<rnme Eamkii JFneB-S 
litYOla? kiedy wuleczny Frnnaiszok Mlokoaiewics, kapitan 4-go7l 
pułku pieclioty IJaiigatwa WnrszHwakiego, m^nc tylko ato kflł' J 
luKlziesiitt luilzi i eztisry ielazni< ananty na obroTiQ starugn KiM 
pdł erujnowanego zamezyska, ttiiąucyo uail marnym brzngi«ia,^ 
ŚrodziL-mnegu morza i połączywszy aii; z dwustn ludami idącym -1 
mi mu w pomoc, oparł siy trzem tyaittooin Anglików, mM9-' Ą 
ftyph w ascknracyi dwa okręty liniowe, zroi>ił wynieozdę, iiie-ł| 
pKByjaoiela pobił, kilkaitet ludzi połotyi trapem, zrtobyl pi$i^ 
armat i waiąl do niewoli Kt^iierala Btonlei, dowodeę cntej wy>fl 

' prawy, oSiniii oH^erAw i do trawliaftt Aoliiierzy. J 

I (.'/riiiiiż iiJUt dotąd nie wsponinl.il, ft nifllo komu wiado^ 

mo. i'. I' ''"'■■'■ >'■-'>' »'idvrijla6akiej Hieronim Pomernacki, ifTjfl 

Blatty' / ■ ' ' iiiiiiimi na r(>koneaans, otofznny od '|^H 

Kiąi^^i 1 ' .-'.u. enfajr^ «ię w góry snmknąń sif '^^1 

Hial " ..|. ,1 ■/. ' I 1 ■■/11'Kcc;, puzoiitjilej pn Maurauh i w ■>'^| 
% oild£i;ili'iii f\\<iim iłic nil' jodząn i nli* pijąc, przez czt«TdXii^H 

I Aci kilka ^'od^tja, uiiti^le aztnrmy ni''przyjaeiel8kie wytrz;myffil^| 
a£ go przypadkiem tnmtijdy mH^zenOący batalion ^ancnskl uH 

I nłooliyltiiej ^iciierci iirstowat. (P, A,}. jH 

'") Pod i^mno-Siorra. Hzct' Koziclalohi miał płAHicjt prs^| 

daiurawiony od kiil knraliiiiowycb i konia utraei), łecx ^3ll9^| 

, rauy niP odnionl. Mojiny Dzicwniiowukl miał nog^ nrwaDą,'i^H 

^jai^O-f jio bilwle odwli^fJi ^ it iro Naoolroj: w kilka dnlnjiż^^B 



pod sobą i Silili kul!) krtrnbinown leltko tanny w biodrn; p<<-M 
ruoinilc Slrgolewaki illipwici! rasy hagactuni pohnięly, aloniełB 
sekodliwlp. (Oasuui knrcspauilunla s imiti r. Nr. Iii»j. I 

''") Uasuta k.ori^spniiili'iita Nr. li. Wyoiąi; k listu &ntu-fl 
niego Junkowskiugd oHccrn gwnrilyl. Viilladolici iI. 12 atyeaill^^ 
ISOfl roku. I 

...Od btitalii pod tioino-Sterrn, iik- iil« ^asiitn witinf^nfl 
tanie ulnrcski e ADglikiiuii i Kiasiiauaiui shiIikiJ unin uli- iirsy^ 
nloBly struty JCapl tan Frodru lekko ranny w itpotksiilu' 2 AiiKli4 
kami, w kMrum podplilkonuik ŁalłiedskJ lUI don-mly iiiawdil-l 
wego tnęstw.i, Iki vi oaivinn!ttcie kuni iidurzył nn nsii^mdiieHiiit^ 
sabil jodupgd oHcara, 30 iiolnlF>rEy trupi^m poloiyl luli ninltjS 
tr»(!cti iTBiąl w niewolę. (GaBeta knrtiap, Nr. U). M 

") Wfnitig % listu hrabiego Kriisliiakiego, iinlknwnikM 
gwardyi polako-cuaarakiej. Z Madrytu, ::0 grndniJi UOH r. ^ 

,...WieR£ jiii Knpewnt* s pulillnsnyrh pism pur}'iikit^li, Jl^ 
kil Bię uJiirałą Polacy okryli vr Hlazpfiiiii, a roitjdscy iiin<'nil pnllcfl 
mój. kt6ry wssędsie, gtliie liył uiyty, aiainal zanKOisyt iiniaiilftjj 
wi puUklumu, zwłaszcza w bitwiif przy Sonio-Siirra. pii ktOt»i]fl 
KaniTal Sayary oświadczył mi prsod bontem jinlkn inojctrn, ł^M 
aesari Lardzo a nas koiitent i iv zdobyole wąwozu lS'>lDn•SiR^fl 
rk rAwna się z nsjwaleczniojssymł czyaaiut fogimcJitAw rranru^ 
Bkir.h, a potem i sam ppsara raczył nam ukontentowanie swnjH 
oświadciyć, uazwawszy nas: braues PoloMais. Wxi^ll^niy u>]fl 
sami w tym wąwozie 14 ilziat, pici chorągwi 1 do Il,tiii') nio^ 
wolniha... Stracilnm zaii kapiłanH Dzlcwsnowakii^go, porues^ 
nikdw ł£rxyinnow9kiHgn i UudowHklrgo, wiielmiistrKiiw Dngun^ 
kingn i Bronił raki Kgo, iolniorzii Harysa i niitdL-mnanta Inuyobfl 
Pn bitwie pod Somo-giurrn goiiilUmy nluprxyjtti>lclił pnd Minfl 
bramy Mudrylu, w kturn wpndli nasi, ubili SO gHrdyKfiJn* hiatj 
paiiakicli 1 IihIiio iIiIdIo zdobyli, U vo Just aiioł»liwiui'KOt JM 
dwaTiH4tni]:cialDw:i lintoryu kilkoiniuutowyiu 'ignicin. kilkn tUllfl 
tytko liiiłzi ruiiilH. Pn nadpit^uleiiiii wojHka, poddał ti^ Ua^ 
dryt we trzy dni; Ju zM n wriię dnia ti<go udiilcui «ty pod riaS 
wAdctwem kHięcia btryi riIm>a!orcii) przez Alcata poil łłwodn^ 
lophnr, gdaiłi sastalljmy około S0,0UO wojska lii«zpu(i«klri{fll 
M^te po maliii utarcłCB zaczęło natęjinwai'. przed dwoma lynJiM 
nnml hiiiiihj jnzdy i goniliśmy Jo a> poi! SnatA-Ornx |irx<ix liljfl 
doi. ' PrirptyDąleni z moimi Tagn> I fam odoii^llśuiy f-trii kaM 
lamuy ultrprzyjaniolakicj: uktitkli-ra czego ziłliriillńmy r>i)U uIimJ 
wolnikN. 7, mojej Hliony strDcIłum tylko KziiUti i W«n;»wjfl 
' i Suriiia. Pńfnicj, wrftoiłf^m prsez Tiiluzt; i AraiiJui!X ilo Hi^k 
I drylu tli.i złączenia hI« z gwardyą. Maj.iHdzuJąu i'OMtrs <il4l^l 

I tWO n.iHjy!i, rof-rtsl nzilody Ir^irit Itotl-irnir r;l >ttP'lnve\ xłwart»f^ 

goli'"- ■ I 

lig., -. i 



") Tliiflfs, oaaiii'ntw(i i kouxiilsl. 1 

^5 Armia niistryftoka, im htOrpj .ciolf wknirzyl ii<j Pd 
skl ar(^yl(.siąi^ feriljnand. składnia się i 30,0CK). lii>lKi (toM 
n?i3nwBiy do ul<^ nildziaty iiiKJiliijącc sit w ELrakowid, wh L^M 
ytic, w Zauośtiu, vr Saiidomk-rEii, nmz winnycli osf^ciadi kH 
Ju preuuhoclnilu ticsbę pii;(ii)xiPi<lcuiii tyak^oy. W Kai^stifl 
Wnriłzawsklcin wOskn polskie skludułu aię z £l),()0(> inłnierjS 
(tlwzesuf urxcdowc> pisma). ł 

") Wyjąttk e roskaau dsiennego, »■ kuratcrin «łóM 
IH<j w Ukuiuenit! łtai i 3 iiiHj i 18CJ9 r t| 

UilU J lasjs o 1,'odtiuK 3 tj 2 nn.* azauitw iireedniasM 
w; pod Górą prsLZ awatmirdę iiod diifrództyrem gin^rala ^| 
kiliuckiegi, po nsj>tąpiriii«ii> i uieprsjji^t^m wusnanin pnddaifl 
się hpE wystrzału Dadstai^inOłmi hugnetnnii zd<it)ytyiii eiiittfl 
TTsiąc piciRiI ludu picLdziLa ąt nUcerow, między którymi pH 
kDtvnik nK[eu< są w mewolę iw, armaty doataly sit- w in 
szi r^t^i Koin(.iiiIitrnJący gimral- d\wizyi Sohaurcitb sam M 
dwie oii krypci inakliał ti(.uurat Sikoinicki na czele koliióa 
tAak pr<twiidzqc> okrył -in ehunla Pułkownik Sicrnwski, pd 
kownik MaJaczewBki podpilkowiilk Blim er i H^aKjscy "ticeJ 
WJ f jK-i spranir uzy di iiioiiatraazuuy iiii hic okazali. Panin 
jtBliHinj Lki"e-ii priwipi brzegu W ułj ■ 

"tilkuwmk poiis<.ef sstahu gsneralmgo RtmtensIraHcfiM 
((Jazeta koccapondcDla}. ^ 

"i Wyjątek z rozkazu dsicnaego, w glównty kwatiil 
w Trziiiiii, dnia i caLTWcs 1B09 r. I 

(Iptieral Wojczjfiski, guhurnator Torimia i ilepartanitH 
lu Byilgo»kiegOi przez wyaiani! patrole na lewy Ijrzeg Wid 
długo wstrzyiDyWHl nii^rsyjacir^la od naprzykrzaoia si^ nBjM 
darni d oparta mmi to w i Rydgoakiciuii. Akcyn pod Strzelnem ■ 
II maia niiodzy iiialq eząatką garnizonu tornuakiego, pod d 
mendli rnlkownlka ^zufa eztabn Cfdrowskieirn, a w trAjnaM 
pret*wyiazAjąi!ii slt^ niuprzyjaclebkii iiii.iinonn!i>>.,ym tego Jh 
dowodem, gdyż uieptRrJ.scivl, atriioiwszy kilka oficerowi znad 
114 hardzo liuxlię hnzar6>r w zabitych i rTininnyeh rofiiitł fl 
u do t^euipolna. Szcz^t-i^lai^i "* ^^i ako'ri dyatyti^ivali a 
pOdpDlkon-nik Etoiliau Węgierski, kapiluu Sumiński ndJntM 
genorała Wiuc£yA«k]B|Co, kti^ry był miinj. Gdy pśźniej golfl 
Tal Uobr * eaFa swoj4 dywisyą iindHtąpił pod Toruń w efl 
A^Mnowunia naBm^go tego imiiktii i>n prawym brscpi Wislj^ 
próiuAm wyBilfiiin si^i i wszolhlt^hiiiytycli^rodkarh, aaacsn^J 
nltO najTnonnli',|sz(iJ przrz dni kilka kanonndzis dla sdobyeB 
by twii<rdzy, widział 8ic przymuszonym liPzakuteczniD nihw 
pić, do a)xgo diiKtaeml dyNpnzycyiimi i wytrwałością gitbRrM 
tnra był ZHl«wolnuy, Gtneral hrygady sstf ssłami, Fisi^A 
((iazrta korospondi^ntal. 1 

") tto»k;iz dKiMiiny. W kwaterze głównej w tilanoira 
^ffi^T 31 ti^K 1S09 roku. J 



ilarująnes". nglnasa iia wojsku, Iż tnii^rilKnZninoŚć zdobyta ko- I 
BtalB axtiirini.<ni dnia 20 mnjn o ^dEiuJe S-eJ « rana, prziieilwa 3 
bataliony 'i-go putku pleuboty, Avtif knmpanie waltyiurów pnł- V 
t i li pml dowidztWHoi geauralu Pellctier, Geuersl Kiimiń-^l 
c tintklein 6 Jatsdy i K^WAilroii pnlku 3, d o pomaga))' Aa ott«y-U 
ia Ibj twierilsy. I 

Z g&rni«iiiu 3,000 ludzi l)riiijiąci.tgi) wspuuiuiiiiią twier- J 
wsięto, i>r6es labitych I raiiiiycli, iirzeMzIo fi,O00 w nii'- ■ 
wołQ, s kilku iiułkowDlkaiiu i Htarusymi ntlciimnii, 40 uriuat, ■ 
Bkłuily autitDicyi i potrsrli wnjtinnych, itiisinty n\ę w iiasso rę-fl 
Ofi. W Um nnwem na nloprzyjaciela ntrxymfimiin Ei'y>c1cBtiVtV~fl 
wnjBkn dało dowody iwyusajnej Bwnjnj odwagi. Miło Jest ksl^^ 

gołulc piitkownli^y, Ktanisluw Potocki [ Gói-aki, SKi'fowii\hatalio-<1 
I Hilary Krii.sińBki i S u olti< dolski, nitc^fowio Kxwadrontt :^lrsy'fl 
icwski i Brxtii^hw», hnpitaii Dnimi, który mnił ; WKiąl w nic- ■ 
wolę piilkowiiikH Sal»kiL't[o komendanta placu, kapitim SoUykJ 
i JoiinKa. porucznik BłędOnskl atljiitatiE tri^neraiu Kamitifisklceos 
1 podpncDfKuik H)ucki. I 

rodiv)A'' (Q wypadki do n'indoiiii»i<)i MłOlA^iiicJazugo Co-fl 
ssrca i króła nio nmiesEka kitiąi^ odilać wojsku chliibno Awi^-I 
dectiFo na ktAre codaiennii' sastiitcujd. I 

Puikamimk podszej sztabu Raunsirauch. I 

(liaEeia korł'spo[iilcnta). I 

"*) RnEkati darcuny. 7. i;|i^tvnej kwatiiry w ITlnnowittJ 

.10. ksiąii; naoKt^lnif kanł">idnriijący nglaaxn wojaku, Mfl 
dnia 18 b. m, Kiinnrn) Boinii>cki atakowiid kaKiiI SHanittu preud'! 
mostowy pod SanilomierEi-in nu prawym i>rxt!KU Wisły prEi-»9 
aioprKyjnclela usypany. Atak [i'n ucxyniouy » Kwyi'sfOufi 'oł-l 
nltirza polskiego odwiig^ prKCR dwiti kooipnnli! woltyiterSw 8-([afl 
pułku, ilruici batalion putku D<|j!u pierłioty oddsiuiy pułku S-if)! 
i a-^ jaiily, pi><F ilowi^dstwuiu »tviM siwadrouit Wlodeiiniitrial 
Potockii.'-;!) koMiundiiruJĄceKo artyleryą kouną, nnjpoiuyitluliijMy ■ 
otrBymal "k.Unk. Siiinicn wgpiłninlHiiy pomtiiin podwAjnrJ Iłnil ■ 
fiirtyHkakyi i alliifgo odporu, nnduta winny mi hagnetami attoliy-l 
loatnl. Hodaci^ w ninni działa I kilknjtH nlpwolntknw nnifl 
■se rliiiitaty łii; ri;re. Slnat na Wiśle- % któn-go nitip myjni- InlJ 

. tyle anblo rościł uudxici wrócenia »1^' lin opanowaniu prit^R.fl 
wojsko poliiklii Kuj^łoJ Gallcyl, prKi-i nli-ir' nametco Kbaraunynt I 
BOttoł. Koini-iidrn^ąoy stakirm sKt^r (iiwdiItuhu Włndziniieni I 
Potooki dowiódł na pierwszym wstępie w Htuibif, in % odwx-fl 

,fą ł^zy tnłttnCa wujitkowe. *j.«< IjaŁalioiiii lt«t{iiBtswKki ciyO'! 

- nie dopi)ui6i;ł <lo odniesLunia Kwyiiii^etwa, I 

W tej Ham<^j rłiwili kiody WKpomniaiiy HzHnlui^ ;!di>l'yt]-in V 
lOKtai, Beuflfal Hokolnickt, kiory pose-idl na lewy hr«R([ Wl*ly« 
B trsnma ttatalionnml ptoclidly. priypuiclwazy niuy ntnk dn-fl 
niMta Saiidoiairrsa, przjinuail carnieon di> poildanla fllę 1 noJ 
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wym brzegu, otrzymane w tym dniu nad nieprzyjacielem zwy- 
cięztwo. Straciliśmy w tej świetnej wyprawie szefa batalionu 
księcia Marcelego Lubomirskiego, oficera pełnego nadziei i po- 
wszechnie żałowanego. 

Pułkownik podszef sztabu Raułenstrauch, 
(Gazeta korespondenta). 

^^) Wyjątek z rozkazu dziennego. W kwaterze głów- 
nej w Trześni, dnia 26 maja 1809 r. 

JO. książę naczelnie komenderujący uwiadamia wojsko, 
• iź dnia wczorajszego J. W. generał Różniecki atakował miasto 
Jarosław z czterema kompaniami z 3-go pułku piechoty, z czte- 
roma armatami i kilku oddziałami 1 i 5 pułku jazdy. Po kil- 
ku wystrzałacli z armat, garnizon kapitulował. Jeden pułkow- 
nik, kilku sztal)s-oficerów, dwudziestu oficerów i 9000 żołnierzy 
dostało się do niewoli. Generai Fiszer 

(Gazeta korespondenta). 

^^) Dnia 27-go maja 1809 r., woisko polskie weszło do 
Lwowa. 

^^) Dnia 15-go lipca 1809 r. książę Józef Poniatowski 
na czele wojska polskiego wszedł do Krakowa. 

^°) Książę Józef Poniatowski odważny, lecz skromny, 
jeżeli wśród bojów ż żołnierzami swoimi podzielał niebezpie- 
czeństwa, zarówno się z niemi narażał; po zwycięstwie unikał 
i zasłużonych pochwał i tych wszelkich oznak publicznych, któ- 
re się ujileżą walecznym. Z tego więc powodu dopiero w dni 
kilka, po tryumfalnym powrocie wojska naszego do Warsza- 
wy zjechał. 

Cesarz Napoleon w dowód ukontentowania swojego z po- 
stępowania podczas austryackiej kampanii udarował księcia 
P uiatowskiego pałaszem honorowym, na którym z jednej stro- 
ny była cyfra cesarska, a z drugiej gwiazda legii honorowej. 
Król saski, wielki ksiaże warszawski, udzielił mu wielka wste- 
<rę orderu polskiego: virłułi militaria a król neapolitański przy- 
słał oznaki wielkiego krzyża Obojga Sycylii, królowa zaś nea- 
politańska czapkę ułańską, własną ręką haftowaną. 

Dnia 2-go grudnia 1800 r. miasto Kraków ofiarowało 
księciu Poniatowskiemu starodawną chorągiew miejską. Cho- 
rągiew ta z materyi błaAvatnej na tle żółtem, długości mająca 
łokci trzy i pół, szerokości dwa i dwa cale, ozdobiona malo- 
wi<lłami i napisami gdzie niegdzie przytartemi. 

Na naczalnej stronie: w górzi^ Najświętsza Panna pia- 
stująca Pana Jezusa na ręku. W środku korona polska, na 
około niej najiis: Consilio Firmała Dei Dtirabit. 

Niżej po prawej stronic święty Jan Chrzciciel, a święty 

Kazimierz po lewej, oba klęczący trzymają na wstędze nai)is: 

Virłus Triiimfat. Pod nimi snopek Wazów trzymany prz<^z 

ręce z climur wynikające. Nad snopkiem napis: Uterąiie Coii- 

y//s/. pod snnpkicm napis: Et Proditores Ntdrit. Na ^loh* 

ręk^j z (Iwomn p/ilcnwi da jióry wyc'u\j:n\eAeTW\ vT\ię<lzy dw<;nja 



143 

pałassarai. Nad ręką korona, spodem dystych: Non abitura 
fides Suełicis dum crevił in ar mis Immunis Fidei Conspi- 
cuaegue ftiit. 

Na odwrotnej stronie w górze napis:- Contra Hosłes Re- 
gni Zelos Confoederatorum Civinm Cracoviensinm, anno 
Domini lójy. W środku ręka w obłoku z dwoma palcami do 
jróry podniesionemi w postawie przysięgających z napisem po- 
niżej: Mens immoła maneł. ' Na około ręki napis: Serenissi- 
mo Joanni CasimtrOy Dei gratia Regi Poloniae, Magno Du- 
et Lithuaniae, Russiae, Prussiae^ Masoviae, Samogiłiae, 
Smolensciae, Czerniechoyiaeąue, nec non Suecorum, Gotho- 
rum, Vandalorum, Haereditario Regi. Pro Deo, Regę & Pa- 
tria, Na dole napis: Conjurata Udes: nunąuam hlns Fidei, 

(Wyjęte z ówczcanycłi pism publicznych). 

'*',) Na posiedzeniu publicznem towarzystwa przyjaciół 
nauk odl>ytem dnia 22 grudnia 1809 r. z powodu powrotu woj- 
ska j)olskiego do Warszawy, rezydent francuski Serra, napisał 
na prędce wiersze zastosowane do okoliczności, które Franci- 
szek Wężyk tak wytlomaczył. 

Wy, którzy własne domy znagleni porzucić, 

l^oprzysięgliście braciom zwycięzcami wrócić, 

Wy, co płosząc jiogromem najezdników tłuszcze, 

Mieliście pojednoczyć z wawrzynami blnszcze, 

Dziś wracacie z tryumfem w też same siedliska, 

A ojczyzna zbawiona dzieci swoje ściska. 

Szczęsna Matka: szczęśliwi synowie waleczni. 

Wspólne wasze zabiegi potomność uwieczni. 

Cześć mędrcowi! cześć mężnym, co polegli z chwałą, 

Cześć tym, których zwyzięstwo w bitwach ukochało! 

A pokój, który stwierdził oręża wyroki. 

Nareszci<^ królów waszych uspakaja zwłoki. 

(Gazeta korespondenta Nr. 103). 

^^) Franciszek Wilczek, podotict^r 'i-go piechoty polskiej 
zginął pod liaszynem. 

^'^) Armia rosyjska pod dowództwem generał łJarclay de 
Tolli okrążała Wilno. Pod l^osieniami stał dwudziesto eztero- 
tysiączny korpus Wittgensteina, w Wiłkomierzu dziewiętnaście 
tysięcy Hagowoutha piechoty połączonej z jazdą Suworowa; 
w Trokach dziewiętnaście tysięcy Taczkowa: w Olkienikach 
czternaście tysięcy Szuwałowa; w Lidzie dwadzit^ścia tysięcy 
Doktorowa: w samem zaś Wilnie 24,000 gwardyi. Do tego do- 
dać należy kilkanaście tysięcy kozaków Płatowa. 

(Konsulat i cesarstwo Tliiersa). 

^^) Pomiędzy tymi cudzoziemcami pierwsze trzymał 
miejsce baron Stein, były minister i)ru8ki; oficer od inżynie- 
rów Michaux, rodem IMemontczyk, dla swych zdolności wielce 
poważany przez cesarza Aleksan<lra: hrał)ia .Arnitebł, Szwed, 
z pow(»<ln pcłlitycznyclł vvypadków przymuszony eniigrownć do 
l{osyi: m-irgrabia Panlneci, Włoch, uvU\.*a\\\\\\ \n A\vi\n\vv xvn^Sv 



Hkiej; nulhownik Woti<ig<-ii, Nlemicii, Gi-Jioral Pflihl, PnwakJ 
w wrolkich taakauli ii n-anra,n i illa U'^n mtiitf iiiec!i>rpiABffl 
n dwom, (Eonanlat i ciTSnrstwn TMersO). fl 

'«! MiHsto Wllnii tnialD dnC wielki Ii:i1 dla cftsnrza Al(w1 
ksandrH, nit ten opI wybuiinwiiuu ngroinną Dalc, którn w 8Hma 
dzieii linlu emnii ninciu. WysUwil ją bLi<1nwniaxy SkiiIi^, IU4'9 
ry tym wypadkiom tok przerażony zostitt. ie stc w WIl^J 
ntopil. (AutttntytjKiiei. ■ 

"') Po iiilziuloiŁHiu posliicliaulii u cciasria FranuaB^w,,^ 
<niiii»ler poticyi liittiieiMiiT EaprnseniiyTii z(iKt»I ilo i!t<)i»t»fciegśij 
Rtotii, P'>dC2a» nbi.iAu wypytynal sli; go Najiolcoii O Moskw^jH 
wchfidiil w najmniejsze aBcseijóJy, cheial wiMdłiei iioIoieoteS 
miasta, niele mn curkwl, pałattów. jakie drngi dn ntej pi-ovrs-9 
Aza. Odiionriadal na wsaystka piin ltattia:«ew, ale gdy pray-^ 
srio do natutiiii-ga zn|iytatiin: „ilrilg do Miiakwy Jęat winie — ^ 
rsckl — i ti- aanisly od miiJ«CR zkąd mii ndajtttuy, }<-*t natw^B 
Jedna drugu na pńltswt"— ilnda). ZroKuminl Kaiioleim, tn CkttijB 
go zmierKał rosyjski ministrr, a prst^ehodii^i^ do tniiciKO yrasfr^ 
miotu, rozaserzai aic nad duoliem reliBijnynij fiMiiOi4eyKi jBaBCWJ 
w nieklórych |iai'ist«!icli. „Dneh niligijny— "dciwał tlii na m9 
BatiuKew — KacKyna oslygać w Eurupin, iitriyniiijo sii'',ii'dnaŁj 
J«Sicie w cale] sili" w dwiclj tylkn jiaftstnarli, w Hiszpanill 
i w Rtmyi." Nin na to cesarii ule (id(>nwicrtKi.al, wstsł fid std^I 
ła j poslannikn cesarza Alekaandra pożegna), iTMtrs). M 

") Uzlciiksmi riądu lltewtihlt^o luinnoiraDl lostali: Star-fl 
nialaw !l<Oltnn, hyly marszałok wielkiego księstwa LltuwsluegOifl 
Jńarf SiiiraknwBki, Al^kaandi;!' kal^ę Rnpiecha, Franctuiek Jel^l 
aki, Aleksander Pntockj, Jan Mnradncki i Ji^ief Knssakowtki, aflO^ 
kri-Urs. I 

■*) CeaarK NattoU-Hn rn»k8<oni d^iminyiu x dnia 13 tijt* m 
ca mianował pułkownikami formujących si\; piilkiiw litewakioh, 1 
W J«»ilgie: pulkn 17 Micliala Tysskiewicna; 18, lirygadyera Wa- * 
Wrasokiego; l», B^di^i^hiego; 80, Obuuliowiosa; 21, Karola PrB^iź- 
dsie^kiego. W piecllocif: pułku li^, pttłkownikieni Al<'ksaailra' 
Obodkicwlcia; 19. Konsitantegn TyEonhaaza; '2U, Adama Blapiii- 
B«l 21, Antnningo Oiitpida; 22, Stanisława (iB.ijiKkiPKC PrńcB- 
ttign kulątę iłabrjel OglAski lustawazy pułkowi) ikirm, ilnwa- 
i/t\l gwardyą honorową rnaaraką, zlo£oną z kilkniłziesięcin 
ail(i<lH ar.iatrhty litowakioj, generał Konopka formował piilk 
Kwardyi knnnrj lltcwftkicj, 3f)zct Kosakowski pułkownik, liyty 
hiwoKy liti'wskl, batalion Btłlnyeli atrzelońw, u imlknwiiik An- 
ion! Ohrapowiplśi żandarmów. (Z pism nrxĘdowycli>. 

Po itriieiiKytaniu aktu konfedarncyi, oylottzonn nastg- 



poj^ca do narodn uchwalę: 
Art. 1.' Hcjmwla.ię m 



i koiifuilcracyilKtincraliią 1'olnki, 
ri, 2, Konfeder.ieya geiierahia PoUki, aprawnjnc w ea- 
iagłości wladaQ, slni^tcą poważ ech iii-Kin Harodowrmn 
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'&ti. 3. 'Bęfą «wó1aue w' źaiem ŁsięBfwS' ttejmiltl celem 
przystąpienia do hn me de racy i. 

WaKyHcy Polacy są wezwani i npowitstnieni 
viąaaniA sii; w konfuduraey; bądź poJedyiiCEO, \iĄdt łacinie ' 
i do praesylntila w jttknnjkiótaiyni olanie akcesom swych ra- 
dsie generalnej- 

Art. 5. Wsayslkie eaości liemi polskiej są weswann do 
niąiania się n konfedoracyę, w miarę jak oddalenie się nie- 
(irzyjacitls poda im do tego sposobnoić. Są rajEem wezwane 
do zgromadzenia natycbiDiaBt at^niików, kUre wyślą delego- 
wanych do rady generalnej dla złocenia akcesów. Ci delego- 
wani staną się czicnkami gejmn akonfederowanego. 

Ari. 6, Wsiyacy ofloerowie, Łolnierze, ursędnicy cywil- ■ 
ai i wojskowi, rodem polacy i mieszkający na «iemi polskl«T, i 
niesprawiedliwie przez Moskwę zatrzymani, są powołani z 
kazem opuszczt^nla słuiby Itiga mocarstwa. 

Art. 7. Wszyscy wojskowi łiędą uuiicszeccni pod oho- j 
taflami polskinmi, » nrKędniey mogtj by6 umieszuzonl n 
pawUdąiąuym stopnia w administraoyi polskiej. 

Art, a. Wszystkie władze dnchowne, cywilne i wojsko- 1 
we ottłoszą, kaida w swym obrębie, wiadomość o ntworsentul 
Bię, o dachu i cela konfederacyi. W tym celu bisknpi wyda-T 
ixn listy pasterskie, prefekci, podprerckoi, prezydenci oiunicy-J 
palni, buraiistrie i wójci prześlą swym podwładnym wszystkie! 
akty tyczące, sle konfederacyi, a mogące wyśwloció dnclia n 
rodowpgo w tiy części kriga, która ich staraniu jest poruczona.^ 
Wszyscy naczelnicy i ilowńdcy korpusów wojskowych, równicsl 
eobte postąpią względom swych podkomendnych. T 

Art. U, Waiysey oslonkowio si^mu skonroderowaaegoj 
ktftrzy nie nalfżą dn rady generalni^ wzwyi wspomnianej, 
apowninicni do udania się do swych domów, dopóki na uow^H 
cwolanemi ule zostaną i konrederacya aceefcuJM po Ich ohywo-M 
telukiej Rorliwoici, której tak zni^omiie dali ^wit^io dowody J 
ii w tym przeciągu [jraeować będą, kaiily w swej stronie, z 
ro2SEer£i'Miem paCryotyczuych chęci swych współobywateli. 

Art, 10. KoDfcderacya przelewa iia czsh swej limity,J 
caią swą wj.idsę radzie generalnej w iwym składzin wybran«]J 
w Waminwic zasiadaó m^ąc«j i sMonej z nnstęinOąrycl] 
«Złonków; 

8tani«tnwa Ordynata itamqłiklt!go snnatnra wojuwndy. 
Księdza Jnna Gnlasaiiwokiugn, senaturn biskupa Wigierskiego;! 
Alnkiinndra Linowskieij;ii rRdi<y stanu. 
Uarcina nniluulKKu, radcy Htunii. 

Antnuip||!o łlstrowsitiego, ptipita s powiatu brzeziftakirico. 
Fryderyka HkórtŁ'Wskii-|(o, posin z iiowlatii bydgoskie go, 
Jouchiiua OwidzklHgo, posła z (inwlatji lottelskingo. 
PrancisKka Węiyka, |iohIs z powiatn 1iiAlfihie)(<'. 
Franciszka Łoblefisklcgo ilcpatow.ini-go x powiatów «ikalmie 

skitigo I hRbdowsklcgo 
Kai^-diia Karpia SkórkowaklpgOiiW^'*"*^^*'*''"^^'''^*^'^'^''-^''^'*^'*' 

-T. *■»■ 



Kajotaiia Koimianii sekretarza konfeilerai-yi geiiiTąiuiy, ro^H 
runtlarza »tann. ^^M 

Art. U. Kumplet konieczay 1)0 poiiniltica railj Kfl^^l 
ralncj oziiacsoDf Jest tc liczbie osób pi^ein. ^^M 

Att. 13. Sekretarz genoralny hędzie miał glos slnnonc^^l 

Art. 13. WazfHtkie władze ad.miuiHtracyJne sądowe i nj^^l 
skowe, ptiEOatan)| ptzy awojem lUBędowaniu. ^^H 

Art. 14. Będsle wyalanii dcputacja do Najjaśniejszt^^l 
króla JM. saitkiego, księcia warszawskiego, z prośbą, ul>f rac^^f 
przyatitpić do konfederncj'! generalnej Polski. ^H 

Art. 1'5. Będzie wyałaua takiu deputacya ilo Nąjjaśał^H 
^ rosarza FrancDzów dla łożenia mu aktii konfuderaeyi z pr^^^ 
ba, aby raosył ostoDić dwą potężną opieką kolebkę odrsdz^^H 
cej Kię FulMki. !^| 

Art. 16. Konłederacya obowrązujo się tiroozyśoio w oti^H 
etta nieba i ziemi i w imieniu wszystkich Polaków, iż doM^H 
wadzi do keiica i pnez wszelkie sposoby Jakie będą w jtg l^^f 
cy nzupełnienie wielkiego dzieła, kEAre dziA rozpacijDn. ^^| 

Art. IT. [{.onrederauyu oitwiadcza; ii w Diniejazych. a^^| 
licznoaciach, gdy wszelkie Jęj proce i WBBelkie Ji^ ±yczvnia ^^M 
ią jedynie do przywrócenin ojczyzny i do poJednom«^H 
wszystkich Jej części; nie będzie iiio^^la uwajać za dobr^^| 
Polaka i za dobrego Obywatela tego, któryby ehoiał wyszi^^f 
wać w przeszlośi^i powodów do csynienia zarzotów, liib wp^^f 
wsdzania Jaklegokotwiek rozdziału, jeilnem słowem, tego, ''^H 
vyby atę dopaść ił jakiegokolwiek kroku, mogącego rzucać naol^H 
na niezgody pomiifdzy jednoczącą się rodzinę. ^H 

Art. 18. Hinistrowle m^ą sobie polecone, każdy w awJ^H 
obrębie, podanie do wiadomości, bądź przez pisma publicsiuH 
bądź inną drogą wszelkło akty wydane przez konfederaoyiH 
lub do niej przesyłane. (Gazeta korespond. 1S12 r, Nr. G8)^| 

°0) W pierwszej bitwie pod Ostrownem, stoczonKj 3iJH 
lipctt stracili Francuzi do eztereobsct Indzi, Eosynnie okolą' ' 
półtora tysią<!a zabitych I rannych, wzięto im S armnl i dn 
ośmiuset nii'wolaika. W drugifi bitwie l''rAn('u«i przeszłn 
1,WH) ludzi stracili, Koayanie dwa tj-9ią(!e. 1 

iKonsalat i cesarstwo Hiiersdi. 

") W bitwach stoczonych przez jazdę polską pod 1 
rem, przez Davnusla jiod Mnhiloweui, przez wielką s 
Ortrownem, przfz Oudinoia pod Daiwaltowem, straty w ząl^ 
tych 1 rannych nie przechodziły siedmiu tysięcy, a. jedotó fl 
ska rranciiskln od przejścia ftwego przez NIemem zmni^Bsd 
były o sto pi^ódziesJitt tysięcy ludzi. KorpnsMacdunaldaz ' 
dziestu tysięcy miał tylko dwadzieścia cztery .tysiące pnd b^ 
Di^ Marszałek Oddiuut z trzydziestu ośmiu tysięcy, dwad^ 
icia trzy tysiące miał pod Połookiero. Marszałek Ney z 
dzit^sto sześciu tysięcy miał pod Witebskiem dwadzieścia 
tysiące. Kawfllerya Murata z dtt*nd*iestn dwóch tysięcy zsJ 
diyo egturnaśfii^ tyaiąi-j licsyia, a t trzydziestu siedmlłi 1 
ey grFanlyi, rfwsdaieicia siedem tysi^dj pDłna\,a\n. "K Iw* 



«ii: ksii;cm EiigkniiOKa 7. iiKU'ini1zici»iociti tysięcy ludzi, cxteT- J 
diiBńłii tysięcy hyto pod bronią. Hawai-czycy z dwadgiRstn ty- M 
stctiy utraiMli trzynaii^iti tysięey. 'W korpnsie msrazatka Da- 1 
TDDiita % siedemdziBslęcio tysięcy ZDstawnło pięćdziesiąt tmy 1 
tyaiąot'; % trzydaieetu tysięcy PiłUkow, <]n-arlEi(!icin dwa (ysią- 1 
(le; z (tsiemnaatn tysięcy Westftlezykńw diifisięń tyalęcy; z sic- I 
(Inmasstii tysięcy Saańw trzynnioie ty»l(;cy, niikoniec z- dzie- I 
sięcin kawaleryi generaU Salonr-Haubourg zostnnnła aze4ć ty- I 
sięcy. I 

Wprawdzie iinmiędzy EcDcin a 'NiBinneni rezerwy wyno- I 

siły <lo 140,0*10 ludzi, a z <10,000 zostających w szpitatnch II- I 

czyd można liylo ii połoira powrAci do zdrowiu. 1 

(Konsulat i cuaarstwo TMtrsa). I 

"') Potl Krosnem Francuzi alrncill lio 500 Indzi, Eosya- I 

nie 700, wzigto im osiem armat i do tysiąca nlowdliitka. 1 

( TMtrs). I 

") Wyjątek z liatii oficera polskiego, piiisncgii po wzic- J 
ciu Sinolfinska d. i<J sierpnia; „Wyszliumy z Moliilowa d, 13 9 
ti. m. i w i)rsuciągu dni trzecli maszerując nagle dDieiii i nQ- 1 
cą, aazliiiniy z górą dwHdziesuia mil. Juie&my się złączyli % 
z wielkinrn wojskiem... Dula 13 po polndniu przybyliśmy poi] J 
Suiolttiisk, na same prane skrzydło, gtlzit) przf ciągniftliiniy przed V 
ceBarzem, wltiiJHc iro ra<tosut<mi okreykaml. Ozlen następny' I 
by] dlu nas poUk>)w dniem Awietuym, w uim ołtryllŃmy ni^ I 
atswii, liljąc się przed oczami Napoleona od godziny 3-rJ po I 
poladnin, do 3-eJ pn pńlnoey. Na lewem naszetp skrzydle snaj- 1 
dowali się marszałkowie Ncy i DavousI. Korpus Jazdy króla 1 
iieapolltański^Bo, zloioiiy e fl2 palków. I>ył w rOiayali miej- I 
suacli rosstawiony. Oalem wfljukinm dowodził sam Napok-on, \ 
H prawem skrzydłem krół neapolitaAski. Wojska rosyjskiego fl 
do «0,01H] ludzi broniło twierdzy i miasta opaaane^ przepa- I 
iicisttmi wąwozami i gruUt^mi murami; tlopomugsta JHSsrie ini -I 
mocnn i>ati>rya po tamtej stronie Dnicpra na górze poitawionn. I 
ł'n wykonanych w nciał-li cesarzs enolucyach mszyła nasza I 
dywlzyn, m)iją<' urtylnryij na'przo(Uiie, Jazdę za siiiią, .i pn It-- I 
we] stronił' dywizy<; i{i'nerftla Kniaziewicza. Iiati'r}-a nasza I 
podpułkowniku S(twińHki<>K<' z ilwunastu dział zloioua, skntecz-l 
nie Ntrzelnła i natp''^'^"*'' zapaliła miasto. Kasz kniążi; .li>zi<ra 
wszt-dzii> Mię Miajdownł gdzie iiajwli;kBze bytii niobezpieczefi- I 
»t*o. General ZaJąeKek ua caele 8 i Ib pulku pleclioty Dta- I 
kowal prsedmiuAoie z tnklui aapalirm, ii pomimo tkOI^ksc^o J 
oCnlH z mnrńw, wyjjsrl z ulego ntcprzyj.tciela; raia) pod aDłi:^! 
Kabite^ro kimla, a pdsinicj kula armatnia itrzaikaU ma uoKt.l 
W ozasii^ gdy zajączek % Jedną brygadą pnarępiOt nnpriAd, g<'-B 
neral brygndy Stanisław Potfirki, na czi-ltt 12-go palka ploolin-1 
ty [lulhownika WHasonliolbi i lii-gii ksii-eia Konstantego Pznr- \ 
.toryskiKgo przRdzinnt alc przns fi^nte krzaki ku miantu. W lem I 
krAl ncApolitAAskl przy)ttohawi<zy przed pułk Czartoryskine'!. I 
ksie mo «>-Jńć w gl^lioki parów i nderaji; o*. AtsVM> ^»n*Av;%«^ 
tcio Irjąeo nad n«k%, ttilkn tiuUui^i>i «T».p\tW ^^^^^ł^^"** "^ 



^Roue; «n gdy uskutecEoionem zostało, a priyszln ino 
moc po {ednjm bntniiunie x S i 3 piiłkn, wn«t całe przedind 
fioie i wąwozy doHtały sle w nasze ręue. Str&ta karimsu p(^ 
9kiego wyoOBi do tfsiąc dwlMtu lodzi zabitych i ranDych. Ge-' 
neral Michai Grabowski prowadząc pierwszy oddzi^ do sztiir- 
iDo, jui byt wszedł do miasta, kiedy Amiortelną Dde1)ral t^-- ^ 
ną, ciftla jego nie znaleziono. Generał Mieliyńaki znital 
Jiioiiy, pułkownik Zakrzewski, podpalkownicy PadkaiiHki i 
war, kapitan Dembiński polegli. Pułkownicy Krukowie 4 
i Mlaskowłki, podpułkownik Ozalkowski ranni. Mielisiny f 
oficerów nliazycli rang załjityeli, 46 rannycti, iItcćrIi wzift 
■dli ulewoli... (Oryginał ti-'go liatn znajduje się w nu ' 

") Bitwa pod Walutynem była jedną z cajzaciętszy 
i_ naJkrwawBzycli z eałiii kampanii, z obu stron straty b^ 
tłiwne i dońhodzity do 7,000 lodzi z kaidej Blrony, Francd 
otrzymali wprawdzie plac bitwy, ale atracili walecznego gef 
rała dywizyi Giidin, 

^^) Thiera w swoim Konsnlacie i cesarstwo tak się « 
ra£a: „Enfin Pojiiatowski, jet^ en en/ani ptrdu dans la profil 
«lear des bois, devait easayer de tourner la position ' 
eea en dćbonohant par la ^leille route de Moscou sur Outits 
Zawsze Polaków poayiano na stracenie, t^iką monetą im i 
COllo za przywiązania i wiernoić. 

") W bitwie pod Borodinem, Kutozow wielki błąd \ 
pełnił: stocsyć ją musiał, aby zadosyu uczynić żątlanln wojM 
abinowi.iko obrał silne, ale gdy o Kodzioie S-ej arana wss] 
kie prawie reduty utracił i widział niepodobieństwo dOtrayu 
nia illncn, na co było bitwi; odnawiad? Gdyby był : 
^dwrAt SWÓJ zaczął, Ileż tu krwi hylby oszczędził! Odnów) 
nie bitwy, cały atalt na lirodok armii t'ran (saskiej, nakoiti 
uszykowanie ei^ w a cie Śniony cli kolumnach pod ciągiem ognti 
ozterecbset armat nieprzyjacielski cli i ziit rżymy wuniit siij n 
pozycyi ai do nocy, są to błędy uie do darowania starci 
i dofiwiiidczonemu wodzowi. O godzinie S-eJ z rana bct 
wojska francuskiego przewylszaty rosyjskie, przy końeu bl^ 
z całego wojska rosyjskiego zalertwo 50,000 KD<<ta 
bfODtą. 

°0 w bitwie pod MoMiskium czyli pod Korodiid 
Franciisi mieli zabityełi do 10,000 a do 20,000 ludzi rano^ 
oraz ł7 generałów i ,^7 pulkownikrtw tak zabitych . 
prAcz ofioeri^w raag niższych. Pomiędzy prileglymi nptahl<j 
no stratę generałów; Plauronne, Montbrun, Compiiro, łlessi6a 
Oaulaineonrt, brata wieikic*go koniuszego; Korne uf,. Chaq 
Lambert, Dumas, OanouviIle; pomiędzy rannymi lici 
azałka DaronaC, gener^ów Horand, friaul, Compans, Bnpp, \ 
ISsrd, Nansonty, Groncby, Ssint-Germ^iin, BniyOre, Pajs^ " 
/rjinoi', llciiomy, Toste, Gnilieminot. Ktmyanie w te.jie '" 
J/ostratlali ir i>góle do 60,000 lud7i ' rti^ .-.u .i-iniTfrl.iw ^i 
I r;iiiijy.-:,. li!,- wĄjdotkUwazn srv;ii - 



■•;"«? _ _ _ 

Tttła Bagrutiona, jcdmigo z najlepszych swoich dowddc6ii'. 
Biadającego nąiwlęknze Eaufanie i tniłnłid intnlerKB. 

") Sain bytwm świadkiem jak pwwni-KO ra«u opowiadał 
generat rosyjski K., i£ nasaJutrK po bitwii." pod Borodinem 
|[14wiiDkoiDi;iideriijąB7 wojskiem t'OByJHkiem odebrawszy z kflkn 
niieJBe «awia.domieDie, ii w francuskim obozie wielki ni<^]>orE3- 
dek paDOjc, postanowi! dnia 10 z rana o samym brzasku po- 
nowić na calu] linii atak i Htosnwny do togo wydawazy 
kar wyalal go ilo róinych nddzinlów prsez pułkownika ae i 
go sztabo, którego wymienili nii; cbcial, sam zaś połoijł »Ic i 

1 kazał sie za parę godsln przeiltdnicni Dbndaić. Jcszcee nim hy- I 
la ciemna, liinily wsiadlHzy do małni kolaski ic jednym adjatantem ' 
pojuohal do oliOEU nalburdRiej aliliionugo do niepr^yjacielsliieji 
awangardy. Skuro do)eeliał Jakiee było Jegu zadziwienie, is- 
staws^y kilku geiietslów spokojnie pijących herbHfo i grają- 
cych w karty; iaduego roskazu nie hyli odebrali, a wystany 

2 olm ja£ Bię więci^j nie pukaitat, Jni było ea pójno do przy- 
prowadzenia do skutku powziętego isamiarn, smieniono plan i 
i sainiaat iii do bcjn, csje woJHko cofa^ło stq kit MoHliwio. Co 1 
się stało E owym pułkownikiem nikt dowiedzied ale nie mógł, 
przypUMCzano tylko, i* miał być w niewolę wniętym pries I 
rrancaHkiH iredely. V.' r. IHSH generał K., bawiąc jakiś cxu I 
w pohidniowci Franc}-! dla zdrowia, dowlcdKlal się, ie pewion J 
Itnsyanin, ożeniony x francuskii od lat kilkunastu mlKsxka w tam- 
tyah «tronaoh we własnym m^ątku i wnet się przekonał, ii to I 
był ten sam pałknwniU, który xnlkł tak dziwnym spoinbem 
w r. 1A12 roku z rozkazem księcia Kutnzowa, Jakim trafem ] 
dostał się do l''runcyl, dlaczego po zawartym pokoju do ojczyz- J 
ny nie powrócił? hyłn 1 zostanie pono tajemuloą. Uuuerat K. 
chc^c rzecz wyjainić, Blomkii swojego nd>viedKil, ale go w da- 
niu uie zaatał i dok ładni ejszycii o nim wiadomości zaateguąi I 
nie hyl W stanie, (P. A.). 

"i KoBlopczyii w Worouonii' zapalił swój zamek, 
stawiwszy naslępiO^ec pismo, które preybił do jednego shipK: I 

al?T«ez osiem lat upicknialcm tę DHjętność, w którn] i;- | 
łirni HKoęAliwie na łonie mojej tamilii. Uleszka:6ay tegn mids- 
co, których liczba wynosi 1730 ludzi, opuszczają je za zMIee- ' 
niem się waszum, a ja zapalam mój dom, aźnby nie był i 
szpecony ob«eno^cT^ wusei{. Francuzi! opuściłem dla wnii dwa -j 
domy w Moskwie 1 ruofanmoM pó) miliona rubli wartKlącą. To i 
aamc pioły ziiaJdKlocie. 

Podpisano Fiodor hrabia Roalopcsyn' . 
łUiigo podEiidono były zdania: kro był islotn)-m j 
sprawei) spalenia Uookwy? jedni rali^ wino rancall na l^raiien- 

■iw, dnidM |„/)|,;łsw.ili JH i! osy ^111 1., fi; dli; |.T, uply"ivle 
pól l 



IW, ,J 
sprawei) spali 

pól ,v..!. 

ko,in.l- . 



1 EilHrtuiiiein loeu, tuii£« . 
Di'alTiB) odwagi ilo jirjiyEniknia i 



(Inią EDbzcsiHih. Uziwnui 
stopcie o«iii<l) na atnroAi; \ 
awf^RgO, nie m.-yąc rtnśi u 
do niego. ' 

'°>j Uo pietunstu tysi^ef rnnnyeh. żołnierzy I dticerd 
rosy.iHkioh (inzo stawionych w mleitcid po sepitnlach t doroafl 
prywatnych stało alę pastwą plomifni. Nicopiiilal od Krui^ 
na wznosił się ginach ogmiony piidreutkńw, sEns)ta^jący«h 
opieką CBCigodnego atsroa, generała Toutoiilraina. 
diiawszy się n [em Napoleon, cały dom kaeal olncayć 
atraią, ktOM go od poiaru obroniła. ( Tkisrsf 

"") RoayBuie utrzymują, że Ea^dow^iła aig w UD^kt 
koS'ciołOw i kaplic, sorok soroków, czyli czterdzieści 
estt^rdzii^Aci, to jest 1,600, co zdAje mi Hię rzeczą przea a <Ib<^ 

"") Po spaleniu Moskwy, cesarz Napoleon wróciw 
do mia^a, zwiedził dom ))odrzatkdw. Pizyjęty ii samych 4. 
zakla<iu, przez gunurała Toutoulmins, otoczony został dzl«^ 
które, ealnląc go w ręce, tuląc się do nipgo, dziękowały, Sefl 
iyoio uratował, W rozmowie, jaką miał z generałem, 
rzył ma awój żal, ze przymuszony jest ptowadziii wojnę 
azcinnia, kiedy za w^pólnem porozumie 
narody mogłyhy z łatwością przyjść do z<;ody. Zapytawi 
się póiuiej, czego generał iąda dla swoich dniatek? " 
■żułbym Waszą Cesarską Mość— odpnwiedzintToatonlinin, i 
Zwolenie doniesiiinia cesarznwej raatce opieknnce tngo sald 
da, iź z laski Wasz^' Cesarskiel Moiici dzieci ocalmy*. A, 
się cesarz na to zgodził; „mogęi dodaii — ciągnął dalej G 
rai — to enm z nst Wnszel OesurskifJ Mości usłyszał." „Ni 
Waiipaii— odjiHwicilzinl Napoleou— że gdyliy cesarz Alcksanfl 
zaprzcKtiU slucliuć tycb, co Kfi otacsałą. pokój z latwoścli) n 
by nasiąpii;. (Konsulat i t-osarstwn ThUraa), 

""■) Przt-z mly eiąg kampanii 18ia roku wojako pold 
by>o niuwit^m dlaczego na wszystkie rozpierzchnięte stru 
n^wicksza jego uze&ć pod dowiidztweni kniccia Poniatowa^ 
go składała B-ty kOrpns wielkiuj Jirraii, 7,000 tysięcy 
ków zcstawiiła pod rozkazowi ninr«z;i1iia Macdonaldu, dywll 
generała Dąhrowskie^o dzinłająon oaohno, dywizya gtin(i(| 
EoBiAskiego paląezona z S.isami, dywizya generała 
tislBŻi)ca do koFpasu mnr^iznlka yiktora, oraz dywizya Beiitd| 
- ta Olaporedi', ziniona ze starych pulkdw legii nndwiUafiak 
Pr6cz tugn ezĘśJ kawaleryi polskiej byia wcielona do korp^ 
generała Latnnrmauhourg, drugą częścią it uwodził genea 
^ebastiani. 

viadaią, iv kiedy cesarz Napoleon siakM DA li 
pie, którędy będzie mÓgl przeJśC przez Berezyne, po k* 
razy apotkiił sii; z Pottawą, zniecierpliwiony nakoniec sn 
" " nPąHorra xav3Z'S Poltnwa!' i miejsce to ręką zakrył. 

V owfc.h trzystu pontooierłiw, którym wojsko od 



lenie anoje było winno, zal^dwo trsydBiestu kitku ueborzalycli I 
lub okr; tyoh ranami, Kdałalo aię dostać do Francji. J 

"'0 Śmiało ivyrxeu moina, ii w kampanii IBIS lokn iio- I 
lostałe BKcEątki arniii francnabiej winne ocalenie Hwoie traem J 
łodziom: marazatkowi Ney, naczelnema ehirargovri Lbito; i ge- ,1 
nerałowi od inżynieryl d'Ebli;e. Pierwszy zaalnnit piersiami I 
rojemi odwrót wojska ai do Niemna, dragi sn^omością uto- Ą 
, niezmnrdowaDą pracą, czjnom i eloweni pociocliy', ilei tj 1 
ludzi uratował od śmierci; tracci postawieniem mostów ns Be- I 
rezynie zbawił eeaarsa i wojsko. Podczas tej okroiinej przo- 1 
prawy widziano generała d'GblĆL-, siedemdzle aię ni o letniej I 
staroa, tirnąnego wśrAd na pół zamarzniętej rzeki z ininieris- I 
Uli swDJeui, zagrsewiOąucgo ioli du |>racy własnym przykla- | 
dem, a kiedy wojsko się jat prxeprawiln na drus^ stronę, I 
esarK iir^ysyłał rozknz po rozkazie, aby most na kCoren J 
ttiirny InUu aii; eian^lo, zapaliA, on, porwawszy iolaierzs, majs- I 
cego ogiPii podłość, pńty go wstrBynial, chcąo, cbo« kilko lu- I 
dzi nratować JesKCZi;, al nieprzyjaeii<l zliliżył się o alo kro- I 
ków od mostu. General d'Ebli'e przypłacił życiem pośwlęco- I 
nio swoje, niemiał więcej oglądać rodzinnej ziemi, przyliywaiy I 
do KrAlewca, w kilka dni potem umarł. I 

"",1 Pułkownik Carol Przcździccki, posłany przes cesa- 1 
rza rrnncnzow z listami do księcia BasHano i generała IlD* 1 
fOOdoriła, gdj przybył do Wilna, zaczi^l nierozważnie 0|iiay> I 
wad sscflogóły oalej rejterady, przejseia praez JJeresynM, na- I 
koniec niejBdnomu sie z tern zwierzył, je cesarz opuszcza ar- I 
mię i lada chwila dn Wilna przyjedzie. Dowiedziawszy się I 
o tem gL-neral Ilogiindorp, kaaal go aresztowań i oddać pod 1 
aitd wojenny. NiewiRm, jnkby nic re liylo skończyło, gdyby I 
Jeden z członków tymozaiowego rząilu nin byl sig za nim I 
watawiL Musiał Jednak w areazele sledzinó aż do etiwili, kie- I 
cesarz z Wilna wyjectinL I 

'""i Wszystkie te gzczegóły opowiada! sam Falkowski I 
w Wilnie iSii roku przitd kilka osobami, które mi je powtó- I 
nyły. Falkowski od dawna Jui niirłyle. Co sit; statn z Jego I 
dilećmj, niewiadome. I 

"") Oo aię podówczas daiab w Wilnie, wsz«lkin wyobra- I 
ieniu prieehudzi. ponieważ szpitale były preepetnione chury- I 
li i rannymi, uroieasoxono inli po ilumauli eydewskieh, a %kO' I 
a kozacy weazll do miasta, żydzi praez okna iyjiteyo)] Jeaz* 1 
te wyrtuuali. Uliue były zawalone trupami, pochewanu loh I 
do XS,0OU. I 

'") Skoro książę Józef Ponlatawski mi.tnnwanym KO.sta| I 

przez Sejm konredcracyjny generalnym regimentarzem nowo I 

u«liwalene);o pospolitego ruszenia, Frederyk August król sn> I 
ald, wielki książę wanMmki, nasłfgąjącr li<^' napi<i: ' 



w Dreźnie 1 atyesnia 181» r, ■ 

Mo»ci KaiJiii^ Pouiatowski, ministrze wojny, nsozelaM 
ilpwódico korpusu b-go wielkiej armii! jl 

Odebrułom s iikontenlowaiiiełii dnniosieiiie WasZ^ '^4 
ięcRj Mośoi, k diiia 23 grudnia r. p. o wj-braniiL jegn prM 
ratlę gmit^rahią kun fi.- de racy i poUki nu reeimeutiiriii genfinH 
nego, uclinalooeicn nd niej pospolitego riiastiinia. Spojińb M 
ratowania ojiisyiny w nieliexpieBEnyeti dla nioj przyicod&g 
ntenmaa islotuu jig przynosił pożytki, gdy dolłór doivóSi"y fl 
csąo w nsol)ie Jegu piEukonanie o jeito ittystym pHtiyolyBlS| 
S doAwi!ulcs;iną w mm rycerską n-alei-KnoAcią, otaCKal go ■ 
WBEi^chnem aaroilii inufaniem. Waasa Ksiąi^os MoAu *taM 
i<ia% mająCFina laciągać- nię pnd cburągwie pOipOlilogo nuM 
nia rycerstwo tąż sumą Hlawę, jaką pod Jego dowództwem ■ 
rodowe wojsko okryło s\ęi a. święte oJCKyEuy i krAtn bn 
wtnnn dodawiić otadiy dla pomyślności i tego oręia. Przen 
nnny o wiernum i iyczliwem Waszej HeląiecoJ Ilości dn n 
Jej osoby prz}' wiązaniu, z iiprzejmojlciit odbi»ruiii miwn Jd 
zuri^czmiiH i prHgnQ nńci Waazą KHiuięoą Hnśt zapewnioofl 
o mojuh przychylnych dla niego chęciach. ?reytem proszą B 
gs, ahy Waszą Książijcą Mość w swojej iwiętiy zachon 
pii>czy. tlprzejmie iyi:zliwy król, ■ 

Fred ery k AugnBtj 
(Oryginał ti!go lislii za.ijdujo się w juojem posiadania^ S. « S 

"•) Gazeta korespondenta Nr. 7 flJodatak) 1813, § 

>") Razela wrocławska z dnia 22 marca 1813. I 

"*) Raskae. Wojsko, zostające pod dowództwem gefl 
rala jnzdy barona Deunigsenit ma się nazywać wojskium M 
ekii.'tn. Naczelnikiem głównego aztal>a wojska polskiego m 
być generał leutuatit Oppermann; generałem dyinrnym g9m 
tal major Inzow. ■ 

Autentyk podpisany własną Jego Iniperatorskicj Mośoi r« 
AleKunilUT. ^ 

returswaldaii, dnia 3 lipca l>iVA r. I 

(Gazeta korespondenta Kr. <iS), I 

'") Książe Koluzow Smoleński, Tul (i marsz alek *oj»IłJ 
syjskich, umarł w Muntzłau w Szląskii 16-go kwietnia ufl 
roku, G^-mym roku iyeiD swego. Pn nim generał IlarklaJ 'M 
Tolly ołiji^t główną komendę. | 

'") Generał Moroan pochowanym został w Peter^HM 
w katolickim kościele. M 

>"'j Gusarz Napoleon rozkazał korpusowi inzynierAwf 
dloiyu miny pod wielki most między Lipsk>em a Ltoden 
dla wysadzenia go w powietrze |io przejficii) wojska, abf tfl 
Kposohem wstrzymać' posuwanie się nieprzyj.iciela i zostad 
ezas tahorom do dalszego ciągnienia. Generał Dulaiila] sM 
to pułkownikowi Montfort, ton zaś zamiast zostania nu mta 
va. ^fcruwsnia osobiście tein wainem dzlalaiili-m I dania h| 
t/o tego znaku. enlecU sieriśatitowi i cztKrciii naperooi, ahył 
okaiaiiiem nię nieprzyjaciela most w powielw.i n^^iAd 



Sreriant iKistynaawsEy strinlj k w^ńw, nie. czoksjąe ctłułej^B 
most wyitailzil, choniai od strony mia^tta [loznetala jcszcsol 
caęść wojaka i x iisienidxitt«iąt armat. CkoIo tego wojska, uad- I 
eiitgnąwsKy ku mostowi i njrzawsRy go wy sadzony m, roKpitut- ^ 
chło li; w różne strony i dostało w moe nieprKyJaciel8k%.-fl 
Uarazulek Macdoatild przepłynął przes rzekę, kiiiąic Ponia-fl 
towski w niej aton^. (Gazeta koreapondenta Nr. 91). fl 

"^) Pomiędzy pojmanymi generałami w Lipskn, oprdcsfl 
dowodzących korpusami greoeraldw; Lauriston i Begnier, znal- 1 
1I11J4 się Oeaer:Uovrie; Mouilev)Ue, Pery, Roiniecki, IiydorKrnrJ 
iinski, Eałacbowshi, Umiński, Bronikowski, Kamieniecki, Bau-^ 
teuatractt, kai^żi; Emil iiesko-darmsladski, hrabin FrydcrykS 
Hochberg i kaiąiu Witti,'onsttiin, Genoral Latonr-Manbiirfi: mi^Ufl 
nogę orwnnit, gon»ral 8ouhitiii śiniiirtKlnio rnany. V 

(Oaxeta koruBp. Nr. ^Ui. ■ 

"^) Skoro w»)sk!ł aprEymJerzoiie Kajęly Drezno, ksiąz^ifl 
Bnimiu nasnacsony zoaial wiulkorząileą krą|o. Po z^ęniu sniM 
, Lipsku, królowi easkioma z całą jego rodaiii^ przeznaczono n^l 
mieazkanie Pragęw Csecliauli, a naKtępnie Kuriiu, ktily din 
konoa kongresu przesiedział. fl 

''"j Kruków ief.kinmn nie azto o to, aby Napolnnna opni^ 
cić. ale o to, nhf kaięoia Sułkowakiogo wjciągnąó na atówiifl 
bonoro, i tym sp«90bum go eią pozbyó. Nie atriioil na tenfl 
ka!i{że na opinii, szacnnek rodskAw prxr nim pozoatał, do ^'|| 
lai tyiiey Km knwii^c kiego, w opisaniu kampanii 1881 znal<-i9 
Biotna jego bingralię. ■ 

■>') Cały tuu nslifp Napoleona z polakami poił SchiicliterM 
wyjęty E pamiętników guueraJa ilymizyi ^okolniukicgo. ?a.>fl 
iniętnikl te dott^d nie są wydane. ■ 

'^'1 Urzędowy traktat, zawarty między neapolitafiakiiM 
dworom a wieduAskiiu dnia 11 )itycxnia ISU roku, i podpiM^ 
ny przez księcia Galio, lirabicgo Noi|i|)org i hrabiego Mird 
w Neapolu. (Patrz gnsetg koresp. Nr. H). 9 

'") Pairzr 1) Odezwę księcia Szwaritem berga do naroJ 
du rraucn»kl<-«n wy<1anq illgu grudnia 181H rokn, w gIńwniM 
kwaterza w Lcracłi, 1) Oiluzwc do tiaroiło rraniłuskJDgo wvJ 
daną jirzea reldmarszaltia liliichMa I-go Btynznia 1H14. 3| OdoS 
cwi; naBt(,'pcy tronu szwedzkiego. ■'Gazeta kurosp. x r. lS14).fl 

"•> Skoro lylko sprzymii-rzoni weazli do Paryia, pteyfl 
Jęci BOdiall jako zbawcy przoz ludooiA paryską, .liowplp MB 
meczny «!<; wysadza— mówi uwueesui gazeta— wy 8»mM||jH 
NapokonA Bonapartego." Nietuasz obelg, lctóryclibłr'inH|^H 
cano na niego, karykatury i paszkwilii niitiOą- P^^^^^^B 
towniś utraymywat, tv Napoleonowi powliuilby mt^^^^^H 
oddań w posiadaniu połowę tylko wyspy Knmykl, ^^^^^^| 
mu przyjeMuoAć Eawojownnla drugiiij połowy. Eia^^^^^^H 
XVUI iiziiany królem (''rnncyi wteidiaJ do *t<'lt<Q>.9^^^^H 
no go kwiatami, i przyjmował i,'ł> z ołtrzykarał '^^O^^^^^^l 
ktiFry {,i"/.i'<1 <1«'ii<l7.I>'>(ii |j.fv br:iiaje<c« OK- IfMtf^^^^^B 



rodilny, i tyln oHar przywiąiauia swoji^go do iirawogo md 
narehy. (Pietns AtrozeBne). ■ 

"') Olirót ten byłby nie do dnrow.inSa błędem, gdy^ 
p^Bui^sze t^kta nie dowiodły Łf }ni wtedy ksii^io Beneweiitd| 
więkasa csęść Benatit i marsRnłek Murmoiit byli w poroed 
mioniu se siirsymie rżanym i lunnarcłiaml. 6dyl)y nii^ to, K<9 
polnon wziąwsgy nieprzyjaciół we dwa ognie, inógl w Jednd 
bitwio całą kampanię SAkończyć. ■ 

"') Gdy się to dsiału, kniąłe d'An«onleniP x wojskieg 
angie lakiem wkrnezał do BoTdeaiix, ahntbta Arteryi iai bjBI 
w Dijon, J 

'''i Podczas gdy siĘ ln.d paryski kuKil o zrziiceuli' pM 
aitgu Nnpoteonik z koimnny, dnnióał ktoś masarzowi AlftksoH 
dronri, ti: jego posąg FranenKi ehe^ na tem miejscu poaUwIg 
„DnjciH mi pokój, odpowiedział oeante, ni<r stawiajcie tak wjn 
fioko, lio i ranie gotowa sIę głowa ziiwróoić." ^t 

'-') Przekonano się póiniej, H Talleyrand, kai^iEe Beanj 
yentu Jaż podezaa kampanii niemieekiej w IH13 r, wraed 
w stosunki listowne z Ludwikiem XVttl. Nie można się bytl 
osego innego spudziewać po dawniejszym biaknpie d'Alitlul 
iartiwym atrrinnikn rewoluoyl, b następnie zaaazailńi DesarstWa 
Kiedy j«ko posei Lnrtwika Xyni wj-jeeliul do Londynu, lESefl 
na awnim palaou w Paryżu przylepić kartę z napiapm: .AlAn 
da najifia od tiffuieg-o roku. 7,ara» dodano pod apodniM 
a właieicUl jtgo do spraedania w kaśdy*n csasit. M 

UP) Traktat między aprzymierzonemi mocarstwami a en 
sarEem Napoleoni-m: 1 

Warunek 1. Ce«arz Napoleon erzeka eii; tak aam am 
siebił*, jak za ewoicti iiastępoów 1 potomków, równie Jak im 
wizyatkicli ezlonków swej rodziny, wszelkiego prawa panowS 
nia i rządzenia tak w pafiatwie frantoskiem. jak i w kiS 
luatwit' włoskiem, i wu wszelkich inuyek krajach. 4 

Warunek 2. CHOiirz Napolaoo 1 ceKnrzowa Marn 
Iiodwikii zatrzynitiją swój tytuł i godność iloiywotnie. Matton 
braeia, siostry, dzieci braci i sióstr cesarza, gdziekolwiek m 
ZDAjdOWać będą, siatrzymnją tytuł kaiąiat jego rodziny, V 

W a r n n e k S. Wyspa Elba, którą ocaarz Napolecfl 
wybrał dla swegn pobytu, będzie składała przez ciąg iyeia u| 
go nddziulnti k.ilęstwn, które on posiada prawem w[adztiA| 
1 władnośei. Prócz leso zapewniony będxie cesarzowi roesn 
doełiod, dwóch milionów franków, który jako pepays (reuMl 
będzie nmieszczony w wielkiej księdze publicznego dłn{8| 
Francyi. Z tej anmy przypada milion na cesarzową. j| 

Warunek 4. Księstwa Parmy, Plecencyi i OwaataUl 
przocbodią z zupełnemi prawami władztwa i własności do od 
«arz«wr-j Maryi Ludwiki i apadąfą aa jej syna i Jego potomkółi 
IV prostej Unii. Ksiąie jej syn, przyjmie nadal tytuł kaięull 
Parmy, Placcncyi i fiwastalli. 1 

■ W»rauBk 6. Wazystkie mocarstwa w po^CBsaJB 



i tym appsotiurn itti>s<iiik»x ti'- 1 
zbliżone do sl«Hutik6w ^'rancyl. 1 

W krąiach, ktńrynii ceiarz fiaiiolisou 1 
sneka się prze^f abocny traktat, maj^ by<i dla niego i Jegol 
^dainy w wielkiej kaiędae Francyi zastrzeżone dobra lubi 
dgehody, któri' woloe od wazelkicii iriężarów potrąceA, csyiiiąl 
ttoesnle 2,^00,000 franków. Te dobra lub dochody mają DBle-^ 
leć jAko znp(-lna wlaanośi: do kaiąiąt i księżniczek jtiKo to-I 
fiEtnf, którzy podług Bwej woli niein) BBwiadywa6 mogąi mająS 
tM bjfi pomiędzy nioh tak podsielone, ahj każdy miał iiastc4 

Kący dochód; Madame (matka ceaarza) 300,000 franków; któll 
lef ! jego maHnnka 500,000; król Ladwik 200,000; króbwitfl 
dorCensya i }e} dzieci 400,000; król łlicronim i Jego m»lionkd 
f<K>iUOO; księżna Eliza Rnuuinchi 300,000; kitlęina PaoliiiM 
Borghcze, 300,000 franków. Kalęstęta I księżne doma cesarza 
Vapoieiinit zatrzymają tirócz tego swoje mchomu lub toż iiie4 
mctiome dobra, jakiego łią<li rcidiajn. które posiadają prawoinl 
liBbllcKiifm, lab osobistem, ri)wnii' i pnnHye Jakii- |jOl>i«tr^a 
.OBobiaoie. ■ 

k 7. pdnsya ceaarzowej Józeflny, pól mlliond 
fHAi&ów, bedzii> oznaczona w dobrach lub też wpisach dd 
wielkiej kniggi Francyi; Eatrzymuje ona wszelką własności 0804 
jitstą, mdiomą lub tui nicrnchamą, i inoie tiią podług prani 
fiuncnsklch cozporziidzać. M 

Esiąze Eugieninsz, Tice hr61 wlosklfl 
olrtyma staaawną posadę, (ótabllssenieat) w« Fraooyi. ■ 

' ~ Wtaanośó, którą cesurz Napnleoba p(n 
ttitia wu Francyi, nadzwyczajne, albo Etączone z koroną pryifl 
iratne dobra, fundusz e, które cesarz Napoleon w wielkiej kaic-9 
iz6 Francyi, jako lei innym sposobom latoijł, i takowe od-fl 
4al koroiite, maj^, by A zatrzymane Jako knpltal, który me pracfl 
SfieriRl dwóch miliouów, na wynagrodzenie oHob, których imignl 
M ikiadają listę podpisaną przez cesarza Napoleona, n którd 
będsie podaną rządowi iYancnakiemu. I 

ck 10. Wszystkii* klejnoty korony posostuna 
we Francyi. ■ 

~ t Napoleon zwraca skarbowi pid 
blicznumii i innym kasom wszelkie sumy, które i tychie nd 
rozkaz Jogo wzi^jtemi b)-!y, wyj^twszy te. które wchodziły w >ialH 
ejiwUną. 9 

Długi dworu cesHrzn Napnleona, inM 
klOby byJy w dnin pnilplsania iiiniejsziign traklatn, mają byfl 
Wfpłaeone z zaleglofioi, którą skarb ijnbliczuy lifcie cywtlnigfl 
«ksie sie winien podlrig etatu, od wyznaczonej na tu komisyfl 
podpisanego. I 

■ i. Ohllgncyc byłego douiu pożyczki iliiM 
polnonn w Mcdyolanie, francnskira bib też oudzoziemsklm wi»fl 
rtyclRlom wydane, mają być zapiaonne, Jeżeli co innego nadafl 
łzie postanowionum w tej mierze. ^M 

ek U. Będą wydane p<jtrzi'bDc un^«:itttrind|H 



wolnego praoiftEilu oesnria Ntipolentia, enBarzoweJ, ksląt; 
i kBi^'inioxak 1 lila WBiystklcli oaóh im towarayaiących, 
olicąoyuh Francyą opuiolfi, riiwnlei jak illa ich taborów, 
i sprKętdir. Spreymieraone mocarstwa doilttdl^ prdOB 
oficerów i żołnierzy dla tawarsyHzeitia onyiuio. 

Warunek 1^. Francnzka cesarska gwardya daje odi. 
itiai od 1-200. do 1600 lodzi rozmaitej broni, abj staiyl ceatt- 
reowi za elrai, ai do miasta Saint-Tropes, z którego popłynie. 

W n r u n e k 16. Ma by£ dogtawiona korweta i potrzebne 
okręty, dta przeprowadzenia oeaarza Napoleona i csFonkfiw 
jego rodziny. Korweta ma naloieć jako Zfipelna włannośA 
cesarza Napoleona. 

Warunek 17. Oesars Napoleon może wziąśi!' z s 
I satreymać przy sobie 400 Indzi jako swoją gwardyą, złoii 
B^ z oficerów, podoficerów, iohiieTzy i ocbotników. 

Warunek 18. Żaden Francuz, któryby się ndal 
cesarzem Napoleonem, albo jego rodzina nie ma być awaia- 
uym ta pozbawionego praw stnżąeyoh Francuzom, gdyby w prze- 
Ciągu trzech int nie powrócił; przyn^nuiiej cii Francuzi nls 
bąiti objęci w wyłączeniach, jitkie sobie rząd francuski 
upływie tego ckusu zastrzega. 

Warnni-k 19. Wojsko polskie wszelkiego rodzi\jabi 
ni ma wolnośu wrócenia do ojczyzny i zatrzyma jako oznaki 
chlnbnej ahliby broń i tabory. Oficerowie i iolnierze zatri 
maja ozdoby ordercwo i punsye do nicli przywiązane. 

Warunek 20. Wysokie sprzymierzone mocarstwa 
pewniają iiakutecznienie obecnego traktatu i obowiązują 
nakłonić Francyę do przyjęciami do zntwierdztrnia onegoż. 

Warunek 21. Obecny traktat ma byó zntwierdzoi 
a zatwierdzenia mają być w przeciągu dwóch dni w Paryi 
wymienione. • 

Działo się w Paryiu U kwietnia 1814 
(podp.) Melttrnicii, Stadion, Roeumomski, Ntsselrade, Casi 
reagh, Hardenberg, Nty, CoitlaUicourt. 

"") Ns wyspę Elbę popłynęło z Napoleonem kUkadzt 
eięcin Polaków z pałkownikiem Jerzmanowskim. 

"^) Traktat pokoju pomiędzy Francyą i sprzymierzoi 
mi państwami podpisanym został 30 muja 1S14 r., przez ksii 
cin Benewentu, Karola Augusta barona Bardenberg ' " 
Wilhelma barona Humboldt.i. 

'") Cale to wydarzenie prawdziwy, 

'") W roku 1812 uformowano dwa szwadrony tlatoi 
z samych polskich i litowakicb Tatarów, pod dowództwem szi 
(a szwadronu Achmetnwicza, Tatara. 

"'l Tego samego dnia na teatrze dano komedyo-opSi 
I stryjenki", zastosowaną do nkoliczooip^,. W 
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Na dalekich morza wałach, 
Nad Nilu i Tagu brzegiem, 
I na niebotycznych skałach 
Wieczystym okrytych śniegiem: 
Szukając zwycięztw lub zgonu, 
Walczyli Lechowe syny 
Nie dla chluby, nie dla plonu, 
Lecz dla bytu swej krainy. 

Wiernych wśród klęsk i zawodu, 
(Nad czem zdumieją się wieki) 
Władca bratniego narodu 
Uznał godnych swej opieki. 
„Wróćcie — rzekł— w ojczyste kraje, 
Wróćcie z waszemi orłami: 
Świat wam waleczność i)rzyznaje. 
Brat mój niech dowodzi wami". 

Poniósłszy trudów tak wiele. 
Rozkoszą sio nam wydają, 
' Gdy nas współobywati'le 

Łzami radości witają. 
Już na wpół zgojone blizny, 
Zniknęły nioszezęść kolejo, 
(jrdy dziś na łono ojczyzny 
Przynosim drogą nadzieję! 

Wieczorem całe miasto zostało oświecone. 

(Gazeta koresp.) 

*•*) (Copie aiithenticiue du testament du Prince .Joseph 
Poniatowski.) 

Tout papier preeedant cette datte tlu 'JS mars isrj, n'a 
aucune valour, et voiei mes demieres Yolontes en cas de mort 
nabite, ou en cas <iue je n'aie jias h? temps ou le bon vouloir 
4e faire un autre testanu^ut. 

Puisque je n"ai pas lo tenips de faire nn testament en 
rógle, et je n'ai que celni de nił^ttrc ici par eerit nK*s dernieres 
yolontes, j*espere (ju'ellos seront sacrees pour v>'n\ qni devrai- 
ent hćriter apres moi, et j'ai plejne conlianee qirelles seront 
executees, coinme si elles avaient ćtć sanctionnees par toutes 
les formalites que proscrit la loi. 

Article 1. Jo t*ais ma soeur Thrrese Tyszkiewicz nee 
Poniatowska, mon hóritiere nniverselle, }i\ Penj^ajre avee ee (jui 
lut restera de mon hóritajre do payer ineontinont ses dettes, 
■d^^tre raisonnał)le, ł^t de n'i'n plus faire, ponr pouroir jouir 
d*un yiellesse tranquille, et lieuren><i' par b^ ealnie. 

Article 2. Je desiro (|ue Ton s'occupe le plus-tót j)os- 
4ible a liquider ma fortunę, a pay<'r mes dettes, ł't a acquiter 
les legues quc Jo fais. 

Article 3. Touh ine*\ (Vm\\viAV\v\\\v^^ \\wv^ S.yNNs. \vxV^'**'ł "*** 



I roili en nntr in mfijs il ipjioiut miiiiM Cif\i\ yiii itii 

i|ni me terMnt dnimis |ilus IniigtemjM rpce\rnnt uue p&Dsioti 

hipr ti^iini P, i^quna]eiite u ci ijn ils re^uivent a jiri ^ent leur v 
ilnraate 

Artii-Ic i Lr^i atintes quf mpa domeiłti(]iiid aiiront p 
«s au Hei-yiLB, snit lif ma morę, dii Roi, lUi Pnnce Primat o 
de m k gneur ai ant rip ptBBtr i mon ner* ich, leur apront cOm- j 
ptfe* loionii Ifs Hjiut piBsieBamoti b c\ice 

Jp ligiiu ^ UoDsmnr Miclitl Hlclialnwalt^ 
en Ltpital, BOit un foad da tern, B«lon » 
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Od plflcera oe tnnd d 
teo inttri^U jnai|ti ^ nu iniiioriti 
i rortiin« i|ul 
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Itiscph PouitfCkI I* 
Pniocka 15 om duoatd 
iri łinre et 1 on en lariimiilerH 
J naiilgne m cutre 6(10 ilncats 
pa) IB a Madamn Lsosnnwskd 



ontritient et son idiication 
Madame la Oomti »s< de Viiub]n 
'oinme un teiiioigniBi" (jton 1 
t de tont ce (|iiu mon coem 
u I ssane • TDĆme ln deH dn ! 



2,00ii dneats 



I Jnaiiu i ctitte ipoiiitp pour 

Articli 7 Ji) lalBRp 
ISOUO iluoatB 1 1 mi montri 
de tout PH iiiip Jp lai dois, 
a vom d mtprpl et de n co 
tamtie 

Article 8 Je laisse ft Mazi 
payi"!, olilre cp qni tui rovient di droit comine i mon inaiet 

Artiole 1 JfnB iheviiaux et mis arme 
loteria les bill ta nn spront reptrtia parmi i 
dArmes, ot łiariin gnrdpra Ip Ini ^agne eon 
ma part 

Artiile 10 Je laissi n Nademoisplle LiRptte Meilini 10( 
dUUtts iin^ r(ia pnyLs, aans ilLduetion repcndant de 
ponrrait mu ile\(iir Ji laiaa ^ Kilemunt luot) dncutt ^ i 

PhillppL I TlbLS 

\r[itl( II Je laiBse 
plua irdenti ponr tons ft nn diBtribntion pr hp sur larrieff-J^ 
« ippointpmi nt« .iiitiut \a uli poum a^ltndrp j; 
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<i bitvnnC lin potit emit^ij 



Artieli 12 Je laiaae 1 



(eax dl \ai 






itri^ia 



ttocata pnnr los miitidliint i 

Article 19, Ji! dispoHU dii Jiitilonna iipri'") ta mnri iIm miijfl 
todar on ri(vpur de Mndiiine In CnmlMsi? Ali.'.\anitrt> Pfiloekti'^] 
Bfic Tj'axkicnrlfi. Je prle lp nomtp Ignnoe f^nhnlrw-iki, Mtnittrft^ 

■ł/f /a PoUpif. Pt fc łJoffliP Aleksandrii Linnwoi' 

rifire /f?5 '"*t''ont»ura lio cettp dcrnttre vo\ini>i 
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l''ait ii Varaovit^, ea S8 mam 1S12. I 

[siBnf) Joseph Priitce Poniatowski. I 

Le chef il'eBcaiilron Adjutant, Autoine 1'otoek), i«oinine I 
t<.'moiii. Michel Miobalowskj, comme trmnin. I 

(II i^Uit ćcrit snr l'eliveloppe cscbetóe:) I 

JCn caB de mart ci^ttn lettrif Rttra Temise ii Monsiear Is I 
Cnmte lgnące Sobolewski, on fi Hr. le Comte Aleianiln; LkI 
nowski pour (|U'ila veiiiUcnt rouYrir coiijointiimout. I 

"') 28 liile^ 1S15 r. Cusars Napnlnon nyplynął 8 w;- M 
flpj Elby z Porto Furrnjo. Wylądował we Franayl w EaCooftI 
Jonan, niedaleko Cannes, ralal x anbą sto ^renadyerów gwar* m 
dyi i Be iliruatn Ebieranyuh żobiierKy. (ienerałnwie DayaUBtl 
i Bertrant byli pray nim, a wnet się do nfuco ur^ytącsył fB- I 
nera) Cambrone, a następnie e^nerał Lallemoad. W Grenobl&l 
pałk La1i«doiura na Jego Stronę priecliodai, a % kolei łacs^il 
i\fi I nim marazalkowl)- jHassena, Ney, Suchcl, Mortier s woj-fl 
Dhlera, będącem |ind irii komrndq. Marszałkowie zaA l[a<^do-4 
nalil, Augereau i Uerthier «o»tsją wiorni królowi. Król I.uilwik-I 
opuaacHB Paryż. 2U marca o piorwsKeJ po północy, a tegoi aa-fl 
mego dnia o óamoj wiiioKorem wjeidia Kapoleon do stolicyj 
okrzykami radości przyjijty. Of^aitza aii; eusarzem kmiiityta-l 
cyjnym, mianiije miniatrnmi; Cambncert^aa, Clarea, KiusauijJ 
Dner^a, FoucbDgo, MnlUena, Canllncoura, Carnota i LiarouBta-fl 

Murut krAl n«apolitaAski wydąjo wojnę Anstrj-l .10 mar-fl 
ca, ale pobity przes ADatryahón' iicioka z Neapolu i ^5 tnnjaj 
prisybywa do FrancyL Królowie Józef i Hieronim, oraz kaiązej 
Lui.>yaii, bracia Kapoleona przybywają do Paryża, 18 czerwii»B 
bitwa poil Waterloo. Welingtoa 2 Itliieberom wchodzą do Pa-I 
ryin ua czuło wojak aprzy mierzony eh O lipca; a 8 lipca |>i>- 1 
wraca Ludwik XVIII. W kilka dni po nim przybywają cesa-ł 
raoffir ronyjaki i aiiatryni^kl, oraz krńl pmaki. Napoleon prse-f 
pi;dsiwazy dni kilka z hraómi swoimi a królową Hortenay%J 
w MalmuJHon U lipca oiljeidżu ilo Ifochcfort tam siada nul 
okręt anglMlHkł Ilelwnphun, płynie do Plimoiiih, ztamląd d«fl 
Portimoutb, gdalf przeiiadtiwBsy go na okr<^>t wijenny „Nor-f 
tuMib"riand" pod dowódatwein adniirida tioukebuni, wyważi|l 
un. wyspy Sw. Heleny. Towarzyaią Kapoleouowi gcnerai Ber-J 
trnni z żoną i tL'OJKi''ni ilsiuci, generał Houtholou s :touą 1 jivl 
dnem dziei^klein hrabia Laacaxe z synem i Kotierał (lourgean^-l 
"i-Hs (IzJewięplii alnżącyeh i trzy kobiety. ■ 

'"j Kolt^ śwletuycłi balów wyprawianjoh w Wsriwa-fl 
w[i' podczno pli-rwuzogo pobytu cesarza Alekaandra w War^ 
azuwie iiyln iia*tcptijąc-a: Ii prezcaa rziida tymczasowego Linn^l 
Kknja, u kal^-i-la Adanin CzBrtbryskl«|{o, u k»ii;żn«i z Cznrtory^ 
akiuU WirtumbHfMkieJ, ll radcy tajnego NowoBilcours, u Ken«^ 



